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Było to przed laty trzy­
stu ...

Żałobnym jękiem rozpła­
kały się wszystkie dzwony, a 
na ołtarzach pańskich kirem 
żałobnym przyoblekły się 
krzyże, świece i obrazy Pa­
tronów polskich. ..

Ale jeszcze większy smu­
tek był na sercach, którym 
tak było ciężko w dniu tak 
grobowym.

Pospuszczali dumne gło­
wy hetmani, wojewodowie, 
kasztelani, starostowie i 
wszystkie inne urzędy Kró­
lestwa.

A poza ich sinutnenii twa­
rzami ciche łzy nieprzeliczo­
nego indu skarżyły śmierć 
okrutną.

Nie śmiały te łzy łkaniem 
się odezwać, tue mogły u- 
paść na pierś starszych w 
(Ijczyżnie, aby się potem 
podnieść z pociechą otuchy] 
bratniej.

“Robaczki ziemskie” pra­
cę i znój miały jeszcze ciągle] 
za jedynych współczujących 
krewniaków.

A naraz wszystkie west- j 
clinienia, wszystkie wyrazy 
żalu ucichły i ludowi w o- 
czach łzy stanęły.

Szeroką ulicą serc skru­
szonych rozwinął się wspa­
niały pochód:

Wojsko koronne, wojsko 
litewskie, husarya pancerna, 
rycerzów najdzielniejszych 
hufce, senat i posłowie, a tuż 
za nimi niekończący się za­
stęp kleru zakonnego i świe­
ckiego. biskupi, arcybiskupi, 
kardynali, prymas.

I nagle, jakby na dany 
znak, wszystko zatkało głoś­
no, rzewnie, płaczem z du­
szy. ze serca płynącym.

Skromna trumna kazno­
dziei królewskiego, obrońcy 
i ojca “robaczków ziem­
skich” ukazała się przed 
głowami olbrzymiej rzeszy 
wiernych.

Śmiertelne szczątki ś. p. 
Piotra Skargi Pawęskiego 
szły do ziemi polskiej, do 
ziemi, którą nadewszystko 
Co nam dropiem na świecie, 
umiłował, szły do celi cichej 
i. jak jego żywot, skromnej, 
na ostatni spoczynek.

Płakał cały naród, że rnu­
siał żegnać Skargę, a echo 
tego płaczu stokroć rzew­
niejsze biło z obłoków.

Duch Skargi, z ziemskich 
wyrwany więzów i przed 
Panem i Sjwórcą w miłują­
cym ukorzony zachwycie, 
nie mógł nie zapłakać nad 
(ijczyzną własną, nad krwią 
rodaków miłą, jak Chrystus 
płakał niegdyś nad Jerozoli­
mą-

I z obłoków bił żal, jakby

i
z

| archaniołowie powtarzali te 
bolesne wróżby Skargi:

“O jakoś owdowiało ludne 
pełne Królestwo... Spadła 
ciebie wszelka ozdobność.
“Wojewody i pany twoje

pędzą w niewolę... lud 
wszystek stęka chicha szu­
kając.

“Spadla korona z głowy 
naszej, biada nam!"

Trumna ze zwłokami 
Skargi podniosła się aż ku 
bramom kościoła, gdzie już 

j kapłanów witały ją modły.
A ludu płacz wzrósł i spo- 

teżniąj żal, co bił od obłoków 
niebieskich.

Zdawało się, że słowa wró­
żebne Skargi padają teraz 
jak gradu spore ziarna w 
twarz i w oczy modlących.

A każde słowo było wy-
. rzutem:

“Rozdzieliły się serca wa­
sze i poginiecie.

I “Niezgoda przywiedzie na 
was niewolę.

“Wolności wasze utoną i 
w śmiech się obrócą.

“Język swój... i naród 
swój pogubicie i ostatki tego 
narodu tak starego i po świe­
cie szeroko rozkwitnionego 
potracicie i w obcy naród, 
który was nienawidzi, obró­
cicie . ..

“Będziecie nie tylko bez 
pana krwi swojej i bez wy­
bierania jego, ale też bez Oj­
czyzny i królestwa swego, 
wygnańcy wszędzie nędzni, 
wzgardzeni, ubodzy, włóczę- 
gowie. które popychać noga­
mi tam, gdzie was pierwej 
ważono, będą!. .. ”

Czuli wszyscy grozę tych 
słów, najdumniejszych serca 
wzdrygały się na myśl o ta­
kim strasznym losie dla krwi 
polskiej i nie było nikogo 
przy trumnie Skargi, który­
by nie bił się w piersi z uczu­
ciem skruchy i kajania się 
przed Ęogiem...

Ale do ratunku Ojczyzny 
tak bardzo zagrożonej nikt 
się nie rwał.

Każdy myślał głównie o 
tent, jakby “o samym sobie 
radzić."

Zaledwie też trumnę Skar­
gi spuszczono do grobowca, 

jak on u- 
natchnio-

i domowe

już zapomniano, 
czył naród w tych 
nych słowach:

“Powinne tylko 
opatrywać, miłość jest do­
mowa i ciasna. O wszystkich 
i o Rzeczypospolitej radzić 
i stanom wszystkim dobrze 
radzić, to prawie Boska cno­
ta. Im się miłość na ludzie 
więcej szerzy, im kto dobroć 
swoją na większy lud wyle­
wa, tern jest większa ku Bo- 
<ru i bliźniemu miłość i do 
Boskiej bliżej przystępuje.”

Ale nawet ludzkiej miłości 
nie oddał naród polski Oj- 

jczyźnie, skoro dziś w. 300 lat 
] po zgonie Skargi tak jest 
| wszystko jak nam przepo­
wiedział: taki sjam ucisk ze 
strony wrogów, takie okrop­
ne nędze, tyle wzgardy, wy­
gnania. popychania nogami 
i nienawiści do nas.

A czy po dniu żałości, 
przyszedł “dzień odmiany i 
poprawy,” aby przygotować 
nasze usprawiedliwienie?

Czyliż “złodziejskie serce 
o sobie myślące" stało się 
już “wspaniałem. szerokiem 
sercem na dobro braci 
swej ?"

Czyli “pojedynkowe po­
żytki" ustąpiły przed zasadą 
publicznego dobra?

Czyli miłość nie jest “cie- 
śnioną i kurczoną w swoich

i martwoty zastarzałych nało­
gów i wybujałego osobistego 

] dążenia i skupili się około 
(trzech podpór narodowego 
] rozwoju: przy podniesieniu 
] obyczajów, przy oświacie i 
polepszonym dobrobycie!

Niestety!
Żal i wyrzut Skargi, co ' 

(dziś po 300 latach od obło­
ków, płynie, nie wywołuje 

I dźwięcznego echa, nie rodzi 
i czynów ochoty;

Gdy przed 300 laty było 
| się można odwołać do ja­
kichś prawd i zasad, które i- 

I siniały w duszach, dziś z gło- 
j su Skargi, ze słów jego peł­
nych miłości staramy się 
zbić wygodne formułki do o- 
dcpchnięcią obowiązku 
wspólnej w narodzie pracy.

Nawet wiara zaczyna być 
nie w modzie i niewygodną.

I oto od obłoków niebie­
skich upomina nas Skarga:

“Nie cieśnijcie i nie kurcz­
cie Ojczyzny w swoich do­
mach i p-kedynkowych po­
żytkach !"

Rada dobra, a jak on gdzie 
indziej mówi: “Najwyższy 
rozum jest rychfti, a nie od- 
włoczna egzekucja dobrej 
radv.”

Niestety 
małostkowych 
tkwimy 
choty uczcić Skargi w 300- 
letnią rocznicę jego zgonu a* 
ni jednem pogodzeniem, ani 
jednem sprawiedliwem 
stępstwem i z 
przystojną ciśniemy się 
jego obchody, 
mowy, śpiewy 
jednego

■“w szar.zyźnic 
stpsunków 

i nie mamy jakoś 0-

u~
pychą nie- 

na 
gdzie będą 1 

, muzyki, alt 1 
nic będzie, czego'

duch jego nadewszystko pra- 
j gnał, aby razem stanęli:

“Polak z Polski, brat z bra­
ły. krew z krwią, sąsiad z Są- 

[ siady.”
Od obłoków niebieskich

' bi je żal...
“Tyle miłosierdzia objawi! 

Pan.-a my jak pyłki kurzu 
I unoszonego wichrem.”

Zawsze znajdujemy jakąś 
I wymówkę, że “rozdzielamy 
|serca.”

Nawet najlepsi nie chcą 
] się pozbyć zawiści.

I stąd, gdy dzwony jęczą 
I dziś serdeczną żałobą, tak 
tęskno sercom, taka boleść 
ściska duszę polską.

Na co tak usilnie wołał 
Skarga — jeszcze daleko.

W mroku własnej naszej 
winy tonie hen w dali dzień 
naszego usprawiedliwienia.

KSIĄDZ PIOTR SKARGA.

Z polityki krajowej.
“Recall dla prezydenta. — Prezydent agitatorem 

podróżnym. — Wisconsin nie chce Roosevel- 
ta. — Minnesota za Taftem. — W Kansas i 
New Yorku. — Co mówi Wilson? — Odprawa 
ze strony Roosevelta. — Szanse Tafta.

domach, w komorach i skar- ] 
bnicach własnych?

Czy zginęły “zawiści, in- j 
trygi. waśnie i niezgody?

Czy odrzuciliśmy juz. 
“dyabelską wolność, która i 
chce bez prawa, bez urzędu 
żyć. na' zwierzchność nie 
dbać ?

Czy spraw publicznych i 
wspólnego dobra "nie zawie­
szamy już bez troski w po­
wietrzu. byle była niczem 
nieskrępowana wolność jed­
nostki ?

Czy “lekkomyślny i płytki 
egoizm nie przetwarza na.. •*’ 
pyłki marne" i czy zrozumie­
liśmy wreszcie upomnienie 
Skargi, że “nikt nie zbuduje 
granitowej budowli z pył­
ków kurzu unoszonego wi­
chrem ?"

W 300 lat po zgonie Skar­
gi, jakże obchodzimy jego 
pamięć ?

Gdybyśmy choć wyszli z

Zapominamy, jak Skarga 
o niej mówił:

Ten stary dąb tak urósł, a 
wiatr go żaden nie obalił, bu 
korzeń jego jest Chrystus!"

Kije żal od obłoków...
A w sercach?
Jedno tam jeszcze pozo­

stało. jakby na ostatni ratu­
nek. na ostatnią rozbitków o- 
stoję-

W żywocie patryarchy A- 
brahama tak o tern piszę 
Skarga:

“Nad inne miłe człowieko­
wi rzeczy, najmilsza jest oj­
czyzna, naród, dom i powili 
ni. między którymi się kto 
urodzi i wychowa: okroni 
nich, by się człowiekowi naj­
lepiej działa, przyrodzona 
jednak teskliwość ciągnie i 
najlepszą krainę za wygna­
nie sobie poczyta!"

Aby z tego wygnania się 
wyrwać, do najmilszej tę­
sknicy Ojczyzny.

W Stanach Zjednoczonych nie 
ma w powszechności wypowiedze­
nia służby, stąd więc najdzielniej­
szy nawet pracownik może każdej 
chwili znaleść.się bez chlcba na 
bruku.

Teddy, nieoceniony w pomy­
słach elektryzujących umysły wy­
borców, doszedł do przekonania, że 
ostatecznie nawet do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych możnaby 
te praktykę stosować.

Tylko, że co do prezydenta nic 
byłoby to kwestyą Chleba, ale je­
dynie kwestyą stanowiska i nie na­
zywałoby się odprawą, ale “odwo- 
waniem” — “Recall”.

Roosevelt jest mianowicie tego 
zdania, że prezydent powinien za­
wsze na to baczyć, aby był w zgo­
dzie z dążeniami wyborców, a 
gdyby doszedł do przekonania, że 
między nim a ludnością przerwał 
się ścisły duchowy związek, powi­
nien natychmiast usunąć się. Czy­
li zaś ma należyte.czucie z wybor­
cami, mógłby to zbadać przez ob­
jazdy całego kraju.

Takie zapatrywanie na stanowi­
sko prezydenta wygłosił Roosevelt 
w Colorado.

W rzeczywistości nie było jesz­
cze prezydenta w Stanach Zjedn., 
któryby nie miał opozycyi i zdaje 
się, że nie byłoby tak trudnem u- 
zyskać podpisy 25% wyborców z 
żądaniem usunięcia nowoobrane- 
go.

Powtóre nie zgadzałoby się z 
powagą najwyższego urzędnika i 
reprezentanta państwa, gdyby za­
niedbując najważniejsze sprawy 
państwowe, jeździł nieustannie po 
całym kraju, aby za sobą agito­
wać.

Mamy wreszcie konstytucyą o- 
kreślone “impeachment”, które 
można zastosować do każdego u- 
rzędnika i do samego prezydenta 
w wypadkach “ciężkiego narusze­
nia obowiązków”.

To już powinno wystarczyć.
Wniosek Roosevelta prowadził­

by jedynie do niebywałego rozwy­
drzenia, do prawdziwie warchol-

s skiej polityki, do obniżenia pvwa- 
{ gi prezydenta i wszelkiej władzy.

Po rozmaitych konwencyach w 
! Madison odbytych, przeciągnęły 
się nieco miny progressistów, gdyż 

[ mimo wielu starań Wisconsin nie 
tylko nie oświadczył się oficjalnie 
za Rooseveltem, ale wcale o nim 

' nawet nie wspomnianą. Norman L. 
Baker, stanowy szef “Bull-moose” 

I partyi, zapowiedział tedy osobny 
j tykiet progressywny.

Z najbliższych Roosereltowi na- 
| "’et jego zięć Nick Longworth nie 
ma ochoty zerwać w zupełności z 
partyą republikańską, chociaż pi­
szę się narazie progressywnym.

Ze St. Paul, MinnJ przyszły 
wiadomości, które niezbyt pocie­
szająco brzmią dla Roosevelta. 
Przy odbytych nominacyaeh tna 
urzędy stanowe republikanie zwy­
ciężyli. Przyjaciel osobisty Tafta, 
gubernator A. O. Eberhart, i kon- 
gresman at large James Manahan 
uzyskali ogromną większością po­
nowne nominacye.

W Kansas nie udało się progre­
sywnym przeforsować wstawienia 
elektorów progressywnyeh do ko­
lumny republikańskiej.

W New Yorku republikański 
krajowy komitet usunął ze swego 

| grona wszystkich czterech repre­
zentantów partyi progressywnej.

W Waszyngtonie wielkie wy­
wołało niezadowolenie, że w “No­
wym Meksyku” zapowiadano In­
dianom przybycie Roosevelta, ja­
ko “wielkiego białego ojca”, gdyż 
tak przedstawiać należy jedynie 
urzędującego prezydenta.

Progressywni odpowiedzieli na 
ten zarzut zapowiedzią niebywa­
łej owacyi dla Roosevelta w Wa­
szyngtonie, gdy' tenże pojawi się 
tam w d. 1. października, aby skła­
dać zeznania przed komitetem se­
natu badającym źródła funduszów 
wyborczych.

Poważni politycy są jednak te­
go zdania, że choćby najwpanial- 
sze nawet zgotowano' Roosevelto- 
wi przyjęcia, nic zastąpi to głosów 
elektoralnych, których Teddy mi­
mo wszystko zdobyć nie zdoła.

Wtajemniczeni utrzymują, że 
| Teddy sam o tein już wie, ale chce 
przynajmniej “utrącić” Tafta.

Wilson, kandydat demokratycz­
ny, liczy się z tern i pragnie zape-

I wnić sobie jak najwięcej głosów 
dotąd wątpliwych i utrzymuje, że 
“progress” wyszedł od demokra­
tów i że “ progressywni” to w 
gruncie rzeczy demokraci.

Wali on w Roosevelta, jak w ta- 
raban i pomawia go o konszachty 
ze wszystkiemi istniejącymi, a na­
wet nieistniejącymi jeszcze trusta­
mi. Jako profesor i teoretyk, ata­
kuje Wilson i to nawet, co Roose­
velt mógł był i powinien był zso- 
bie. kiedy był u władzy.

Najcięższy strzał ukuł Wilson 
przeciw Teddy'emu ze sprawy ko­
misji przemysłowej, która według 
platformy progressywnyeh miała­
by kontrolować trusty.

Wilson utrzymuje, że projekt 
tej koinisyi wyszedł od PerkinSa, 
wspólnika Morgana i E. H. Gary, 
prezesa trustu stalowego. Komi- 
sya taka, zdaniem Wilsona, była­
by ochroną trustów.

Wilson opowiada też. żc pierw­
sze $50.000.00 na kampanię Roose­
velta dał Perkins z funduszu wdów 
i sierot New York Life Ins. Co.

•“Dziennik dla Wszystkich” z 
Buffalo donosząc o rozmowie wy- 

I bitnych Polaków tamtejszych z 
I Wilsonem, tak o tern piszę:

“Woodrow Wilson dla Polaków 
jest otwartym, zażart/m wro­
giem.

! “Przed paru tygodniami powie­
dział delegaeyi polskiej, że, pi-

I sząc swoją liistoryę. w której po­
wiedział, że Chińczyk jest pożą- 

I dańszym w tym kraju jako robo- 
. tnik. jeżeli nie jako obywatel, to 
wówczas miał na myśli ojców owej 
delegaeyi, w której znajdowali 
się nasi rodacy: Różan, Walko- 
wiak, Froncztak. GoScielewski, Tu- 
eliolka. Nowak. Burzyński i inni.

“Powiedział im. że pisał to o e- 
migrantach, którzy przybyli w la­
tach około roku 1880.

“W tym to czasie przybyli 
mniej więcej ojcowie wszystkich 
rodaków z delegaeyi.

“Woodrow Wilson-śmiał im to 
powiedzieć w oczy!

“Nic dla nas Polaków dobrego 
nie zrobił. Nie zamierza także i 
w przyszłości zrobić, gdyż otwar­
cie występuje przeciw wszystkim 
emigrantom, których nazywa w 
swej historyi hołotą i szorstką gro­
madą. przybyłą do portów na 
wschodzie i osiadłą w stanach 
wschodnich”.

Teddy utrzymuje, że Wilson nie 
tylko dla Polaków, ale i dla Sta­
nów Zjfdn. nic dobrego nie zrobi, 
gdyż brak mu politycznego wy- 

j szkolenia i dokładnej znajomości 
I stosunków amerykańskich.

W Los Angeles wytknął Teddy 
Wilsonowi", że jest wychowankiem 
trustów, którzy są jego bossami.

W Arizonie, stanie demokratycz­
nym. na ogromnem przyjęciu bar­
dzo namiętnie zaatakował Roose- 

| velt Wilsona i powiedział, że bos- 
; sowie obrali go sobie za kandyda­
ta, gdyż najłatwiej im będzie po­
kierować kreaturą bez wyrobio­
nych zasad. Wilson zdradził też za­
sady demokratyczne, przyjmując 
pieniądze na swą kampanię od u- 
jarzmieieli ludu i wydzierców 
praw ludu,

“Labor World” jeszcze silniej 
występuje przeciw Wilsonowi.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).



GÄZETA POLSKA W CHICAGO.I'

Z POLITYKI KRAJOWEJ,

(Dokończenie ze str. 1-szej).

‘‘Jeżeli zniesiemy — czytamy i 
w tem»piśmie1»!- taryfę ochronną,; 
zaleją nas tandetne wyroby obce 
i na dziesiątki lat precz z dobro­
bytem. "Wilsona pomysły, to naj- ( 
.większe nieszczęście dla Stanów 
Zjednoczonych ’

W związku z tem cały szereg 
najpoważniejszjeh obywateli, licz­
ne organizacye kupców i handlo­
wców tudzież największe zrzesze­
nia farmerów są za Taftem.

Jeden z naszych długoletnich 
czytelników piszę nam :

“Z duszy całej byłbym 
Rooseveltem, ale zewsząd słychać, 
że szanse ma małe. A znowu prze­
mądrzałego profosora Wilsona to 
już nie chcemy wcale, I ja i wielu 
mówimy więc : teraz Taft, a za 
cztery lata Roosevelt, Wilson ni­
gdy”.

Swoją drogą nawet sam Wilson 
w mowie swej w Minneapolis wy­
raził uznanie Taftowi za jego ucz­
ciwość, pracowitość i wielki takt w 
postępowaniu, przymioty rzadkie i 
cenne na wybitnem stanowisku.

Co słychać w świecie
ZABURZENIA W IRLANDYI.
Belfast, Irlandya. Przyszło tu 

do poważnych zaburzeń po wiecu i 
demonstraeyi przeciwko Home 

’ Rule dla Irlandyi. Tłum Irland­
czyków szedł za demonstrującymi 
ŁJnionistami po ulicach, napastu­
jąc ich, przyczem grabił sklepy, a 
zwłaszcza wyszynki trunków. Z 
rozbitych sklepów zabierał tłum 
trunki a potem pił je. stawiając 
przytem zacięty opór policyi. Po- 
lieya używała palek, a demon­
stranci kamieni. Wielu Unioni- 
stów, Irlandczyków, i polieyantów 
odniosło rany.

Waldburg byl wychowawcą braci 
księżniczki.

PRZECIW AMERYKAŃSKIEMU 
TRUSTOWI MIĘSNEMU.

Melbourne, Australia. Parla­
ment przyjął, rezolucyę, polecają­
cą rządowi, by przedsięwziął od­
powiednie kroki, mające przeszko­
dzić trustowi mięsnemu araery- 

■ kańskiemu łub jego agentom, by 
! mogli zacząć prowadzić intereąa w 
. Australii.

Słynny meczet św. Zofii w Konstantynopolu, wskutek ostatniego 
trzęsienia ziemi grozi zawaleniem.

ZJAZD HAKATYSTÓW.

WALKA Z JĘZYKIEM POL­
SKIM.

Warszawa, Królestwo. Kurator 
okręgu naukowego wydal rozpo­
rządzenie, aby w polskich szkołach 
dzienniki lAzniów i lista były pro­
wadzone wyłącznie W języku ro­
syjskim.

Erfurst, Niemcy. Odbył się tu 
dórocznj- zjazd delegatów związku j 
wszeelinieniieekiego. Ilakatysty-1 
ezni mówcy domagali się energicz- i 
nie prowadzenia polityki antypol-1 
skiej, będącej najżywotniejszą; 
kwestyą dla narodu niemieckiego,! 
oraz jaknajprędszego zastosowa-; 
nia prawa o wywłaszczeniu,, które ' 
jedynie jest zdolne znpobiedz dal-! 
szemu szerzeniu się polskości.

WALKA W NIKARAGUI.
San Juan del Sur. Powstańcy : 

nikaraguańscy zaatakowali i zaję- i 
li miasto San Jorge nad jeziorem 
NikaragHa o pięć mil od Rives, sto-1 
licy najbardziej na południe wy-1 
suniętego departamentu Nikara­
gui. Gdj’ jedni powstańcy obiegli 
San Jorge, drudzy przerwali ko- 
munikacyę z San Juan del Sur. Bi­
twa była groźna, parę set ludzi pa­
dlo po obu stronach.

Washington, D. C. Amerykań­
scy marj’narze zostali wezwani 
przez ambasadora Weitzela, bj’ 
ratowali kolegium w Grenadzie, 
gdzie dziewczęta studentki mrą z 
głodu. Dziewczęta te zostały od­
cięte w zakładzie przez rozruchy.

Bluefield, Nikaragua. Do ame­
rykańskich marynarzy z kanonier. 
ki Taeoma strzelał tłum tubylców, 
którzy urządzili ogromną antya- 
merykańską demonstracyę pod­
czas obchodu niepodległości środ­
kowej Ameryki. Rząd nikaragu-
ański odniósł się do rządu Stanów AMERKAŃCZYCY SIĘ BURZĄ 
Zjednoczonych z prośbą o pomoc, Konstultynopolj Turcya. Xa ze. 
gdyż sam me może dać wystarcza- branh| ra(ły narodowej Ame,.y. 
jąeej gwarancj i dla bezpieczeń- kal-skiej 2re2ygnował patryarcba j 
stwa życia i mienia Amerykanów. C2łonkowie iwieccy ,.a(|y Jest t() 
■ . . ” . ' ameiykan- projesj pj.2eciw nietolerancyi rza-

du tureckiego, który niedwuznaez- 
I nie popiera mordowanie Armeń- 
| czyków przez Kurdów. Ostatnio 
mieli się Kurdowie dopuścić napa­
du na śieroeiniee utrzymywany 
przez Amerykanów w Iladjum.

NOWY AMBASADOR AUSTRY- 
ACKI.

Wiedeń, Austrya. Rozeszła się 
pogłoska, że ambasadorem w Sta- 

i nacli Zjednoczonych dla Austro- 
i Węgier ma być dotychczasowy 
| ambasador w Sztokholmie w Szwe­
eyi, Dr. Konstanty Teodor Dinuba. 

.Ma on zająć miejsce barona Ben- 
geinullera. Nie jest to oficjalna 
nominacja, ale tylko próbne po­
głoski, które mają zbadać, czy Dr.1 
Duinba jest osobą mile widzianą 
przez Waszyngton.

iWobec tego dowódca amerykań­
skiej siły zbrojnej w Nikaragui 
wystosował odpowiednie ultima­
tum do gen. powstańców Meny.

RATUJĄ SIĘ GŁODÓWKĄ.

Dublin, Irlandya. Pani Marya 
Leigh sufrażystka głośna ze swych 
gwałtów, została wypuszczona z 
więzienia Mount Joy z powodu złe­
go stanu zdrowia, który powstał 
Wskutek tego, że pani Leigh urzą­
dziła głodówkę, nie przyjmując 
wcale pokarmów. Panna Gladys 
Evans, która wraz z panią Leigh 
została skazana na pięć lat wię­
zienia, próbuje także głodówki, ale 
nie ma dosyć wytrwałości, by wy­
trzymać stale bez pożywienia.

PORTUGALCZYCY WALCZĄ Z 
PIRATAMI.

BALON ZEPPELINA PONAD 
MORZEM.

Hongkong, Chiny. Portugalczy­
cy toczą zaciętą walkę z piratami, 
którzy mają swą siedzibę na wy­
spie Colovan, leżącej tuż przy te- 
rytorynin portugalskiem w Chi­
nach, Macao. Portugalczycy oto­
czyli wyspę i przy pomocy dział i 
armat szybkostrzelnych usiłują 
rozpędzie piratów. Ci stawiają je­
dnakże opór. Walka jest bardzo 
krwawa.

rabowie pozostawili na placu boju 
więcej niż 800 Judzi. W ręce wło­
skie wpadlo 41 niewolników — 
wliczając w to i jednego szeika a- 
rabskiego.

OBRADY KONWENCYI GENE­
WSKIEJ.

W Genewie w Szwajcaryi odby-1 
la się narada dyplomatów w spra­
wie uzupełnienia tz. konwencji ge­
newskiej co do środków w wojnie 
dopuszczalnych.

Przede wszystkicm poruszono 
sprawę używania balonów do ce­
lów wojennych. Przeszedł wnio­
sek ministra belgijskiego Augu­
sta Bernaert'a zabraniający uży­
wania aeroplanów do ciskania dy­
namitowych pocisków.

Długo rozprawiano nad tem, 
czyli nie należałoby aeroplanów 
<lo celów wojennjTeh wogóle zabro­
nić, ale przeciw temu zaprotesto­
wali Francuzi.

Włochom zganiono, że z wło­
skich halonów ciskano bomby i 
eksplodujące pociski na Arabów i 
Turków.

■•snopek."
Jest to tytuł dużej książki «wieżo wyni 

lej z pod pra«y drukarskiej, «nitrującej 
zbiór tardzó ciekawych powiastek, History, 
jek, opowiadać, anegdot, poezyi, artykułów 
naukowych i ciekawych dykteryjek. .. 30e.

W. Dyuiewlcz Pubt Comp. 1103 Milwau- 
keo Ave. Chicago, III.

sca przewodniczącego wiceprezy­
dentowi Izby Beotliy ’emu. Po go­
dzinnej awanturze wezwało prezy- 
dyum policyę do gmachu sejmu. 
Szef policyi wezwał posłów opozy­
cyjnych, by opuścili salę obrad i

i gmach sejmowy. Około 100 z nich 
| zgromadziło się wtedy w środku i- 
zby a przewódey ieli hr. Aponyi i 
hr. Zichy stali wraz z hrabiami 

i Andrassym i Semsey’em w przej­
ęciach, ani myśląc o dobrowolneiu 
! ustąpieniu. Próby do skłonienia ■ 
ieli do pokojowego załatwienia ! 
sprawy chybiły. Gdy polieya po- . 
stanowiła wyrzucie ten silą, przy-1 
szło do gwałtownej bójki, w której 
używano pięści, kijów i pulpitów

KOBIETY NIE POTRZEBUJĄ 
LĘKAĆ SIĘIDŁUŻEJ MA­

CIERZYŃSTWA.
Nasza bezpłatna 
kisQieczka dowie­
dzie Wani, że kobic- 
ty nie potrzebują na

i. obaWiać się bólu
podczas urodzin. — 
Książeczka ta obja­

wy jaki sposób dać1 życie zdro-śni
wym i wesołym dzieciom absolutnie 
bez ż ’ : .......
kajcie lecz przyślijcie nam dwu cen­
tową markę na tą warościową ksią­
żeczkę. Adres: Polish Dept. BLUE 
CROSS MEDICAL CO!. 4o6 Van­
derbilt Bldg. — New York, N. Y.

zadnej obawy bà/ц. Nie odwle-

tową markę na tą warościową ksią-

CROSS MEDICAL CO!, ąoń Van-

Hamburg, Niemcy. Balon ste­
rowy Zeppelina “Hansa”, doko­
nał przelotu nad morzem do Danii 
i Szweeyi. Odwiedził po drodze 
Kopenhagę i Malino, 
port wojenny. 1 
godzin, w to wliczając śniadanie w 
Kopenhadze. Eksperci wojskowi 
stwierdzają, że podróż ta jest o 
wiele trudniejsza niż lot z Kilonii 
tło Londynu.

CO MOŻE OSZALAŁY SŁOŃ?

Calcutta, Indye. Na pojazd po­
cztowy, kursujący między Mullait-

laimo, szwedzki tion a Vilankulum w północnym 
Podróż trwała 13 I Ceylonie napad! oszalały słoń, 

który zabił woźnicę jednym zama­
chem, następnie podruzgotał cały 
pojazd, zagrażając życiu podróż­
nych. Zdołali się oni jednakże u- 
kryć w dole, z którego oszalałe 
zwierzę nie mogło ich wydostać.

ARCYKSIĘŻNICZKA WYCHO 
DZI ZA MĄŻ MORGANATY- 

CZNIE.

Wiedeń, Austrya. 
tamkowej w Wallace w obecności . niósł H. 8. Gibsona, 
cesarza Franciszka Józefa odbył 
się ślub areyksiężniezki Elżbiety 
Franciszki, córki arcyksięcia 
Franciszka Salvatore z hr. Jerzym 
von Waldburgem. oficerem od 
dragonów. Areyksiężna urodzona 
we Wiedniu w 1892 roku zrzekła 
₽ię swych praw do tronu. Hr.

KUBAŃCZYCY TRYUMFUJĄ.

Havana, Kuba. Jak wiadomo, 
W kaplicy I rząd Stanów Zjednoczonych prze- 

kierownika
i poselstwa na Kubie na sekretarza 
ambasady w Brukseli. Gibson 

I miał zatarg z prasą kubańską. Pra- 
; sa podała wieść o przeniesieniu bez 
| komentarzy, ale opinia publiczna 
mniema, że jest to zwycięstwo Ku- 
bańezyków. których “Wuj Sam’-’ 
nie chce drażnić.

KTO ZAWŁADNIE MORZEM 
ŚRÓDZIEMNEM?

W czasie, gdy oczy całego świa­
ta zwrócone były na Bałkany i 
Dardanele. niespodziewanie wybu- 
ełila nowa trwoga wszystkich nie-, 
mai państw europejskich o stan 
posiadania jeszcze ważniejszego 
posterunku.

Zbliżenie Anglii do Francji w 
sprawie Morza Śródziemnego wy­
wołało obawę, że Anglia korzysta­
jąc z zatrudniania mocarstw na 
wsehoiłzie. chce ująć w swe ręce 
klucz do najbogatszych korzyści 
handlowycli z kontroli nad Mo­
rzem Śródzieninem.

Trójprzymierze uczuło się naj­
więcej zagrożone, gdyż bądź co 
bądź, liczyło na antagonizm Au- 
głii.i Francyi w sprawaełi liandło- 
wyeh. Jeżeliby ten antagonizm 
nii.ał zamienić się w przyjaźń, trój­
przymierze nie mogłoby utrzymać 
swego wpływu na Morzu Śród- 

| ziem nem.
W dodatku z Madrytu nadeszła 

wiadomość, że Hiszpania również 
I ehcialaby skorzystać ze zbliżenia 
Francyi do Anglii i wejść do tej 
spółki z nową swą flotą i z le­
pszym jeszcze apetytem na sute 
korzyści.

Najwięcej zaniepokoiły się Wło­
chy, gdyż eóź by im przyszło z na­
bytej świeżo Trypolitanii, gdyby 
silna flota angielska złączyła się z 
francuską i hiszpańską jako straż 
Morza Śródziemnego.

Niemiecki minister spraw zagra­
nicznych pojechał więc lia naradę 

ido austryackiego swego kolegi, a 
ten ostatni jedzie do Włoch.

Alarm bowiem istotnie potężny.
Rosya, Anglia, Francya i Hisz­

pania, to jednak zbiorowa siła na 
morzu niepokonana.

Trójprzymierze mogłoby na ra­
zie przeciwstawić morską silę flo­
ty niemieckiej,, kilka statków au- 
stryackieh i w czasie wojny z Tur- 
eyą wyniszczone siły floty 
skiej.

A to jednak za mało!
Stąd wzburzenie wśród 

przymierza.

wło-

trój-

wna dla wychodźców była lepsza. 
Jej wylącznem zadaniem będzie o- 
pieka nad duchownymi, z kraju j 
ojez.vstcgo. ' pospieszającymi za 
wychodźcami. Przy’ pomocy bi­
skupów — których zwierzchni-, 
ctwo nad przybyszami zatwierdzi, 
oraz towarzj-gtw, założonych dla 

i dobra wychodźców, uporządkuje 
' oddział kougregacyi sprawę opie- 
; ki duchownej dla wychodźców 
odpowiednio do stosunków krajo­
wych i usunie wszelkie niewłaści­
wości. Ojciec św. wszystkich wicr-! 

j nyeli wzywa w końcu, abjr sprawę ' 
! opieki duchownej dla wychodźtwa ( 
; wspierali modlitwą i jałmużną, za 
I eo ieli nie minie nagroda w niebie.

POKÓJ MIĘDZY TURCYĄ A 
WŁOCHAMI.

Z Wiednia donoszą, że układy j 
dobiegają kresu. W święto Bajra- 

1 mu mają być podpisane punkta- 
| cye, ale pozostać muszą w tajem­
nicy co do szczegółów aż do sesyi 

' nowego parlamentu tureckiego.
Aż do tego czasu oficjalnego za­

wieszenia broni nie będzie. Wło-, 
clij’ zobowiązały się jednak nie i 
wpadać na terytorya tureckie i 
nie zajmować portów ani wysp tu-1 
reckich. Ze swej strony Turcya' 
ma zezwolić na powrót Włochów z I 
Turcyi wygnanych, uważając ieli ( 
na razie jako będących pod prote- 
toratem Niemiec. Ugoda nie doły-1 
czy Libii, ale i tam operacje wo­
jenne muszą się do najniezbędniej­
szych akeyi ograniczyć.

PODZIAŁ PERSYI MIĘDZY R0- 
SYĘ I ANGLIĘ.

<>d chwili, gdy wygnany szach 
perski przybył do lłosyi, aby upro­
sić pomoc przeciw własnym pod­
danym, zadecydowano w Peters­
burgu, że jedynie Rosya gwaranto­
wać może swobody Persów.

Wnet też wojska rosyjskie zaję­
ły większą część Persyi i stolicę 
Teheran.

Drugą część opanowali Anglicy.
Obecnie minister rosyjski dla 

spraw zagranicznych Sazonolf 
przybył do Londynu i ułożył z an­
gielskim sekretarzem sianu Sir 
Edwardem Grey podział obopól­
nych sfer rosyjskiego i angielskie­
go wpływu.

I Jest to faktyczny podział Persyi.
Odtąd przestaje być państwem

■ politycznie niezawisłem.

It doesnt pay to nęglec 
your Ile alt h
Czyś kiedy przyszedł do domu trzę­

sąc Się, z Wiem głowy, kłuciem w 
piersiach liib bólem gardia, i chorowałeś przez 
tygodnie po temł

DRA RICHTERA 
PAIN-EXPELLER 
to ■wierne, stare domowe lekarstwo 
przyniesie ci ulgę i zapobiegnie długiej 
chorobie jeżeli je zaraz użyjesz.

Zawsze trzymaj butelkę tego w 
domu. Przepisy jak masz używać są 
lut każdej butelce. 25c. i 50c. w aptece. 
Strzeż, się nnitaeyi i szukaj kotwicy i 
naszego nazwiska.

PREFEKTURA APOSTOLSKA 
W JAPONII.

Zgromadzenie księży od Bożego 
Słowa rozpowszechnione już w A- 
meryee, gdzie ma już dwa domy, 
a w Techny, 111. dom misyjny i 
szkołę techniczną św. Józefa, wy­
sokiego doczekało się odznaczenia. 
Oto Papież Pius X zwrócił uwagę 
na Młrorowy kierunek misyi tego 
Zgromadzenia i błogosławiony re­
zultat pełnych poświęcenia prac, 
dokonanych przez misyonarzy 
Zgromadzenia. Zwłaszcza misya w 
Japonii wykazała bardzo bogaty 
plon, rozpowszechniwszy wiarę 
katolicką w trzech rozległych pro. 
wineyach i po części w stolicy To­
kio, 
pońskieh katolickich 
prefekturę apostolską 
Zgromadzeniu księży 
Słowa.

W MEKSYKU WRZENIE BEZ 
KOŃCA.

Mexyk. Pomimo licznych klęsk, 
zadanych rewolucjonistom, nieu­
stannie oni skupiają się na nowo i 
grasują — jak bandyci, dotkliwie 

-dając się we znaki krajowi i jego 
I mieszkańcom. Ostatnio mieli oni 
| znieść mały oddział pułkownika 
lObregona: tymczasem nadchodzi 
i raport, że Oregon choć 3kroć li­
czniejszemu wrogowi — bronił się 
i oparł zwycięsko; 20 ludzi padlo 
po stronie rewolueyonistów a 35 
jest ranionych; 11 dostało się do 

■ niewoli, ujęto nadto 103 koni i ar­
matę zdobyto. Bewolucyohiści 

; walczą w okolicy Agua Prieta, któ­
re usiłują zająć; dotąd im się to 
nie udało.

Douglas, Arizona. Urzędowy ra- 
l>ort o walkach między powstańca 
mi a rządoweauii, jakie «toczono 
koło farmy San Joaąuin, o 27 mil 
stąd, donosi, że powstańcy ponieśli 
fatalną klęskę.

Kządoweów straty są nieznacz­
ne.

Ojciec św. ustanowił dla ja- 
oddzielnie 
i zlecił ją 
od Bożego

--------  (KRWAWA BITWA POD DER- 
PAPIEŻ OPIEKUNEM EMI- ( 

GRANTÓW.

Jak z Rzymu donoszą wydał pa­
pież 22 sierpnia “inotuprioprio” 
w sprawie duchowej opieki nad e- 
migrantami, którzy bez znajomo­
ści języka idąc do nieznanych kra­
jów żadnego moralnego nie mieli 
oparcia.

Ojciec św. przyznaję, że opieka 
duchowna dla wychodźców isto­
tnie nie jest dostateczną, częścią 
dla brakli sil potrzebnych, częścią 
wskutek braku porozumienia i je­
dności wśród kierujących czynni­
ków. Pragnąc kres położyć niedo- 
maganiom, utworzył Ojciec św. w 
Kongregacji “De Propoganda 
Fide”, która istnieje przy Stolicy 
św., osobny oddział dla spraw o- 
pieki duchownej dla wychodźców.

Zadaniem tego oddziału jest do­
kładanie starań, aby opieka dueho-

NA.
Tuż przed zawarciem pokoju ar­

mia włoska starła się w Trypoli- 
sie raz jeszcze z armią turecką. 
Miało to miejsce w okolicy Derna, 
miejscowości położonej o 140 mil 
na północny wschód od Bengazi. 
Bitwa rozpoczęła się z brzaskiem 
dnia, gdy znaczne siły Turków i A- 
rabów zaatakowały niespodziewa­
nie pozycyę włoskie. Cztery go­
dziny walczono z obu stron z ogro­
mną zaciętością. Dopiero atak 
przewyższającej armii włoskiej, 
poparty w dodatku atakiem na ba­
gnety, rozstrzygnął o walce. Sze­
regi muzułmanów zaczęły się ła­
mać, a w końcu zwróciły się bez­
ładną kupą do ucieczki. Włosi pu­
ścili się w pogoń, siekąc na wsze 
strony. Krwawe to było żniwo. 
Włosi stracić mieli 61 ludzi zabi­
tych, a 113 rannych. Turcy i A-

POGRZEB GEN. NOGI I JEGO 
ŻONY.

Tokio, Japonia. Pochowano na 
cmentarzu w Aoyama zwłoki gen. 
hr. Nogi i jego żony, którzy popeł­
nili w dniu pogrzebu cesarza Mut- 
suhito samobójstwo. Zwłoki bo­
hatera Japonii zawieziono na 
cmentarz na lawecie działowej. 
Mistrzami ceremonii i żałobnikami 
byli najwybitniejsi obywatele. 
Pułk piechoty trzymał straż hono­
rową. Na pogrzebie byli reprezen­
tanci mocarstw, którzy brali u- 
dział w pogrzebie cesarza Mutsu- 
hito. Tłumy uczestników pogrze­
bu liczono na 50,000 ludzi.

Sekr. Knox reprezentował Ame­
rykę.

*
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Gramofon za 10 centów dziennie.
•leżeli zoliowiaziijecio się płacić lOc. dziennie, to pośleniy 

wam na kredyt bardzo piękny GRAMOFON PŁYTOWY 
wraz. z. 32 kawałkami polskich pieśni walców, marszów, polek 
itd., któro sobie sami wybicrzecie. Dobroć naszych grainoto- 
nów gwarantujemy każdemu. Piszcie Jeszcze dzisiaj po in 
formacje i katalog, załączając marki na przesyłkę.

LIBERTY COMMERCIAL COMPANY,
343 E. 9th Street, NEW YORK.

UWALA: Upraszamy Szamownych Rodaków by we »lałnyui interesie 
zwracali się do nas ponieważ nasza firma jest odpowiedzialną, egzystuje 
już od kilku lat i jest ogólnie dobrze znaną ze swej sumiennej i szybkiej 
obsłtiri.

FONOGRAF
$i5 NAGRODY $i5

Tu jest dla ciebie najlepsza sposobność nabyć wspa- 
iaiy najnowszy płytowy FONOGRAF, j<.ąoIŚ jesteś <4<J- 

ojbj i rozwiążesz tę łamigłówkę. Weź cyfry od 1 do 9 
używają« tylko jeden raz tę sarną cyfrę i ustaw jo w powyższych kratach tak, aby 
»unia każdego rzędu we wazy^tkie strony wynosiła 15 i przyślij nam roswi« 
zenie. A gdy dobrze rozwiniesz, to w nagrodę Poćlemy ci CZEK n* juj, który 
jest ważny przy z»kupnie u naa FONOGRAFU, oraz jednocześnie poślcmz ci kata­
log, z którego wybierzesz fonograf i rekordy, jakie eeHe sycz.yss. Do knżdego 
fonografu dajemy cały set rekordów. — pjM tylko natychmiast i załącz marki na 
przesyłkę. Dep. 1.

RELIANCE PUBLISHING CO.
Reliance Zuildin«, Dep. NE WTORK 86

Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia.
MAMY DO SPRZEDANIA NOWE noSKONALBOO 
WYROBU MASZYNY BAB DZO TANIE, kur, Jol 
przeszło 40 lat w codzlean ym utytka l wasystldeb za- 
dowalalnJa. Koastrukcya tych maszyn jest nadzwyczaj 
silna a nader w użyciu pr aktycana. Maszyny ta pa- 

I winny być W domu każdej dobrej gospodyni polskiej.

KRWAWY POCZĄTEK SESYI 
SEJMOWEJ NA WĘGRZECH.

Budapeszt, Węgry. Sejm wę­
gierski, który rozpoczął ponownie 
swą sesyę, stał się sceną gwałtow­
nej bójki między polieyą a posła­
mi. Awantury miały niebywały 
rozmiar a towarzyszył im hałas 
sprawiany przez opozycyę, która 
używała różnych trąb, bębnów i 
dzwonów.

Hr. Stefan Tisza powitany zo­
stał zaraz przy wejściu na salę 
wrogimi okrzykami, które nie u- 
stały nawet, chociaż ustąpił miej-

grtyś rseccywttcle «»sługuj ą na pochwalę, ■ Jedne! 
strony ną bardzo trwale, z drugiej, gospodyni, którs 
nie miała Jeszcze maszyny, gdy ją kupi, w paru zale­
dwie dniach nauczy się wy bornie szyć na niej 1 wyra­
biać różne piękne robótki kobiece, z czego nawet mo­
że zrobić dobre pieniądze i dopomódz mężowi w jego 
ciężkiej pracy na utrzyma siebie i rodziny swojej.

ti8.se 
621.00 
124.60
827.50 
830.00
132.50

MASZYNA No. 60, wa*ąc» 110 funtów kontuje........................................................
. MASZYNA No. 38. ważąca 115 funtów ko «tuje....................................................
MASZYNA •'FAVORITE” No. 61, ważąca 120 fantów kontuje...........................
MASZYNA '’FAVORITE” No. 29 kosztuje.................................................................
GABINETOWA PRZEŚLICZNA MASZYNA No. 34. ważąca 135 funtew.............
PRZFSL1CZNA MASZYNA "DE Ll’XE” No 19. prawadziwa ozdoba pokoju ...._____

WSZYSTKIE TE MASZYNY GWARANTOWANE SĄ NA PEŁNYCH LAT 10. 
Pro«zt Je zamawiać u polskiej i odpowiedzialnej firmy polskiej, której zarządcy jen 

Polak, L. W. DYNIEWICZ.
ADRESOWAĆ NALEŻY: EAGLE SUPPLY HOUSE. 3351 N. 40th Are. Chicago. Hl

IUZUPEŁNIĘ DARMO! I!
poślemy terno, kto przy<le swój adres, bardzo ciekawą książkę, zawierającą: 

ZBIÓR SEKRETÓW. WAŻNYCH PRZEPISÓW. FORMUŁ 1 CENNYCH RE­
CEPT. oraz
WSKAZÓWKI JAK SIÇ PRÇDKO WZBOGACIO MOŻNA 

przyślijcie jeszcze «1x44 swój dok lad ny adres i załączcie 10 centów markami na 
przesyłkę, a otrzymacie zaraz tę nieocenioną książkę i ilustrowune katalogi roi 
aiaitych pożytecznych rzeczy i kMi»żek

y P LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 2.
343 E 9 St NEW YORK. N. Y. X
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Co słychać w kraju.
ALDEEMAN SKARŻY BURMI­

STRZA O OSZCZERSTWO.
MĘŻOBÓJCZYNI W STANIE 

OSKARŻENIA.

Wedle ostatnich wiadomości, 
Pascual Orozco został już uwolnio­
ny, nie można mu było bowiem u- 
dowodnie pogwałcenia praw mię­
dzynarodowych.

Nowy York. Alderman Curran 
wytoczyk proces burmistrzowi 
Gaynorowi o oszczerstwo z żąda­
niem odszkodowania w sumie 
$100,000. Oszczerstwo miało być 
zawarte w liście do Curran’a, da­
towanym d. 9. września, w którym 
Gaynor oskarża Curran’a o pobie­
ranie “graftu” z łicencyi na sia­
cy» dla sprzedawaczy gazet. Al- 
derman Curran jest właśnie prze­
wodniczącym komitetu rady miej­
skiej, który bada skandal policyj- 
no-azulerski. Skandal ten, jak wia­
domo, jest ściśle związany z za­
mordowaniem szulera Rosenthala. 
W liście tym piszę Gaynor, że al- 
dermani nie wydawaj« łicencyi, je­
żeli nie otrzymają za zezwolenie 
$250 do $500. że suma ta jest 
zdzierstwem niczetn nie uzasad- 
nionem i że dochodami dzielą się 
aldermani. Stacyi do sprzedawa­
nia gazet w Nowym Yorku jest o- 
koło 7,000. Ogłoszono treść za­
przysiężonego zeznania Johna T. 
Reith’a, twierdzącego, że ofiaro­
wano mu promocyę z porucznika 
na kapitana, jeżeli osobom wpły­
wowym zapłaci $15.000. Powiada, 
że sumy tej nie zapłacił, więc pro- 
moeyi nie otrzymał.

Bedford, Ind. Sąd przysięgłych 
postawił w stan oskarżenia w pier­
wszym stopniu panią Maude Ping, 
za zamordowanie własnego męża 
Jamesa Ping. Posprzeczała się o- 
na z mężem przy kolacyi i do sie­
dzącego przy stole strzeliła z re­
wolweru, kładąc go trupem na 
miejscu. Następnie przestrzeliła 
sobie pierś w zamiarze samobój­
czym, lecz jej życie uratowano po 
to, aby ją teraz osądzić i skazać na 
karę. /

WALKA MIĘDZY GÓRNIKAMI.

Lafayette, Colo. Przyszło tu do 
zaciętej walki na rewolwery mię­
dzy nieunijnymi górnikami, a uni­
stami. Nieuniści urządzili sobie za­
bawę taneczną, a wtedy zaatako­
wali ich uniści. Z obu stron posy­
pał się grad kul i wymieniono oko­
ło 50 strzałów. Jeden z nieunistów 
George Michoff został śmiertelnie 
postrzelony. Szeryf z pomocnika­
mi pilnuje tej okolicy i rozpędza 
zbierające się gromady strajkie- 
rów. Strajk trwa tam już przeszło 
dwa lata, a górnicy zacięcie się do­
tąd trzymają.

PRZECIW SZKOŁOM PUBLI- 
NYM.

! STAN WOJENNY W WEST VIR­
GINIE

Milwaukee, Wis. Sensacyjną 
wieść rozniosły pisma z grodu 
śmietankowego, mianowicie, że ar­
cybiskup Messmer wystosował list 
pasterski do księży w swojej dye- 
eezyi, w którym głosi, że rodzicom 
katolikom odmówione będą Sakra- 
menta św. i wszelkie posługi reli­
gijne, którzy odbiorą dzieci swo­
je ze szkół parafialnych, a poszlą 
je do szkól publicznych. List ten 
pasterski ma być odczytany publi­
cznie z ambon przez-wszystkieh 
księży w tej dyecezyi. W liście 
swoim arcybiskup Messmer po­
wiada ,że rodzice posyłający dzie­
ci do szkół niekatolickich, popeł­
niają grzech ciężki, bo przekra­
czają reguły Kościoła katolickiego 
i wypowiadają posłuszeństwo 
swoim biskupom. Arcybiskup 
zwraca uwagę na fakt, że wiele 
rodziców odbiera swoje dzieci ze 
szkół parafialnych, skoro przystą-' 
pią do pierwszej Komunii św., a 
posyłają je do szkół publicznych 
bezwyznaniowych .Naturalnie ar­
cybiskup krytykuje ostro szkoły 
publiczne, twierdząc, że nie za­
szczepiają one moralności w mło- 
dzież i że odzywają się z wielu j 
stron głosy, aby wprowadzono do i 
nich wykłady religii.

Charleston, West Va. Guberna­
tor rozciągnął stan wojenny i na 
powiat Fayette, gdyż zaburzenia 
wywoływane skutkiem strajku 
górników, przeniosły się dalej. Żoł­
nierze milicyi w pierwszym dniu 
pochwycili 15-tu górników straj­
kujących, którzy mieli broń przy 
sobie, czego surowo zabrania stan 
wojenny. Czeka ieli teraz surowa 
kara.

MASOWE SZCZEPIENIE OSPY.

Pittsburg, Pa. przeszło 2.000 o- 
soboiu zaszczepiono ospę w gma­
chu Public Safety Buildiug w cią­
gu 24 godzin. Szczepienie ospy da­
lej się odbywa, ponieważ ospa po­
jawiła się w kilku domach naraz 
w tern mieście, co wywołało po­
płoch między mieszkańcami, a e- 
nergiezne środki zapobiegawcze ze 
strony departamentu zdrowia. Do-1 
ląd jedna tylko osoba zmarła na i 
ospę, część znajduje się chorych w i 
domach obstawionych strażą, a 
dziesięć w szpitalu izolacyjnym.

ZNOWU STRAJK.
Bingham, Utah. W kopalniach 

miedzi należących do Utah Copper 
Company wybuchł groźny strajk, 
w którym wzięło udział 4.000 gór­
ników. Żądali oni 50 centów pod­
wyżki płacy dziennie, na co kom­
panie nie chcą się zgodzie. Straj- 
kierzy zaatakowali 35-ciu deputy- 
szeryfów, którzy pilnowali kopal­
ni. Przyszło do wymiany strzałów 
z obu stron, lecz na szczęście ni­
kogo nawet nie zraniono, choć pa- 
dło około 200 strzałów rewolwero­
wych i karabinowych. Szynki w 
okręgu objętym strajkiem zosta­
ły zamknięte na rozkaz guberna­
tora. Strajkierami są w większości 
cudzoziemcy, z których pono każ­
dy jest uzbrojony. Na miejsce 
strajku przybył sam gubernator 
Spry, który zbada sytuacyę, czy 
jest tam potrzebna milieya do u- 
trzymania porządku. Przybył tak­
że Charles II. Moyer, prezydent u- 
nii górników Western Federation 
of Miners, który ma kierować 
strajkiem. Zachodzi obawa, że je­
szcze 6.000 więcej górników wyj­
dzie na bezrobocie..

Bingham, Utah. 4000do 5000 
górników oszańeowało się naokoło 
kopalń miedzi, srebra i ołowiu w 
góracli blisko Bingham i niedopu- 
szeza nikogo do szybów. Strajkie- 
rzy są uzbrojeni i strzelają do każ­
dego, który się zbliży do kopalni. 
Dotychczas nikogo nie trafiono. 
Zdaje się, że strzały są przezna­
czone do odstraszenia ludzi. Póź­
niej jednakowoż może być gorzej i 
krew może będzie wylana, jeżeli na 
żądania strajkierów kompanie gór­
nicze nie zgodzą się. Tymczasem 
gub. Spry odbywa konfereneye z 
przedstawicielami tych kopalni. 
Po ukończeniu tychże gubernator 
przybędzie z wydziałem arbitra- 
ęyjnym do Bingham, ażeby poro­
zumieć się ze strajkierami. Górni­
cy należą do różnych narodowo­
ści. Garnizon ma być pod wodzą ' 
Jana Stanopolis (widocznie Gre­
ka). 250 deputowanych jest na 
miejscu i czeka na rozkaz uderze­
nia na strajkierów.

kronika ograniczeń

także ostro atako- 
Guggenheimą i jego

wiedział gub. Wilsonowi, twier­
dząc, że trusty stalowe i żniwia­
rek, jeżeli popierają kogo, to Taf­
ta i Wilsona a nie jego samego. 
Oświadczył dalej, że ani Taft, a- 
ni Wilson nie posiadają środków 
zaradczych na trusty, a tylko pro­
gresywna platforma je podaję. 
Krytykował znowu twierdzenie 
gub. Wilsona, że “historya wol­
ności, — to 
rządu.”

Roosevelt 
wał senatora
srzymierzeńeów. tak przemysło­
wych jak i politycznych. Trzeba 
wiedzieć, że familia Guggenhei- 
mów ma ogromne przedsiębior­
stwa górnicze w stanie Colorado, 
i jak to wszędzie bywa, wielki 
wpływ wywiera na stosunki poli­
tyczne, wcale w środkach nie 
przebierając.W ostatniej kampa­
nii Guggenheimowie atakują 
tyę progersywną. Roosevelt 
mów w Trinidadetaoin hrdlu 
że przemawiał do wielkich 
mów w Trinidad, Rockford, 
bio i Colorado Springs.

par- 
tak- 
u u 
tłu- 

Pue-

NIE OTRZYMA ODSZKODOWA­
NIA.

Milwaukee, Wis. Pani Julia 
Wiessner zaskarżyła kompanię 
tramwajową Milwaukee Eleetric 
R. and Łight Co. o $10.000 za usz­
kodzenie cielesne, jakie odniosła 
przy uderzeniu jej tramwajem, 
wskutek czego straciła słuch. Sąd 
jednak sprawę jej odrzucił, bo się 
sama przyznała, że nie zważała 
na napisy ostrzegawcze, zamiesz­
czone w tramwaju, lecz szła na 
tory, nie zatrzymując się, nie pa­
trząc, nie słuchając łoskotu tram­
wajów, więc też została najecha­
na i pokaleczona.

POPEŁNIŁA SAMOBÓJSTWO.
Hastings, Mich. Zastrzeliła się 

się tu panna Grace Bush, 17 lat 
życia licząca, słynna skrzypacz­
ka. Ostatni raz odegrała ono solo 
na skrzypcach w kościele, a grała 
tak cudnie, że zachwyciła wszyst­
kich słuchaczów. Za godzinę była 
trupem. W kartce pozostawionej 
do krewnych, tłómaczy się, iż kie- 

I pski stan zdrowia i obawa o przy­
szłość popchnęły ją do samobój­
stwa. Z

ZDZICZENIE WŚRÓD 
DZIEŻY.

MŁO-

Gordon 
wyższej 
School,

ŁĄCZNA AKCYA AMERYKI I 
ANGLII.

Waszyngton. Reprezentanci de­
partamentu stanu i brytyjskiej 
służby konsularnej odbyli długą 
konferencyę, na której postano­
wiono wysłać łączną petycyę do 
rządu meksykańskiego, żądającą 
wysłania żołnierzy do pewnych 
miejscowości w Stanach Sonora i 
Chihuahua. Donoszą znowu o za­
mordowaniu dwóch Amerykanów 
w północnym -Meksyku.

Nowy York. Generał Emiliano 
Zapala, wódz rewolucyonjstów, 
podaję powody swego buntu prze­
ciw Al «derze w liście do nowojor­
skiego “Heralda”. () amerykan- 

mówi, co nastę­
puje: “Jeżeli interweiicya uastą-

Middletown, Ohio. — 
Kyle, świeży student w 
szkole Middletown High 
leży umierający w swoim domu, 
tak go 'p<> przyjacielsku przyjęli 
studenci starci w tej szkole. W 
pierwszym dniu, gdy przybył do 
szkoły, zdziczała banda chłopaków : 
pochwyciła go i kazała mu nosem ' sklej interwencyi 
posuwać ołówek na podłodze w 
klasie. Gdy posłuchał ich rozkazu > pj, zabiję każdego Amerykanina 
i posuwał ołówek, zbydlęcone chło-1 w Meksyku. Następnię udam się 
paki zaczęli go kopać tak silnie, j0 stolicy Mexico City' i połączę 
aż mu nadwyrężyli stos pacierzo-i 8ję z armią federalną, ażeby o- 
wy. Kyle leży w szpitalu umiera- ,]Oprzeg północnego najeźdźcę ’, 
jacy. Studentów pociągną władze i ___
do odpowiedzialności. WNUCZKA WSTAWIA SIĘ ZA

--------  DZIADKIEM.

ZABURZENIA STRAJKOWE.
Superior, Wis. 5.000 rozszala- 

i łych ludzi, mężczyzn, kobiet i 
chłopców, wyrządziło szkody na 
tysiące dolarów, porozbijało tram­
waje, kilkadziesiąt ludzi okaleczy- 

. lo i wreszcie szturmem chciano 
! zdobyć remizy tramwajowe. Tram­
wajarze strajkują. Onegdaj 

j rządzono pochód po ulicach > za- 
i trzymano się przed Hotelem 
, śródmieściu, gdy nadjeciiał tram- 
I waj, operowany przez służbę nie- 
’ unijną. Posypały się kamienie, o- 
i kna poszły w kawałki, tramwaj 
' zatrzymano i służbę obito. Mo- 
' tloeh szalał przez kilka godzin. 
I Policya była bezradna. Motloch 
, drwił i szydził z polieyi i dalej 
1 broił. O godz. 9ej wieczorem, sze­
ryf McKenna otrzymał rozkaz za­
ciągnąć więcej deputowanych w 
celu utrzymania porządku publb 
eznego.

za- 
dla
ro-

u-

w

określają stanowisko Stanów Zj. 
wobec krajów Ameryki środko­
wej i Indyi Zachodnich, dotknię­
tych rewolueyą. Tekst tej -noty: 
ogłoszono przez departament sta­
nu. Denuneyuje ona generała Me- 
nę za usilowane przywrócenie 
metod Zelayi.

Zamiarem Stanów Zjednoczo­
nych według tej instrukcyi jest 
krzewienie rządów konstytucyj­
nych i wolnych wyborów i w tym 
celu silne poparcie moralne bę­
dzie udzielone tym rządom, prze­
ciw którym urządzają rewolucye 
niedorośli despoci o niepohamo­
wanej ambicyi. Powyższe 
czenie równa się 
pewnego rodzaju
nad krajami rzeczonymi.
Stanów Zjednoczonych w razie re- 
wolucyi zadecyduje, czy ta rewo- 
lucya jest słuszna, a w wy­
padku nieprzychylnej decyzyi po­
stanowi moralnymi wpływami ta­
mę jej położyć, a utrzymać i po- 
niódz rządowi, będącemu u wła­
dzy. Protektorat taki 
się wielce przyczynić do zaprowa­
dzenia spokojniejszych czasów w 
tych krapaeh, często buntami tar­
ganych.

Obecnej rewolucyi rząd Stanów 
Zjednoczonych jest stanowczo 
przeciwny.

Cudowne lekarstwo i wyleczenie
Tak Piszą Ludzie! Jak żadne leki 
profesorowie i inni doktorzy nie 

^pomogli, to Dr. Ph. M. Kliniki 
gruntownie wyleczył. Oto co sło­
wa wdzięcznych świadczą.

DOKTORZE! Scrdeczniedzięknję ta Pańską pracę ł cudowne lek ar* 
•my rozgłaszać Wasze cudowne leczenie pomiędzy swoich przyjaciół.

WIELMOŻNY
stwa, które będziei . _ ___ ___ ___  ______  u__ ___ _ ..

, Teraz opisuję wszystko, jak było. Mieszkałem w Warszawie razem z moją żoną co 
dniach leżała w łóżka. *” * • * • » /

WALKA O SŁOMIANE KAPĘ- g CaJ 8iedmioletnia
T I T 7» h, | córeczka generała Pascuala Oroz- 

Bridgetown, N. J. Przyszło tu co, Jr., Elena Orozco, w obawie, iż 
do groźnych awantur, gdy groma-1 dziadek jej może dostać się w rę- 
da mężczyzn starszych i chłopa- ' ee Madery, prezydenta Meksyku, 
ków napadła na kilku przechod­
niów mających słomiane kapelusze 
na głowie, co przez pewnych głup­
ców jest uważane za wielką nie­
właściwość po 15 tym września. 
Pozrywali oni napadniętym kape­
lusze i zniszczyli je, z czego wy­
wiązała się zażarta bójka z obu 
stron, że nawet połieyanei nie by­
li w stanie rozdzielić walczących. 
Dopiero strażacy puściwszy stru­
mienie zimne wrody na bijąeych 
się, rozdzieli ich i rozpędzili na 
wszystkie strony. I są jeszcze ta­
cy, którzy śmią twierdzić, że A- 
nieryka nie jest krajem cywilizo­
wanym ! f

napisała list do prezydenta Tafta, 
ażeby dziadka ocalić. Jak poprze­
dnio depesze doniosły, stary Pas­
cual Orozco, ojciec wodza rewolu- 
cyonistów, został aresztowany 
przez władze amerykańskie w Pre- 
sidio, Texas. W tym liście mała E- 
lene piszę co następuje: “Kocha­
ny panie prezydencie Taft: — Mój 
ojciec nie jest mordercą. On jest 
odważnym żołnierzem, który wal­
czy za swoją ojczyznę. Proszę nie 
pozwolić żołnierzom amerykań­
skim wydać mojego dziadka pro­
zy dcntowi-Maderze, ponieważ Ma- 
dero zastrzeliłby go, a toby wprost 
zabiło biedną babkę”.

SPROWADZAJĄ ŁAMISTRAJ­
KÓW.

Bingham, Utah. Kopalni mie- 
j cizi należącej do Utah Copper Com- 
i pany, pilnuje 250 depiity szeryfów 
uzbrojonych od stóp do głowy i 
żyjących w ciągłej obawie napadu 
ze strony strajkierów, których jest 
pięć tysięcy uzbrojonych. Kompa­
nia onegdaj poraź pierwszy spro­
wadziła partyę łamistrajków zło 

j żonych z 20-tu mężczyzn i ci praco- 
I wać zaczęli pod osłoną deputy- 
; szeryfów. Zachodzi obawa, że 
przyjdzie tam do krwi rozlewu, są­
dząc z postawy strajkierów.

ZAJMUJĄCE OŚWIADCZENIE.
Denver, Colo. Pułkownik Roo­

sevelt w mowie wygłoszonej do 
15 tysięcy osób oświadczył się za 
“odwołaniem prezydentów” z ich 
urzędu w razie niekompeteneyi 
lub niewłaściwego zachowania się 
w urzędzie. Oświadczenie to wy­
wołało sensacyę. Była to odpo­
wiedź na jedno z pytań W. J. 
Bryana, który od kilku dni wygła 
sza mowy w Colorado na rzecz g. 
Wilsona. Roosevelt także odpo-

35 lat wieku i moja żona całe swoje młode lata cierpiała straszny ból głowy: po całych 
dniach leżała w łóżka.

Udnlem się po poradę do samego profesora < Dr. Baranowskiego, na Kraków* 
skiom Przedmieściu. Po zbadaniu przepisał lekarstwa i powiedział, że jest migrena fa­
milii. Potem zwróciłem się do Dr. Grodzieńskiego ze Szpitala " ' “ ‘
Ordynata Dr. Krukowskiego, żeby zbadać i wyleczyć chorobę; 
wiedź co i od profesora, źe ta choroba jest niewyleczAlnę.

W Ameryce byłem u doktorów i u Dr. Kubin w Meriden.
nie wyleczalna. ^Jednak ja zawsze pragnąłem, żeby moja droga _ ___ _________
mogła być zdrowa. I to 1912 rok dla nas jest wielkim cudem z nieba.

Jak iwiat cały, jest dopiero, to jedyny lekarz znalazł się na świecie, dla mojej żo­
ny. w Filedelfii M. Klinice, który wyleczył moją żonę. Teraz żona moja, m<'gę zu­
pełni« powiedzieć, że jest wyleczona przez Doktora Kliniki, któremu opisałem jej cho­
robę i on przysłał swoje lekarstwo. Serdecznie dziękujemy za dobre zdrowie.

Antoni Zarzycki, żona i córeczka. 133 Hing str. New Britain, Conn.
Również dziękują: Mr. i Mrs. Auna Stefanowicz, 1113 BrynmoTer st. Scranton. Pa. 

Mr. P. llarskowicz, 1723 Hanckock st. Philadelphia. Pa. Jlr. A. Pictrowaki, 1875 
Filmore st. Camden, N. J., Mr. A. Tuleisza 125 W. Bridge st. Grand Ilapids, Mich. 
I wielu innych wdzięcznych za dobre zdrowie.

Jak setki cieszy się i dziękują za dobre wyleczenie, to i Cię może wyleczył. 
JEŻELI cierpisz na jakąbqdź świeżo powstałą lub zastarzałą chorobę i chcesz praw- 

. . i dziwie się wyleczyć, to zgłoś się w polskim języku, a dostaniesz przyjacielską poradę, 
powinien [ albo potrzebne specjalne lekarstwa, najnowszego wynalazku, przyrządzone tak dla męś- 

I czyzn jak i dla kobiet, które w krótkim czasie mogą się wyleczyć gruntownie z róż­
nych dolegliwości. Wszystkie sekrety ściśle zachowuje 6ię.

LEPSZYCH LEKARSTW I DOKTORA, jnk w Philudcłphii M. Klinice ciężko zna­
leźć.

DLATEGO, jożeli zdrowie i życie miłe to nicodkładaj, aby słabość i choroba córa» 
więcej niszczyła cię, lecz jeszcze dzisiaj przychodź, jeżeli za daleko, to napisz w rodowi­
tym języku, co Cię trapi i na czem cierpisz, aby Cię wyleczyć od zwyczajnych lub za­
starzałych i sekretnych n zaraźliwych chorób jak setki innych.

Zgłaszać się osobiście lub listownie, jeżeli daleko mieszkacie, lub adresować:

THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC,
1117 Walnut Str. PKiladelpKia, Pa.

GODZINY: Od 10-ej rano do 4 po południu: w niedzielę od 10 rano do 3 popołc- 
dniu. Wieczorami: Wtorek i Piątek od6—8 ej godziny. NXX

orze-
rozeiągnieniu 
protektoratu

Rząd

Przyjemność i obowiązek.

Po wyczyszczeniu zębów (Seve- 
ra’s Tooth Powder) wypłucz usta 
rozczynein Severy Antisepsolu 
(Severs’s Antisepsol). W ten spo­
sób nietylko oczyścisz jamę ustną, 
ale również uwolnisz oddeeh od o- 
doru, dziąsła utrzymasz w mocy 
i w zdrowiu, a pozostanie ci jesz­
cze przyjemne uczucie w ustach. 
Troska o zęby staje się przyjem­
nością, będąc jednocześnie obowią­
zkiem. Sprzedawane przez apte­
karzy. Cena każdego 25 centów. 
Wyrabiane przez W. F. Severn Co. 
Cedar Rapids, Iowa.

DOBRE PRAWO DLA ROBO 
TNIKA.

Detroit, Mich. Rada miasta 
pewne zatwierdzi nowe prawo 
robotnika, opiewające, że gdy
botnik zostanie zabity przy pra- \ 
cy, natenczas rodzina pozostała 
po nim, ma pobierać połowę sumę, ‘ 
jaką ten robotnik zarabiał przez 
300 tygodni, czyli prawie, przez | 
sześć lat. Prawo takie nauczy pra- ■ 
codawców dbałości o życie roboj-, 
nika.

KOBIETA ARESZTOWANA ZA
UKRYCIE KSIĄŻEK RZĄDO­

WYCH.

Washington. Pani Helena Pier­
ce Grey ze St. Paul, Minn., która, 
była inwestygatorką spraw In- 
dyati, szczepu “Crow”, dla korni-i 
tetu kongresowego i o którą to­
czyły się burzliwe debaty w osta-1 
tniej sesyi izby posłów, została a- I 
resztowana wskutek zarzutów in- ‘ 
dyjskiego biura, odnośnie do u- i 
krycia pewnych dokumentów rzą-1 
dowych. Wypuszczolio ją na wol- j 
nośe pod jej własną kaucyą w su- ' 
mie 500 dolarów i za poręczeniem i 
senatora Clappa, że stawi się na | 
przesłuchy w przyszłym tygodniu, i 
Dokumentu te dotyczą asygnaeyj ! 
ziem indyjskich, przedstawiają- i 
cych wartość $100.000.000. Pani i 
Grey broni się, iż miała do tego u- 
poważnienie od pewnych urzędni­
ków rządowych na wyciągnięcie 

|tyeh dokumentów z biuja indyj- 
j skiego i przeniesienia ich do de­
partamentu sprawiedliwości, żeby 
je uchronić przed zniszczeniem. 
Miały one być użyte przez komi­
tet senatorski w badaniu spraw 
indyjskich. Pani Grey była aresz­
towana 8 razy od czasu, jak na 

| rozporządzenie byłego prezyden- 
I ta Roosevelta rozpoczęła badania 
spraw szczepu “Crow.”

STANY ZJEDNOCZONE A RE- 
WOLUCYA W NIKARAGUI.

Washington. Minister amery­
kański Weitzel wręczył rządowi 
republikańskiemu Nikaragui no­
tę od rządu amerykańskiego, za­
wierającą także instrukeye, które

Świętego Ducha, gaincg* 
dostałem tę tamę odpo*

On powiedział, że choroba 
żonusia choć na starotd

$23.00 Szyfkarty do Starego Kraju $23.00
Za >23.00 możecie powrócić do starego kraju r.a okrętach odchodzących w 
dniach 28 wrzos, i 10 paź. i ua wszelkie inne dnie po >33 i >35 do por­
tów bił EM EN, HAMBDRG, ROTTERDAM lub ANTWERPII. Udajcie aię 
tylko do naa piśmiennie lub osoboście a przekonacie aię o prawdziwej ta­
niości szyfkart, ręczymy, że nigdzie taniej nie dostaniecie, jak tylko u 
naa. My staramy się zawsze, aby pasażerowie zadowoleni byli z podróży, 
dając im wygodno miejsce na okręcił, co czterech pasażerów dostają osob­
ny pokój, potrawy podawano do atolu, elektryeane oświetlenie, wolną ką­
piel, wszdkio wygudy, nie możecie lepszego komfortu oczekiwać na żadnych 
innych okrętach.

EUROPEAN STEAMSH1P CO:

115 FIRST STREET. Dep. G. NEW YORK, N. Y.

zSJJSo Szyfkarta ze Starego Kraju zS.JJo
Za pośrednictwem nasz»m każdy może odjechać do starego kraju na eks­
presowych okrętach przy lekkiej pra cy za kilka dolarów.

W CHICAGO poszukiwana jest Adelia Me­
yer przez przyjaciela Frank Wiskiel. jfroszę 
adresować do: 1340 Winęr Str. W. Side, 
Pittsburgh, Pa. 39

B. G. WERNICK, M. D.
Polski Doktor

wyleczy wszelkie choroby Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 de 9 wioczór. ' 

Telefon 1055—1 Eichmund,
lfi9 HANNOVER STR. BOSTON, MAM.

Wszelkie »prawy sądowe, Ściąganie spadków, Plenipotencye i Sprawy europejskie, załatwia 

. MATEUSZ J. DYNIEWICZ,
4DWOKAT I NOTARYUSZ PUBLICZNY.

Wyrabiane przez F. Ad. Richter & Co.
74 — 80 Washington St. New York City. 3445 SCHUBERT AVENUE, CHICAGO, ILL

Miasto

MĘŻCZYŹNI
możecie być

WYLECZENI
Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
JFor/a S10 dla Każdego Cierpiąccg go Mętczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne. Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho­
roby, Gleet, czyli Zastarzały Tryjer, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon­
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pęcherza, — może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je­
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez­
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe. 
Tysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeźkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o cze:n każdy mężczyzna wiedzieć powinien. 
Pamiętaj, że ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki

PRZECZYTAJ,* CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Hollsople, Ta.

Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki, a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi­
sjonarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

77 ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18.000 mężczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż­
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZPŁATHĄ-PRZYŚLIJ go DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, 111.

Panowie:—Ja Jestem cierpiącymi chciałbym, źebyścic mi przysłali, 
opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych. '

Nazwisko ..............................................................................................



4 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
cza«opL»mo polski* w Amery««.

Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.
PSEM MEKATA ROCZNA:

•T Stanach Zjednoczonych
K Europie, Ameryce Środkowej i Południowe/.
Azy i, Ą/ryce, An»lralii i Kanadzie $3.00

JAK ZBAWIĆ POLSKĘ?
Na tle dziejów i zadań przyszłych i naszego polsko- 

amerykańskiego życia.
PVSZCKIW4.XIA kftjwujch i anajouiycb nie 

wynoMNiee j*Młn<a8«» cdła druku na jeden 
ras 50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raa jak i otrłoaze- 
nia u założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów- naprzód płatnych, bezpła­
tni»».

PIENI ADZE nalety przesyłać przez Money 
Ortier, Express lub w liście repatrowa- 

' nym Kwoty niższe od dolara mo2Qa prze* 
ayłać w znaczkach pocztowych.

Rekoptehw nie twracimy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować usieZy: 

W. DYNIEWICZ PUB. CO.
1163 Milwaukee Are., Chicago, III.

TELEFON: MONROE1256.

GAZETA POLSKA W CHICAGO^

Oldest Polish Newspaper in America
APPEARING EVERY THURSDAY

Zachodzi oczywiście pytanie przez co 
możenij' stan narodowego posiadania po 
większyć?

Otóż w pierwszej linii przez powołanie 
d<> pracy produktywnej jak największej licz­
by jednostek.

Dość spojrzeć na doniosłj- skutek uwła­
szczenia włościan w Galicyi.

Powołując kilka milionów zapobiegli­
wych jednostek do samodzielnej akcyi społe­
cznej i ekonomicznej zwiększyliśmy w ciągu 
stu lat przychód całego kraju z 2,000,000 ko­
ron w r. 1772 na 60,000,000 koron w r. 1882.

Drugi sposób to przysporzenie sił wy­
twórczych stanowi kupieckiemu, fabryczne­
mu i handlowemu.

Kapitał włożonj- w handel i przemysł 
bez znacznego ryzyka podwaja z regułj' bo­
gactwo narodowe.

Atoli nie należy zapominać, że niepo­
dobna nam posługiwać się kapitałem wyłą­
cznie obcym, drogą pożyczek, gdyż przez to 
samo zyski nasze oddajemy zagranicy,- albo 
jak u nas w Ameryce obcym bankom.

Trzeba więc dążyć do zakładania wła- 
| snycl/polskich banków, w których o ile gro- 
I madzi się kapitał obcy, służy 011 naszym ce- 
I lom ekonomicznym i nam samym główny 
1 zysk przysparza, zadawalniając się małym 
i tylko procentem.

Społeczeństwo polsko - amerykańskie 
nie rozumie niestety dotychczas jak ogrom­
ny przełom w stosunkach gospodarczych na­
stąpił od założenia przez ob. Jana F. Smul- 

I skiego “Banku Polskiego w Chicago." 
Bank ten porusza ekonomicznym rozwojem 
społeczeństwa siłą elektrycznego, że tak po- 

I wiemy, motoru, gdy tymczasem prywatne 
kasy i banki to jakbj' ręczne kieraty po far­
mach. Dużo tem się nie zrobi, a o ile kierat 

paki w ruchu, praca rąk więcej kosztuje, mz 
cały zysk.

Ten fakt, że Bank Polski w Chicago 
pod kierunkiem prezesa Jana F. Smułskiego 
doszedPjuż do czterech milionów dolarów 
depozytów, chlubnie świadczy o jego rozwo­
ju, a zarazem o potrzebie takiej centralnej 
instytucyi finansowej.

Jestto jakbj' spichlerz narodowi', bez 
którego o porządnej gospodarce mowy być 
nie może.

Gdzie nie ma takiego spichlerza, tam ca­
ła gospodarka mało warta, szacunku u ob- 

[ cych nie budzi.
Ale mając już Bank własny, potrzeba 

nam rozumieć, że wytwórczość wymaga w 
j dobie dzisiejszej jak najwięcej zespoleń eko­
nomicznych.

Amerykanie nic wyobrażają sobie, aby 
bez takiego zespolenia mogła istnieć jaka- 

, kolwiek porządna i realna firma. Wszędzie 
i przj' nazwisku głównem widzimy “and 
[ Company.”

U nas Polaków wchodzi to także, lecz 
nie w życie, ale raczej w modę.

Nasze spółki polsko - amerykańskie nie 
mają owej solidarnej, wzajemnej odpowie­
dzialności wspólników, opartej na zaufaniu 
w zdolność, prawość i odpowiedne realne 
zasoby.

W tvm względzie musi zajść zmiana, 
ieśli chcemy przemysł i handel polski rozwi­
nąć do tego stopnia, jak do tego dochodzimj' 

dziś pod pruskim zaborem.
Rolnictwo i ziemia w rękach polskich u- 

trz\'inują się tam przez spółki towarzystw 
rolniczych i wzorowe kółka rolnicze, a prze­

mysł i handel przez fachową i zawodową, u- 
miejętną organizację.

I tu na ziemi polsko - amerykańskiej bu­
dzą się zaczątki tego ruchu W t. zw. spółkach 
budowlanych.

Trzeba mieć nadzieję w genialnych si­
łach polskiego ludu, że zdobędzie się wnet 
na spółki rolnicze, handlowe i wytwórcze.

Ale dlatego właśnie tak bardzo potrzeb­
uj- nam kierunek oświaty w dziale technicz­
nym i handlowym, o czem już poprzednio 

, mówiliśmy.
Zbyt ideowe pojęcie oszczędności, musi 

się też zmienić w system zasadniczy' i bardzo 
realny.

Już Skarga to wytknął, że Polacy opie­
rają swą dumę na rozrzutności, wjstawno- 
ści i próżności.

ESTABLISHED 187« by W. DTMEWKZ.
Erpreieodi the intern! 1 of or er 8,000,000 Pole» re­
nding throughout the United States A Canada.

Subscription Two Dollar« pet Year.
RATES OF ADVERTISING ON APPLICATION.

Gazeta Polska w ( hicafo, read In all the Mtatee 
aad Territories of the l‘uioo. in Canada. Mexico, 
Central America, South America, in Great Bri­
tain. lr**iau<l. France, Germany. Austria, Ser­
vi .. Switz, rland, Turkey in Aeia, Africa. Auetrs 
IK. and in all the provinces of ancient Poland, is 
really a Eint Class Advertising Medium.
AE communication t Ought to "be add retied : 

VL DYNIEWICZ PUB. CO. 
Publishers of ‘•Gazeta Polek»,” 

1(63 Milwaukee Ave., Chicago, HI.
He han over low work» of our own Publication 

and Edition, and Imported Book».

DUCH PROROCZY SKARGI.

O '.trnszny ducha proroczego darze! 
Kogo Bóg tobą obciąży.

Ten żyje jutrem. nocne pełni ntraże 
Jest woj»k widmowych chorąży...

O straszne wiesze za jasnowidza oko 
Z pozornej szydząre siły!

& zdarłeś korę i sięga*/, głęboko 
Rdzeń odkrywając nadgniły...

I.ud widzi zamków malowane tyny, 
Ktrój świetuy. wino w pukarze,

O zotn proroka jawią się ruiny,
Pustkowia, zgliszcza, cmentarze...

Lud aię weseli jedną życia doba, 
IhM-zeeue bawi go trwanie — 

Proroku serce zmroczone żałobą 
Po tętn, co kiedyś się stanie. 

Wiktor Gomrlicki.

MYŚLI I ZDANIA.

Ruszając w drogę, w życia poranek. 
Widzimy w dali, w mgle, co się pali. 
Zwodnicze szczęścia obrazy. 
Kwiatów oazy.
Cudne postacie niebianek. 
<My dochodzimy do kresu drogi. 
Cień spotykamy tylko złowrogi... 
Za to za nami lśni się tęczami 
Początek przebytej drogi.

Wyrządzona nam przysługa zamie­
nia nas często w sługi.

Nad grobem matki i najstarszy czl> 
wiek jeszcze raz dzieckiem »ię czuje.

Źle. gdy blask sam już cię wabi 
I zachwyty w duszy nieci.
Ter na brudu»'tn palcu nieraz 
Naj pięknie jazy brylant śwłeei»

Od skrytości krok tylko jeden do 
fa»szu. a fałsz leży tuż obok’zdrady.— 
Wiktor GomulickL

Kto wypełnia święcie 
swoje powinności.

Nie zna zwykle zawodów, 
żału i przykrości.

"Tak wy, lecz nie dla was nosicie 
runo owce,

“Wy, lecz nie dla was wyrabiacie 
miód pszczoły.

“Wy. lecz nie dla was uginacie się 
pod jarzmo woły!”

W tych smutnych słowach określić 1110- 
żna stan gospodarki polskiej na naszych zie­
miach, tu i w starym kraju.

Kultura i cywilazacya tein się u nas u- 
wydatniają. że potrzeby mamy coraz wy­

kwintniejsze. Rolników naszych okrywają 
modne surduty, w miejsce staroświeckich 

■sukman, a gospodynie nasze zamiast chust 
kolorowych, potrzebują już jedwabnych o- 
pon i strusich piór.

Jest ogólne u nas poczucie, aby lepiej 
1 wyglądać i lepiej się prezentować. Atoli 
między temi zapotrzebowaniami, a umiejęt­
nością i silą wytwórczą, jest stosunek bar- 

j dzo dla nas ujemny.
I tak Galicja, którą jako przykład bie- 

rzemy, sprowadza wszystkie swoje wyrób)' 
I metalowe. W dziale lnu. konopi i wełny 
| wywozi 97,000 cent, metrycznych materya- 
łu, a sprowadza 158.000 cent. metr, tkanin 1 

1 wyrobów bławatnych. Wywozi 9000 cent. 
I metr, skór, a drugie tyle w żywem bydle, a 
I sprowadza 18,000 cent. metr, wyrobów skó- 
' rżanych.

Za materyał surowy dostajemy 20 mi- 
i lionów koron.

Za wyroby płacimy 50 milionów koron, 
| a więc obcy zarabiają na nas w tych gałe- 
I ziach 40 milionów koron rocznie, która to 
I suma z roku na rok rośnie.

Bilans gospodarstw naszych wyrówna­
my sprzedażą nadmierną produktów spo­
żywczych, skutkiem czego wyżywienie lud­
ności u nas w stosunku do innych krajów 

| bardzo nędzne, a często trzeba jeszcze za 
j znacznie droższe pieniądze, niż przy sprze- 
Idaźy uzyskano, nabywać ziarno na zasiew.

W Galicyi na 170 milionów koron wy­
wozu, produkty przemysłowe wynoszą 12 

I milionów koron, z czego większą część wy- 
I rabiają fabryki niemieckie w Białej, w Kra­
kowie i Lwowie.

Przywóz do Galicyi wynosi 164 milio­
nów koron.

Nadwyżka produkcji ciągle zbyt mała, 
t>1>v o pomyślnem gospodarstwie mówić mo­
żna.

Na ogół we finansach Galicyi mamy nie- 
wątpliwj' niedobór.

Zestawmy bowiem tylko daty:
w milionach koron : 

zwyżka odsyłanych podatków .......... 24.00
zysk naszych kolei................................ 10.00

(idzie do kieszeni bankierów), 
procenta długów krajowych .............. 12,00
przywóz towarów ...............................164,00

razem rozchód ....................................... 210.00
za wywiezione produkta...................... 170,00

Nawet nieszczęście z czasem się znuży 
— Nadejdą chwile łaskawsze;
Przebolą kolce, ale woń róży 
SostMlie w duszy na zawsze.

I najlepsze uczynki, 
próżność splamić może.

Samochwalstwa, chełpliwości, 
chroń nas Punie Boże!

Nigdy uie uniewinniaj się 
drugich przykładem.

Masz rozuui od tego.
byś nie szedł złym śladem.

Można siebie oszukać, 
można uśpić w iarę,

Ale trudno odwrócić 
od nas Bożą karę.

Nie ma serc lepszych 1 poczciw­
szych nad serca naszego ludu, ale je 
często zatwardza nędza, zamyka wła­
sny głód i pragnienie. W ciężkiej do­
li. trudno się zebrać- na litość, a ostAt- 
nrai kęsem nie każdy podzielić się po­
trafi. — Kraszewski.

(idy nasi praojcowie 
z sobą się waśnili.

Wtedy chytrzy aąaledzi 
Polskę podzielili.

Dziś, choć jarzmo stuletnie 
Ojczyznę przygniata.

Jeszcze to samo jeszcze 
brat nie kocha brata.

czyli niedobór .......................................  40.00
Niedobór ten pokrywamy oczywiście 

sprzedażą lub obciążeniem majątku, czyli u- 
mniejszeniem stanu posiadania.

Z Galicj i, gdzie daty statystyczne ukła­
da krajowe biuro, daliśmy tylko przykład 
gospodarki ze stratą prowadzonej, co pocią­
ga za sobą oczywiście niedostateczne wyży­
wienie i wycieńczenie rasy. Długość życia 
wvnosi w Galicj i przeciętnie 27 lat, a w An­
glii 41 lat.

Z tych danych wynika, jak bardzo za- 
■ niedbujemy ekonomiczną stronę życia, jak 
> mało przywiązujemy wagi do powiększenia 
I naszego majątku.

Obywatele skąd inąd bardzo poważni 
głoszą zapatrywania o ideowych dążeniach, 
a zapominają o tem. że idea to wyższe du­
chowe dążenia, a majątek narodu to podsta­
wa umożliwiająca rozwój ducha, jak i za­
spokojenie wyższych potrzeb.

Teźli przewaga majątkowa przechodzi 
| w ręce żywiołów obcych, obniża się także u- 
mysłowa siła społeczeństwa.

Wszystko za§ to. co w majątkowych za­
sobach mani}', nazywa się stanem posiada­
nia.

Nasze wesela w polskich osadach są te­
go typowym dowodem.

Najmizerniejszy chudopachołek, który 
ma nieraz zaledwie kilka dolarów tygodnio­
wego dochodu, chce mieć na weselisku co 
najmniej pół okolicy i tak się na to dookoła 
zapożycza, że rok niejednokrotnie spłacać 
musi to sute oblanie uroczystości, która po­
winna by być więcej poważną i rzewną.

A nasze pogrzeby!

Całe pośmiertne idzie na aksamity, zło­
cenia i koronki w trumnach i oblepienie mie­
szkań czarnemi szmatami, na powozy, mu­
zykę i stypy.

A po pogrzebie biedna wdowa z całym 
zastępem dziatwy cierpi niedostatek i krwa­
wo pracować musi za kęs chleba.

Za kilkaset dolarów mogłaby zdobyć 
mały interes i niezawisłość, a ona skazuje się

UWAGI REDAKCYJNE.
O ks. B. H Góralu można pod 

tym względem to powfetbuee, co 
■tak mądrze i z taką odwagą napi­
sał śp. ks. Hieronim Kajsiewiez. 
współzałożyciel Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Oto jego słowa :
“Bóg jest najwyższym ładem i 

|w ladzie tylko sobie podoba; ko- 
1 go miłościwie wybierze do ka­
płaństwa, chce, aby byl kapłanem 

I przedewszyst kiem.
“Jeżeli się kapłan zbylecznie i 

' z upodobaniem wda w polityczne 
■ działania, koniecznie przejmie 
'ducha i namiętności stronnicze 
bez których się w polityce nie 
obyć.

“Jakże taki ksiądz dopełni po­
wołania swego Boskiego, zastęp­
stwa Chrystusowego, jak będzie 
aniołem pojednania śród zwaś­
nionych, gdzie znajdzie spokój 
duszy, bezstronność i miłość di.i 
wszystkich?”

Takim aniołem pojeihiahia b‘ i 
'wielki nasz Skarga. W r. 1606 za 
króla Zygmunta 111 wywołał, jah 

I wiadomo, Mikołaj Zebrzydowski. 
: wojewoda krakowski, zbrojny ro­
kosz przeciw królowi. Zebrzydow 
ski biorąc w obronę innowierców. 

| domagał się zupełnego usunięcia z 
I Polski Jezuitów i stałej legacji 
i papieskiej. Wedle dzisiejszych po­
jęć niilwauckieh Skarga jako ka­
znodzieja królewski powinien hjl 
wymódz na królu zniszczenie ro­
koszu ogniem i mieczem, zwłasz­
cza, że Skarga należał do zakonu 
Jezuitów. Skarga rozumiał jed­
nak. ie "prawdą, pismem, kaza­
niem i miłością” najgorsze zle 
naprawić i usunąć można i sam 
pojechał do rokoszan, aby ich z 
królem i Ojczyzną pogodzić.

4V dzisiejszym numerze poświę-1 
eonym pamięci Skargi, postano­
wiliśmy poruszyć sprawę bardzo 
drażliwa, która, zdaniem naszem. 
tak się rozrania i taka wywołuje 
w społeczeństwie naszem gorycz­
kę, że#należaloby jij jak najry­
chlej i definitywnie zakończyć.

Mamy na myśli milwaucką 
wojnę domowii. ogarniającą nie­
stety coraz szersze koła poza o- 

( In-ęhem granic miejscowych.

Wojna ta dlatego tak jest ua- 
! miętną. ponieważ podkładem do 
niej jest gorączkowe dążenie do 

I powiększenia cyrkiilacyi pism, w 
walce tej przewodzących i do U- 
zyskania przez to kontroli nad 
społeczeństwem polskiem w, Mil­
waukee.

W tego rodzaju dążeniach pi­
sma i gazety nie przebierają w 
«rodkaeh, gdyż, gdzie idz.ie o o- 
panowanie danego terenu, ' tam 
kończą się już dla wydawców 
wszelkie względy publicznego i 
narodowego dobra.

W takim wpadku każda ze 
stron walczących dobro ogólne u- 
patruje w zupcłuem pokonaniu 
przeciwnika.

Tak pojmuje swoje zadanie 
główny akeyonaryusz i duchowy 
kierownik ‘'Nowin.”

Prawdziwie, że przykro nam 
nazwać ks. B. E. Górala ‘‘akeyo- 
naryuszein.” gdyż co do ofiarno­
ści na rzecz pisma “Nowiny,” 
jest on do tego stopnia niezrów­
nanym. że poświęca tej sprawie 
wszystkie osobiste swoje docho­
dy, a nawet względy osobistej 
wygody i zdrowia.

Całkiem fałszywie oceniają też 
ks. B. E. Górala ci wszyscy, któ­
rzy jakąkolwiek wagę przywią­
zują do osobistych zarzutów, ja­
kimi go od czasu do czasu obrzu­
cają. Ks. B. E. Góral jest takim 
samym w życiu, jakim jest w pi­
sowni polskiej, a pod tym wzglę­
dem mało kto z pośród laików 
dorównać mu może. Najmniejszy 
szczegół jest dla niego dość waż­
nym. aby go do zasad głównych 
i reguł przystosować.

Ks. B. E. Góral będąc niewąt­
pliwie mistrzem polskiego słowa, 
użył całego swego wpływu, że w 
seminaryum duehownem w St. 
Francis zaprowadzono katedrę ję­
zyka, literatury i historyi polskiej 
i przeznaczono ją wytrawnemu pi­
sarzowi i współredaktorowi 
“Przeglądu polsko - amerykań­
skiego.” ks. Dominikowi Szopiń- 
skiemu.

W Milwaukee stoinij’ także w 
obee rokoszu. Jak celem Zełirzy- 
ilowskiego było ująć kontrolę nad 
rządem Rzeczypospolitej, tak też 
celem stronnictwa Michała Kru­
szki w Milwaukee jest w tamtej- 
szem społeczeństwie polsko - k.i- 
toliekiem mieć wpływ, jeśli nie de- 

icydująey, to'prz)'najmniej bardzo 
| poważny.

Michał Kruszka mógłby mieć a- 
toli zdaniem naszem wpływ zdwo­
jony właśnie wówczas, gdyłiy 
wcale się nic mieszał do wewnę­
trznych spraw katolickiego Koś­
cioła. gdyż jawnie tego Kościoła 
nie odstępując, musi uznae konie­
czność pewnego stałego nieugięte­
go porządku kościelnego, gdyż 
przez to właśuie utrzymał się K i- 
śeiół Chrystusowi przez tyli' wie- 

. ków wśród burz najnieliezpiecz- 
: niejszyeh.

V ks. B. E. Górala podziwiać 
też trzeba zmysł organizacyjny 

I dostrojony zawsze do Bożego we 
wszystkiem ładu i zmierzający 
wedle swej intencj i i dróg wytv. 

' eznych do pożytku polskiego spo­
łeczeństwa i chwalj' Bożej.

Ze stanowiska naszyci) dług >- 
j letnich, doświadczeń i oł>serwacyi 
polskiego charakteru niepodobna 
nam jednak w równym stopniu 
pochwalić jego akcyi politycznej 
i dziennikarskiej.

J 

Nie możemy się też zgodzić z 
Michałem Kruszką, aby “sprawa 
majątków kościelnych” i “kon­
trola ludu w rzeczach gospodarki 
parafialnej” były w jakikolwiek 
sposób dziś zagrożone i wymaga­
ły zmian zasadniczych. Bardzo 
nieliczne bowiem nadużycia w po­
szczególnych parafiach natychmia­

stowe niemal znajdują skarcenie i 
■poprawę ze strony władz ducho- 
' wnycli. Nadto ji.świata i poczucie 
obywatelskie wzmagają się z roku 
na rok w zastępach kleru, a stara­
nia Najprz. ks. Biskupa ldhodego 
o odrestaurowanie wszystkiego w

na służbę i poniewierkę byle mieć paradę po­
grzebową.

“Polak — jak piszę jeden z ekonomi­
stów współczesnych — jest wrogiem swo­
ich pieniędzy i traci je najlekkomyślniej-za­
pominając o środkach do własnego podźwi- 
gnięcia ekonomicznego.”

Oczywiście, że na szczęście coraz więk­
sze u nas zrozumienie tej prawdy, że “czyja 
ziemia tego prawo,” “czyj majątek ten bo- 
sem i panem,” “czyje oszczędności tego i 
przyszłość.”

A bez materyalnego dobra, bez zwięk­
szającego się coraz stanu posiadania, nie mo­
że być mowy o odbudowaniu Polski.

Choćby w świetle idei była nam ojczy­
zna jakby słońcem, odzyskamy ią, gdy nasza 
będzie ziemia, nasz warsztat do pracy i na­
sze zasobu do jej rozwoju.

(D. 'C. N.)
J. K. O.

Chrystusie Panu naszym godne .-ij 
najwdzięczniejszego uznania.

Widząc tedy we wszjstkich kie­
runkach zwrot u a lepsze w życiu 
kośeielnem i parafialnem, należało­
by zaprzestać ciągłego drażnienia, 
jątrzenia i wyzwisk, których n l- 
wet toczącą się walką usprawie­
dliwić nie można, gdyż do tej wal­
ki żadnej dziś nie ma podstawy', 
najmniejszego powodu.

Gdyby nasze sprawy eknomicz- 
ne i narodowe tak samo siały i 
równie dobrze były’ uporządkowa­
ne, jak nasze sprawy kościelne, 
mielibyśmy całkiem inne stano­
wisko w Ameryce.

Zaznaczając to najwyraźniej, 
nie możemy zgodzić się z pomó­
wieniem Michała Kruszki o dąże­
nie do szyzmy. Wsząkże "Straż” 
hodurowa najwyraźniej piszę, że 
organ Michała Kruszki “zbyt jest 
upartym w bronieniu rzymskich ” 
i że przeto .“wszyscy niezależni 
zwalczać winni na każdym kroku 
MiehahT Kruszkę.”

W ocenieniu stanowiska Miclia-
Jla Kruszki objąć też trzeba cale 
ćwierć wieku jego wydawniczej 
pracy, jego wzorowe życie rodzin­
ne i liczne prześladowania, na ja­
kie wraz z całą rodziną byl wy­
stawiony i co ostatecznie mogło 
najspokojniejszego nawet z rów­
nowagi. wyprowadzić. Sposób, w 
jaki “Nowiny” i “Gazeta Bo- 
słońska” atakowały i we wielu 
wypadkach najniesłuszniej ata­
kują i podejrzywają jego brata 
ks. Wacława, nie mało też. wywo­
łał rozdrażnienia. Jeźli wreszcie 
komuś wypowiada się “walkę na 

I życie i śmierć.” to nic dziwnego, 
że to wywołuje odpór bardzo na­
miętny. a w skutkach niewątpli­
wie ubolewania godny.

Zdaje nam się więc, że “Zjc- 
; dnoczenie kapłanów polskich" w 
: ■•(Kl-letnią roeznieę Skargi mogło-
; by i pouinuobj' zająć w ob-c ro­
koszu milwauckiego to samo sta- 

i nowisko. co Skarga wobec roko- 
I szu Zebrzydowskiego.

Nie widzimy niemożliwości go­
dziwego załatwienia spraw odnoś­
nych na drodze roztropnego po­
rozumienia.

A to. co dziś po 300 latach [li­
czy tu jemy za zasługę Skardze, ze 
jako Jezuita szedł z palmą po­
koju do najzawziętszego wroga 
Jezuitów, poczytamy też za zasłu­
gę tym ka|>łaiioui. którzy odrzuci- 
wszy kłonicę, wezmą się do środ­
ków. wskazanych w nieśmiertel­
nych dzielaeh Skargi.

Nie jest zresztą naszą rzec ą 
wskazywać roztropności zacnych 
kapłanów naszych “jak zrobię” 
— dość, żeśmy wedle sumienia i 
poczucia redaktorskiej powinno­
ści zaznaczyli: “co trzeba zro­
bić.”

Nie takie sprawy załatwiały się 
ugodowo, a po katolickiej stron-.e 
nie potrzeba nawet chęci, gdyż, 
wedle świętej woli Chrystusowej 
mamy iść i do najbardziej od 
Chrystusa Pana oddalonych, aby 
ich z Nim pogodzie i do wspólnej 
miłości zbliżyć.

W pamięć wielkiego Skargi 
zróbmy jedno uczciwe dzieło: 
zgodę w domu!
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CHOROBY RZECZYPOSPOLITEJ
W PISMACH SKARGI.

“Opatrywanie niebezpie­
czeństw, jakie grożą całemu 
krajowi — pisał Skarga — 
nie może być trwałe bez za­
pobieżenia chorobom Rze­
czypospolitej".

A są to choroby wszyst­
kich Polaków i wszystkich 
ziem polskich aż po dzień I 
dzisiejszy.

Podźwignąć się z tych cho-1 
rób to znaczy niebezpieczeń­
stwa usunąć, jakie życiu 
Ojczyzny ciągle zagrażają.

Któż tego nie chce?
A jeżeli wszyscy dla Pol­

ski zdrowia pragną, to i cho­
roby znać powinni, jakie 
nasz organizm wyniszczają.

Skarga piszę, że pierwszą 
z tych chorób jest:

i. ‘‘Nieżyczliwość ku Oj­
czyźnie”.

“Są tacy — piszę Skarga 
— którzy mówią: Ce mi po 
Królestwie i Rzeczypospoli­
tej, kiedy ja się mam źle, i 
tego nie mam. czego pragnę. 
To złodziejskie serce, które

gdy dziur jego nie zatyka­
my, gdy wody z niego nie 
wylewamy, gdy się o utrzy­
manie jego nie staramy, za­
tonie i my z nim razem po­
miniemy".

W związku z tern wola 
Skarga:

“Ćwiczeni i świadomi 
niech rządy czynią", a "wol­
ność niech nie będzie bez 
prawa i płaszcza swobody 
niech na swe zbrodnie nie 
kładzie”.

"Xie dopuszczajcie do rzą­
du. do sejmów, do urzędów 
jeno takich, którzyby to, co 
się do upadku nachyliło, pod­
parli, co się skaziło, napra­
wili, co się zraniło, uleczył . 
co się rozwiązało, spoili",

Czyliż tak jest u nas?
Zastanówmy się dobrze i 

uporajmy się z pierwszą i 
najważniejszą chorobą na­
szą !

Druga choroba wedle 
Skargi to:

2. “Niezgoda domowa”.

“O pospolitem radząc je­
den stan ucisnąć, a drugi 
podnieść chcemy... kmiot- 
ki i słabszych gubić, a sami 
sobie folgować we wszyst­
kiem chcemy.

„“Nie tak bracia, złe ręce, 
gdy jedna chora — obie zdro­
we być mają!"

“Dziękuję panie, że nie je­
stem drapieżnikiem!"

Ale “ilu—zapytuje — wo­
łać tak będzie?”

“Coz się tego łupiestwa na­
zbierało ?

“Jakie uciski wszędzie!
“Pan Bóg poruczył, aby je 

opatrowali jako ogród i win­
nicę Bożą, a oni trzymają 
ich jako niewolników i go­
rzej. krew z nich wyciskają, 
zdrowie odejmują.

"Lupiestwu i krzywdom 
końca nie masz!"

Dalszą chorobą, to:
4. “Naruszenie religii”.
“W niedowiarstwie - i pd- 

szczepieństwie— piszę Skar­
ga — tkwi jawne rozdarcie 
ducha i serca, a jednością i 
zgoda stoją państwa i naro­
dy”. C

“Na katolickiej wierze Ko­
ścioła świętego rzymskiego

zabiorą, ucieka każdy od nie­
go. I tak siebie gubią, ro- 

| dżiny swe, królestwo nisz- 
i cza..

“Nie na to Bóg majętności 
, dał, abyś wszystko zjadł i ja­
ko wielki błazen rozrzucił, a- 
le abyś ubogie karmił, Ojczy- 

: źnie służył.
“Co aksamitów, kitajek i 

j jedwabiów podrze Polska, 
I możnaby za to obronne zam- 
j ki budować, kościoły, szpita­
le i nędzę ludzką zaopatro- 

I wać.
“Ty któryś zdrowy, ratuj 

schorzałego, któryś nie u- 
padł, podaj rękę leżącemu, 
któryś bogaty, nie opuszczaj 
ubogiego”.

Z kolei wytyka Skarga:
6. “Niechęć do czytania.
Jak za Skargi tak i za dni 

naszych — lubujemy się w 
długich gadaniach na ucz­
tach i uroczystościach i wca­
le ludzie wstydu nie okazują, 
gdy mówią łamanym języ­
kiem i we wszystkiem oka­
zują nieznajomość rzeczy.

Nie byłoby tego i ze ze­
brań polskich większy byłby 
pożytek, gdyby w każdym 
polskim domu była dobra

niu i zwalczaniu braci błą­
dzących.

“Ludzkość, miłość, cierpli­
wość i baczenie dobra Koś-i 
cioła świętego katolickiego i ■ 
dzieci jego — piszę — nie do­
puścić tego, aby zbyt ostrych 
i przykrych środków nawra­
cania używać”.

“Kąkol zły, ale plewidło 
gorsze, gdy nie czas, a bar­
dzo się zaspało; złe heretyc- 
twa, ale sąsiedzi i bracia do­
brzy, z którymi się w jednej 
Ojczyźnie powzięła

Stąd serdeczna 
Skargi:

“Miłujcie dusze 
krew Chrystusową 
przelaną!"

miłość”, 
prośba

braci i 
dla nich

ZŁOTE MYŚLI SKARGI.

Na tajemnice Boskiej mądrości 
próżnio się rozumem udawać, ba 
są nieogarnione, dosyć, że ich 
wiarę ile daje kontu Pan Bóg — 
sięgamy, ale do cnót pobożności 
chrześcijańskiej wszystko serce 
obracajmy i siły wszystkie na ich 
wyklinanie puszczajmy.

Fundamentem ludzkiej 
ści jest, swojej mądrości 
fae.

ma dre­
nie du-

dusz

1

KAZANIE SEJMOWE KS. SKARGI.

W czystości serdecznej 
naszych kochać się znak jest a- 
nielskiego towarzystwa.

Żadne nie są mocniejsze mitry 
i wały miasta, jako zgoda, jedność 
i miłość sąsiedzka.

Boże. spuść nam szeroką i głę­
boką miłość ku braci naszej i ku 
najmilszej Matce naszej. Ojczy­
źnie świętej, abyśmy jej i ludowi 
naszemu i samym zdrowiem, swo­
ich pożytków zapomniawszy, słu­
żyć szczęśliwie mogli.

ze szkodą drugich chce być 
bogate”.

A wytykając w ten sposób 
samolubstwo w poruszają­
cych słowach piszę o Ojczy­
źnie:

“Jako najmilszej matki 
swej miłować i onej 
czcić nie macie, która was 
urodziła i wychowała? Bóg 
matkę czcić rozkazał. Prze­
klęty, kto zasmuca matkę 
swoją. A która jest pierw­
sza i zasłużeńsza matka, ja­
ko Ojczyzna, od której wszy- , 
stko macie, która gniazdem 
jest matek wszystkich i ko­
morą dóbr waszych wszyst­
kich”.

“Czemuż jej serdecznie mi­
łować nie macie? Oną miłu­
jąc, sami siebie miłujecie, 0- 
nej wiary nie dochowując, 
sami siebie zdradzacie ’.

“Kto Ojczyźnie swej słu­
ży, sam sobie służy, bo w 
niej wszystko jego dobro się 
zamyka”.

“Gdy okręt tonie, a wia­
try go przewracają, głupi 
tłumaczki swoje i skrzynki 
opatruje i na nich leży, a do 
obrony okrętu nie idzie i 
mniema, że się sam miłuje; a 
on się sam gubi, bo gdy o- 
kręt obrony nie ma i on, ze 
wszystkiem, co zebrał, uto­
nąć musi. A gdy się do o- 
brony okrętu uda, dopiero 
swe wszystko zachował. Ten 
najmilszy okręt Ojczyzny 
naszej wszystkich nas nie­
sie, wszystko w nim mamy. 
Gdy się z okrętem źle dzieje,

“Srotfiota, nierozum i nie­
prawość w tern wielka — pi­
szę Skarga — gdy się domo­
wnicy gryzą między sobą”.

“1 żali to nie jest śmierć 
Ojczyzny, gdy się z nią dzie­
lić i rozrywać poczniecie??”

"Wojny domowe nad 
wszystkie nieszczęścia kró­
lestw najżałośniejsze są i u- 
padek domu wszystkiego i 
spustoszenie za sobą cią­
gną"..

“Ta niezgoda przywiedzie 
na was niewolę".

“Jabłko, gdy z wierzchu 
psować się pocznie. wykroić 
się zgniłość może, iż potrwa, 
ale gdy wewnątrz gnić i pso­
wać się pocznie, wszystko za­
raz porzucić musisz i o zie­
mię uderzyć”.

Trzecia choroba, wedle 
Skargi, to:

3. “Gnębienie słabszych”.
Przypomina Skarga słowa 

Boże u Izajasza prorokuj 
“Wyście wypaśli winnice 
moje, i łupiestwa ubogich w 
domu waszym, czemu tak 
kruszycie lud mój i trawę u • 
bogich moich mielecie.”

A dalej woła:
“Jako ziarna pod młyń­

skim kamieniem, tak kmiot­
kowie pod pany swymi”.

W jakiż przejmujący spo­
sób przemawia do możnych:

“Tyś pan i masz pieniądze 
i na wysokich urzędach sie­
dzisz i ludzie cię czczą i.cie­
bie się boją, a oto kmiotek, 
porzucony jak robaczek i o- 
puszczony od wszystkich!”

Królestwo Polskie zbudowa­
ne jest, tak stało przez wieki, 
tak Chrystusa i jego Ewan­
gelię piastowało.

"Szanujcie religię katolic­
ką, jako żony i oblubienicy 
Królestwa i Ojczyzny swo­
jej, jako fundamentu budo­
wania naszego.

“Ruszcież jeden z tych 
fundamentów w religii sta­
rej, a ujrzycie wielkie zary­
sowanie murów królestwa i 
Ojczyzny naszej i upadek".

Dalej skarży się Skarga na 
niszcące PoLskę

5. “Marnotrawstwo i pró­
żniactwo.

“Jestto wielki grzech — pi­
szę Skarga — dla gości kie 
sę złota na jeden stół wyło­
żyć, a ubogim nic nie włożyć. 
Co za pożytek masz, gdy pa­
na częstujesz, a on mówi: 
lepsze ja mam w domu. U- 
bogich jedną potrawą ucz­
cisz, a Bóg ci powie: Jać za­
płacę, mnieś to uczęstował".

A dalej piszę z przekony­
wującą mocą:

“Wszystko zjemy i prze- 
częst ujemy. Sąsiad do sąsia­
da chodząc, jeżdżąc ziemia­
nin do ziemianina, dom 
wszystek wyniszczą, zjedzą, 
spija, zdepczą końmi.

I tak dzieci wychowują i 
synów nauczają do strat, 
marnotrawstwa, próżnej 
chwały. Im kto lepiej czę­
stuje, im rozrzutniejszy, tern 
większy. Jedzą z nim, pija, 
chwalą hojność, a gdy majęt­
ności już w długach, gdy je

“gazeta polska" i książki po­
żyteczne.

Skarga tak o tein piszę:
“Czytaniem odganiajcie 

matkę wszystkich grzechów 
— próżnowanie. Odganiaj­
cie ojca wszystkiego ubóst­
wa duchowego: lenistwo, 
które nam skarbów mądro­
ści zbierać nie dopuści!

“Nie mów, że drogie książ­
ki, a pieniędzy nie masz. 
Masz na co próżnego a na 
pisma i na książki nie masz. 
Odkładaj na tydzień kilka 

! groszy, a zbierzesz. Od kła­
niaj to, co przepić masz, albo 
przegrać!”

W końcu podnosi Skarga 
jedną jeszcze niebezpieczną 
chorobę:

7. “Brak miary”.
Cnota — piszę Skarga — 

I ma swoją miarę i wagę, źle 
w niej nie do ważyć, źle prze­
ważyć".

Niektóre zalety przesadzo­
ne mogą stać się grzechami.

“Jest zbytek i przygana w 
surowej bardzo sprawiedli­
wości, w zbyt wielkich pos­
tach, w wielkiem zmoże- 
niu ciała, w uporczywem 
przyganianiu, w niepotrze­
bnej łaskawości, szkodliwej 

I hojności i pokorze, gdy po 
■ niej mało".
I “Musi mądrość i roztrop­
ność, jako hetman nad nimi 
stać, a miary i czasów i oko­
liczności patrzeć".

Najwięcej miary żąda 
1 Skarga w sądzeniu, potępia-

I LIST PAPIESKI 0 EM1GKACI1 
KATOLICKIEJ.

W tygodniku angielskim ' swego zakresu działania. 
"Korne", wychodzącym w Rzymie,jsam Urząd ma mic 
ukazał się niedawno List Papieski 
(Motu Proprioi, który w doslow-j 
nyin przekładzie polskim brzmi;

Kościół jako troskliwa matka 
przygarnia do siebie wszystkich 
katolików, szczególną atoli pieczo­
łowitością i miłością etaćza tych, 
co opuszczają kraj rodzinny, aby 
pracą rąk zarobić na życie lub po­
lepszyć swój byt na obcej ziemi, 
gdzie jest obawa, iż zbyt często za­
tracają swe życie wieczne, starająe 
sic polepszyć życie doczesne. Wiele 
rozporządzeń, tak Naszego prze­
świetnego Poprzednika jak i Nas 
samych, świadczy o wielkiej gorli­
wości. jaką okazała tolica Apostol­
ska. przez popieranie towarzystw, 
które założyli ludzie dobrzy na ko­
rzyść emigrantów, i przez zapew­
nienie, iż życzy sobie, aby Biskupi 

[ w swej działalności pasterskiej do­
kładali wszelkich możliwych sta­
rań około tej ważnej sprawy. Obe­
cnie atoli, gdy z powodu bardziej 
zażyłych stosunków pomiędzy na­
rodami, lepszych ułatwień komu­
nikacyjnych i z powodu wielu in­
nych przyczyn — liczba emigran­
tów codzień wzrastała, iły uprzy­
tamniamy sobie, iż należy to od 
Naszego urzędu obmyśleć jakieś 
środki zaradcze, by dopomódz 

I wszystkim tym naszym dzieciom w P. P. X. 
ich potrzebach. Jesteśmy zaiste | —
wielce 
bardzo wielkich niebezpieczeństw, stępujący komentarz: 
grożących religii i obyczajom u i 

Itak wielkiej liczby ludzi, którzy 
zazwyczaj nie znają kraju i języ- ; dział. który wyłącznie 
ka przybranej ojczyzny i którzy, z j sprawami dućhowetni • 
powodu braku własnych kapłanów, t katolick 
nie mogą się zaopatrzyć w środki ło mili' 
życia duchowego, jak również nie ;gtrony rodzinne. przeważnie z kr 
mogą się spodziewać, aby ieli do-: jów europejskich, 
starczyli ordynaryusze lub owe sto , 
warzyszenia w tym celu założone. 
Z drugiej zaś strony, środki, jakie 

'obmyślono dla usunięcia .wszyst 
I kich tych złych stosunków, nie są i 
zazwyczaj skuteczne, gdyż chwa­
lebne wysiłki ludzi pracujących 
dla tej sprawy, nie dorównają 
wielkości zadania, albo pozbawio­
ne są wspólpraeownictwa i jedno­
myślności.

My tedy, uważając., iż nadszedł 
czas zaspokojenia trwale i w spo­
sób ustalony potrzeb tak wielkiej 
ilości ludzi, po zasięgnięciu rady 
Kardynałów II. K. C., należących 
do Św. Kongregaeyi Konsystor­
skiej, ustanawiamy z własnego po­
pędu i na mocy pełności Apostol­
skiej Władzy "w wyżej wzmianko­
wanej Kongregaeyi nowy urząd 
czyli Wydział dla opieki duchowej 
emigrantów. Zadaniem tego Urzę­
du będzie zbadać i obmyśleć środ­
ki w wszystkich sprawach niezbę­
dnych do polepszenia stosunków, 
eo do zbawienia dusz, emigrantów 
obrządku łacińskiego, nie narusza­
jąc przecież praw św. Kougrega- 
eyi Propagandy nad emigrantami 
obrządku wschodniego, o których 
ta Kongregacja będzie mieć odpo­
wiednie starania, stosownie do

I ten 
wyłączną pie- 

ezę nad księżmi-emigrantami — w 
którym tedy celu uwagę jego zwra­
camy na przepisy ustanowione o 
tym przedmiocie w Dekretach Św. 
Kongregaeyi Koncylium. Przeto 

.Św. Kongregacya Konsystorska, 
wsparta gorliwością Ordyuaryu- 

, szów. których zwierzchność nad 
przybyszami ona potwierdzi i po­
prze. wspomagana przez stowarzy­
szenia niosące pomoc emigrantom, 
których dobroczynną działalno­

ścią ona pokieruje, tak jak oson- 
czności tego będą wymagał), bę- 

1 dzie miała władzę upewnić się o 
potrzebach emigrantów stosownie 

,do rozmaitych krain i zastosować 
środki zaradcze, jakie wydać się 

■ mogą najodpowiedniejsze na panu­
jące zlo. I spodziewamy się, że 
wszyscy, którzy żywią w sobie wia- 

I rę katolicką, każdy według moź- 
1 nośei, będą wspomagali modli­
twą i ofiarą święte to dzieło, usta- 

I nowioue dla zbawienia dusz swych 
1 braci, szczególnie, gdy muszą na- 
pewno wiedzieć, iż Najwyższy Pa- 

I sterz i Biskup naszych dusz da 
.przebogatą zapłatę w niebie za ich 
| dobroczynną działalność.

Dane w Rzymie u św. Piotra <1. 
115. sierpnia r. 1912 w dziesiątym 
roku naszego Pontyfikatu, Pius

Gniazdo wszystkich gniazd, | 
Matka wszystkich matek, korona 
ze wszystkich skarbów — Ojczy­
zna — to ziemia ojczysta, to ję­
zyk ojczysty, to skarby ducha i 
skarby ziemi. Ojczyzna to dobro­
dziejka — a jakżeż można nic ko­
chać takiej wspólnej matki, ta- j 
kiej skarbnicy ducha i ziemskich | 
darów i upominków.

Jako najmilszej Matki swej mi­
łować i czcić nie macie, która was 
urodziła, wychowała, nad wszyst­
ko wyniosła.

Jakżeż nie kochać takie rzesze 
zespolonych braci naszych jedną 
wiarą, jedną koroną i jednetn ry­
cerstwem, jednem prawem, jedną 
dolą i niedolą!

ZALECENIE TRZEŹWOŚCI.

Nie trać czasu, pókiś młody,
Pókiś dzielny, silny, śmiały,
Czas upływa jako wody,
Z czasem zmieni się świat cały.
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Gdy nie zarobisz za miodu 
Na chleb i na dobrą sławę,
To w starości schudniesz z głodu, 
1 z ławy spadniesz pod ławę.

Trzeźwość dla każdego cnotą, 
Bo dobrego Pan Bóg strzeże. 
Taki pracuje z ochotą. 
Pijanieę dyabeł bierze.

Ojźe bieda takiej duszy. 
■Co za wódkę, ziemię sprzeda. 
W piekło zapadnie po uszy. 
Dzieci żebrać będą ehleba.

Bądźcie trzeźwi, bracia młodzi. 
Dbajcie o uczciwie imię, 
Na to ojcom syn się rodzą 
By rodzinną kochał ziemię.

POCZTA NAPOWIETRZNA.

W Niemczech, na przestrzeni 
księstwa Heskiego i w okolicach 
miasta Frankfurtu otwarto pierw­
szą regularną pocztę napowietrz 
ną. Jeżeli interesant życzy sobie, 
żeby jego list lub przesyłka zosta­
ły dostarczone “drogą powietrz­
ną”, to oprócz zwykłych znaków 
pocztowych nalepia jeszcze spe- 
cyalną markę za 10 fenigów. Lis­
ty takie mogą być wrzucone do 
zwykłych skrzynek pocztowych .1 
stamtąd balon sterowy zabiera j- 
i Szybując po nad krajem wyrzu­
ca z lodzi w tej miejscowości, Jo 
której są adresowane.

Do powyższego Listu Fapieskie- 
zaniepokojeni z powodu go dodaje tygodnik 'Korne*’ na-

“Ojciee św. ustafiawią w Kon­
gregaeyi Konsystorskiej nowy wy- 

się zajmie 
migrantów

li. Każdego roku.przesz- 
1011 katolików opuszcza swe

a-

by rozpocząć 
nowe życie w Stanach Zjedn. i w 
Kanadzie, w różnych rzeezpospoli- 
tacłi Ameryki Południowej, w Au­
stralii i Afryce. Większa ezęśe e- 
nligrant 
których
le z tej liczby- tylko mała cząstka 
posiada jakąś znajomość języka, 
obyczajów i ducha tych krajów. 
Stąd to wielkie zainteresowanie się 
tą obecną uowotnością (!) (inno­
vation) u biskupów i duchowień­
stwa szczególnie w Stanach Zjedn. 
i w Kanadzie. Na przyszłość Stoli­
ca Apostolska bierze bezpośrednio 
na siebie pieczę nad potrzebami 
ducltowemi ogromnej ma <y wycho- 
dźtwa”.

Bez wątpienia nowe to rozporzą­
dzenie Papieża Piusa N. ogromnie 
ważne jest i dla wyebodźtwa pol­
skiego i może spowodować prze- 

(wrót w dotychczasowej polityce 
kościelnej Stanów Zjednoczonych. 
Kwestya biskupów polskieh, spo­
dziewamy się, wejdzie na lepsze 
tory. Stolica Apostolska gotowa il­
oczynie wszystko, eo ma na celu do­
bro duchowe swych wiernych. Du­
żo atoli zależy w tej sprawie od 
naszego godnego zachowania się i 
od zgodnej naszej działalności.

Vester.

MACOCH W TWORKACH. 1

Jak wiadomo, obrońca Dama 
zego Macocha złożył do izby sądo­
wej warszawskiej podanie o zba­
danie władz iimysowyeh jego 
klienta, z uwagi na to, że w jego 
zachowaniu się zauważyć się dały 
w czasach ostatnich różne nienor­
malności. Podanie to Izba uwzglę­
dniła i Macoch ma być umieszczo­
ny w szpitalu tworkowskiin. w 
celu wyjaśnienia, czy nie udaje 
rozstroju umysłowego. W ten spo­
sób termin roząioznawania przez 
Izbę sądową tej sprawy w drodze 
apelacyi ulegnie odroczeniu.

NOWY YORK.

Niniejszem podajemy do wiado­
mości publicznej, że posiedzenie 
delegatów towarzystw hiorąeych 
udział w urządzeniu Obchodu 
Grunwaldzkiego odbędzie się w 
niedzielę dnia 13 października 
1912 roku w sali szRoły polskiej 
parafii św. Stanisława, przy E. 8 
ulicy w New Yorku. Początek 
punktualnie o godzinie 3 po połu­
dniu.

Na porządku dziennym:

1. Wybór prezesa komitetu.
2. Wybór sekretarzy.
3. Uregulowanie raeteunków.
4. Uregulowanie l-aeliujikijw 

przyjętych na ostatniem ogólneni 
posiedzeniu.

4. Sprawa ogólnego urządzenia 
50-letniej rocznicy Powstania Sty­
czniowego.

5. Uregulowanie sprawy finan­
sowej. ,

6. Inne ważne sprawy.
Ponieważ z przyczyn <,<1 nas nie­

zależnych osobnych zawiadomień 
wysyłać do towarzystw nie jeste­
śmy w stanie, przeto na tej dro­
dze posiedzenie powyższe zwołu­
jemy w nadziei, że towarzystwa 
swych reprezentantów przyślą.

Z bratniem pozdrowieniem
Dr. Drobiński,
U. Kozłowski.

W sądzie.

— Czy oskarżony może eo jesz­
cze powiedzieć na swe usprawie­
dliwienie?

— Nie! Kontent jestem, żem 
się tutaj dostał na te ciężkie cza­
sy ! Przynajmniej mam dach nad 
głową.

I
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Zabity przez pociąg. Torami ko­
lei Bluff Line w okoicy Woodri- 
rer przechodził 40-letni Paweł Or-, 

1 kiszą i nie zauważył nadjeżdżają­
cego pociągu. Lokomotywa ude- ' 
l-zyła go tak silnie, że został wy , 
rzucony na 50 stóp w górę. Prze­
wieziony do szpitala św. Józefa Î 
w Alton, Orkisza wkrótce umarł. | 
W kieszeni jego znaleziono prze­
kaz pocztowy na sumę $102.94, 
wystawiony na imię żony w Lest- 
post w Austryi. Świadkowie ze­
znają. że maszynista nie wstrzy­
mał pociągu, choć widział wypa­
dek. Koroner Streeper z Alton 
wdrożył śledztwo.

Postrzeli! śmiertelnie jeden z 
rówieśników Franciszka Szera- 
fińskiegt) lat 16. 319 Lesperanee 
st. Młodzieniec posprzeczał się z 
kolegami, a gdy przechodził o- 
bok nich w niedzielę wieczorem, 
jeden z paczki posiał mu kulę re- j 
wolwerową z takim skutkiem, żel 
Szerafiński umarł po kilku godzi­
nach. Młodociany morderca um-l 
knął i na razie nie Inoże go poli ' 
eya odnaleść. Aresztowano nato- j 
miast kilku wyrostków z tej sa­
mej paczki.

0AKLAND, R. I.
Michał Kornak, zatrudniony 

przy kolei dostał się pod kola po­
ciągu. Zanim maszynista zdążył 
pociąg zatrzymać, Kormakowi od­
cięły koła rękę i ciągnąc go o kil­
ka stóp, poraniły go bardzo nie­
bezpiecznie. Po opatrzeniu ran, 
nieprzytomnego odwieziono go 
do szpitala. Naoczni świadkowie 
katastrofy twierdzą, że cudem tyl­
ko nie został on cały zmiażdżony 
na miejscu.

szly na jaw i budzą sensację 
wśród uczciwie myślących Ame­
rykanów. Tym razem los padl na 
25 Polaków, niedawno przyby­
łych z Królestwa Polskiego, któ­
rych formalnie zasprzedalo biuro 
pracy w New Yorku przedsię­
biorcom budującym koleje w Li­
ma, stanie Ohio. Biednych “fo- 
reignerów” trzymano tam jak 
białych niewolników, 
batem do pracy, 
wprost w 
dzili się z 
komu się 
puszczano 
ków. Dopiero teraz sędzia Hol­
mes przez tłómacza zdołał się do­
wiedzieć o pomstę do nieba krzy­
czących krzywdach robotników i 
wszczął energiczne śledztwo tycii 

skandalicznych stosunków.
Wielu z robotników pokazywa­

ło sętlziemu j-any pochodzące od u- 
derzenia i cięcia, które zadali 
przystawey. Opowiadali oni, 
po przybyciu do New Yorku 
prowadził ich jakiś naganiacz 
biura pracy i kazał im podpisać 
jakieś kontrakty. Następnie za­
pakowano ieh jak bydło do wago­
nu, przywieziono na miejsce i tu 
znęcano się w straszny sposób nad 
nimi. Żyli oni cały czas w formal­
nej niewoli, bici i katowani, przez 
nieludzkich “bossów’’.

trzymano tam 
napędzając 
Przystawey 

okrutny sposób obchj- 
nimi, a ci nie mogli ni- 
poskarżyć, bo nie wy- 
ich z nędznych bara-

Około 40 Polaków i Węgrów o- 
puścilo mury Tonawandy, pusz­
czając się na zachód, a szczegól­
nie do Milwaukee, gdzie zostaii 
zaangażowani do różnego rodzo- 
ju robót Powodem tego masowe­
go przenoszenia się Polaków jest 
nowo zaprowadzony system pła­
cenia gotówką w składach groee- 
ryjnych i buezerniach i brak kre­
dytu — czy kupowania 
książkę”.

“na

DUNKIRK, N. Y.
(’marł 7. obrażeń, doznanych 

podczas upadku z rusztowania 
30 stóp wysokiego w fabryce lo­
komotyw. Franciszek Bańkowski 
łat 38. członek jednej ze starszych 

-rodzin osadniczych w Dunkirk. 
O śmierć przyprawiło go złamanie 
kości pacierzowej w kilku miej­
scach. Zmarły osierocił żonę i 
czworo drobnych dzieci oraz sta­
ruszków rodziców, trzy siostry i 
dwóch braci.

im 
że 

za- 
<lo

DUNKIRK, N. Y.

Na wezwanie szefa policyi 
Lackawanna City, Gilsona, aresz­
towano tu w sobotę wieczorem 
Annę Bebak, za opuszczenie do­
mu, męża i trzytygodniowego nie- 
mowlęeia swego. Zabrała ze so­
bą swego dwuletniego chłopczy­
ka.

Onegdaj rano przybył do Dun­
kirk szef Gilsonson z Lackawanna 
zabrał 
synka,
dom i niemowlę, 
jej kazał zabrać sobie chłopaka i 
wynosić się z domu na cztery wia­
try. .. Co też ona zrobiła z zamia­
rem osiedlenia się w Dunkirk 
przyjaciół i pracowania na ! 
i dziecka utrzymanie. O 
prawda, wykaże rozprawa 
wa.

7.

SOUTHINGTON, CONN.
Aresztowano polskiego wojaka 

Jerzego Osko, który podczas ba­
lu polskiego porznął szabliskiem 
gwoich towarzyszy wojaków. Os­
ko należy do polskiego nnifor- 
mowanego wojskowego towarzy­
stwa i nie chcąc nosić szabli od 
parady, spróbował zrobić z niej 
użytek ua karkach własnych swo­
ich braci. Niestety kosztowało go 
to 40 doi. kary, nie licząc aresztu.

HARTFORD, CONN.
Parafię litewską obejmuje ks. 

Лап Am bot. dotychczasowy pro­
boszcz parafii św. Józefa w Xor- 
wich. Ks. Jan Ambot urodził się 
na Litwie. Początkowe nauki p 
bierał w rodzinnem mieście. Za 
lnlodu przybył do Ameryki i roz 
począł dalsze studya w Kolegium 
śś. Cyryla i Metodego w De!roi’, 

cologiczne pobi.-- 
w Boston.

1901-m wyświęcony 
Biskupa Tierney’a 

został przeznaczony

Mich. Studya t 
rai w Śeminaryum 
Mass. W r. 
przez śp. ks.
na kapłana.
do polskiego kościoła w New Bri­
tain jako asystent. Po roku asy- 
•slencyi w New Britain został pro­
boszczem w Norwicb. Conn., gdzie 
dotychczas szczęśliwie rządził pa­
rafią.

Parafia Przenajśw. Trójcy
Iłartford. nie miała żadnego księ­
dza. Dojeżdżał tylko ks. Zebris z 
New Britaain, Conn.

PEATERSBURG, NEB.

kie wrogie napaści i wspólnemi si­
lami zdobywa sobie coraz poważ- 

; uiejszą placówkę w miastowem 
życiu i ruchu. Niedawno odbyty 
Obchód 15-letniej rocznicy istnie- 

! nia Towarzystwa Najsłodszego 
Imienia Jezus w New Britain byt 
jednym z wielu dowodów tej wła­
śnie żywotności. Program bj 1 
wspaniały. Z mową wystąpił tu 
urodzony i w tutejszej parafialnej 
szkole wychowany dr. Stanisław 
Mieczkowski. Drugim mówcą był 
wychowanek, tutejszej szkoły pa­
rafialnej Franciszek Gorzka, aspi­
rant na duchownego, młodzieniec 
zdolny i śmiały. Zaszczycił też 
Polonię tutejszą mową Wiel. ks.! 
P. Basiński, prefekt szkoły para­
fialnej. Rocznicę zagaił p. Fran­
ciszek Grabowski, prezes towarzy­
stwa, a przewodniczy! miejscowy 
ks. prób. L. Bójnowski. Towarzy­
stwo Imienia Jezus rozwija się po­
myślnie. Liczy obecnie prawie 
trzysta członków. Dochód miało 
w przeciągu 13-tu lat $15,434.21, 
a rozchodu $12,306.62, więc pozo­
staje w kasie $3.128.59.

MIDDLETOWN, CONN.

Matki Bo>- 
odbyło się 

czter- 
Z

pak myśląc, że to woda, chciał! 
sprawić dziewczętom dyngus, o- ' 
blewając takowym twarze. Za- j 
nim spostrzeżono, dziewczęta zo- I 
stały niebezpiecznie poparzone i I 
obecnie znajdują się w krytycz- 
nem położeniu.

WAUKEGAN.

Do sypialni Józefa Gilewskiego 
wtargnęli w nocy złodzieje i za­
brali kufer, w którym było prze­
chowywanych 1.000 dolarów. Zło­
dzieje zanieśli kufer o pięć blo­
ków, tam go rozbili i pieniądze z 
niego zabrali. Pieniądze te należa­
ły nie do Gilewskiego, ale do To­
warzystwa Kadetów, które je u 
niego deponowało.

RACINE, WIS.

Ksiądz Kazimierz Olszewski, 
proboszcz miejscowej parafii pol­
skiej, który miał być przeniesio­
ny do Soutli Milwaukee, pozosta­
nie na dotyehezasowem stanowi­
sku. Parafianie wysłali prośbę do 
arcybiskupa Messmera, aby ks. 
Olszewskiego pozostawił w Raci- 
ne. Prośbie ich arcybiskup zadóść 
uczynił.

NOWI AGENCI.
Kosiba Andrzej. New Bedford, Mass. 
Bomba Jan Lawrence. Mans.
Jesko Franciszek HaVerhill. Mass. 
Skoczori Wojciech, Wallingford, Conn.
M. Rakoczy. Detroit. Mich. 
Jaskulowlcz J. Nanticoke. Pa.
Bilinsky N. Joseph, Philadelphia. Pa.

POSZUKIWANIA.
Każdy abonent GAZETY POLSKIEJ ma prawo do jednorazowego pemiettcaeaia w tej 

rubryce ogłoszenia DARMO. Nailfpne o,loizeaia płaci >i, 2 c. od iłowa.

POSZUKUJE swego brata Adama Kurze- 
wskiego. pochodzi z gub. Łomżyńskiej - Kto 
by o nim wiedział, gdzie on się znajduje, 
niech p sze do mnie. Kochany bracie do 
nieś mi. gdzie mieszkasz. MARYAN KU- 
CZEW8KI Watebury, Conn. Pond str. No. 
56. 40

J

POSZUKUJE w ważnym interesie Konoki 
i uprasza się go o podanie dokładnego a- 
dresu. Zgłosić się do: I and Dept. L. B. 
Arnold, Duluth, Minn.

ZONA Z TRZEMA DZIEĆMI POSZUKU­
JE męża Adolfa Waszlcimil, gub. Wołyń­
skiej z Wilna. Przebywał w Ameryce 5 lat. 
Pracował w Maspeth, L. I. KAZIMIERA 
WASZKIMIL 11 Quin Slip Milford, Mass.

39

POSZUKUJE siostry mojej żony, Maryan- 
njr i Michała Piehockich. Przyjechali do E- 
rie. Pa., a teraz mają przebywać w Dunkirk 
N. Y. Ktoby a Polaków wiedział o ich a 
dresie lub oni sami, niech się zgłoszą nu a- 
dres: Jakób Baczyński, Chapel Hill. TeX.

37
POSZUKUJE Wiktora Gritzan. Przebywał 

w Minnesocie, robił na kolei i w tartakach, 
ma 18 lat. jest cienki ale wysoki na swój 
wiek. Poszukiwany w sprawach familijnych, 
kto poda jego adres, otrzyma 5 dolarów.

Antoni Stelmak, First AVE. 648 Milwau­
kee, Wis. 40

POSZUKIWANY jest przez swoich rodzi­
ców Józef Cegielski, pochodzi z Królestwa 
Polskiego, Płocka gub. wieś Kuczbork. Do 
Ameryki przybył w roku 1902, pićrwsze kil­
ka miesięcy był w Wagners Point. Później 
wyjechał do Toledo, O. Ztamtąd pisał jeden 
list do rodziców i od tego czasu wieść po 
nim zaginęła. Ktoby wiedział o nim, niechaj 
da z łaski swej znać starym jego rodzi­
com, którzy go opłakują. IGNACY KNACH.* 
P. O. East Brooklyn, Wagners Point, Md.

37

»y.tżNiuKWU.TK0WSKI •’»««
dzbd.UM f““’1» 11 miosiecy j«k opućcil ro drtcieUkt dom t mu daje in«ć o .obie. Nieci, 
• e <(ło.i lub kto« doniekie do J.n Kwi*, 
tkowxki. 143 Everett Btr. Toledo. Ohio,

POSZUKUJE pol.kiefo balbteri», ktdry 
■tę dobrze zna na »wottn fachu Stała praca 
aalnv I ₽7*Ł*-. A"ki»1'‘ki iWk niewym.- galny. Jozef Mrdweiyńaki, 760 N. Wa.hinc- ton »Ir. Wilk.. Baer, pi. "««»n«-

POSZUKUJE Józefa Kortnanek, tamie»-' 
»o.T- ₽J?<’d .?"’»“■« '«7 ’ Cbi««o. Ad»» 
jonć. W. M. 179 Normal AVe. Buffalo.

POSZUKUJE brata Marcela Stojek pne 
dzw : li"roi'-ł,kh »»«i x 
dział, mech raczy podać adre» lub on eam 
Marcin Mojek, 5 Cloror «1, Newark, N. J.

POSZUKUJE Franci,tek 'Maletyk Bolo- 
»avrv Ci'h,oi,lli'6®. który wyjechał » War- 

mi dać znać o nim FR_ 
tff^—Sg^JTsntieokt, Pa. 28

POSZUKUJE w bardzo ważnej sprawi« 
Adama Lompęk. Ktoby wiedzi.ł ;ero adrw 
vb "“.’f!” ni,eh mi '«’kawie dooiesie. Pr. 
Mu»yfi,kL 22 Brim „. Portland. li.
NirkoSZlmUiE W’ Urb,nlk* • Galicyi p. 
Tfr^t’t. '*l0,i do: Wawriyniai
1 rbnmk, 414 Beech atr. Scranton, Pa.

Pe..uknj. łon, .«ojej 
Mioh.ltny . domu Pietktevica — ćrednia- 
go wzrostu, silnie zbudowana, na twarxv 
czerwona, włosy czarne, wyjechała w ubrZ 
mu bronzowem z Adamem Holek lat 25, be* 
wmsów, na twarzy czerwony, w»osy jasno- 
blond, włosy do góry zaczesane, wzrostu śre­
dniego, silnie zbudowany. Ktoby wl«<ixtai 
o tnn-jscu ich pobytu, niech raczy doniagg 
S-„A*’“.”.!4'* adreeem a otriyma
»S.00. W . WYRWICZ, 107 Abot at. Law­
rence, Ma».

W SPRAWIE- SPADKOWEJ Rsni.tew.kl». 
C*t wzywa .i, niewi.don.yeh t tniej.ea poby­
tu prawnych .p.dkobierców, »i.by na pod- 
stawie wyrcu i dnia 31 grudnia 1900 roku 
zgłoNili bwj oświnder.enie do spadku po b- 
<“»"yin ta imarlego piekartu i cukiernika, 
Stanisławie Kostka Ilanis.ewskim i Posn*. 
ma, z udowodnieniem praw do spadku pw 
tyruze zmarłym do dnia 8-go czerwca 1J1» 
foku, godziny 12 w południe i takowe zgło- 
” Podpisanym sadzie.
te... ..XY d,‘‘* 9»» lutego 1912 rok«.Królewski Sad.

JAKOB KOT poszukuje Wojciecha Nie­
dzielskiego, pochodzi z Galicyi, Powiatu Pil­
zno, Gminy Wiewiórki; przed rokiem mie­
szkał w stanie Illinois. Obecnie niewiadomo, 
gdzie się znajduje, Ktoby o nim wiedział, 
niechaj da znać pod adresem: Jakób Kot, 
144 W Noble st. Nanticoke, Pa. 36

W kościele polskim 
kiej Częstochowskiej 
w dniach 8—10 września 
dziesłogodzinne nabożeńst wo.
pomocą miejscowemu proboszczo­
wi ks. Musialowi w słuchaniu spo­
wiedzi i posługach religijnych po­
spieszyli licznie wszyscy księża o- 
koliczni.

'IEKAWE DLA WSZY­
STKICH) — Kio przyllo 
lOc. markami lub srebrem, 
otrzyma te ciekawą książe­
czkę, z której się dowie: 
Co każda Panna i mężatka 
koniecznie wiedzieć powin­
na przed i po wyjściu za 
mąż., jest w niej kalendarz

opis ważnych chorób, leczenie 
Ciekawych rzeczy. Zarazem przy-

POTRZEBUJĄ wiadomości o śmierci me­
go męża Feliksa Klient, który pozostawił 
mnie 20 lat temu, a przed 4 latami krewni 
jego napisali do mnie list, że mąż mój zabi­
ty został przez lokomotywę w pobliżu Chi­
cago, lecz nie podali dnia śmierci lub in­
nych bliższych szczegółów. Napisałem kil­
ka listów pod adresem Andrzeja Stobiet- 
skiego 140 Augusta at. Chicago, III, lecz 
nie odebrałem żadnej innej wiadomości lub 
odpisu. Ktoby wiedział o powyższym wypad­
ku lub jakiej wiadomości, tyczącej się jego 
śmierci, proszę napisać pod adresem: Anto­
nina Klient 64 Williams AVK. Jersey City. 
N. J. 39

POSZUKUJE Marcin Komarowski ojca 
I swego Józefa Komarowskiego, pochodzącego 
x Gub. Radomskiej, pow. Sandomierz, wieś 

; Zajeziorze w Król. Pol. w ważnej ’ sprawie. 
Ktoby mi dał o nim wiadomość, dtrzyma w 

! nagrodzie 5 dolarów. MARCIN KOMARÓW 
ISKI. White Stone, N. Y. BoX 150.

36

tam kobiecinę i jej 
Zeznała ona. że opuściła 

ponieważ męz
POSZUKUJE do Spółki dobrego i praw- 

ziwego Buczer* Polskiego, pieniądze ute- 
wymagalne, aby był tylko dobry biznesista. 
Mr° r Się x8*°sił, proszę pi»ać na adraa; 
Canadt*0” 56 Anhur 8tr“ <>»••
-----_______ 23

POSZUKUJE Pani Urbańskiej któr> 

kwa, łtj<Sfw’’ iulro d® A Fra«-
k»»». 1400 w, Djyiaion ul. Ohicago.

ATTECHORS, MASS.
Aresztowano Józefa i Stanisła­

wa Perkowskiego za pijatykę i 
wyprawianie awantur. Obydwóch 
skazano na karę pieniężną.

NI AGAR A FALLS, N. Y.
Jan Doleski lubi polować na 

kaczki. Poza sezonem zaś miewał 
on z tuzin kaczek imitowauych, 
które puszczał na wodę i dla ćwi­
czenia do nich strzelał, w sezonie 
zaś puszczał je na wodę jako wa- 
biki dla dzikich kaczek, które się 
w ieh kompanii gromadziły, aby 
paść ofiarą podstępnego Strzelca.

Przed kilku miesiącami zginę­
ły mu gdzieś te imitowane kaczki, 
aż onegdaj odkrył, że posiada je 
Józef Bartel, liczący lat 16, a już 
zapalony myśliwy.

Przyłapany z wędzonemi kacz­
kami. przyznał się, że kupił je od 
niejakiego Ludwika Cichockiego, 
po pięć centów sztuka. Ponieważ 
zaś Józef obiecał kaczki oddać 
prawemu właścicielowi, sprawy 
zaniechano przed sądem, a też i 
małego Ludwika już nie poszuki-1 
wano.

Stefan Koboś i Franciszek Wy­
socki, obaj z 13-tej ulicy, pokłó­
cili się i pobili. Stefan twierdził, 
że Franciszek przyszedł do domu I 
pijany i rozpoczął kłótnię. Fran­
ciszek, żeby pijanemu pokazać I 
kto ma racyę, huknął Stefana ż:-1 
lazną sztabą w makówkę. Szko-| 
da nie była wielka, więc obaj 
płacili po $3.00 grzfwny.

za

ELMIRA, N. Y.
Poświęcenia nowego kościoła 

pod wezwaniem świętego Kazi­
mierza dokonano tu w niedzielę 
przy licznym udziale parafian. 
Parafię w Elmira założył w roku 
1890 ks. B. Świnka, obecny pro­
boszcz w Dunkirk, N. Y. Z ukoń­
czeniem budowy nowego kościo-

«-' la wartość parafialna wzrosła do 
$80,000. Proboszczem jest ksiądz 
S. Rodzaj.

za-Pawia Wojciechowskiego, 
mieszkalego na farmie o 4 mile na 
południowy wschód od miastecz­
ka, spotkało nieszczęście podczas1 
młócenia zboża, które go omal o 
utratę życia przyprawiło. Kiero­
wał on młóekartiią na farmie j 
Ileitoffa. dzierżawionej przez. Pio­
tra Saka. Kiedy maszyna była w 
pełnym biegu, wypadła z niej 
wielka śruba i tak silnie wderzyła 
w czoło Wojciechowskiego, że ■ 
tenże padl na ziemię nieprzytom­
ny. Zawezjjrani conajprędzej [ 
doktorzy Beyers i Davis stwier-l 
dzili bardzo groźną ranę na czole, 
do zszycia której aż pięciu ście­
gów było potrzeba: cudem można i 
nazwać, że Wojciechowski nie do­
znał pęknięcia czaszki.

ANDERSON, TEX.
Chciał zamordować swą żonę 

Stanisław Pawłowski, a gdy mu 
się to nie miało, wylał kilku galo­
nów nafty na podłogę w swoim 
domu i podpalił. Cały dom spło­
nął wraz ze wszystkimi 

’ mi. ale tego mu jeszcze 
1 mało,'— więc podpalili i 
która również zgorzała 
trzema balami bawełny.

sprzęta- 
było za- 
stodołę, 
wraz z

BALTIMORE, MD.

LIMA OHIO.
Skandaliczne wprost stosun- 

snnki, w jakich znajdują się 
nieraz przybysze z Europy, wy-

kuzyna Władysława Wikta z Chi­
cago. Egzaminującemu inspek­
torowi powiedział Świder, że ma 
robotę zapewnioną czyli zakon­
traktowaną. co się sprzeciwia 
przepisom imigracjjnym. Gdyby 
nie Katolickie Towarzystwo Imi- 
gracj-jne. które ze skutkiem pod­
jęło się obrony zagrożonego imi­
granta, byłby powrócił do kraju.

L ll 
swe 

ile to 
sijdo-

Pewien piekarz, ozdoba 
styńskieh naszych rodaków 
tryotów znalazł się w brzydkich 
kłopotach, z powodu nieczystego 
prowadzenia swej piekarni, z któ­
rej nasi Polacy. Litwini i Rusini 
tak chciwie zajadają bułki i ehłeb. 
Stało się tak: W ostatnich dniach 
niejaki Morris poszedł do piekar­
ni i kupił wielki bochen razowego 
chlcba od samego właściciela pie­
karni. Przyszedłszy dn domu roz­
kroił takowy, dzieląc swą familię. 
Podczas krajania chlcba Morris 
znalazł dość dobrze dyeliowauego 
i upieczonego szczura... Przyja­
ciel Morrisa poszedł tło owego pie­
karza i zażądał $200.00 wynagro­
dzenia ; jednak przj’ pomocj' dwu 
polieyantów zgodził się przyjąć 
$60.00. Teraz ów piekarz żyt!, 
współwyznawców dal aresztować 
za “wymuszanie” pieniędzj’ i w 
tym celu zmowę. Ciekawi jesteś­
my. ezj- i nadal Polje.y będą bra' 
ehleb ze szczurzą przyprawą 
smacznie zajadać.

ROCHESTER, N. Y.

palc-
i pa-

i

MILWAUKEE, WIS.

Ofiarą uieujętego dotąd oszu­
sta padła pani Jadwiga Wasile­
wska. W dniu 15-yin sierpnia za­
poznała się z pewnym mężczyzną, 
który jej się zarekomendował ja­
ko Adolf Adamowicz. Pani Ja­
dwiga wprowadziła go do domu 
swej siostry, gdzie “Adamowicz” 

i nałgal, że ma w jednym z banków 
ehieagoskich złożone $5.100, uzy­
skane ze sprzedaży salunu w Chi­
cago. Siostra Jadwiga poinformo- 
mowała amanta, że Jadwiga ma 
również w banku $1.650, wobec 
czego Adamowicz się oświadczył 
i jako “dobra partya” został 
przyjęty. W poniedziałek odbył 
się ślub, poczem młodzi wyjechali I 
do Chicago, by złożyć pieniądze w I 
tym banku, w którym miały być 
pieniądze mężowskie. W pociągu 
nakłonił małżonek Jadwigę, aby 
pieniądze oddała jemu, boć to za­
wsze bezpieczniej. Po przyjeździe 
na dworzec w Chicago, Adamo­
wie znikł w tłumie pasażerów, a 
z nim razem przepadły oszczędno­
ści Jadwigi. Oszukana jest młodą 
i przystojną kobietą. Ze Izami w j 
oczach błagała policyę o pomoc, I 
lecz sprytnego łotra trudno bę­
dzie odnaleźć;

Obywatel Marceli Kasprowski 
wygrał proces o odszkodowani,' 
za stracenie oka w kopalni gipsu | 
w Oakfield, N. V. Odszkodowane 
otrzyma! w sumie $3.000. Sprawą 
olt. Kasprou.■.kiego kierował St. 
K. Kowalski, pomagając adwoka­
towi Chamberlain. Proces ciągnął 
się przeszło rok.

NEW BRITAIN, CONN.

Ludwik Laskowski, przecho­
dząc przez szyny kolejowe na 
High ulicy, został najechany przez 
pociąg w sobotę z rana. Pociąg 
zatrzymano, lecz po czasie. Las­
kowskiego zabrano do mieszkania 
pod nr.'88,John ulicy, gdzie oka­
zało się, że jest ciężko pokaleczo­
ny. Tylna
na.

część głowy zmiaźdżo-

NEW BRITAIN, CONN.

Polonia
jej ukazuje się niemal w każdym 
kierunku. Kierowana dzielną rę­
ką ks. proboszcza L. Bójnowskie- 
go, nie rozpada się na wrogie obo- 
zy, nie rozezlonkowuje się na sto­
warzyszenia liberalne, soeyali- 
styczne i tym podobne, ale zgro­
madzona w Towarzystwa rejigij- 
no-na rodowe kroczy naprzód. 
Wspólnemi siłami odąjfu-ą wszel-

nasza żyje. Żywotność

Położniczy, 
ich i wiele _____ł_______.____ __
silę rzetelne informacye, jak wstrzymać wło­
sy od wypadania, jak nabyć piękne i bujne 
włosy, jak leczyć Reumatyzm, Zatwardzenie. 
Brak apetytu, Krosty, Piegi, liszaje, ból i 
zawrót głowy itd. Tysiące uszczęśliwionych 
dziękuje. Piszcie czemprędzej. Adresujcie- 
Mrs. W. KARASKIEWICZ 1279 Broadway. 
Dep. 0. Buffalo, N. Y. 37

nowa FILIA • ’GAZETY POLSKIEJ”.
Niniejszein zawiadamiamy, iż w składzie 

P- D. J, Jancowicza, 661 Main Str., Wil 
kes Barre, Pa., mieści aię Filia “Gnzety 
Polskioj” na Wilkes Barre i okolicę. Pro 
simy agentów w tej okolicy, aby po kwity 
i książki zgłasznli się wsprost do powyższe­
go adresu, a otrzymają stosowny rabat.

Adminitracya "GAZETY POLSKIEJ”
XX

DARMO!r
Chicago,

darmoi
Katalog ilustrowany prawdziwych 
sztuk macicznych, zawierający 
spis wszelkich tajemnic I sekre­
tów, jakie tylko egzystują na 
świecie. Proszę o dokładny adres 
nadesłanie part znaczków poczto­
wych na przesyłkę. Adres: 8. M. 
Kucharski, 2103 Hastings str.

HI. 89

KATARZYNA SUBCZYSZYN. .araio.akaln 
w doinu św. Józefa na 117 Broad Str. w 
Nowym Yorku, poszukuje swej zaginionej 
12-letniej córki, która zginęła 5-go lipca 
1912 w Astoria L. I. N. Y. Dziewczynka ta 
zwie się ••Jagdosia” jest średniego wzrostu 
szczupła na twarzy.. Ktoby o niej wiedział, 
niechaj da zuać o niej na adres wskazany^

Grunta!
Farmy!

Grunta!
Jeżeli masz zamiar sobie 

! byt polepszyć i przyszłość 
zapewnić, zakup kawałek do- 

jbrego gruntu w STANIE 
WASHINGTON, gdzie zie­

mia jest bardzo urodzajna, 
i przytem urodzaje s;j zawsze 
pewne i zbyt na wszelkie 
produkta farmerskie jest jak 
najlepszy. Klimat tu mam\- 
przecudny pod każdym 
względem, ponieważ latem 

a( gorączki, parne powietrze, 
w tych grzmoty, pioruny, wichry i 
została | gady są zupełnie nieznane a 

nowa polska spółka detalicznej i j zima wcale nie istnieje. Zie- 
hurtownej sprzedaży węgla, drze^j mię sprzedajemy od $15 do 
wa i materyalu budowlanego. Za- $30 za akier na bardzo jlog-o- 
kupiono kawał ziemi przy 57-ej dnveh warunkach. Czterdzie- 
Ave, i Lapliatn ulicy, gdzie mie- ;,.j’ akrów lub mniej wystar- 
ścić się będą biura i składy nowej' j i...-..i....... ’ i
spółki. Głównym zarzęden spółki 
tej jest p. Juliusz Kaniszewski. 
długoletni dostawca węgli 
firmy A11 is-Clia 1 mers.

WEST ALLIS, WIS.
Miasteczku West Allis przyby-1 

wa coraz więcej interesów poi- i 
skicli. Rodacy tamtejsi żywo bio- i 
rą się do handlu i przemysłu, 
dowodem tego jest, że 
dniach inkorporowaua

PITTSBURG, PA.

,11a

Ścigany przez kilku policyan- 
tów jako podejrzany o kradzież 
koprowiny w jednej z fabryk Br. 
Figurski, Polak, wyskoczył z łód­
ki do rzeki Allegheny i począł do 
brzegu płynąć. Policyanci zaczę­
li wtedy strzelać do niego, a kil­
ka kul go dosięgła i uśmierciło. 
Z wody wydobyto tylko trupa.

ST. LOUIS, MO.
J. Dubowski, kilkuletni chłopak 

bawił się w towarzystwie córeczki 
Marcinkiewiczów z pn. 1410. N. 
10 st. Była tam też niejaka Przy- 
stop. Przy zabawie znaleźli butel­
kę z karbolowym kwasem, chlo-

czy tu każdemu ze względu 
na urodzajność ziemi i ua 
zbyt produktów. Teraz jest 
pora tu przyjechać i zoba­
czyć na własne oczy tutejsze 
urodzaje, które st) zadziwia! 
jtic-e. Pamiętaj, że podobna 
sposobność zakupna gruntu 
za powyżej wymienione cenr 

| już nigdy więcej ci się nie 
nadarzy około miasta ABER 

: DEEN, które będąc miastem 
I portowem bardzo szybko sic 
rozwija. Roboty idą bardzo 
dobrze cały rok. Po dalsze 
informacye pisz ZARAZ po 
polsku do:

WASHINGTON STATE 
COLONIZATION CO.

ABERDEEN, WASH.
R.T. Dabney Block. (40)

Mabnow.ipUJE J,,‘ K,r₽iń»ki. Anusia*« 
«“""»’•kiego a ,aw„du garbar.. Pr.ed S 
Bonfl tf •■®le»kaly a rodsin, prt,g ° u ‘ Schrol> “r- ’ cK 

Ktoby wiedział o jego pobycie lub 
d?es i n’°? b?dde ,okaw doni^ć P«<1 a- 
Ville. N““JK,r₽"i,ki. Kirby home. Somer-

ról <,9r-UKUJE w bardzo walnej sprawie 
»kiwttzuj:w,kj ₽®'«- f-niej »m?; 
•zkinal przy 8 ej AVe. i Grant ulice K „ 
D o mm wiedział, niech Inskawie d.

Center ulica. Milwaukee, Wi,

POSZUKUJ5 wujaaxka ze *si Brzeziny, 
powiatu Białostockiego, guberni Grodzień­
skiej, w ważnej sprawie Bolesława Gonsiew- 
skiego. Niech się xglosi na niżej podany a 
dres: — Paulina Gicniusz, box 292, Rum­
ford, to._________  44

POSZUKUJĘ Konstantego Gałeckiego xc 
wsi Milewskich, powiatu Białostockiego, gu­
berni Grodzieńskiej, w ważnej sprawie, o»ce** 
*ię Zgłosi na niżej podany adres: — Bole- 
*|.w Skreczkowski, box 292, Rumford, Me

lerP l|',KI'V''XY •,U"“ Suchoekl — hui" 
ter Shiuith wzrostu 5 i pół stón * t™ 
1X7 “"Mi "st

MARCIN Bąk poćhodzi z Królestw« Pol- 
zltiego, gub. LubeUkiej. powiłtu Kraino- 
staw. Wieś Wleżlicn. Niedawno ptzyjeohal 
z kraju. Niech »ię zgłosi n« ttilres: Jozef 
Gaza. 1623—3 zt. Superior. Wis._______

POSZUKUJE swej żony Marysnny Bar. 
wioz. która mnie upuściła «• początkiem tn«- 
ja 1912 roku. W»ifla ze «obą dwoje dtlect. 
córkę 6 lat i zyn. 4 lala. Córki im-ę Sta 
nislawn, syn Edward. Pochodź, z pod żabo 
ru rosyjskiego, gub. Suwałki, pow. Suwał­
ki. Ktoby wiedział o nich, niech nn dn znać 
a Otrzyma odemnie »5 w gotowce, gdyż je­
stem tutti wyraz pogrążony po luej rodzinie. 
STANISŁAW BAREWICZ 556 E. 14 St. 
ERIE. PA. 

POSZUKUJE _
w.ndowiklejo, opuCeil don, w d.ud Boi^ 
■'•»rodzenia, dii lat 18, W2ro.tu (rodnie/^ 
■warz biała, pocilt«!«. noa mierny , „ PO .ntlolnku i p„ polaku. KX ‘ 
Jeżeli żyje» 10 wróć do na. bo ei<0I>|  ̂
Jemy w dumu wnyetko dobrio. M,,i, k» 
be.LI, wiedział . n.,,ych rodaków i. 
cbaj raczy nam donieść o j^ro 
Pr. J.n I,ew.„dow.cy, 52 2 uh s’.’
Bayonne, N. J. Sł-

1 *O S Z U KUJE siostry Aniivktóra przebywała w BnstuQI/, kîiby°o*S*! 
-.edzial, to niechaj da rnać n. aX 4U 
ksander Klejnowski 173 Main st. Paaaaie,

POSZUKUJE J.kób Petl,
* j >'e<el. WjHent

UO kraju, .1, W krnju go ui,nu>
■Innie jego adre.u ««płacę 5 dolarów Ja­
kób Patia, tb 162 Jeromar Pa. Somerae« 
Co.

POSZUKUJE Feliks» Mak»rego w wat 
nej »prawie pr»’»« ’'’»’ić »“'»«■"'«•
Ourek. 131 tligh str. Uulyoke. M»1»«-

POSZUKUJE Marya J»wor»ka z pod N. 
140 Oittere ni. •>"» •’•K® Franciszka. II 
rżącego lal 16. który przed rokiem opućell 
Buffalo, udał sle do Penn. do Brand-Will 
Ktoby wiedział o nim lub on sani, niech da 
znać' do wiadontoćcr do Maryi Jawort.w- 
■klej No. HO Olttere sir. Buffalo, NY.

JOZEF Kucsynski posxi.kuje swoich bra­
ci aiotectnych Jóiefa. Jana i Walentego An 
dryszaka i Maryanny i Michała Kurowskich, 
którzy nmją przebywać w Baltimore. Md. 
Ktoby r naszych czytelników wiedział o ich 
pobycie nieci» zawiadomi Michała Kuczyń­
ski ego, Manistce Oak Hill Mich.

FELIKS l BRON. CICHOCCY poszukuj-) 
Stanisława Makowskiej. Wawrzyńca Bojko 
wskiego. Prawdopodobnie zamieszkają w De­
troit. Mich. Proszę się zgłosić na adres: 
Feliks Cichocki, 248 Straecher str. Toledo, 
Ohio. _________________________ ___

ANDKZE.I Tdlinski poszukuje swego brata 
Michała Idlińskiego. ktoby o nim wiedział 
niechaj się z-cłosi lub kto niech łaskaw zgłosi 
803 Hastings Detroit Mich,____________

POSZUKUJE stryjecznego brata Józefa 
Zajączkowskiego, obaj z V iieńskiej guber 
nii, powiat Trocki, wic* Markneiszki. Kto 
by o nim wiedział lub on sam, proszę pisać: 
Antoni Zajączkowski 49 Furnace str. Niles

Ohio._________________________________
POSZUKUJE zony, która l‘> kwietnia o- 

Jeazła z .domu. Poszli z bortnikiem. wzięli 
•u sobą dziecko, chłopczyka ośmiomiesięczne 
go. W domu zostało jeszcze 6 dzieci. Obo­
je są jednakowego wzrostu po 5 stóp, ona 
blond włosy i górnych zębów nidtna. Ma 
lat 36 — on ma wielki znak nad prawem 
okiem, jak Ro w kopalni pobito, liczy 25 lat. 
brunatne włosy, pochodzą z Prus. Chce zro­
bić jjprządek z dziećmi. Jak aię ni? dowiem 
gdzie oni rą to ich policyjnie każę szukać. 
Za zawiadomienie wynagrodzę. J. Michalak 
BoX 190, Bentleyville, Pa.

POSZUKUJE Józefu Kolbusza rodem z 
Narkuszowy pow. Strzyżów, Galicy*. Słu­
żył on przy wojsku w Przemyślu przy 8 
pułku dragonów. Wyjechał do Ameryki je- 
*zcze przed 6 laty. Zgłosić się pod adre- 
'ein; Jan Niedzielski, Munising, Mich. P. O. 
BoX 14.

POSZUKUJE swego półbrata I. Urbań­
skiego, rodem z wioski Smolenta. gmina 
Szczawin Kościelny, pow. Gostyń, guber­
nia Warszawska, Królestwo Polskie. Potrze­
bny w bardzo ważnej sprawie. Niechaj się 
zgłosi do Fr. Sygulskiego, 920 Milton AVe. 
Syracuse, NY.

JEŻELI kto znał Antoniego Olczaka albo 
on sam to ogłoszenie widział, to proszę dać 
znać Janowi Olczakowi No. 1218 — lth AVe 
Beaver Falls, Pa.

POSZUKIWANY Jest Jakób M»nteeK> 
przez matkę. Niech się tgłogi pod adreB-Q, 
Maryn Piwowarczyk, dla Borowskiej, uL 
Brzeska No. 7 mieszk. 15 Warszawa Po 
land Rusią, Europę.

POSZUKUJE Teklę Ch miętowi cz po uzą 
żu Chmielowiec, córkę Józef* i Maryt 
Wąsików z Poręb Dębskich w Galicyi. 
Do Ameryki przybyła przed 10 laty i p^ 
czątkowu kilka miesięcy mieszkała u Jana 
Piaseckiego w New Yorku. Poszukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mi poda jaj 
adres, dam 820.00 nagrody.

Jakób Uhinielowicz Greyrok Place, Cha 
stpr. NY.

POSZUKUJE swego sąsiada Kouatautega 
Lipskiego Adam Subartowicz. Lipski inla 
szkuł na północnej stronie miast* pnr. 4681 
Bo. Ashland Al E. gdzie chwilowo zamte 
szkuje.

KATARZYNA KWaSZuWsJLA possukB- 
je rodziców Józefa i Anieli Ogorzałków, 
którzy pochodzą z Galicyi. Przebywali w 
mieście Cohous NY. Ktoby o nich w.edaia* 
łub oni sami, niecha adresują: Katarzyn» 
Kwaszowska 1338 Burnett AVE Syracaan, 
N. Y. _________ ________ ________

DLA uniknięcia rodzinnej nieprzyjemno­
ści poszukuje się w bardzo ważnej sprawia* 
braci lub szwagrów B. Plena, pochodzącaga 
ze starego Sącza. J. Kalutniak 80 Belmonk 
AVe. Newark NJ.

POSZUKUJE mego przyjaciela Francisak» 
Ryszki, pochodzącego z Poręby Wielkiej. 
Oświęcim kraj Galicya. który jni lat 12 te­
mu wyjechał do Ameryki, a który ostatni 
raz przed siedmiu laty napisał z St. PaaJ, 
i dotychczas niemam o nim żadnej wiado 
mości a rozchodzi mi się przeważnie o ja 
go córkę Maryę. która z nim do Ameryki) 
wyjechała.

Rozchodzi się tu o jej majątek, która te 
w ksaju ma także siostrę starszą, która bea 
niej nie może tym majątkiem rozporządzał. 
Albo on sam, albo ktoś, kto wie o jego pa 
bycie, niech da feskawie znać na adres: J. 
Kobiela, Poręba Wielka, poczta Oś więc!», 
Gnlicya, Europa.

POSZUKUJE swego męża Józefa Socha 
ckiego, który przebywał w Eccles, W. Vir­
ginia. Ktoby wiedział o nim lub on sam. 
niech da znać do Anny Sochackiej, 380 Oak 
land str. Brooklyn, N. Y.

5 DOLAROW NAGRODY. Tekla Sabołte 
poszukuje swego szwagra Sofata Nosałta, żo­
naty w kraju, rodem z Galicyi, Mosty Wiel­
kie, przybył przed pótrokiem z kraju, za­
mieszkały był w Wilkea Barre, Pa. Obecnie 
znajduje się w okolicy New York. Jeżeliby 
kto o nim wiedział, niechaj da znać lub aatn 
r.iech się zgłosi pod No. 83. North 7 sir. 
Brooklyn, N. Y.

POSZUKUJE swego brata wujecznege 1K 
Czółka. Ktoby o nim wiedział lub on aaaą 
niech się zgłosi do: Jan Grzegulski, Itealya, 
New York. ____ t



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

CHICAGO.
WYJAZD SMULSKIEGO DO 

EUROPY.

parafialnycłi, dlii porady iszo«'-i’ Z kroniki* żałobnej. ?TĆdćn 
golowego omówienia wymarszu. k —j-:' ------

P.rosi się o jak najliczniejsze 
przybycie.

X. Rajmund Appelt, prób.

4
7

W celu nawiązania bezpośred­
nich stosunków z ogniskami ży-1 
cia polskiego w starej Ojczyźnie, 
wyjechał prezes Banku polskiego 
ob. Jan F. Smulski na krótki po­
byt do Europy. Na 10 dni przed 
głównymi wyborami będzie już z 
powrotem. Liga polsko-republi- 
fcańska za staraniem swego pre­
zesa Władysława Schrojdy, tu­
dzież obywateli Leona Nowaka i 
Jana Ruszkiewieza zgromadziła 
w ubiegłą niedzielę na pożegnanie 
swego dzielnego i znakomitego 
prezesa honorowego kilkudziesię­
ciu wybitnych obywateli na wie­
czornicę do hotelu 1'nion. W sze­
regu przemówień podniesiono 
wiele spraw dla Polonii bardzo 
doniosłych i potrzebę utrzymaniu 
poważnego i jednolitego kierun­
ku wśród polskich kół republi- 
Łańskieh. Prezes Smulski dzięku­
jąc za niespodziewaną i tak ser­
deczną owacyę, wyraził przekona­
nie, że Liga polsko-republikańska 
odrodzi się na nowo i jak przez 
lat 17-cie tak i przy zbliżających 
się wyborach prezydencyalnyeh 
pod kierunkiem wytrwałego i ro­
zważnego swego przewodniczące­
go W lallyslawa Schrojdy, złoży 
dowody energii i zdrowego poli­
tycznego zmysłu.

Z pośród mówców Wł. Arm- 
knecht, kandydat republikański, 
jia komisarza powiatowego, wy­
raził Sinulskiemu gorące wyrazy 
uznania za jego zawsze obywa­
telskie stanowisko i znakomity 

: wzór pracy naniiwie publicznej.
Prezes Sokołów Jan Kikulski, 

, wyraził te same uczucia imieniem 
kół obywatelskich.

Prezes "Ligi Sehrojda dzię­
kując za zaufanie, przypomniał 
zawzięte walki i trudności począ­
tkowe i zaznaczył, że Liga trzy­
mać się będzie wiernie dróg wyt­
kniętych przez Smulskiego i trzy­
mać się będzie niezłomnie partyi 
republikańskiej, która jedynie 
zapewnić może większą poinyśl- 

• ność kraju i przez to samo po­
ważniejsze i godniejsze stanowi­
sko dla oalej naszej Polonii.

Zapewnił też prezes Sehrojda.
że “Liga” popierać będzie gorli-1 
w ie kandydatów polskich i o-1 
sl rzegal. aby “polskiego głosu 
republikańskiego lekkomyślnie 
nie rozbijać.”

Mistrzem toastów byl zaszczy­
tnie znany przemysłowiec ob. W. 
tPerłowski. Przemawiali oprócz 
■wymienionych między innymi: o- 
fcywatel W. .1. Pijanowski, dyrek­
tor Sierocińca, ol>. Józef T. Spi­
ker z Keusington, .Jan Ruszlcie- 
" icz. W. Joźwiakowski. Józef 
1‘olczyński, Teodor Ileliński, L. 
Szopiński, Albert Rostenkowski, 
Zygmunt Miroslawski, Michał 
1’erlowski, August Kowalski i w. 
innych.

Z WACLAWOWA W AVON­
DALE.

Bazar na korzyść parafii św. 
Wacława w Avondale rozpoczął 
się dnia 22-go września, a kończy 
si z dniem 20-go października. 
Bazar ten odbywać się będzie w 
niedziele, soboty i środy, pod na­
miotem przy North Lawndale a- 
ve. i School ulicy.

Niebezpieczny sport dziecinny. 7-io 
letnia Mil red Silver zabawiała się zjeż- 
dżuniem « poręczy przy domu swoich 
rodziców, gdy wtem nagle straciła ró­
wnowagę i upadł« na chodnik cemen­
towy, głową naprzód, odnosząc fatalne 
pęknięcie czaszki. Małą odwieziono do 
szpitala prezbiteryańskiego, gdzie mi­
mo wszelkich zabiegów lekarzy, skonała 
w kilka godzin po wypadku.

Innej zabawy . ofiarą padł 8-Ietni 
Wałecki. Uczepił się z tyłu wozu i do­
jechał do Noble ulicy. Dalej nie chciał 
widocznie jechać i nie przeczuwając 
nieszczęścia, gdy w tyło jechał tram­
waj i został przez tenże porwany i na- | 
jechany.

Powyższo * niechaj będzie przestroga' 
dla rodziców, by uie pozwalali dzie- ( 

| ciom swym na uprawianie Łuk niebez- i 
piecznych “sportów.”

Roznosicie!© * gazet w Chicago uznali 
| wreszcie, że ich soeyaliści wprowadzi- 

■ li w błąd, obiecując im złote góry, je- 
! żeli trzymać będą ze strajkującymi ! 
“pressmanamistereotyperami i woź- 

i nieami. Roznosiciele odstąpili tedy od ’ 
I strajku i obejmują dawne “standy.” I 

Czarna ręka. Za niezłożenie okupu 
500 dolarów, spalili rycerze tej wło­
skiej bandy piekarnię Włocha Compe- 
gniuego przy Chicago Ave. *

Trzech rabusiów potłukł -silnie pię­
ścią Antoni Gorzycki, gdy mu przy 

I Clinton str. chcieli obrabować kiesze­
nie. Rabusie z guzami pouciekali.

Z Bridgeportu. Ks. Proboszcz Stani 
sław Nawrocki bawił w ubiegłym ty 1 

| godniu z ks. Leonem Sy 
, St. Louis na poświęceniu 
; skiego kościoła.

Z Wojciechowa. Edward
1 kowski z Wojciechowa i
i Zuchoła z. Józef at owa odjechali uh dal- 1 
b/.e study a do Seminarium św. Franci 
szka w St. Francis, Wis.

OO. Karmelici, zawiadujący Kolle- 
igium św. Cyryla, wybrali następujący' 
zarząd: O. Hilary J. Doswald, rektor;!

J. Anderson, wice-rektor; O. ' 
Dresse!, skarbnik; O. Fi- 1

I. F. Dan- 
Franciszek

i z pierw^ 
i szych osadników* polskich w Chicago. 

; śp. Jan Głomski, długoletni mieszka- 
‘ nieć Stanisławowa, ostatnio Jackowa
■ przeniósł się do wieczności. Wspauia- 
i Lv,n pogrzebem zarządzał Józef 
, rzembowsk^, pogrzebowy.

Sp. Ludwik Roland, były sekretarz 
prywatny Piotra Kiołbasy, ostaQiio a- 
gent realnościowy zestrzelił pię pod 
wpływem choroby, w parku nr. I.

Przygoda farmera. Do Chicago przy- 
. był Frank Washburne, farmer z Clin- 
. ton, la., lecz zanim uszedł kilka bio- 
I ków, napadli na niego bandyci i za­
brali mu w gotówce $50 i obili do te- 
go niemiłosiernie, a potem jeszcze do 
rzeki wrzucili. Biedny farmer wygra­
molił się na obramowanie lecz wpadł 
do wielkiego dołu obok i ztąd musia- 

! no go wyciągnąć linami.
Skutki nieuwagi. Poza składem wi-

■ ktuałów S. Huski, pnr. 3831 Elston a 
ve. w* “Irving Park”, wyrzuciła 17, 
Jetuia służąca ‘Tillie’ stos papieru^

I który zapaliła. Kręcąc się przy ogniu ‘ 
dziewczyna przystąpiła do niego za 

I blisko; suknia jej się zatliła i w mgnie­
niu oka biedna dziewczyna stanęła w 

i płomieniach. Śmierć nastąpiła w parę 
godzin później w szpitalu norweskim.

Z wieży obserwacyjnej na gmachu 
I ‘ ‘ Masonie Tempie ’ ’ skoczył onegdaj 
; Kasper R. Rasmussen, buchalter dla 
spółki “Wells Fargo Express Co.” i 
zabił się na miejscu .Zwłoki jego zna­
leziono na dachu sąsiedniego gmachu. 

; Denat spad! 275 *tóp.
Polka zabita. Rozalia .Tanturska, li­

cząca lat 23, a zamieszkała pnr. 1340 
i Holt ave,, znalazła straszną śmierć pnd 
kołami wozu automobilowego, -należą- 
«•ego do firmy: ‘‘The National Casket 
Company 1370 W. Chicago Ave., któ­
rym powoził ‘Zygmunt Knlżowski. za 
mieszkały pnr. 2742 North Ridgeway 

1 Ave. Wypadek ten zdarzył się na rogu 
llolt ave. i Bradley ulicy.

Parada automobilów pędzonych wy­
łącznie siłą elektryczną odbyła śię w 
ubiegłym tygodniu na Michigan ave., 
i z okazy i tej bulwar Michigan był 
wspaniale udekorowany.

Uratował życia. Kapitan straży o- 
gniowej James Miller z płonącego do­
mu pnr. 2110 Cleveland ave. wyniósł 
bozprzytoihną panią G. Piknix. Ode­
słano ją do szpitala ‘Augustańa. ’ 

Na dożywotnie więzienie skazała ła­
wa sędziów przysięgłych 42 letniego 
Karola Gard nora, który dokonał zbro­
dni kryminalnej na swej córce. 14-le- 
tniej Almie. Sędziowie naradzali się 
tylko 10 minut przed wydaniem tego 
surowego wyroku.

Komisarz powiatowy “Larry” Cof­
fey aresztowany został na Michigan li­
ve. za nieusłuchanie rozkazu policyau- 
ta bulwarowego.

Automobil kierowany przez Meritta 
Rath je, 19-letnicgo syna bankiera L. 
Rathje najechał na 50-letnią pannę 
Norę Kellę przy Michigan Ave. i 45 
ulicy. Nieszczęśliwa zmarła w drodze 
do szpitala.

Samobójstwo. Antoni Frankiewicz, 
lat 40 liczący, zamieszkały pnr. 4454 

;S. Wood ulica, zamknąwszy się w «wo­
lim pokoju, wypił większą dozę kwasu 
karbolowego. O ratowaniu nieszczęśli-

Ja-

Ponieważ po wytłumaczeniu sprawy* RAFOR’f'RZADOWY STWIER- 
w pismach polskich przez Dr. Drobiń- 

j skiego i przejrzeniu urzędowego ra-' 
portu dotyczącego sprawy imigracyj- 
nej pod tytułem “Hearings relative 
to the Dillingham Bill 8. 3175, Part 
8.“ z dnia 4 maja 1912 r. okazuje się, 
że słowa podane w pismach połskicn

I wcale nie zostały wypowiedziane.
Kilka pism polskich powtórzyło 

tyku! redakcyjny Gazety Polskiej 
Chicago, w którym powiedziano, 
Dr. Drobiński wyparł się polskości 
ideałów narodowych.

Z urzędowego raportu okazuje się 
jednakże, że zarzuty skierowane prze­
ciw naszemu reprezentantowi są bez­
podstawne. ponieważ w mowie zawar­
tej w urzędowym raporcie jest kilka 
zwrotów, z których jeden tu w orygi­
nale podajemy.

“Ibelong to several Polish Societies. 
In so far as they by — laws of tjiesc 
societies are concerned, you will find 
as a paragraph as “We have as object 
the promotion of love and loyalty 

; toward the United States, as our 
adopted country”.

; “Ja należę do kilku polskich town* 
! rzystw. W ustawach tychże, znajdu­
ją się paragrafy.
“mamy na celu miłość 
Stanom Zjednoczonym 
przybranej Ojczyźnie”.

Oprócz powyższego 
nasz delegat publicznie, że pochodzi 
z Polaków, że ojciec jego chociaż był 
obywatelem tego kraju, nie mówił bie­
gle po angielsku i że ma się rozumieć 

, w domu rozmawiano nie inaczej jak 
po polsku.

Chełpił się z postępów młodszej ge­
neracji polskiej w Ameryce i wprost 
całym duchem przemawiał jako Polak- 
Amerykanin.

Człowiek, który w podobny sposób 
przemawiał do komisyl kongresu Sta­
nów Zjednoczonych, chyba nie mógł 
wyprzeć się polskości i ideałów naro­
dowych.

Dlatego też uważamy artykuł 
dakcyjny w Gazecie Polskiej pod 
tulem: — “America Is enough 
me,” jako oszczerstwo i fałszywe 
prezentowanie sprawy, wobec czego | 
zmuszeni jesteśmy protestować prze­
ciw podobnemu informowaniu czytel 
nlków.

Pismom zaś. które powtórzyły 
wspomniany artykuł, radzimy zbadać 
w przyszłości wpierw urzędowe spra­
wozdanie a następnie wypowiedzieć 
swoje uwagi.

Oprócz tego uważamy, że korzyst- 
nlejszem byłoby dla ogółu polskiego 
w Ameryce, aby niektóre gazety pol­
skie nabrały więcej ducha gościnno­
ści polskiej oraz sensu sprawiedliwo­
ści a wtenczas z pewnością nie odmó­
wiłyby miejsca artykułom dla wyjaś­
nienia spraw tyczących ludu polskie­
go choćby jedynie dlatego, że w po­
przednich numerach w nienależytem 
świetle przedstawiły tę sprawę.

W przekonaniu, że ogół polski przyj- 
mie ten protest nasz w tym duchu, w 
jakim jest zredagowany a mianowi­
cie:

W obronie słuszności, dobrego imie­
nia i reputacyi jednego z najczynniej- 
szych (a bodaj czy nie najlepszych Po­
laków) w Brooklynie, piszemy się

Z bratniem pozdrowieniem i powa­
żaniem 
W imieniu Gminy Polskiej złączonych 
towarzystw polskich w South 
klynie. N. Y.

Komitet:
Fr. Januszewski, 

Kozłowski, 
Piotrowski, 

Wesołek, 
Zywert.

DZA ISTNIENIE DROŻY. 
ZNY.

Straszny sen.

ar-
z

te
i

które zaznaczaj« 
i lojalność l<u 

jako naszej

przyznał się

re­
ty- 
tor
re-

Washington. Z federalnego biu­
ra pracy wydano raport, wykazu- ] 
jący, że od ostatnich lat 10 wszy­
stkie ceny, a zwłaszcza artykułów ' 
spożywczych i węgla nieustannie 
idą w górę. Badania, których rc-, 
zultat zawarty jest w tymże rapor­
cie, przeprowadzono w przemysło­
wych centrach w 32 Stanach i o- 
bejmują zptiany w cenach 15 arty­
kułów spożywczych i węgla. Ra­
port wykazuje, iż 15 czerwca 1912, 
ceny 14 artykułów były wyższe niż 
przed rokiem, i żc w ciągu 10 lat 

• ceny dziesięciu artykułów podnio­
sły się o 50 procent nad przeciętną 
cenę drobiazgową z lat 1890 — 
1899. Cena kartofli podniosła się ' 
więcej niż dwakroć w tym czasie, ! j 
tj. najwięcej ze wszystkich cen ba- 
danych. Cena cukru podniosła się 
najmniej, bo nie całkiem 10 pro­
cent. Tylko słonina spadła w ce­
nie w ostatnim roku, lecz o tak 
ntalą ilość, że dla celów praktycz­
nych nie ma żadnego znaczenia. I- 
lość tego zniżenia wynosi jedną 
dziesiątą jednego procentu.

KONFERENCYA KATOLI­
CKICH OltGANIZACYI DO- 

BROCZYNNYCH.

Inżynier: — Czemu ty tak zle 
(wyglądasz dzisiaj?

Lekarz: — Malem straszny sen’ 
! Śniło mi się, żem rnusiał zażyć le­
karstwo, jakie sam zapisałem!

Inżynier: — To ja miałem raz 
;jeszcze sen gorszy.
że mnsiałem mieszkać w domu 
przeżeranie wybudowanym.

Stara teorya o przeżyciu choro­
by dą się dokładnie wytłomaczyć 
przez Dra. Piotra Gomozo. Przez 
przeszło sto lat ejst ono przed o- 
gółem jako niezbędne lekarstwo 
domowe i jest obecnie więcej żą­
dane niż kiedykolwiek przedtem. 
Jako regulator krwi, wnętrzności i 
organów żywotnych sumo o sobie 
świadczy. Nie można go nigdy 
znaleźć w aptece. Sprzedawane

TARMY OGRODOWE.
1 Sprzykrzyła wam się praca w fabryce lub 
w kopal ni, gdzie człowiek nigdy nie jest pe- 

Wrny jutra I Zarobisz pieniądze, przyjdzie 
strajk, bezrobocie, choroba a często i kale­
ctwo i waxyatkie oszczędności stracone a na 
starość czeka cię kij żebraczy. Idź za przy­
kładem tych szczęśliwych ludzi, którzy ku­
pili farmy, aabnspiooyli sobie dobre utrzy­
ma i przyszłwić dU afJOijej rodziny. Ku­
pując jednak farmę, uważać potrzeba w ja- 
'kiej okolicy i Ukoańć się na wielkie ob- 

.. szary lada jakie) ziemi, ale lepiej kupić
Siliło mi Się, mniej a takiej, aby z niej mieć dochody i do­

bre utrzymanie. W takiej okolicy jest na­
sza piękna polska kolonia, położona w po­
bliżu Wielkich miast' portowych Norfolk i 
Portsmouth, Virginia. * Okolica tu prześlicz­
na. równiny jak na stole, ziemia czarna o- 
grodowa, rodzi wszelkie Mttrzywa, zboża i o- 
woce, klimat piękny i zdrowy, woda dobra, 
niema latem upałów lub suszy a zima lek­
ka bez śniegów i mrozów. Robota w polu 
trwa cały rok i mamy po kilka zbiorów do 
roku i wszystko można po wysokich eonach 
sprzedawać. Polacy osiedleni tu na 10 akro­
wych parcelach ogrodowych mają doakona 
łc utrzymanie i doraźna ją się w krótkim 
czasie Cena takiej 10 akrowej parceli tyl­
ko $550 gotówką lub na spłaty Piszcie po 
informacyc. JOSEPH JANUSZ, Portsmonth. 
Va. 46

PŁACIMY $8 LUB $20 TYGODNIOWO.
Potrzebujemy kilku ludzi więcej w rót- 

nych mirjacowoćciaeb, nioby działali jako na- 
jest przez specyalnych agentów al- si »p^«^ wsiw> ».tunku .lo.e,* * • ® srebrne lub niklowe zegarki i łańcuszki lu­

dziom pracującym na mieaiyezne wypłaty po 
$1.00 łub $2.00 mieaiccznie. Takie kilka 
łmlzi więcej jako podróżujących agentów, 
ażeby poszli od miasta do miasta. Doświsd- 
czenie nie potrzebne. Tylko uczciwi i trzeź­
wi ludzie niech piaz$ do na* po te agentury. 
Wspomnijcie o waszem dotychozasowem za­
trudnieniu.

NORTH AMERICAN SALES CO. 21a.
Box 864 — Dcpt. 15 — New York

bo przez właścicieli Dr. Peter 
Falirney and Sons Co., 19 — 25 So. 
lioyne ave., Chicago, Ill.

ZMIENIANIE SIÇ CIAŁA.
Nasze ciało składa się z drób-, 

nycłi komórek, które podlegają 
ciągłej zmianie. Stare, zużyte ko­
mórki wymierają a tworzą się no- i 
we, tak, żc co kilka lat ciało pod-. 
lega zupełnej zmianie.

Gdy tylko zmiana nie następuje 
i nowe komórki wytwarzają się w 
mniejszej ilości, następuje choro­
ba, a wtedy musimy się starać 
wzmocnić ciało i wyczyścić je zu­
pełnie. Najlepsze lekarstwo, jakie 

I możemy w tym wypadku poleeić, i 
jest Trinera Amerykański Elixir 

| Gorzkiego Wina. Ono wyczyści 
wnętrzności i w tym samym cza- 

i sic wzmocni jc. Ono polepszy tra­
wienie i zapobiegnie wszelkim 
wzburzeniom wnętrzności z powo­
du pozostałości z pokarmów. Ono i 

i oczyści krew 'sposobem natural- 
; nym i przyjemnym. wytworzy 
zdrowy apetyt, przyniesie szybką 
ulgę w chorobach żołądka i wnę­
trzności. W aptekach Jos. Triner 
1333 — 1339 Sp- Ashland ave., Chi- ' 
cago, 111.

A Lekarstwa Severy wypędzają 
X choroby i wrócić im nie po­

zwalają

GP38

fi 
fi 
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i 8Washington. Kilku set delega­

tów, przedstawiających katolickie 
orgauizacye i zakłady dobroczyn­
ne w całym kraju, zjechało się do 
Waszyngtonu i odwiedziło Uni­
wersytet katolicki, gdzie zapisali 
się. Następnie rozpoczęły się ob­
rady zjazdu, którego urzędową na­
zwą jest “Krajowa Konferencya 
Krajowej Dobroczynności.” Li­
czne dełegaeye przybyły z Chica­
go. Bostonu, Pi 
ti, Nowego 
Cumberland 
obradować 
ulżenia cierpienia i wyrugowania 
ubóstwa i zła mu towarzyszącego 
między ubogimi. Onegdaj popołu­
dniu odbyło się nieurzędowe ze­
branie, na którem omawiano kwe­
st yę protekcyi dTu młodszych dzie- 
weząt. Wszystkie Stowarzyszenia 
kobiet w tym kraju zajęły się tą 
ważną sprawą.
lo się zebranie wstępne. Thomas 
M. Mulry z Nowego Yorku odczy­
tał referat na temat.- “Rząd w do­
broczynności”. Mszę solenną od­
prawił rano Mgr. W. T. Russel w 
kaplicy uniwersyteckiej. Najprze- 
wielebuiajszy ks. Biskup J. F. Re­
gis Caneviii z Pittsburga wygłosił 
kazanie. Po Mszy św. zebrał się 
komitet wykonawczy i zamiano» ał 
komitet organizacyi. Na konfe- 
rencyę waszyngtońską udał się 
także zarządca sierocińca Polskie­
go św. Jadwigi w Edison Park, 
111., ks. F. Ruseh.

'ittsburga, Cincinua- 
Yorku, Baltimore, 
i Scrantonu. Zjazd 
będzie nud środkami

688 I fi fi
fi
fi

trawieniu, 
przyswajanie

siły żywotne.

pokar-

Severy
Gorycz

Żołądkowa
(Severn's Stomach Bitters’!.

Pobudza apetyt.
Dopomaga 
Zwiększa 
mów, 
Przywraca

Ogólny środek wzmacniają­
cy. o skuteczności niezawo­
dnej we wszelkich wypad­
kach wycieńczenia.

Cena >1.00.

я
I8 fi

Ten Kaszel 
znaczy.

ie coś jest w nieporządku z 
delikatnymi narządumi od­
dechowymi: z gardłem, o- 
8krzelami lub płucami. Ka­
szel prowadzi do chorób 
płucnych, lecz temu można 
zapobledz. jeśli się zacznie 
wczas używać

Severy Balsam 
na Płuca
. (Severas Balsam for Lungs) 

Łagodzi i goi chore płuca. 
Rozluźnia flegmę, powstrzy­
muje kaszel. Usuwa trud­
ność oddechauia.

Cena 25 i 50c.

888 fi fi

fi

O. c.
I Antoni C.
i tleli» ł<. Paulding, we kreta r a i prefekt;
O. B. II. Dorshei, O. Cyryl C. Kehoe 

li O. R. Paulding, konsultorzy.
W sprawach deportacyi i innych e- 

migracyi dotyczących bezpłatnej rady 
udziela adwokat Piotr P. Mi^dak, a- 
systent w biurze dystryktowego pro­
kuratora w gmachu federalnym przy. 
Clark, Adams i Daarborn, iwkój 826. 'VCR0 * ,"owv nan'ct nic bZło> l«"110'

Ol). Albert Zwiefka, najechany 'przez. w, *ku‘k’<’1.1
tramwaj rnusiał się poddać operacyi 
zestawienia i 
wie. Operacya 
pielęgnuje dr. 
Coffey.

Ze Związku 
naugh uznał “ injunefion ’’ adwokata 
K. B. Czarneckiego w sprawie preze­
sury, względnie wice-prezesury za nie­
dopuszczalną we wniesionej formie. 
Związek tedy przystąpił na ostatuiem 
posiedzeniu do instalacyi wiceprezesa 
Kayckiego i dyrektora Hibnera.

Na Jadwigowie powstał “Klub Po­
lok imienia Hrabiny Potockiej”. Pre­
zeską nowego klubu jest pani Tekla 
Pałczyńska. 
Arinknecht, 
Nowicka.

TOW. POMOCY NAUKOWEJ 
NA TRÓJCO WIE.

Nowa i pożyteczna ta instytu­
ty a. odbyła w ubiegłą niedzielę 
plenarne posiedzenie ze względu 
na rozpoczęty rok szkolny i pro­
śby kilku dobrych uczniów o sty- 
fiendya. Prośby te zbadał naj­
pierw komitet specyalny, złożony 
z prezesa Helińskiego, ks. probo­
szcza Sztuczki, prezesa klubu Pu­
łaskiego Nawrota, ob. Hibnera i 
pani Jakińskiej.

Wnioski swoje przedstawił. ko­
mitet izbie plenarnej, która pod 
przewodnictwem ob. Teodora He- 
liuskiego, postanowiła uwzględ­
nić prośby ośmiu uczniów i nadać 
iiu stypendya po 40 dolarów rocz­
nie. Jednego wsjioiiiożoiio zakup­
iłem książek szkolnych. Kasa wy­
kazuje w dochodzie zwyż $700.

Bardzo to piękny początek.

Z IRVING PARK.

Wieczorem odby-

zeszycia skóry na 
powiodła się. Chorego 
B. Kiarkowski i Dr.

* ' waż trucizna w- skutkach jest nndzwy- 
. | czaj straszną. Ofiara taj trucizny zgi- 

. Co 
żar­
nie-

“ » ■ i - r □ •gło-1 u^,a Wsro<* “^opisanych męczarni" men In ____ j-’ spowodowało nieszczęśliwego do 
gnięeia się na swe życie, na razie 
wiadomo.

Nar. Pol. Sędzia Cava-
W IMIÇ SŁUSZNOŚCI.

Broo-

sekretarki; pani 
a kasyerką pani

SLUBY.

Marya 
Emilia

Panna Marca Syeliowska. siostra X. 
Leona Sychowskiego. dnia 2-go paź­
dziernika, za p. Leona liliode.

• • •
Panna Marta G rzymska z p. Janem 

A. Suwalskim z 
długoletnim Stów, 
św*. Stanisława.

•
W kościele św.

ślub państwa Weroniki i 
Ziembów. Ślubu udzielił ks. 
ski.

Avendale, 
Alumnów

członkiem 
Kollegium

a •
Barbary odbył się

Andrzeja 
J. Czftpel-

ZABAWY I KONCERTA.

Uprasza się jak najuprzejmiej 
wazystkieli urzędników i mar­
szałków Towarzystw w sąsiednich 
parafiaeli. którzy mają wziąść u- 
dział w wymarszu na poświęcenie 
kamienia węgielnego pod szkolę 
i kościół parafialny w parafii 
Niepokalnego Serca Maryi, w nie­
dzielę. dnia 29 września, o godzi­
nie 3-ciej popołudniu, ażeby się 
mogli porozumieć z komitetem 
tegoż wymarszu. Wybrano komi­
tety, które będą obecnie w salach : Axûland Ave.

Trzeci doroczny koncert najlepszej 
polskiej skrzypaczki w Chicago, panny 
Antoniny L. Zebrowskiej, 
się w środę wieczorem, dnia 9 go 
dziernika, w sali Domu Związku 
lek, pnr. 1300—15 N. Ashland 
Po koncercie zabawa.

Towarzystwo 
Zjedn. P.R.tK. 
go września w 
fena. Początek 
Muzyka pana .Tana Bydy.

Tow. śpiewu św. Jadwigi, z parafii 
św\ Barbary na Bridgeporcie. tinzą- 
dza zubawę taneczną w niedzielę wie­
czorem, duia 6 go października, w sali 
Adamą Mickiewicza pnr. 3310 — 12 S. 
Morgan ul.

To warzyst wo Muzyezno-I^tea nck ie 
11 Promień’’ urządza Wieczorok Muzy­
kalno-Wokalny, połączony z balem. 
Odbędzie cię 23-go listopada rb. we 
wspaniałej hali Związku Polek, przy

odbędzie 
paż- 
Po- 

ave.

św. Aguieszki nr. 
urządza bal dnia 29- 

wielkiej sali Schoeuho- 
balu o godzinie 6-ej.
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Nadesłano nam na nasze ręce z 
prośbą o umieszczenie w 4 * Gazę- 
cie Polskiej” — protest Gminy 
Polskiej w South Brooklynie w 
obronie, niesłusznie przez byłego 
redaktora naszej gazety zaczepio­
nego Dra Drobińskiego. Jokkol- 
wiek obecne tak administracyjne 
jakoteż redakcyjne kierownictwo 
“Gazety Polskiej”, które jak to 
powszechnie wiadomo, w ostat­
nich ezasaeh zupełnej uległo «mia­
nie — nie może brać na siebie od- 

' powiedzialnośei za dawny kieru- 
' nek redakcyjny tegoż pisma, to 
jednak wierni zasadom słuszności 

1 i sprawiedliwości i bacząc pilnie. 
' by za pośrednictwem któregokol­
wiek z pism przez nas wydawa­
nych — nikt choćby najmniejszej 
niezasłużonej przykrości nie do­
znał — zamieszczamy nadesłany 
nam protest w dosłownem brzmie­
niu i zarazem p. Dra Drobińskiego 
za wyrządzoną mu przez byłego 
redaktora “Gazety Polskiej” 
krzywdę — przepraszamy. 
Wydawnictwo “Gazety Polskiej'

(Polisli American l’ubl. Co.)
j-------------------

GMINA POLSKA W SOUTH 
BROOKLYNIE 

obronie swego delegata do Wa­
szyngtonu.

Na ostatnlem posiedzeniu Gminy 
Polskiej w South Brooklynie rozbie­
rano w dłuższej dyakusyi artykuły 
prasy polskiej dotyczące reprezenta­
cy i towarzystw naszych w sprawie 
imigracji przez Dr. Drobińskiego w 
Waszyngtonie. .

Po wyczerpaniu tematu wybrano ni­
żej podpisany Komitet, któremu pole­
cono przejrzeć urzędowe sprawozda­
nie i rozesłanie do pism polskich pro­
testu przeciw oszczerstwu, rzuconemu 
na Dr. Drobińskiego.

C. 
H.
J.
J.

ŻARTOBLIWE PYTANIA.

Gdzie nawet najzręczniejszy 
dziej nie może nic ukraść?

Odpowiedź: Tam, gdzie nic niema 
do ukradzenia.

Co robi księżyc, gdy jest w pełni?
Odpowisdź: Świeci.
Kiedy mężczyzna jest panem w do­

mu?
Odpowiedź: Kiedy żony 

domu.
Jaka jest różnica między 

zamężną kobietą?
Odpowiedź: Król rządzi 

ministrów, zamężna kobieta 
pantofla.

Jakie jest podobieństwo między 
gnesem a kobietą?

Odpowiedź: Tak magnes, jak i 
bieta przyciągają do siebie.

Którzy ludzie są najobojętniejsi
bec wypadków, jakie się w kolo nich 
dzieją?

Odpowiedź: Ślepi, ponieważ nic nie 
widzą.

Dlaczego w raju nie było małżeń­
stwa ?

Odpowiedź: Dlatego, że 1 w 
żeństwie nie było nigdy raju.

Która moda
Odpowiedź:
Co to jest: 

białe i można 
ce po umyciu?

Odpowiedź: Śledź. Wprawdzie nie 
wisi, ale go można powiesić; nie jest 
biały, ale go można pomalować na bia­
ło. Co zaś do trzeciego pytania, to 
można ręce niekoniecznie śledziem 
obclerać.

zło-

niema w

królem, a

z pomocą 
z pomooą

ma-

ko-

wo-

mał-

jest najtrwalsza? 
Ko-moda.
Wisi na ścianie. 

Bobie o to obetrzeć rę-
jest

Chcecie biednych podźwignąC. 
pocieszyć, posilić. 

Trzeba sic ku nim zbliżyć, 
trzeba się nachylić.

KWESTYA UBRAŃ ZAKON­
NYCH W SZKOŁACH INDY- 

AŃSKICH.

Waszyngton. W rozporządze­
niu, które onegdaj podano do wia­
domości publicznej, prez. Taft za­
twierdził akcyę sekretarzu Fishera 
powziętą w styczniu, br., w której 
ostatni odwołał rozkaz komisarza 
indyańskiego, Valentine’a zabra­
niający noszenia ubrań religijnych 
w szkołach indyańskich. W swej 
decyzji prez. Taft orzeka, iż nau­
czyciele, względnie członkowie za­
konów katolickich, obecnie będą­
cy w służbie cywilnej, mogą nadal 
nosić ubrania zakonne, lecz przy­
wileju tego odmawia się tym oso­
bom, które w przyszłości do tej 
służby przyjęte zostaną. Na 2,000 
nauczycieli w szkołach indyań­
skich jest tylko 51 osób, noszących 
ubrania zakonne. Datuje się to 
jeszcze od tych czasów, gdy nie­
które szkoły indyańskie były jesz­
cze w rękach prywatnych, obecnie 
wszystkie szkoły indyańskie 
trzymywane przez rząd.

Do nabycia n polskiego agenta z budynk» 
mi jui golowe do orania jnko lei i » lace 
mi w polskiej kolonii w bliskości polskie*« 
kościoła i azkoly. Urodzaje aą tu bardzo do 
bre i zdrowe powietrze; zboże, siano, ko 
ku rydza, kartofle i Ogrodów izua bardzo pi« 
kr.e rosną; ryb, ptactwa, zajęcy i seret 
wielkie mnóstwo! Jasne jagody i rozmai!« 
owoce są i można je sprzedawać droga 
Szanowni Rodacy na co płaeicie takie duś« 
ceny za te i tym podobne rzeczy. Powinni 
ście to sprzedawać i być tego właściciela 
do kupowania farmy, ho można widzieć 
mi — TERAZ, to Jest najlepszy czas ' 
wszystko, co się kupuje, tn można dostać 
gruntu, jakiego sobie życzycie i tanio. T« 
lu okolica jest pomiędzy Sl. Paul i Duluth 
o 2—8 i 4 mile od kolei; drogi eą dobre 
rola piękna i równa z jeziorami, gdy gospo 
darz posiada te rzeczy: rolę, Im. łąki, wod< 
i ryby w niej i chce pracować, to może 
Latem i zimą tu jest pracy dosyć, najlepa«« 
okolica dla gospodarza i całego śycia czlo 
wieka, bo ta tu okolica posiada wszystką 
jak Pennsylvania — niegdyś posiadała naj 
większe majny węgla — dzisiaj la okolio« 
posiada rozmaite kruszce I odkrywają nie 
zmierae majny żelazne — dokoła Duluth 
budują koleje. Ta tu okolica posiada kro 
asec, bo jest Już i napastowana i nie mówią 
że nie posiada, tylko w cichości je«t d< 
czasu — kto tylko może, to niech sią po 
śpiosza, aby korzystać s tego — skoro te 
prsyjedzieeie jaka to śliczne la okolica — i 
bo to nie sztuka kupić fnrme. ale kupić ją 
w takiej okolioy, żeby była dobra — nieraz 
kupi ktoś farmę 4e niema na niej wody do 7(> 
stóp i nie może zrobić studni — nie ma ie 
dnej rzeki ani strumyka, ani nawet kawałka 
drzewa. — Tu saś jest wszystko! Ktob? 
sobie życzył korzystać z tej wygodnej i do 
brej okolicy, niech si? sgtoei listownie, bc : 
teraz jest najlepsza sposobność i teraz jest 
czas ku temu. Zaraz dostaniecie odpowiedź ł 
poradę. M6J adres:
M. M Odebraska. Sturgeon Lake. Mixji XI

«I

Jesteś zmęczony?
Wyczerpany umysłowo i fi­
zycznie tak. że ledwie po­
włóczysz nogi? Przepraco­
wany? Nerwy masz rozstro­
jone? A zatem twoje nerwy 
proszą byś im dał lekarstwo 
zwane

Severy Nervoton
(Severn'6 Nervoton 1

To jest właśnie odpowiedni 
środek wzmacniający dla 
twoich osłabionych nerwów. 
Zrobi on dobrze całemu or­
ganizmowi. Kup butelkę za* 
raz dzisiaj. Cena >1.00.

Sprzedawane przez wszystkich 
aptekarzy. Porada lekarska dar­
mo. ..____ E

W.F.SeveraCo.
CEtMR RAPIDS. IOWA

są u-

Pisz! PISZ DO NAS!! p*®*!
Pisz do nas: M*<>okf«ju my Cie TAMO SZYBKO, dobrze i wygód« w

nn 4-kotuinowycb EISPtEStWYCH okrętwcli odprawimy.
P1R7 do nas • kojro do Ameryki sprowadza« mv Ci BEZPIŁCZRŁ t«mo

Pisz do
Pisz do
Pisz do

Męski czyn iść do sławy 
przez ogień kartaczy, 

uciec od rozkoszy 
większe męstwo znaczy.

Lecz

Nie

f

bierzemy odpowie­
dzialności.

rubryk, ogloaxeù ani redakeya. aul 'U W _ . _ 
administracya odpowiedzialności nie biorą. < 
ni czarów, ani “inklnaów” ani Aadnycb en- 
dactw tego rodzaju na świecie niema. Kto 
chce wydawnictwa takie potraktować Jako za­
bawkę. mośo z ogłoezeu korzyetać. Nie bie 
rzemy takie odpowiedzialności za Ukle o- 
Cłonenia, w których ogłaszający nie powia­
da, co daje za nadesłane pieniądze.

Pisz!

sprowadzimy.
nas* h” P®Pier n,‘ wyoyłki pknigdzy. |K> tanin) kursie, pieniądze ec

• doręczone w kraju »• 10 dui
nas ’ w«PTi‘1v»ch ROTAłYAlSYCB. "tarokrajowych. aiaervkańekich. pn> 

’ oeaowych i WOJSKOWYCH
naq • po poradę, a tnv Ci »umieunte i po brateraku poradzimy, od

• wrotnie i BEZPLATHŒ

ISIDOR HERZ COMPANY, 422 — 7th Ave.
Nł.W YORK. Ve«r Mrd«t . Dept. B. PlSZi



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

DROBNE OGŁOSZENIA.
————- *

l NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 
FITTSBUBG, PA.

NINIEJSZEM zawiadamiamy naszych a 
gentów w Pittąburgu, Pa. i okolicy, iż p.

J. fiurmnet, z pod nr. 2621 Penn AVE. 
PiUsburg, PennSyl. ma filię “Gazety 
Falskiej* * i “ Hustrowańego Tygodnika ’ o- 
ras wszystkich naszych' wydawnictw. Pan 
fiurmaes ma sawsze w większym zspasie 
kwity, kontrakty I książki wszelkiego ro­
dzaju i odstępuje je agentom po tej samej 
•enis so w redakcyi. *

W. DYNIEWICZ PUBL CO.

NOWA FILIA W MONTREAL, CANADA.
Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W. 8. 

Ortell, 469 Frontenac str., Montreal, Kana 
da. jest generalnym agentem na Montreal i 
okolicę. Agenci i interesowani niechaj się 
zgłoszą pod powyższym adresem, gdzie mo­
gą nabyć książki, listy, pocztówki, powin­
szowania itd.

ADMINISTRACYA.
XXX

POTRZEBA energicznych agentów na sta­
lą prnsyę do sprzedawania naszych 25 lat 
fwarantowanych zegarków. Załączyć kilka 
snaczków na odpowiedź. KOŚCIUSZKO IM 
PORT CO. 611 — В —— Sumiuer atr. W. 
Łyna, Мам. 46

Generalna filia na South Chicago 
i okolicę.

NiniejRZpm zawiadamiamy agentów i in­
teresowanych, iż p. W. Janicki z pod nr. 
8345 Superior AVE. jeat generalnym agen­
tem *'Gazety Polskiej, “Gazety Katoli­
ckiej”, “Ilustrowanego Tygodnika” i “Dnia 
Świętego”, a zarazem naszej Księgarni. 
Agenci otrzymają ten sam rabat, co w księ­
garni.

ADMINTSTRACYA.
XXX

Zgłaszać się nalęży do Kolle­
gium św. Stanisława Kostki, 1456 
W. Division str.

UROCZYSTY OBCHOD DLA U- 
CZCZENIA KS. PIOTRA 

SKARGI.

na­

8ZYFKABTY na wszystkie linie 
najtaniej «przedajemy. Ceny sprawie 
dliwe kompaniczne. Wolność granicy 
wyrabiamy każdemu u konsula roeyj- 
•kiego. Pieniądze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Spra 
wy wojskowe, procesowe, sądowe zali 
twiamy szybko, skutecznie. Wyrabia 
my kontrakty, pełnomocnictwa |roeyj- 
•kie dowierennosti|. Legalizujemy do 
kumenty u konsulatów. Piszcie pouf 
•ie na adres: Isidor Herz Co., 422 
—7. Ave. NEW YORK. xi

NADCHODZI GWIAZDKA.
A więc czas zrobić zamówienie. A gdzie! 

U Firmy znanej Jana Młotowskiego and Co. 
Proszę, piszcie po Katalog ilustrowany, za­
wierający wielki wybór najnowszego wyro­
bu szczero-złotyeh damskich i męskich ze­
garków, łańcuszków, sygnetów i pierścion­
ków i wszelkiego rodsajn biżuteryi po naj 

I niższych cenach x odpowiednią gwarancyą. 
| Piszcie zaraz po katalogi, załączając 2 et- 

znaczek pocztowy.
. Znana Firma Zegarmistrzowska i Jubiler­

ska JANA MLOTOW8KIEGO and CO. D. 
1039 Noble str. Chicago, 111. 46

na

Sztu- 
iks.

POTRZEBA AGENTÓW mężczyzn i 
kobiet do rozpowszechniania naszegc 
•łyanego WINA SWIETOJANSKTEGO 
i naszych słynnych lekarstw. Język an 
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolnj 
Mo eiężkiej pracy, lub nie chce we fa 
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola 
ry dziennie, niech piszę po warunki 
Froffesor Karol Szwarce Co. 243 BOX 
BUBY Str. BOSTON, Mass. x

DARMO wyszlemy każdemu, książeczkę o 
>iaującą różne choroby skórne oraz Cenni 
ki Medycyn i Artykułów Toaletowych po ca- 
Bach fabrycznych. Adresuj: Profesor Karol 
Szwarca and Co. 243 Roxbury Str. Boston, 
Мам.

PŁACIMY SS LUB »20 TYGODNIOWO.
Potrzebujemy kilku łudzi więcej w róż­

nych miejscowościach, ażeby dzjałali jako na­
si agenci, sprzedając różnego gatunku złote, 
srebrne lub niklowe zegsrki i łańcuszki lu­
dziom pracującym na miesięczne wypłaty po 
$1.00 lub $2.00 miesięcznio. Także kilku 
ludzi więcej jako podróżujących agentów, 
ażeby poszli od miasta do miasta. Doświad 
cienie nie potrzebne. Tylko uczciwi i trzeź­
wi ludzie niech piszą do nas po te agentury. 
Wspomnijcie o waszem dotycliczasowein za­
trudnieniu.

NORTH AMERICAN SALES CO. 21a.
Box 954 — Dept. 6 — New York.

GK38

dyre-
Belińskiego, 

i Wiede-

ŚWIERZBY, PARCHY I BOŻA choć 
by 15 lat stare. 51.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako­
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do- 
każę, te nie prawda. Adresuj tak: Pro 
ffesor Karol Szwarcu Co. 243 BOK 
BUBY St. BOSTON, Mass. X a

GENERALNY AGENT NA MONTREAL 
KANADA I OKOLICÇ

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W. S. 
Ortell, 469 Frontenac 8t., w Montreal, Ca­
nada jest ‘generalnym agentem Gazety Pol­
skiej, Ilustrowanego Tygodnika i książek 

o 
się

naszego Wydawnictwa. Agentów w tej 
kolicy prosimy, aby wprost do niego 
zgłaszali.

W. DYNIEWICZ PUB. CO.
X

____________________ ____ ______________ , WAŻNE DLA WSZYSTKICH.
________ ___ ! Kto chce w uczciwy sposób od 1.000 <lo 
POTRZEBA POMOCY. Jeżeli Jesteś bu I 3.000 dolarów rocznie zarobić, niech piszę

Ujęcia, pi SI do nas. • damy ci sposobność i zaraz załączając 4c markę po informacye.
sarobtema pieniędzy $25.00 tygodniowo. THF. J. ROMAŃSKI 2102 Hastings st. Chicago,
LIPMAN SUPPLY HOUSE, Róg Randolph III. За
•Bd__5tk_Ayg!_Chicago, Ill. X ____________________

Czytajcie Uważnie ZNANY POWSZCHECHNIE MIĘDZY PO-
_ , t lakami F. ALEXANDRA KAILS BANK
Chcecie najlepsze lekarstwo, eo ma tysiące WYSYŁKOWY w Connellsville, Pa. wysyła 

awiadectw na nerki, reumatyzm; słabe ser- ' pieniądze do Austryi, Rosyi, Niemiec i 
^•^^chawicę^lub astmę, plucie krwią, chory Gslieyi. Interes swój uprawia przeszło 24 

1st. Nie możecie nigdzie znaleźć bezpiecz­
niejszego banku i lepszej obsługi nad tę 
jaką my dajmy. Piszcie po infonnacyo i 
kurs pieniędzy. Pieniądze wysyła się trzy 
razy na tydzień. 52

żołądek, utratę apetytu, zatwardzenie, upa 
danie na siłach, suchoty, choroby św. Wita. 
Po pewne lekarstwo i rady piszcie: THE
ARROW ”DOMO” REMEDY 2839 Milwau 
kee AVE. Chicago, 111. Dept. A.

BACZN08C AGENCI 1
CO dopiero otrzymaliśmy ze starego kra 

ju całkiem nową broszkę, specyalnie przy <ut„, do poUkiero hondlu. sUed.J. J, | p™, '
doskonale. Każdy Polak i każda Polka, któ-' *’ * P U
ra ją zobaczy, kupi ją. Niektórzy nabywają 
od razu po 5 i 6 i posyłają ją swoim przy­
jaciołom do starego kraju. ' Ze wszystkich 
rzeczy starokrajskich nic tak łatwo się ni« 
■przedaje, jak owa broszka. Pewien agent 
sfoblł $6.00 w pierwszym dniu; $8.00 w 
drugim dniu a $9.00 w trzecim dniu. Pisz 
cie spiesznie po ceny i warunki nie dajcie 
•ię wyprzedzić przez innych. Pamiętajcie, 
źe artykuł ten zupełnie nowy. Piszcie dzisiaj 
jeżeli chcecie zrobić pieniądze. THE LIP- 
MAN 8UPPLY HOUSE, Eandolph St. and 
6th AVE. Chicago, 111. XX

GRUPA 75 Tow. “Przyszłość Polski”, 
’ odbywa swte posiedzenia w każdy czwarty 
I poniedziałek w sali nr. 3 w nowym Domu 
| Związku Pol. na Ashland are. Mary a Ucz- 

. 1224 Noblo str.

Stój i Czytaj! Najnowszy katalog róż­
nych zadziwiających dzieł wysyłamy darmo. 
Kto przyśle swój dokładny adres i 4c zna­
czek pocztowy na prziMtłanie takowego. A- 
dresować nalżey: J. KAMIEŃSKI 1741 N. 
Troy Str. Chicago, III. 40

Darmo!! Każdemu wyślę Katalog książek 
różnego rodzaju, kto przyśle swój dokładny 
adres i 2c markę. Ailres: 8. STON 1741 
N. Troy Str. Chicago, Ul. 40

School for Boys” i dla dziewcząt 
“St Hedwigs Industrial School 
for Girls.”

Następnie przyjęto do wiado­
mości sprawozdanie dotychczaso­
wych urzędników i -.aport wizy­
tatorów powiatowych, stwierdza­
jący doskonały stan zakładu. ,

Rozmaite pomniejsze sprawy 
administracyjne załatwiano 
stępnie po myśli przedloźeń.

Zarząd nowy postanowiono u- 
tworzyć w ten sposób, że prócz ks. 
biskupa, będzie czterech dyrekto­
rów księży i czterech dyrektorów 
obywateli dla zakładu dla chłop­
ców i dziewcząt.

Przy wyborach powołano 
dyrektorów z księży:

Najprzew. ks. Biskupa, ks. kon- 
sultora Fr. Lange, ks. Kaz. 
czko, ks. K. Słomińskiego 
T*. Bona.

Do zakładu chłopców na 
ktorów obywateli:
Klajdę, Pijano.wskiego 
mana.

Dla zakładu dla dziewcząt oby­
watelki: Jacek, Napieralską, Ko­
rzeniewską i Anielę Tomaszew­
ską.

Ks. proboszcz, Jan Obyrtaez 
poruszył następnie ważną sprawę 
przytułku dla niemowląt i znalazł 
w tem u księdza biskupa bardzo 
gorące poparcie. Ks. Franciszek 
Wojtalewiez radził, aby zaraz 
wziąść się do tego dzieła i uprosić 
ks. Biskupa o zamianowanie spe- 
cyalnego komitetu do opracowa­
nia statutu.

Wniosek ten przyjęto.
Serdeczną wyrażamy radość, iż 

| tak ważne dzieło przyjdzie do 
skutku.

Druga sprawa wielkiej również 
doniosłości, to zrzeszenie się to­
warzystwa dobroczynności w Chi­
cago. W tym przedmiocie ha naj- 
bliższem posiedzeniu złoży komi­
tet sprawozdanie.

Na kongres stowarzyszeń do­
broczynnych w Washingtonie wy­
brano delegatem ks. Fr. Rusha.

Modlitwą - zakończono obrady.
Szczęść Boże!
Polonia nasza może się też do­

brze przekonać, że pod roztrop­
nym kierunkiem ks. Biskupa i 
przy żyezliwem poparciu ze stro­
ny ks. konsultora Fr. Langego i 
całego naszego kleru, obok ko­
ściołów, powstaje dział instytueyi 
dobroczynnych i wychowawczych 
i pięknie bardzo zapowiada się 
ten posiew.

Za inieyatywą Najprz. Ks. Bi­
skupa odbędzie się w najbliższą 
niedzielę uroczysty wieczór na 
cześć Skargi.

Salę teatru Garriek wynajął na 
ten cel ob. Ludwik Pinderski, za­
stępca prokuratoryi stanowej.

Teatr Garriek znajduje się przy 
Randolpli i Clark.

Początek punktualnie o godzi­
nie 2-ej.

.Mowę główną wypowie Najprz. 
Ks. Biskup Rhode, a odczyt o 
Skardze i jego działalności wygło­
si ks. Zapała.

Połączone elióry polskie pod 
kierunkiem organisty-kompozyto­
ra Aleksandra Karczyńskiego 
wykonają utwory starej muzyki 
polskiej, między innymi utwory 
Mikołaja Gomółki z 16 wieku.

Na zakończenie przedstawiony 
będzie żywy obraz: “Kazanie 
Skargi” podług obrazu mistrza 
Jana Matejki.

Przebaczając i zapominając nie 
takty pewnych komitetowych te­
go obchodu, złączmy się na tym 
obchodzie uczuciem i duszą całą 
przy wielkiej postaci dziejowej, 
niezapomnianym Skardze 1

ODEZWA
DO FARMERÓW POLSKICH 

w Stanach Zjednoczonych.

PANOWIE ORGANIŚCI I
Po opłatki na Gwiazdkę proszę się zgłaszać 

wprost do Fr. Chojnackiego, 4718 Winche­
ster are., Chicago, 111. Dec. 15

GOTOWE FARMY NA SPPZTDAZ.
W .kolicy Kalamazoo, Mich., miasta po- 

wnrtowrgo. mającego przeszło 40.000 miesz­
kańców, mamy dużo gotowych farm na 
sprzedaż. Komunilcacya jak najlepsza. Poco 
kupowsć grunta niewykarczowane, kiedy 
dziś w pobliżu wielkich miast można nabyć 
gotową farmę z budynkami i inwentarzem 
stosunkowo taniej, aniżeli farmy niewyrobio­
ne. Zgłoście się natychmiast listownie do ni- 
lej podpiaan-go po bliższe iuformacye, a rę­
czymy, źe będziecie zadowoleni i z cen na­
szych i c obsługi. M. MYRON, cor. Main 
•n«l Portage fitrs. Kklamszoo, Mich., lub do 
.WILLIAM MYRON, 815 So. Winchester 
BVE. Chicago. 111.

NA SPRZEDAŻ.
Piękny sztoyek w pośrodku dwóch domów 

j w którym sprzedaje się "Ice cream”, roz­
maite rzeczy szkolne i książki, cukierki, cy­
gara, Tytoń, artykuły muzykalne i religij- 
. e niedaleko kościoła i szkoły na ulicy wy- 
Brukowanej. Przyczyna, z powodu źe wła­
ściciel założył inny interes. Dobry interes 
dla Polaka, a bile codziennie w tym sztor- 

< ku świadczą, jak interes jest szeroko roz- 
winięty. Wszystko w najlepszym porządku. 
Jest około 600 familii. Adres. M. J. SCHU- 
BARGA 63 Lakę Road, DUNKIRK, NY. 40

JAN DUTKOWSKI SPRZEDAJE SWÓJ 
INTERE8, to Jest Piekarnię w dobrem miej­
scu w samym środku polskiej dzielnicy, 
gdzie zamieszkuje przeszło 2.000 Polaków. 
Ktoby chciał, może się zgłosić pod adresem 
JAN DUTKOWSKI Norwich, Conn. 7-th 
Wbite Street. 40

Z TOW. ALUMNEK AKADEMII 
NAJSW. RODZINY.

KANDYDATURY
J. S. La Buy’a i P. Danisha.
Jak wiadomo, na sędziego mu- i 

nicypalnego ubiega się adwokat 
J. S. La Buy, a na klerka sąd.i 
municypalnego P. Danish. Oby­
dwaj jako adwokaci i zdolni pra­
cownicy zdobyli sobie najwido­
czniej doskonały rekord, skoro w , 
ubiegłą sobotę około 100 obrona- ; 
rodowych prawników, między I 
tymi wielu bardzo wybitnych, 
zdecydowało się utworzyć klub w | 
celu poparcia tych dwóch kandy-1 
datur.

Zarówno Józef S. La Buy, jak I 
i P. Danish skupili na siebie już I 
przy prawyborach bardzo poważ-' 
ną większość i uzyskali nomina- 
eyę.

Niechby więc adwokaci i praw­
nicy polscy zdobyli się na osobny | 
klub polski i przez to wpłynęli I 
skutecznie na gorliwy udział Pola-1 

' ków w agitaeyi za tymi kandyda- gj 
tami i w dniu wyborów przy glo-1 — 
sowaniu.

Oba posterunki są dla nas Po­
laków bardzo ważne.

SZANOWNY PANIE: —
Bez wątpienia słyszał Pan niejednokrotnie o silnie wzinagajiieeui się wyeliodźtwie Far­

merów ze Stanów Zjednoczonych do Zachodniej Kanady. W roku 1911 przeszło 150 tysięcy 
Farmerów amerykańskich osiedliło się na farmach kanadyjskich, a w roku 1912 rząd i koleje 
kanadyjskie, które prowadzą propagandę wychodźczą w Stanach, spodziewają się z górą 200 
tysięcy amerykańskich■ emigrantów.

Czy zastanowił się Pan, dlaczego to Amerykanie, Szwedzi z Ameryki i amerykańscy 
Niemcy tak masowo przeprowadzają się do Kanady? Czy wie Pan, żc prawie wszyscy, przycho­
dzący do Kanady ze Stanów, są ludzie posiadający sporo gotówki, znakomity inwentarz i 
wszelkie niezbędne maszyny rolnicze.

To nie są ludzie, którzy jak nasi bracia, ze starego kraju muszą opuścić Ojczyznę, aby 
módz wyżywić siebie i swe rodziny, nie są to ludzie, którym się dobrze w Ameryce wiodło, 
ale którzy rozumieją tak, jak w dzisiejszych czasach rozumować się powinno.

Oni rozumieją i wiedzą, że sprzedając do pewnego stopnia wyjałowioną już ziemię w 
Stanach za $50 do $120 za akier, mogą nabyć najurodzajniejszą dziewiczą ziemię w Kanadzie 
Zachodniej od $17 do $30 za akier, czyli że za sprzedane w Stanach pół sekcyi mogą w Kana­
dzie nabyć półtorej i dwie. Pozatem wiedzą oni, że ponieważ ziemia jest dziewicza, mniej pra­
cy ona wymaga do uprawy i więcej ziarna przynosi.

Ozimina przynosi od 30 do 47 buszli z akra.
Pszenica wiosennego zasiewu od 22 do 32 buszli z akra.
Owies od 55 do 85 buszli z akra i waży przeciętnie 39 do 42 funty buszel.
•Jęczmień od 40 do 60 buszli z akrai waży od 52 do 58 funtów buszel.
Konic, bydło, nierogacizna, drób i warzywa dają farmerom w Kanadzie ogromne 

zyski.
Czy nie czas, aby polscy farmerzy w Ameryce korzystali ze znakomitych sposobności, 

jakie są w Kanadzie i na równi z innemi narodowościami zaczęli się przenosić na farmy do 
Kanady?

Dlaczego Anglicy, Szwedzi i Niemcy amerykańscy bogacą się w Kanadzie po kilku la­
tach pobytu, a Polacy tego nie czynią? i

Warto nad tem pomyśleć i głębiej się zastanowić, dla samego siebie i dla dobra swej 
rodziny.

My zajmujemy się specyalnie osiedlaniem Polaków i Czechów na farmach w Zacho­
dniej Kanadzie, koloniami lub też pojedynczo, mając obszerne doświadczenie w tem i posiada­
jąc najlepsze ziemie w Manitobie, Saskatchewanie i Albercie.

Zarządzający naszem Towarzystwem “Pan F. S. Szabłowski” od wielu lat zamieszku­
jący w Kanadzie Zachodniej, jako urzędnik rządowy, zmuszony był podróżować często po nie­
mal całej Zachodniej Kanadzie i w ciągłej być styczności z farmerami co mu dało możność do­
kładnego zapoznania się z warunkami i możność obrania najlepszych miejscowości, których To­
warzystwo nasze nabyło ziemię dla celów kolonizacyjnych.

Pozatem kolej Grand Trunk Pacific zapewniła nam swą pełną pomoc w kolonizowaniu 
Amerykańskich wychodźców.

Jeżeli się Pan interesuje naszą propozycyą i ehciałby Pan otrzymać wspaniałą książkę 
opisującą dokładnie Kanadę wraz z fotografiami farm kanadyjskich i mapą Zachodniej Ka­
nady, to zeclice Pan na załączonej karcie podać dokładne swe imię, nazwisko i adres i przysłać 
nam odwrotnie z załączeniem jednego dolara adresując:

F. S. SZABLEWSK1 I S=ka.
AJENCI KOLONIZACYJN1

834 Main Street = = Winnipeg, Man.

D. J. JANCEWICZ. Zarządca Filii 661 N. 
Main str. Wilkes-Barre, Pa., potrzebuje a- 
•entów do sprzedawania książek i zapisy­
wania naszej Gazety Polskiej. X

DARMO PRAWIE! ZA bezcen! Wiele 
pięknych rzeczy każdemu potrzebnych. I 
Frzystlij markę za 2c. a my Ci wyślemy j 
wartościową instrukcyę. CRE8CENT SUP­
PLY CO. BOX 139 Chicopee, Mass. 39
--------------------------- -------------- —---------------

Z

CHICAGO
PRAC ARCYPASTERSKICH 
KS. BISKUPA PAWŁA P. 

RHODEGO.

Na posiedzeniu w ubiegłym ty­
godniu po modlitwie odczytano 
protokół z ubiegłego miesiąca i li­
stę członkiń, których jest 63. Ka­
pelanem jest ks. Wł. Zapała, któ­
rego piękne przemówienie przyję­
to z wdzięcznością i oklaskami. 
Uchwalono czysty dochów obra­
cać dla dobra Akademii Najśw. 
Rodziny.

Sekretarce B. Michalskiej do­
dano do pomocy 
Czujównę.

W miejsce pani 
sekretarką zabaw 
M. Szudzińską.

Książki biurowe podarowała 
M. Wielewicka, której szczerze 
podziękowano.

W końcu wykonano piękny 
program, w którym uczestniczy­
ły: Z. Rozmarynowska, M. Wie­
lewicka, P. Krier, B. Michalska.

Po wieczorze muzykalnym od­
była śię przekąska.

Przewodnicząca B. Warszew:- 
ska mile gospodarzyła. Wszystkie 
członkinie wyszły silniej zespolo­
ne i zadowolone.

PUHAR SMULSKIEGO DLA 
SZAMPIONA SOKOLSTWA.

szregach 
polnej 
w Chi- 
to sta- 
widząc

gniazda 185, zorganizowały w u- 
biegłym tygodniu oddział dzia­
twy żeńskiej.

Na pierwszej łckcyi w czwar­
tek w parku Ilolsteina, róg Ems 
i Oaltley ul., stawiło się 26 dziew- 
ezątek. Ćwiczenia odbywają się 
co czwartek w parku od 7-mej do 
9-tej.

Nie kosztuje nic gdy próżnu- 0r jEJtts 
je, prawie nic gdy jest w ruchu

asystentkę Fr.

Grabo wieekiej 
mianowano p.

BRACIA RODACY!
Już wgszły Kalendarze na rok 1913. —-

Kalendarz Maryański 25c. — Najświętsza 
Bodxina I Kalendarz Serca Jezusa po 30c. — 
Wielki Kalendarz Powieściowy, Kalendarz i 
Wszechświatowy. Przyjaciel Żołnierza, Po- i 
M« <-ha Starości i Wesoły Towarzysz Ludu ka- ' 
My po 8$c. — Skarb Rodziny 50c. — Uni I 
Wersałny. tom I. 70c. Dwa tomy $1.25. — 
'Agentom i sztornikom odpowiedni rabat. Kto 
posil« extra markę za 5c. na przesyłkę, do 
•tsnie śliczne 2 książki i dwa katalogi na 
prezent. — Zamówienia i pieniądze przysy­
łać na frdrrS: Jan Bablik, 378 Oakland str., 
•roeklyn, New York. 40

Ze Stowarzyszenia Sierocińca 
św. Jadwigi.

Wielce to radosny był dzień dla
rowip.ciow,-, Kalendarz r. i ■ 11Przyjaciel Żołnierza. Po- ; 1 Olonil 1 dla Serca naszego Zaclle- 

! go ks. Biskupa, w którym po przy- 
j jęciu nowej konstytucji po myśli 
| uzyskanego charteru, powołano 
do pracy obywatelskiej “Stowa- 

J-zyszenie Sierocińca św. Jadwigi” 
w Niles, 111.

Było to we wtorek, 17. wrześn. 
hr. w jednej ze sal szkolnych na 
Stanisławowie.

Pierwszemu rocznemu posiedze­
niu przewodniczył sam Najprz. 
ks. Biskup. Wzięły w niem udział 
reprczentacye z 18-tu polskich pa­
rafii, złożone z czcigodnych księży 
proboszczów, po jednym obywa­
telu i po jednej obywatelce, tu­
dzież zarząd Sierocińca złożony z 
prezesa, ks. Biskupa, Sekretarza 
ks. J. Obyrtacza, zarządcy Siero­
cińca Ijs. Fr. Rusch, sekr. finan. 
ks. Fr. Kosińskiego i kasyera ks. 
Wojtalewicza.

Ks. Biskup powitawszy serde­
cznie zebranych, wyjaśnił, że ze 
względu na prawa stanowe i dla 
zapewnienia zakładowi powiato­
wej subwencyi, inkorporowano go 
podwójnie. Raz dla chłopców, ja­
ko “Polish Manuał Training

UWAGA!
WY WIECIE BARDZO DOBRZE, że *'Vic 

•nr” maszyna mówiąca jest najlepszą w 
•wiecie, dlatego ty winieneś mieć zaufanie 
4o пае, ponieważ my jedynie sprzedajemy 
•‘Victor” maszyny mówiące na 50c i $1 ty 
•odmowę spłaty w całych Stanach Zjednoczo­
nych. Akurat obecnie otrzymaliśmy 600 no- 
WJ’’h Połakich. Chorwackich rekordów z 
dwóch stron grających po 65c. każdy. Piez 
po пам iluartowsny katalog N. B. My wy- 
•emy wam takowy darmo. Sklep otwarty 
Wieczorami i w niedzielę. S. BIRNS, 117 — 
2n<! are., na rogu 7th str. Dept. 2. NEW 
TURK. N. Y. 40

Dla rozbudzenia w 
Sokolstwa zamiłowania do 
lekkiej atletyki odbędą się 
cago zawody Sokolstwa, a 
ranieni Gniazda II., które
braki, chce im zapobiedz i szlache­
tną w tej dziedzinie obudzić am- 
bieyę.

Zawody odbędą się w parku nr. 
I, przy Noble i Chicago a przyja­
ciel Sokolstwa ob. Jan F. Smul­
ski, Prezes Banku Polskiego, o- 
fiarowal dla Polskiego szampiona 
w Chicago jako stalą nagrodę, 
wspaniały, wartościowy puhar.

Gniazdo, które zdobędzie szam- 
pionat, otrzyma puhar na stałe.

Zawody o puhar składać się bę­
dą z różnych biegów, płaskich i z 
przeszkodami, skoków w wyż i w 
dal, trójskoku, rzutu kulą itp. 
Do zawodów indywidualnych bę­
dą wprowadzone zawody pływa­
ckie, skok o tyczy i wiele innych.

KURS WIECZORNY HANDLO- 
WY W KOLEGIUM SW. STANI- 

SKAWA KOSTKI.

KATAIjOO ilustrowany różnych Instru­
mentów muzycznych, wyślę każdemu, kto 
prnśle marok za Юс. Adresujcie: Wydaw- 
aklwo Muzyczne, 3132 Richmond st. Phi- 
kd>-lphi<. Pa.

BACZNOSC AGENCJI!!!

Wielki wyrób listów: Wielko-ruskich. Ma­
ło-ruskich, Ukraińskich |Ruthenian|, Litów* 
•kich. Niemieckich. itd., różnej treści. Wy- 
ażskane ałotymi ornamentami. $1 00 za 
•etkę. — Próbki każdy otrzyma za nade- 
•feniem 26c. JOSEPH N. BTLINSKY, Lan- 
•neg“« Printing, 208 Fairmount AVE. Phi- 
Indelphia. Pa. 41

PIECZĄTKĘ. bakaę liUr i fsrhę do pie­
czątki otrzyma każdy, kto przyśle 50c. mar­
kami. fi. BEM. 1232 Chestnut str. Camden 
N. Y, 39

W dniu 16. września kurs ten 
rozpoczął się przy udziale około 
40 uczniów.

Przemówi! rektor ks. Wł. Zapa­
la.

Obowiązki nauczycieli objęli o- 
prócz ks. rektora, wicerektor Its. 
Bocian, ks. Sims i świeccy profe­
sorowie: M. Ester, O’Donahue i 
Skibiński.

W osobnych godzinach są wy­
kłady języka angielskiego dla po­
czątkujących i szukających wię­
kszego wyszkolenia.

Dla działu handlowego jest 20 
maszyn do pisania i wszystkie 
potrzebne przybory.

NOWY ODDZIAŁ DZIATWY 
SOKOLEJ.

Gniazdo No. 275 Z. S. P. im. 
Króla Zygmunta I-go na Town of 
Lakę obchodziło piękną chwilę. 
Oto w sali ob. Broniarczyka, róg 
Wood i 45-ej ulicy odbyła się 
pierwsza lekcya nowo zorganizo­
wanego oddziału dziatwy sokolej 
obojga płci. Na sali zebrało się 28 
chłopaków i 12 dziewcząt, na któ­
rymi komendą objął podnaczel- 
nik gniazda dh. Kołodziej. Na sa­
li był też prezes gniazda dh. L. 
Biskup i dh. organizator na stan 
Illinois. Po przemowie dha orga­
nizatora, który wskazał dziatwie 
na jej obowiązki, odbyła się kró­
tka musztra. Po zapisaniu dzia­
twy do księgi, wypuszczono ją do 
domu. Naczelnikiem dziatwy zo­
stanie dh. Jan Kuźniar z gniazda 
192 na Jadwigowie, chorąży okrę- 
II. Także sokolice z Jadwigo w a,

I

NOWA POLSKA KOLONIA.
w północno-wschodniej Minnesocie wzdłuż 
kolei Gront Northern od 1 i pół do 5 mil 
przy miasteczku Floodwood, w powiecie St. 
Jouis. Powiatowe miasto DULUTH, któ­
re’ liczy blisko Rto tysięcy mieszkańców', od­
dalono tylko 40 mii. •

Kolej Dulnth and Iron Rangę, która jest 
właścicielką tych gruntów, przeznaczyła na 
Polską Kolonię cały jeden township, obej­
mujący przeszło 15 tysięcy akrów pierwszo­
rzędnego gruntu, który sprzedaje po $15 doi. 
za akier, na bardzo łatwych warunkach. 
Tylko $2 doi. na akier wpłaty gotówką, a, 
reszta w 10 rocznych spłatach po 6 o«l sta. 
Wbny Ks. Osadnik, proboszcz polskiej pa­
rafii z CloijUet, Minn., obejrzał te grunta i 
okolicę na życzenie Przew. Biskupa z Du­
lu th i po dokladnem zbadaniu miejscowych 
stosunków poleca rodakom, aby się na tych 
gruntach osiedlali, a On się będzie nimi o- 
piekował. W powiecie St. Louis już jest 5 
polskich parafii, a 4 z nich mają stałych 
proboszczów. Położenie ziemi równe, bez 
kamieni. Drzewo przeważnie twarde, zdatne 
na budowę i opał.

Są tam dobre szkoły, drogi, telefony, po­
czta farmerska! maślarnio i osadnicy posia­
dają piękno zabudowania. Jeśli przyjdziecie 
teraz, to zobaczycie śliczne pola koniczyny, 
tymotki, owsa, jęczmienia, kartofli i ogrodo- 
wiznę, a niezawodnie was chęć weźmie po­
siadać własny kawałek w tej znakomitej o- 
kolicy. A macie sposobność go nabyć w zu­
pełnie łatwy sposób.

Po opisv w polskim języku piszcie do: 
L. B. ARNOLD LAND COMMR. DULUTH 
and IRON RANGĘ RB. — Wohtu Bldg. 
DULUTH, MINN. XX

a

г
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MOTOR olejowy i gazowy ICH nie przed­
stawia żadnego kosztu, gdy nie jest w ruchu. 
Nie potrzeba mu dawać jeść, g<1y nie pracuje, a- 
ni też płacić pejdy. Gdy zaś wykonywa swą 
pracę, jest najtańszą siłą, jaka jest do użycia i 
w wiciu wypadkach góruje ponad parą i elek- 

< trycznością; gdy nie pracuje nie kosztuje nic. 
■k Może zaś pracować stale i bez przerwy nictylko 
B w dzicii ale i w nocy po za czas, aż do ukończę- 
■ nia roboty. Gotów jest też do pracy w każdem 
B miejscu, gdzie go potrzeba. Można używać

I
olejowy i gazowy motor

do pompowania wody, do poruszania piły przy rznięciu drzewa, do 
robienia masła, do obrabiania kamieni, do prania. Jo wiercenia, do 
wytwarzania elektrycznego światła itp. oraz może być dostosowany 
do poruszania jakiejkolwiek maszyny rolniczej na farmie. Zbudowany 
z najlepszych materyałów i przez ludzi, którzy wiedzą czem być do­
bry motor powinien, doskonale przed wysłaniem go z warsztatów’ 
zbadany. ICH gasolinowy motor jest silny, odpowiedzialny jak 
tylko tego rodzaju motor być może.

I C H olejowy i gazowy motor jest zbudowany w rozmaitych roz­
miarach w sile od 1 do 50 koni parowych i rozmaitych stylach, wer­
tykalnie i horyzontalnie z oziębiaczem wodnym i powietrznym i zao­
patrzonym w przyrządy do operowania gazem, gazoliną, naftą, kicre- 
syną, albo alkoholem. Keresyno-gazolinowe są zbudowane w «ile od 
12 do 45 koni parowych.

International Harvester Company of Am.
Chicago [larorporatedj

I H C SERVICE BUREAU
Biuro tej firmy dostarcza każdemu darmo 

wyczerpujących informacyi w związku nietylko z___ ___ __
mi, nie takżo rolnictwem. Odpowiadamy na wszelkie pytania w związku 
z ziemią, zbiorami, drenowaniem gruntów, irrygacyą itp. *' * 
pytać wyraźnie i zwracać się do I. H. 0. Service Bureau, Harvester 
Building, Chicago, U. 8. A.

Bez 
Doktora! 

Bez 
Apteki!

Sam możesz się wyleczyć z różnych cho­
rób nawet zaraźliwych, chociażby nawet bar­
dzo zastarzałych. Pisz po książeczkę DOBRE 
RADY, a Z niej dowiesz się:

JAK BYĆ PIĘKNYM,
JAK BYĆ ZDROWYM,
JAK WYLECZYĆ WSZYSTKIE 

CHOROBY,
JAK WSTRZYMAĆ WŁOSY OD 

WYPADANIA, I
JAK NABYĆ PIEKNE I BUJNE 

WŁOSY nawet na łysej głowie.
Pisz zsraz, załącz 2 centową markę, a od­

wrotna pocztą dostaniesz książeczkę DOBRE 
1ŁADY i ŚPIEWNIK z huinorystycznemi i 
mitosnemi piosnkami.

. J. M. RUTKOWSKI,
875 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.

Pept. C.
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wszystkich możliwie 
narzędziami rolnicze-

Nalcźy tylko

U. S. A.

3«

talog, z którego wybierzesz sobie zegarek, łańcuszek i brelok jaki cl się spodoba. 
Czek ten Jest ważny i przyjmiemy go jako gotówkę przy zakupnie jednego z na­
szych Elgin lub Waltham zegarków. Pisa natychmiast i załącz marki na przesyłkę 
katalogu.
ReUance Publishing Co. 443 E. 16 St. Dept. 30, NEW YOEK.

JfilS DARMO
Jeżeli chcesz mleć dobry zegarek 

ELGIN lub WALTHAM gwaranto­
wany na 20 lat, któro są wszędzie 
znane jako najlepsze, więc rozwiąż tę 
łamigłówkę, to jest ustaw cyfry tak, 
ażeby ogólna suma każdego rzędu we 
wszystkie strony wynosiła 15 i przy­
ślij nam swe rozwiązanie. A gdy do­
brze rozwiniesz, to w nagrodę poszlc- 
my ci CZEK na $15 dolarów, oraz ka-

2 8 1

4 3 6

5 9 7

LEON O- NCDWAK
ADWOKAT I PRAWNY,

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjednoczonych, załatwia wszelkie oprawy sądowe we 
wszystkich krajach, atakZe «prawy «epadkowo i pleni pot en cyjne, mając przedstawicieli w 

różnych krajach, udziela wszelkich informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w różnych Jązykach i do wszel­

kich krajów, według praw miejscowych.

BĆFFALO, N. Y.Adres! 801 Fillmore avenue,
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Ziemie Polskie pod Moskalem
NIEMCY O MARYAWITACH.

W ostatnich czasach poczęli się 
Niemcy zajmować bardzo żywo 
wewnętrznymi stosunkami Króle­
stwa Polskiego, a między inuemi 
zatrzymali się dłużej przy sprawie 
maryawickiej.

Onegdajszy Tag berliński podał 
obszerne streszczenie broszury pa­
stora Rhodego z Sehildbergu. u- 
ehodzącego w Prusach za najlep­
szego znawcę stosunków religij­
nych w Rosyi i w Pol. Na początku 
swego artykułu tak piszę sprawo­
zdawca Tagu.

“Nowa ta sekta zasługuje na 
szczególną i wszechstronną uwagę 
polityków i socjologów. Zwłasz­
cza dla nas Niemców jest istotnie 
interesująca, gdyż chociaż dotych­
czas jeszcze nie pomyślała o prze­
kroczeniu prawie hermetycznie 
zamkniętej granicy rosyjskiej i 
wdarcia się do pruskiej Polski, tu 
jednak może bardzo łatwo odegrać 
wybitną rolę w naszej marchii 
wschodniej, a to ze względu na 
swój specjalnie polski ustrój ko­
ścielny.”

Powstanie sekty maryawickiej 
tak charakteryzuje pastor niemie­
cki:

“Ruch mari awicki jest reakcją 
ducha (chrześcijańskiego) prze­
ciw nieświątobliwości duchowień­
stwa katolickiego w Królestwie 
Boiskiem, które nie wytrzymuje 
najmniejszego porównania z kato­
lickimi duchowieństwem, jakiego­
kolwiek języka w państwie niemie- 
ekiem. światowośe. symouia (kup­
czenie godnościami koście!nenii), 
chciwość, drapiestwo i pijaństwo, 
a przedewszjutkiem jawne zupeł­
nie deptanie ślubu czystości — 
wszystko to wyrzucali maryawici 
klerowi swojej ojczyzny; i to nie 
jako zło. grasujące tylko wśród je­
dnostek. ale jako nałóg i zepsucie, 
jakiemu podpadla przeważająca 
większość.”

Po takim wstępie rozpoczyna się 
historya rozwoju marynwUyzmu,

•
pośpiechu Tarnogród został pomi­
nięty.

Wytworzyła się tedy sytuacja 
osobliwa. Owa osada z kilkuty­
sięczną ludnością, z obszerną gmi­
ną. wsiami dotyka jedną stroną 
Austryi. z trzech zaś pozostałych 
stron otoczona jest przez nowo u- 
tworzoną gubernię chełmską. Wo­
bec tego, że osada ta nie została 
wyodrębniona, więc należy do 
Królestwa, lecz nie ma z niein te­
rytorialnej łączności. Gdy doko­
ła Tarnogrodu obowiązywać będą 
prawa, stworzone dla gubernii 
chełmskiej, on stanowić będzie 
oazę, stosującą się do praw i in­
stytucji Królestwa. Wołiec tego, 
biskup Eulogiitsz opracowuje już 
dodatkowy projekt prawu o przy­
łączenie Tarnogrodu do gubernii 
chełmskiej. W Dumie więc roz­
pocznie się nowa dyskusja na te- 

*mat wyodrębnienia Chełmszczy­
zny.

strj aekich przed s; erzeniem tej ' WSTAWA INWENTARZA W 
niebezpiecznej dla Austrj i idei. MIŃSKU MAZOWIECKIM.

katastrofTbudowlana w
się pokaz inwentarza, zorgamzo- 

Warszawa. Onegdaj o godz. 2. wanego staraniem tamtejszego 
po poi. miejsce builowj- “Pałacu Towarzystwa rolniczego, rozwija- 
lodowego” na tyłach pałacu hr. jąeego wyjątkową dbałość o pod- 
Kossakowskieh na Nowym Świe- noszenie tego działu w gospodar- 
eie nr. 19. było widownią katastro- stwach włościańskich, ze względu 
fy budowlanej, która pociągnęła i na to. że warunki glebj- w powię­
żą sobą dwie ofiary. Na rusztowa- | cie mińsko-mazowieckim sprzyja­
niu na wjsokośei 11. piętra mon- ją najbardziej hodowli. Pokaz 
terzy Powszechnego Tow. Elek- 1 stwierdził, iż usiłowania zarządu 
trycznego 29-letni Stanisław Sta-|nie idą na marne. W porównaniu 
siak i 32-letni Stanisław Moraw­
ski pracowali nad przeprowadze­
niem instalacji elektrycznej. Na­
gle rusztowanie zarwało się i obaj 
nieszczęśliwi pracownicy runęli 
na dół. Ofiarom pośpieszono na 
pomoc. Po usunięciu zwalonych de- 
sek wydobyto obu monterów. Sta­
siak już nie żj’ł. Spadając głową 
na dół. rozbił czaszkę o wystają- 
c.v gzems budowli. Morawskiego

BANDYTYZM W KALISKIEM.
Kalisz. Prz.eehodzimj- od dni kil­

ku wstrząsające wrażenia, wywo­
ływane wieściami o napadach ban- 
djckicli. W nocj- z dnia 22. na 23. 
sierpnia w lesie na drodze do Tur­
ku kilku bandytów napadlo na 
przejeżdżających, których pobito i 
odebrano im 1,000 rb.

W d. 26. sierpnia rano na dro-: 
dze koło wsi Koszanin pod Kali­
szem ograbiono włościan, jadą-1 
cych na jarmark do Stawiszyna i 
tegoż dnia na szosie tureckiej na

z wystawą — pokazem, urządza­
nym przed laty dwoma, postęp wi­
doczny jest znaczny, zarówno w 
doborze okazów, jako też we wzro­
ście liczby gospodarzy, uprawia­
jących racjonalną hodowlę.

Dostawiono ną
HMt sztuk bydła ’rogatego. W ho­
dowli przeważa
Niektóre okazy krów włościanie 
sprzedawali po Ę!5 rb. za sztukę.

wystawę z górą

asa holenderska.

żywego jeszcze z pękniętą czaszką a zdarzyły się wypadki, że żąda-

SKUTKI BURZY. To też ludzie wolą milczeć i pła-
Nad Lublinem szalała burza. |clc’ I

podczas której piorun zabił kąpią Wilno. Tow. Artystyczne w 
cego się w Bystrzycy 15-letniego ' Wilnie wszczęło starania o otwar- 
Lejbę .Szrajtmana. czapnika. Szr. cie w tern mieście szkoły szt ul: pię- 
widząc. iż burza nadchodzi, wy- i knych. Program szkoły jest nader 
szedł z wodj- i. chroniąc się pod (obszerny: oprócz rysunków i ma- 
drzewem. zaczął się pośpiesznie i larstwa mają być jeszcze kursy 

j ubierać. W tej właśnie chwili u- i kreślenia, rzeźby i malarstwa de- 
derzył piorun w drzewo, zabija kuracyjnego. Szkdła ma l>yć o- 
jąc na miejscu Szrajtmana. Dru- i t warta już w jesieni b. r.
gą Ofiarą pioruna był 20-letni , Wars2awa Wjee-konsul angiel- 
murarz. Adolf Wozniacki, który . skiw Warsziiwi(. p. Killl(.ns dnrę, 
po skończonej pracy, udał się na , czy| ol)i.((|-ev K<.nv Ma|eckipj ad.

Poddębinie bandyta z rewolwerem Bronowice. śpiesząc do mieszkania u.;katowi ' Papieskiemu
swej narzeczonej w celu załatwię-1 
nia sprawunków na ślub, mający

w ręce napad) na trzech furma­
nów i zabrał im pieniądze.

Ludność jest formalnie sterory-[się odbyć w dniu 4. sierpnia. Bu­
zowano tymi napadami. Karetka i rza zastała go na ulicy, więc 
pocztowa z 6-ciu pasażerami, ja- | schronił si ędo sieni jednego z do- 
dąca z Turku do Kalisza, w < 
wie przed napadem, zawróciła z zabijając Woźniackiego na npej- 
drogi. Pocztylioni są tak przera- scu, a dwie inne osoby parząc, 
żeni, że ołiawiają się wyruszać w ’ Rozpacz rodziców i narzeczonej 
podróż. Domagają się słusznie oźniackiego jest straszna, 
konwoju lub uzbrojenia i .

GORZKA NAUCZKA.
Warszawa. W Kur. Warszaw­

skim czytamy piękne, oświadcze­
nie Dra Henryka Nusbauma, ży- 
da-Polaka jednego z niewielu, ale 
gorącego propagatora asymilacji 
żydów. Dr. Nusbaum jest ‘’wy­
klętym" przez ogól żydowski 
Warszawy właśnie dlatego, że 
przyznaję się licz ogródek do pol­
skości. Tego to Dra Nusbauma 
wysunęła grupa postępowa na 
kandydata do Dumy z Warszawy. 
Na to Dr. Nusbaum piszę w Kur. 
Warszawskim :

“Naród polski, pomijając dro­
bny nii ledwie ułamek, w którym i 
ja się mieszczę, jest narodem 
chrześcijańskim i narodem sło­
wiańskim. Stolica kraju jest nie­
jako przedstawicielką całokształ­
tu jego kultury — otóż nazbyt 
kocham i ziemię moją ojczystą i 
nazbyt cenię całokształt jej kultu­
ry, abym mógł się zdecydować 
własną osobą pogwałcić prawo 
naturalnego przedstawicielstwa 

pogwałcić pra- 
przedstawieiel- 

r stwa narodu polskiego”. ..
Czy to nie gorzka nauczka dla 

kierowników naszej polityki nar 
rodowej pod Moskalem, którzy le­
kceważąc doniosłość naturalnego 
przedstawicielstwa stolicy naszej 
— rezygnują małodusznie z man­
datu miasta Warszawy na rzecz 

żydów?! Przyp. Red.).

który w r. W06 liczjl i/Fho ÓJ.000 .stolicy Polskiej - 
zwolenników, dziś zaś ma ich 180,- naturalnego 
000, podzielonych na 63 gminj’ w .
Królestwie : na Litwie, a nawet w 
Moskwie, Rydze i Odesie. “Mają 
także marjwwici — ku wielkiej ra- ■ 
dości niemieckiego sprawozdawcy : 

swego wyświęconego biskupa, 
który pochodzi od apostołów, i 
dlatego powinni Niemcy przyjrzeć 
si.- baczniej ruchowi maryawickie- 
mu i odnosić się do niego z sympa- 
tją. a przedewszystkiem nie wie­
rzyć w kłamstwa, szerzone o iiiary- 
nwitaeh przez prasę polską, tę sa­
mi. która opowiada wciąż światu 
o wywłaszczeniach majątków pol­
skich. mimo że wj właszezenia do- 
tjehezas jeszcze nie było.

Wogóle ealj artykuł zionie ja­
dem i nienawiścią do Polaków, a 
ceh-m jego jest najwidoczniej chęć 
utorowania drogi marj’awitom, 
gdybj- ci chcieli działać na terenie 
poznańskim.

KŁOPOTY Z CHELMSZCZYZNĄ.
•lak wiadomo, wnet po zatwier­

dzeniu projektu o wyodrębnieniu 
1'lielmszezyzny wyznaczona zosta­
ła specjalna komisya pod przewo­
dnictwem autora projektu biskupa 
Kulogiusza. której zadaniem jest 
określenie granic gubernii chełm­
skiej. Granice te. wytknięte w ko­
ni isjac-b Dumy na podstawie pla­
nów, rozszerzane następnie pod­
czas gorących dyskusyi czysto te­
oretycznie, bez zbytniego liczenia 
się z mapami, wytworzyły nastę­
pującą ciekawą sytuacyę. Owa 
komisya gruntowa , objeżdżająca 
powiaty, wsie i gminy, wyszczegól­
nione w ogloszonem przed kilku 
tygodniami prawie ehełmskiem. 
przez które ma przechodzić linia 
nowej gubernii. zajechała do Tar­
nogrodu, dużej osady fabrycznuj 
z obszerną gminą tej samej na­
zwy. Tarnogród leży 
granicą austriacką, w 
sklej. pow. lubartowskim.

swęmu

RUS, ROSYA I AUSTRYA.
Prasa rosyjska podjęła niedaw- 

l no temu poruszoną przez Iwow- 
I skie “Diło” sprawę ewentualnego 
| przj łączenia Rusi do Austiyi. Wy­
powiadało się już w tej kwest.yi 
“Nowoje Wremia”, zarzucając 
Polakom w Austryi intrygę. Obe- 

| cnie zabiera glos prof. Pogodin. 
■ stając na stanowisku łączności 
plemiennej Rosj an i Malorusinów.

“Daleko łatwiej piszę prof. 
Pogodin — ruskiej części Galicji 

i przyłączyć się do naszej 25-milio- 
j nowej ludności ukraińskiej, aniże­
li odwrotnie. Mówiąc nie w ‘‘na- 
eyoimlistj-eznym" ale w narodo­
wym sensie o “gromadzeniu ziemi 
rosjjskiej . niepodobna negować 

! historycznej słuszności takiego dą­
żenia. A jeżeli działalność “hałi- 

I cko-rosyjskiego towarzystwa”, 
krzyki lir. Bobrj ńskiego o ucisku 
Rosyan w Galicj i i t. d. zasługują 
tylko na potępienie, to tylko dla- 

| tego, że to nie jest działalność po­
lityczna, tylko polityczna intryga, 
nic przebierająca w środkach, dą­
żąca do uciskania innych (Pola­
ków i I l.raińców w Galiej-.i) i nie 
uznająca narodowych praw miej­
scowej ludności w kraju. Gdybj- 
jednak ruska ludność Galicji w 
dążeniu do połączenia ze swoimi 
współplemieńcami zlała się z pań­
stwem ogólno-rosyjskiem, 
miall>y prawo ktokolwiek
kamieniem i na te dążenia, i 
działalność polityczną w tym kie­
runku. W każdym zaś razie

nad samą 
gub. lubel- 

pow. lubartowskim. Ku 
wielkiemu swemu zdumieniu 
członkowie komisji musieli skon­
statować, że ani na mapie granicz­
nej. ani też w ogloszonem prawie 
Tarnogrodu niema.. Biskup Kulo- 
giusz natychmiast udał się do 
Wai-szawy. następnie do Peters­
burga, gdzie przekonał się, że w

to czy 
rzucić

na

wy- 
soee dziwna jest myśl przyłącze­
nia bodaj części Małorosyi do Au- 
sfryi”,

W dalszym ciągu swego artyku­
łu prof. Pogodin powołuje się na 
ar.j kul p. Ra wity-GaWrońskiego 
w “Świecie Słowiańskim”, w któ­
rym ostrzega autor polityków au-

i z objawami wstrząsu mózgowe­
go odwiozło Pogotowie do szpita­
la Dzieciątka Jezus. Stan jego 
zdrowia jest rozpaczliwy. Na oliwi, 
lę przed katastrofą, pracujący 
wraz z Morawskim i Stasiakiem 
dwaj ich pomocnicy Michalak i 
Szperlak zeszli z rusztowania ce­
lem przyniesienia narzędzi. Tej 
tylko okoliczności zawdzięczają o- 
ealenie. Zabity Stasiak po raz 
pierwszy był na robocie. Przyje­
chał on niedawno z Lublina, gdzie 
pracował w cukrowni i dostawszy 
pracę w Powszechnem Towarzy­
stwie z rana po raz pierwszy skie­
rowany został do montażu instala- 
e.vi elekt r.rcznej przy Pałacu Lo­
dowym.

DZIAŁALNOŚĆ BANKU WŁO­
ŚCIAŃSKIEGO.

no po 200 rb., 
znawcy uznawali 
wcale cena wygórowana, 
niono tu znacz*; liczbę 
ców. choć sędziowie mieli poważne 
zastrzeżenia eo stanu przychó­
wku. na którym; znać było, iż nie 
jest dostatecznie dobrze odżywia­
ny. W dziale koi», okazj’ włościań­
skie były prawi! wszystkie typu 
nieokreślonego. M-zkolwiek niektó­
re sztuki przedstawiały się wcale 
okazale. W ilzinfącb hodowli trzo- 
d,v chlewnej, ptactwa domowego 
ujawniał się postęp dość znaczny. 
Do zebranych lieznie na wystawie 
włościan przemawiał patron kółek 
rolniczych p. Alojzy Prądzyński i 
sekr. centr. Tow. rolniczego p. 
Piątkowski. Instruktorami okrę- 
gowemi są tu pp.; Szatkowski i 
Spj-chalski.

brzyczem 
IŁ że nie 

jerowana.

rzeczo- 
jest to 
Wyrć 
hodow-

j nadesłanj- mu z Londynu przez 
znanego członka parlamentu an­
gielskiego, Filipa Morrela w imie- 

przyjaeiół pani 
, . . < .-•»«•. —.....j a !! postaci

oba- mow, gdzie nagle uderzył piorun. , , . • ,... . . . Isrebrnej tacy artystycznej z wyry-
.> n I Ytiniinmn W (gniiuoginrrn r»a taiioi- j

I tą na niej odpowiednią dedyka- 
cyą. Nadto p. Papieskiemu adwo­
katura lond.eńska przysłała adres 
z wyrazami uznania.

— Aresztowany za włóczęgostwo 
46-letni Romuald Stankiewicz i o- 

i sadzony tymczasowo w areszcie 
policyjnym, zmarl nagle. Zwłoki 
przewieziono do gabinetu medycy- 
nj' sądowej przj’ ul. Teodora.

— Znajdujący się na posterun­
ku na stacji ratunkowej. Piotr 
Kocz, spostrzegł nieopodal mostu 
Kierbedzia, tonącego człowieka i 
pośpieszył mu z pomocą, niestety 
spóźnioną, gdyż udało się inu wy­
dobyć tylko zwłoki. Przy utopio­
nym znaleziono paszport wydany 
na imię Antoniego Dudka, lat 30. 
Zwłoki przewieziono do prosekto- 
ryum.

— Onegdaj około godz. 9. wie­
czorem. jeden z przechodniów za-

niu angielskich
' Małeckiej upominek

DROBNE WIADOMOŚCI.OBOSTRZENIE OHRONY 
WZMOCNIONEJ W CZĘ.

x STOCHOWIE.
W Częstochowie zaprowadzono,

jak już donosiliśmy, niektóre obo-1 „.„ika Szopena :"prezes’ Maurvev 
strzema, związane z obowiązują- hr Zalnovskj. cz|onek sadu kon- 
eym w tern mieście stanem ochro- kur80„.eg0 M \V«wrzvniecki i o- 
ny wzmocnionej. Między innemi |)ejrzeli „. pracowni Szymanów- 
wskazano władzom wykonawczym, skieg0 ,„odel gipsou.v do odl(.„.u 
iż niedopuszczalne są zbiorowe | „. 1)ronzip p0|,)nik wv9oko^i

Warszawa. Przed kilku dniami 
' bawili w Krakowie delegaci war- 

’’ szewskiego komitetu budowy po­
mnika Szopena: prezes Maurycy

modlitwy żydów w domach pry- 7 nietró„. S2erokość u podstawy
watnych. Zgromadzenia te obowią­
zują przepisy, jak i inne zebrania 
o charakterze niereligijnyin. czy­
li konieczne jest wyjednanie u- 
przednio speeyalnego pozwolenia l 
odpowiednich władz administra- 1 
cyjnych. Winni urządzenia mo-! 
dlitw zbiorowych bez uzj’skania I 
na to specjalnego pozwolenia po- I 
dlegać mogą karom w drodze ad-

wynosi 5.85, wysokość postaci 
Szopena 4.35 metr. Model przj’ję- 
to. Pomnik stanie w parku ujaz- 

j dowskim prawdopodobnie we 
I wrześniu 1913.

Jeziorno. W fabryce papieru w
i Jeziornie pod Warszawą maszyna ' uważyl światło w oknie kościoła 
zgruchotala rękę robotnikowi Pa-1 Zbawiciela przj’ ul. Marszałkow- 
wlakowi. Trzeba go b.rło odesłać | skiej. a że wydało mu się to podej- 

. . . . . , i do szpitala w Warszawie. Ale niemmistfaej jnej na moce przepisów . . ,. 1 t . | podjęła tego służba zdrowia fabry-o stanie oshrony wzmocnionej, i ’ • , , , . .czna, jeno polecono dokonać tego :W cjasnieme to ma ważne znaczę- . . ... ... ... . ojcu nieszczęśliwego. Stary I aw-1nie ,gdvż nieświadomi rzeczy u- , , . , !, , , lak, wziąwszy do pomocy drugie- ■ledz mogą karom, a to z tego! , , , ,, . . . , go syna, zabrał okaleczonego zwzględu, iz dawnie) zbiorowych’ , , , . ,. ,, . . ambulatoryum. fabrycznego i prze-1modlitw zydow nie ograniczano. ., . >] most na kolejkę. Pomimo widocz-1
ZAMKNIĘCIE WYSTAWY W “.'j ‘"'‘umiejętności obchodzenia 

ASt7!OW7ty. się z iannj'111. ani p. lekarz fabrj •
1 cznj’, ani p. felczer nie uznali za ! 
rzecz potrzebną zaopiekować sięj 
nieszczęśliwym Pawlakiem w dro­
dze z Jeziorny do Warszawy.

Chełm. Chełmskie bractwo pra­
wosławne wystąpiło z podaniem o 
sprzedaż majoratu “Kąkolewni­
ca”. Majorat ma być sprzedanj’ 
włościanom prawoslawuj m, oraz 
sprowadzonym z Rosyi. Powód do 
sprzedaży dała ta okoliczność, że 
właściciel majoratu w sposób nie­
prawny sprzc/łał las za 509.000 rb. 

I żydom. W sprawie tej wdrożono 
l śledztwo.

W Witebsku powstać ma nowa 
] instytucj a kredytowa, w związku 
z niedawno zatwierdzoną ustawą o 
zabudowaniu, listawa ta określa 
dzierżawę ziemi najmniej 36 i naj­
wyżej na lat 99 i przyznaję dzier­
żawcy możność obciążania długa­
mi budynków przezeń wzniesio­
nych, — na czas umowy dzierżaw­
nej. Stąd potrzeba łatwego i tanie­
go kredytu. Potrzebie tej ma za­
radzić projektowane witebskie To- 
warz.ystwo kredytowe miejskie.

Łódź. Onegdaj wieczorem we 
zwano lekarza pogotowia na ul. 
Zgierską 48, gdzie ze slabemi o- 
znakami życia leżał jakiś mężczy­
zna. Przjbyly lekarz stwierdził 
już tylko skon wskutek ran zada­
nych nożem w szyję. Policj a usta­
liła, że zabitj- nazywa się Antoni 
Tobiasz .szewc lat 50. Tobiasz zo­
stał zamordowali.!’ gdy powracał 
do domu na ul. Fejira z warszta­
tu. Polieya aresztowała sprawcę 
napadu, niejakiego Stefana Ciotu­
cha. Zamordował on Tobiasza, 
mszcząc się za pobicie. W ubiegłą 
niedzielę pomiędzj nim a Tobia-, 
szem wynikła bójka, podczas któ- ■ 
rej Tobiasz ranił Ciotuofia tasa­
kiem w głowę.

Z Zamościa donoszą, iż przekup- 
nictwo stało się tam istną plagą 
mieszkańców. Wszystkie produk- 
tj’ przywożone ze wsi są skupywa- 
ne przez przekupki, które później 
nakładają wysokie cenj’ i zmusza­
ją mieszkańców do przepłacania 
zarówno nabiału, jak i jarzyn. 
Również i rzeźniey miejscowi sa­
mowolnie podnoszą ceny mięsa o
2 kop. po nad taksę na funcie, 
gdy zaś kto przeciw temu zaprote­
stuje, to wcale mięsa nie dostanie.

rżane, zawiadomił służbę kościel­
ną. która weszła do wnętrza ko­
ścioła i zastała tam 2-ch nieznajo­
mych. operujących koło puszek do 
zbierania ofiar. Spłoszeni źłodzie- 
je ueiekli przez okno. Przy oglę­
dzinach kościoła stwierdzono, że 
złodzieje rozbili już jedną puszkę, 
z której wysypali około 10 rubli i 
zawinęli w chustkę. Pieniędzy 
tych jednak nie zdążyli zabrać z • 
sobą, (’niszukaiiiem złodziejów za­
jęła się polieya.

Wilno. Marian Bielecki, współ­
pracownik i korespondent “Ku­

li 
z 

w 
w

Od roku 1907 do chwili 
bank włościański nabył 
wileńskiej 41 majątków.

bieżącej 
w gub. 
obejmu- 

[jącyeli 43.000 dziesięcin, z których 
'26.000 dzies. przypada na r. 1910 

* 1911. Ostatnio zlikwidowano 
t. j. rozparcelowano i sprzedano 

[ włościanom 21.000 dzies., z któ­
rych uformowało się (>00 kolonii: 

L>d >o do 30 dzies. Pozostałe 22.000 
dzies. znajdują się w rozmaitych 
Btadj ach likwidaejjnjelr.

Co zaś do roku bieżącego, to 
bank w gub. wileńskiej nic nabył 
ani jednego majątku, co wreszcie 
daje się zauważyć w innych gu­
berniach. jak naszego kraju, tak 
zarówno Rosji centralnej. Przy­
czyn.!’ podobnego zjawiska nale­
ży szukae głownie w niezwykłem 
podniesieniu się w ostatnich la­
tach cen na ziemię. Wszak od te­
go zalcżj- i szacunek bankowy, 

j Wskutek tego ziemianie mają mo- 
i źnośe zaciągnięcia nowych poży­
czek i obrouj- przed koniecznością 

• sprzedażj’ ojcowizn.!'. 1 
kach ziemskich daje się 
zauważyć wielki napływ 
szeu o dodatkowe pożyczki.

Jeśli powyższe zjawi-ko ekono­
miczne potrwa dalej, bank Wło­
ściański może pozostać bez ziemi.

W ban
■ właśnie 

zgło-

ZBRODNIA “REW0LUCY0NI- 
STÓW-MŚCICIELI".

Na łąezee w pobliżu wsi Kręci- 
wilk pod Olsztynem pastusi, pasą, 
ej’ bjilło znaleźli zwłoki mężczy­
zny. Stwierdzono, iż zaliitj sze­
ścioma wystrzałami z browninga 
(cztery w głowę, jeden w szyję i 
jeden w serce) jest już w stanie 
zupełnego rozkładu. Zabity miał 
na sobie eleganckie ubranie i wy­
kwintną bieliznę. Przy bliższych 
dopiero oględzinach znaleziono 
przyczepioną do ubrania kartkę z 
napisem: *‘Zalt,it.v prztęz nas w 
dniu 23.'lipca za to. iż nie był 
wierny nam. tchórzliwy 
gant”. Dalej 
sem: “Partya 
mścicieli”.

O ile sądzie 
winnej kartki, zabójstwo bandjly 
nastąpiło na trzeci dzień po zabój, 
stwie dyrektora Bojemskiego. Gd.v 
władze śledcze zmobilizował.!1 się 
dla wykrycia zabójców dyrekto­
ra, ci najspokojniej załatwili pod 
bokiem porachunki osobiste mię- 
dz.v sobą.

‘Zalijty przejz. nas 
nie 
i intćy- 

pieczątka z napi- 
rewol ucyonist ów-

można z pozosta

POŻAR OD PIORUNA.

We wsi Oddany gin. Bliznę 
uderzenia pioruna zapalił się 
piętrowy dom drewniany należą­
cy do ogrodnika Mamińskiego.

od
9

O UNIEWAŻNIENIE WYBO­
RÓW NA WÓJTA.

We wsi Lipie, w pow. częstocho­
wskim, wjbrany został na wójta 
gmin,v p. Roch Macoch. Otóż gini- 

' niacy wystąpili z podaniem do 
gubernatora piotrkowskiego o u- 

I nieważnioiie tych wyborów. Pe­
tenci wysląpiołiig swe tern moty- 

I wuja, że wójtem, czyli ich repre­
zentantem .ńe może być człowiek. 

] noszący nazwisko Macoch, gdyż 
I ’ nazwisko to znane jest z niepo- 
| chlebnej opinii na calj’ świat”. 
Według “Gońca zęst.”, Roch Ma- 
eoeli, ojciec zamordowanego Wa­
cława. cieszy się na ogól dobrą o- 
pinią. podczas zaś procesu o zbro- 

dnię D. Macocha zi zniauiami swe. 
| mi znacznie wyświetli! sprawę, je- 
Idnakże antagoniści wójta, korzy­
stając z przesądów gminiaków, 

j pragną w ten sposób ukuć przeciw 
niemu broń.

DZIEJE SZKOŁY W KRASNYM- 
STAWIE.

• Przed paru laty magistrat Kra­
snego stawu, z pomocą obywateli 
miejscowych, wybudował kosz­
tem 60,000 rb. ginach na pomiesz­
czenie szkoły średniej. Początko­
wo zamierzano założyć tam szko­
lę rzemieślniczą, potem była mo­
wa o gimnazyum rządowem mę­
skimi, którego utrzymanie magi­
strat Jirał na siebie z warunkiem, 
że o ile dochody przewyższą wy­
datki. lo przewyżka wpływać bę­
dzie do kasy miejskiej.

Ministeryum na ten warunek 
zgodzić się nie chciało, żądając, 
ażeby przewyżka przelewana by­
ła do funduszów ogólnych okręgu 
szkolnego. W ten sposób przez lat 
szereg gmach stal pustkami. Mie­
szkańcy. nie mogąc doczekać się 
gimnazyum postanowili udać się 
do ministeryum handlu i przemy­
słu o pozwolenie na otwarcie 7- 
klasowej szkoły handlowej. Ale i 
ten projekt spełzł na niczem. 
Wreszcie rozpoczęto starania o 
czwarty typ szkoły, realny, i oto 
otwarto obecnie rosyjską 'Ntzkołę 
realną z prawami rządowemi.

Rzecz dziwna. — piszę "Knryer 
Lub.” — że w ciągu tych długich, 
a bezowocnych starań nikt z mie­
szkańców tiie pomyślał, że najod­
powiedniejszą i najłatwiejszą rze­
czą było otwarcie w Krasnymsta- 
wie prywatnej szkoły średniej. Ta­
ka szkoła mogłaby już tam istnieć 
od 5 lat. tymczasem przez cały ten 
czas ginach stal pustkami, a mie­
szkańcy próżno robili starania po 
rozmaitych urzędach i kancela- 
ryacll.

wieczorem

okołojl 
niezwykłej

Staszów. Onegdaj 
zamknięto wystawę.

Ogółem zwiedziło 
25.000 osób. .Mimo tak
frekwencyi biletj' wejścia i wpły-1 
w.v za miejsca okazów nie po­
kryją wyłożonych na urządzenie 
wystawy 13.000 rb. W ostatnim 
dniu wystawy lroinitet rozdał na-1 
grody.

W oddziale hodowli bydła roga­
tego nagrodzone zostały:

B ,v d 1 o. Dobra Staszów za by­
dło holenderskie na folwarku 8i- 
chów. medal zloty, a za grupę ja­
łowic i byczków medal bronzowy.

Obora Jacentów medal srebrny 
za byczka dyplom uznania. 
Obora Nizinj’ list pochwalny.
Obora Błonie medal srebrny.
Obora Zachein list pochwalny.
Obora 1'ljanj', medal bronzowy.
Dobra Staszów: za grupę Sim- 

meuthalerów list pochwalny, 
grupę bydła Czerwonego 
go medal srebrny.

Obora z Wojezy
ny.

Obora Skorociee
ny.

Z działu przemysłu fabryczne­
go: Fabryka Ćmielów za wyrobj- 
porcelanowe — medal zloty.

Maciej ks. Radziwiłł za wyrobj’ 
ceramiczne, cukier i wyrobj’ mle­
czarskie — medal złoty i dyplom 
uznania.

Opatowska mleczarnia — dj’- 
plom uznania.

Stefan hr. .Moszyński za wyrób 
serów — dyplom uznania.

Spółka gorzelnieza — dyplom u- 
znania.

Tgnaej’ Porwej' za wyrobj’ my­
dlarskie — medal bronzowy.

Sterubaeliowi za wosk szewski
— list poehwalnj : inż. Karpowi­
czowi za kolekcję,owadów i moty- i 
li — medal srebrny; ks. Wypor- 
skiemu za szerzenie jedwabnietwa
— dyplom uznania.

Potwierdzono medal srebrnj’ p. 
Soleckiemu, medal złotj' p. Anto- 
siewiczowi.

W dziale pszezelniezym: Medal 
srebrnj- otrzymał ks. Roleeki. Me­
dale bronzowe: ks. ks. Trzybulski 
i Zaezkowski. List pochwalny An­
toni Karczinarek.

i

list

list

za 
krajowe-

pochwal-

pochwal- i

ryera Litewskiego”, wracając 
i Ameryki do kraju na jednym 
j parowców transatlantyckich, 
pobliżu Hamburga rzuci! się
morze. List jego do najbliższych 

j przj-jaeiól brzmi: “Postanowiłem 
! umrzeć za godziuę. Przykro mi. że 
I zadaję wam ból; nie żałujcie 
i mnie, gdyż jest to dla mnie wyj- 
| ście jedyne. Grozi mi... dom wa- 
jryatów”. Zmarły pochodził z gub. 
| kowieńskiej i był wychowańcem 
I politechniki ryskiej. Brał udział 
w życiu polityez.nem w '.’szeregach 

| wyraźnie zakreślonej narodowo- 
:społecznej opozj’cyi”, co ściągnę­
ło nań więzienie i zesłanie. Żył lat 
33.

Ś. p. M. Bielecki do chwili wy­
jazdu z Ameryki mieszkał w Chi-

I cago, gdzie znanym tył w kołach 
umysłowo pracującjch rodaków 
jako głęboko inteligentn.v i pełen 
zapału ideowiec. (Przyp, red.).

Warszawa. Zmarł tu po dłuższej 
chorobie piersiowej Wiktor Kar- 
liński, dziennikarz, jeden z wjdti- 
tniejszyeii działacz.!' w gronie ab­
stynentów warszawskich. Karliń- 
ski obdarzony był zdolnościami li- 
terackiemi, niestety, ciągła walka 
o ehleb powszedni nie pozwoliła 
mu poświęcić się zupełnie piśmien­
nictwu. jńsywał więc tylko dory­
wczo. W owych antraktach pracy 
powszedniej napisał kilka praw­
dziwie poetyckich utworów, które 
między inuemi zamieszczał przed 
kilkunastu latj’ “Kuryer Codzien­
ny”. Młodzieńcze swe lata spędził 
Karliński w Łodzi, gdzie w pis­
mach miejscowych zaczął próbo­
wać pracy dziennikarskiej, wyka­
zując niemałe zdolności publicy­
styczne. l’o przeniesieniu się do 
Warszawy, Karliński był współ­
pracownikiem kilku pism. Choro- 

. ba piersiowa zmogła go w kwiecie 
wieku, umarł "bowiem w 36 roku 

[ życia.
Kowno. Nad Ponicwieżem i oko- 

' lica w gub. kowieńskiej przeszła 
silna burza. We wsi Molajuie pio­
run zabił dwie kobietj’ i siluie po­
parzył troje dzieci.



If GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.
DZIESIĘCIOLECIE WYROKU 

W SPRAWIE O MORSKIE 
OKO.

Ubiegło obecnie lat 10, jak za­
padł wyrok ostateczny, przysą­
dzający nam Morskie Oko. Dnia 
13 września 1902 r. sąd rozjem­
czy w Gracu rozstrzygnął spór o 
granicę polską w Tatrach w myśl 
naszych żądań. Spór dawny się­
gający wstecz czasów z przed 
pierwszego rozbioru naszej Rze­
czypospolitej, a tyczący się naj­
piękniejszego zakątka Ojczyzny, 
poruszył do głębi uczucia całego 
narodu. Był on niejako symbo­
lem walk naszych o własność zie­
mi ojczystej. Chodziło o niewiel­
ką, a jednak tak drogą część kra­
ju, o te “wolności ołtarze,” któ­
rych własność była zagrożona.

W niewoli wzrośli, przywykli 
do krzywd ciągłych, rozpaczliwie 
broniliśmy Morskiego Oka. I za­
świtało nam zwycięstwo w imię 
słuszności i sprawiedliwości. Sąd 
międzynarodowy wydał wyrok, 
usuwający krzywdę bolesną, 
wskazał niejako, że prawa nasze 
mogą liczyć na sprawiedliwość, 
dodał otuchy we walkach i in­
nych pokrzepił na przyszłość.

Kiedy więc zbliża się chwila 
dziesiątej rocznicy dnia tego pa­
miętnego. winniśmy ją uczcić 
wspomnieniem w całej Polsce, a 
obchodem ureezystym w samych 
Tatrach. Niech dzień ten pamięt­
ny stanie się świętem narodo-I 
wem, rocznicą zwycięstwa praw 
naszych, a jutrzenką lepszej 
przyszłości.

W sprawie obchodu dziesiątej 
rocznicy niepodzielnego posiada­
nia Morskiego Oka zwracam się 
przedewszystkiem do instytucji 
stowarzyszeń na Podhalu, bo ieh 
powinnością jest urządzenie od­
powiedniej uroczystości, która 
odbije się żywym odgłosem po 
całej Polsce.
Dr. Stanisław E. Radzikowski.
Odezwę tę podajemy w dosłow-)

isię przez Zawrat do Morskiego O- 
ka 30-letili K. Zieleniewski, ukoń­
czony słuchacz filozofii, rodem 
prawdopodobnie z Królestwa Pol­

eskiego. Noc z piątku na sobotę 
i przepędził w schronisku na llali 
i Gąsienicowej, następnie w sobotę 
' rano wybrał się na Zawrat, mając 
I zamiar następną noc przepędzić w 
schronisku przy Morskiera Oku, a 

’ następnie wrócić do Zakopanego. 
I Skoro Zieleniewski nie powracał, 
| zaniepokojeni w Zakopanem zna- 
i jotni wdrożyli poszukiwania. 
Stwierdzono, że Zieleniewski nie 

| nocował w schronisku przy Mor- 
| skiem Oku. Przypuszczają więc, 
I że Zieleniewskiego mogło spotkać 
| w górach jakie nieszczęście z po- 
. wodtl mgieł i deszczów, jakie od 
I soboty w Tatrach panują. W śro- 
I dę rano wyruszyła z Zakopanego 
j wyprawa 7 członków pogotowia z 
i p. Zaruskim na czele oraz 2 ocho- 
i Ulików, celem poszukiwania Ziele­
niewskiego. Wyprawa udała się 

| przez Zawrat.
Wśród ciężkich warunków a- 

tmosferycznych, deszczu i śnieży - 
. cy, brnąc w śniegu, uczestnicy eks­
pedycji Pogotowia ratunkowego 
przeszukali Zawrat, Zawratową 

[przełęcz i Dolinkę Kością; gdzie 
Ijednak nie natrafili na ślad zagi- 
1 niouego. .Po całodniowych poszu­
kiwaniach, wyczerpana z sił ekspe- 
dycya , {powróciła kio Morskiego 
Oka.

Tymczasem do peusyonatu, w 
którym p. Z. przemieszkiwał, na­
deszła korespondencja od samego 
p. Zieleniewskiego z pod Papro­
ckiego Stawu z doniesieniem, że 
się tam znajduje. Uwiadomiona o 
tem ekspedycya zaniechała oczy­
wiście dalszych poszukiwań i po 
nocnym wypoczynku przy Mor- 
skiem Oku powróciła dó Zakopa­
nego.

Tak więc alarm okazał się na 
szczęście przedwczesnym.

SZPIEGOSTWO.

wszy sobie około 70 koron.
I nie omyliło go przeczucie, 

gdyż jegomość ten odwiedził go w 
nocy ponownie.

Mimo energicznego poszukiwa­
nia, nie zdołała żaudarmerya na­
trafić dotychczas na ślad zbrod­
niarzy'.

NAPAD GÓRALI.
Zakopane. W niedzielę ubiegłą 

wybrał się jeden z letników za- 
kopańskieh p. R. wraz z żoną i gó­
ralczykiem Staszkiem w dolinę 
Kościeliską. Kiedy po południu 
wracali w trójkę do Zakopanego, 
napadło na nich 6 górali, którzy ze 
wzniesionemi ciupagami podeszli 
ku nim i wołając: “A tnś Stasz­
ku!” — rzucili się na Staszka i 
jeden z napastników zaczął go 
ciupaką okładać po głowie. Wi­
dząc pastwienie się nad chłopa­
kiem, p. R. krzyknął, że będzie 
strzelał, jeśli go nie puszczą, i wy­
jął rewolwer. To jednak nic nie 
pomogło. Rozjuszeni Górale bili 
Staszka dalej. Pan R. strzelił te­
dy kilka razy w powietrze. Mię­
dzy góralami powstało na chwilę 
zamieszanie, z którego Staszek, 
broczący krwią, skorzystał i u- 
ciekł w las, pozostawiając w ręku 
górali skrwawioną guńkę, za któ­
rą go trzymali. Napastnicy cofnę­
li się w bok i naradzali się przez 
chwilę. 1 *an K. zabrał skrwawio­
ną guńkę Staszka i nie przeczuwa­
jąc nie złego, ruszy ł wraz z żoną w 
drogę ku Zakopanemu. Górale ru­
szyli za nim, ale było ich już bli­
sko 60. Kilku z nich podbiegło ku 
panu R. i zaczęło wołać: “Wy­
strzelałeś kulki z rewolweru, 
'.hodż, teraz my ei damy radę!”

Przerażony p. U. zaczął wraz z 
żoną uciekać ku restauraeyi w do­
linie Kościelskiej, gdzie się znaj­
dowała spoi-a liczba letników i gó­
rali. Kilku napastników dopędzi- 
lo go jednak. Pan R. wyjął zno­
wu rewolwer i dał dwa strzały, nie 
mierząc zupełnie.

W tejże chwili upadł, uderzony 
kamieniem w głowę. Kiedy po 
chwili ozdyskal przytomność, spo-

nem brzmieniu, bowiem sądzimy, 
że zainteresuje ona żywiej i naszą 
amerykańską Polonię, wśród któ­
rej istnieją nawet Towarzystwa 
składające się ze samjYłh niemal 
Podhalan. Przyp. Red.|.

W SPRAWIE KANAŁÓW GA­
LICYJSKICH.

W “Słowie Polakiem” zjawi)» 
się wieść, jakoby rozpoczęta już 
budowa kanału Galicyjskiego zo­
stała wstrzymana. Firma Rodako­
wskiego, która prowadziła już ro­
boty około pierwszego dystansu, 
miała otrzymać od rządu odszko­
dowanie za zaniechanie robót, co­
fnąć robotników od prac kanało­
wych a przyłączyć ieh do regula­
cji Wiały. Z firmą Curazzy, któ­
ra otrzymała w ostatnich czasach 
część budowy, mają się w mini­
sterstwie robót publicznych to­
czyć rokowania o odstąpienie od 
budowy.

W sprawie tej piszę “N. Fr. 
Presse.”

“Wszystkie koła wiedeńskie, 
któreby musiały mieć o tym wy­
padku informaeye, zaprzeczają mu 
stanowczo. Jest ona zresztą nie­
prawdopodobną, gdyż chodzi o 
przedmiot zaciętej walki politycz­
nej, prowadzonej przez koło Pol­
skie. Tej nagrody ciężkiej walki, 
która omal nie doprowadziła 
do przesilenia, Koło Polskie 
nie -dałoby sobie wydrzeć . Na­
tomiast byłoby możliwe, że je­
dna lub druga firma z powodu 
zmiany pierwotnych warunków 
budowy zwróciła się do rządu i 
stąd powstały owe plotki. Niema 
jednak żadnego śladu, ażeby która 
firma tak postąpiła.

W dyrekeyi budowy dróg wod­
nych oświadczono, że pogłoska 
jest zupełnie fałszywa. Ministro­
wie Trnka, Długosz i Roessler od­
będą we wrześniu podróż inspek­
cyjną do rozpoczętych robót kana­
łowych, i już to pono wykazuje, 
bezpodstawność pogłoski.”

RZEKOME ZAGINIENIE W TA­
TRACH.

Zakopane. Do tutejszego pogo­
towia ratunkowego doszła wiado­
mość. o nowem zaginięciu w Ta­
trach. W ubiegły piątek wybrał

Drohobycz. Żaudarmerya w łło- 
, ryslawiu aresztowała w zeszłym 
tygodniu Ludwika -Michałowicza, 
byłego ofieera rosyjskiego, pod za- 

, rzutem szpiegostwa na rzecz o- 
' ściennego państwa. Michałowicz 
I zajęty był od dwóch lat w Bory­
sławiu jako pomocnik szybowy i 

-stąd robił częste wycieczki do 
■ miejscowości, w których stacyono- 
wane są załogi wojskowe. Przy re- 

i wizji domowej znaleziono sporo 
materyału, świadczącego dowod­
nie o jego winie. W dwa dni po a- 
resztowhniu Michałowicza, odsta­
wiła żaudarmerya boryslawska do 

i tutejszego sądu niejaką Izdebską, 
również pochodzącą z Rosji a po­
dejrzaną o współdziałanie z Mi­
chałowiczem. Ma się tu prawdopo- 

j dobnie do czynienia z całą szajką 
szpiegów, ukrywających się bez­
piecznie w Borysławiu, tem tnro- 

' wisktt o prawdziwie amerykań- 
skiem tętnie, gdzie żyją indywidua 

i o najczarniejszej przeszłości, lu­
dzie, o których nikt nie wie skąd 
przybyli, jak się nazywają i z cze­
go żyją. Wiedzą o tym konglome­
racie także i władze, gdyż, jak 
z miarodajnej strony informu­
ją, zaprowadzoną zostanie w 
Borysławiu w niedalekiej przy­
szłości ekspozytura policyi rządo­
wej z biurem meldunkowem. któ­
re powstrzyma może ten napływ 
rozlicznych awanturników do Bo 
rysławia.

j strzegł, jak żona jego zabiega dro- 
| gę góralowi, który się na niego 
ciupała zamierza. Góral chwycił 
panią R. wpół, rzucił na ziemię i 
skopawszy ją, zepchnął na kamie­
nie potoku, poczem rzucił się na 

[ pana II. Ten strzeli! i zobaczył, że 
góral ten upadł po strzale. Wów­
czas inni górale zaczęli na niego 

! rzucać kamieniami. Na szczęście 
i na drodze pojawił się wózek, na 
którym jechały dwie warszawian­
ki; te zabrały państwo R. i odwio­
zły do Zakopanego.

UKRAIŃSKA GOSPODARKA.
Lwów. W ostatnich 10 latach

komisji rewizyjnej sprawa na­
brała rozgłosu, a p. A. wniósł 
przeciwko nim skargę o obrazę 
honoru.

Bursa Tow. pedagogicznego o- 
puśeila wspaniały' gmach przy ul. 
Andrzeja Potockiego. Kupił go 
metropolita Szeptycki dla Bazy- 
lianek, a tajemnice ostatniej gos­
podarki ukraińskiej w tym gma­
chu odbija się echem w salach są­
du powiatowego.

PRZEMYSŁ W GALICYI.

Powoli zaczyna Galicya uprze­
mysławiać się t. j. pozyskiwać to, 
eo stanowi najskuteczniejsze le­
karstwo na emigracyę — fabryki. 
Właśnie donoszą gazety, że w 
Bieńczyeaeh koło Krakowa ma 
powstać wieka cukrownia kosz­
tem sześciu milionów koron. Cu­
krownię tę obliczają na wyrób 
stu tysięcy centnarów metrycz­
nych rocznie. Projekt założenia 
jej istniał już dawno, wykonany 
jednak będzie dopiero teraz, sko­
ro przedsiębiorstwo zabezpieczyło 
sobie już dostateczną ilość bura­
ków, niezbędną, aby taka olbrzy­
mia fabryka miała co przerabia • 
i była w ciągłym ruchu. Wiado­
mość o powstaniu tej etakrowni 
witamy ze szczerą radością, gdyż 
znaczne grono robotników otrzy­
ma zajęcie nietylko przy jej budo­
wie, ale następnie przy fabryka­
cji cukru i w ten sposób będzie 
mogło pozostać w kraju i praco­
wać wśród swoich. Pozostanie też 
W kraju pieniądz, wywożony r- 
becnie na obczyznę jako zaplata 
za cukier, wyrabiany przez obee 
cukrownie a zużywany u nas. Do­
tychczas bowiem istniała w Ga- 
licyi jedna tylko cukrownia (w 
Przeworsku), której wyrobj' nie 
wystarczałjr jlla zaspokojenia po­
trzeb całego kraju.

MORDERSTWO I SAMOBÓJ­
STWO.

Pilzno. 26-letni masarz Wac­
ław Beck, który w przeciągu nie­
spełna trzech lat przepuści! ca!y 
posag swej żony w kwocie 10,000 
kor., rozgniewany wymówkami, 
czynionemi z tego powodu przez 
matkę żony, rozpoczął z nią gwał­
towny spór. Po chwili, gdy roz- 
nainiętnienic z obu stron wzrosło, 
a matce przyszła w pomoc jej cór­
ka, dobył Beck rewolweru i dal 
do niej bezpośrednio trzj' strzały, 
raniąc ją śmiertelnie.

Kobieta trafiońb strzałami w 
głowę i piersi, padla na ziemię 
•tracąc przytomność. Wówczas 
morderca ujrzawszy swe krwawe 
dzieło, ueiekł do sąsiedniego po­
koju i tutaj w kilka chwil później 
odebrał sobie życie.

powód wypadku i jego przebiegu 
ustali niewątpliwie śledztwo.

1’rzj' tej sposobności godzi się 
też wspomnieć o ciasnocie tutej­
szego dworca kolejowego. Ciasny, 
i szczupły budynek, mała ilość to­
rów wobec setek pociągów, prze­
jeżdżających 
czterech linii 
grozi każdej 
jeżeli już nie

w ciągu dobjr 
przez Dziedzice 
chwili wj’padkiem, 
katastrofą.

Z

SAMOBÓJSTWO W ROZSTRO- 
JUNERWOWYM.

Lwów. Targnęła się tu na ży­
cic w mieszkaniu wlasnem pod 1. 
16, w Rynku, Katarzyna Oleksiu- 
kowa. Dochodzenia policyjne wy­
kazały, że denatka była chora ner­
wowo już od dłuższego czasu i kil­
kakrotnie mówiła, że chce popeł­
nić samobójstwo. W ostatnich 
czasacli stan jej począł budzić co­
raz poważniejsze obawy. Wiecznie 
zaczerwienione powieki i oczy 
świadczyły jedynie, że dokonywa 
się w niej jakiś stanowczy proces 
duchowy. Bezpośrednią przzyczy- 
ną targnięcia się na życie było — 
zdaje się — to, że syn jej w osta - 
nicli czasach miał się -prowadzić 
źle, a gdy wskutek tego utracił za- 
jępie, włóczyć się począł bezce­
lowo po ulicach miasta. A tego 
chora nie mogła znieść. Zwłoki 
przewieziono do instytutu medy­
cyny sądowej.

yum skarbu, nie został wstawio­
ny żaden fundusz— nawet przed­
wstępny — na Akademię górniczą 
w Krakowie, co wywołało w spo­
łeczeństwie pewne zaniepokojenie. 
Obecnie — jak się dowiaduje 
“Słowo Polskie” — pozycja 
powiednia ma być wniesiona 
budżetu na r. 1913.

w wyrabianiu posad tak dla daw­
nych jak i młodszych absolwen­
tów.

NOWY WYNALAZEK.

DROBNE WIADOMOŚCI.

od- 
do

NAPAD RABUNKOWY.
Truckawiec. Na stację kolejo­

wą w TruRkaweu napadło fe-’ 
gdaj kilku bandytów, a wywaliw­
szy drzwi do biura, w którem mie- 
śei się kasa, poczęli dłutem wybi­
jać ścianę kasy. Mieszkający tuż 
obok biura naczelnik staeyi, po­
słyszawszy' podejrzany- szmer, 
przebudził służbę stacyjną, spło­
szeni jednak złodzieje, skorzysta­
wszy z zamieszania, zbiegli do po­
bliskiego lasu i niezem zdołano u- 
rządzić pościg, zniknęli w ciemno- 

Iściaeh nocy. Należy nadmienić, 
I że jeszcze w dzień przyszedł do 
kasy jakiś pan i prosił o zmianę 
pieniędzy. Kasyerowi jednak wy­
dał się ten gość podejrzanym, 
więc w przeczuciu czegoś złego o- 
desłał całą gotówkę, jaką miał w 
kasie, do Drohobycza, pozostawi­

założyli Ukraińcy szereg instytu­
eyi finansowych i kulturalnych, 
które się stały źródłem dochodów 
dla kierowników ruchu ukraiń­
skiego.,a zarazem terenem sprze­
niewierzeń i różnych malwersa­
cji. Z większych defraudacjo 
czasów ostatnich zanotować nale­
ży, oprócz wypadków na Bukowi­
nie :

“Diakowską loteryę”, funda- 
cyę im. Kotlarewskiego,, niedo­
kładności rachunkowe z fundusza­
mi “Narodnej Ilostynnyci” i 
“Narodnej Torhowli”, frymarka 
składkami publieznemi w Narod- 
nym komitecie, którą publicznie 
poruszył poseł Budzynowski 
(składki na rodzinę Kahańea, a 
obecnie mamy do zanotowania 
świeży wypadek niedokładności 
rachunkowych w bursie “Ukraiń­
skiego Towarzystwa Pedagogicz­
nego”.

Trzej kierownicy administra­
cyjni i pedagogiczni otrzymali od 
ks. metropolity Szeptyckiego c- 
płatę za 40 wychowańców, pie­
niądze zaś zatrzymali dla siebie, 
a licząc na brak pamięci ofiaro­
dawcy, zażądali ieh po raz wtóry. 
Ks. metropolita zapłacił, lecz opo­
wiedział o tem preztfsowi Tow. 
pedagogicznego. Wszczęto docho­
dzenie, komisya rewizyjna, oprócz 
grubych nadużyć, stwierdziła 
brak dowodów na zużycie kwoty 
20,000 koron. Poradzono dyrek­
torom. ażeby poeiehu deficyt po- 
kryli. Dwóch to uczyniło, trzeci 
zaś, niejaki Adryanowicz, oświad- 
-zył. że nie da ani grosza: ,’Ja i:e 
kraw. a ch*o skażę, szczo ia zło 
•lij. tomu dam w mordu”. Na ta- 

pogróżkę nie molestowano "o 
więcej. Dzięki jednak członkom I do trupiarni w

OFIARA ZAWODU,
Tarnów. W sobotę, dnia 31 zm , 

był plac na rogu ulicy Wałowej i 
Krakowskiej, a zatem najruchliw­
szy punkt miasta, widownią nie­
szczęśliwego wypadku, którego o- 
fiarą padło życie ludzkie, życie 
człowieka 45-letniego, ojca licz­
nej, biednej i niezaopatrzouej ro­
dziny. Przy łączeniu narożnego 
domu p. Bacha z przewodami prą­
du elektrycznego, zajęty był na 
drabinie monter elektrowni miej­
skiej, Franciszek Stachura. Gdy 
podczas roboty naciągał drut, 
przełamała się nagle drabina 
(własność elektrowni miejskiej) 
i biedny monter spadł z wysoko­
ści przeszło jednego piętra na 
bruk uliczny, raniąc się śmiertel­
nie. Przewiezionego do szpitala 
powszechnego, zaopatrzył tamtej­
szy lekarz, konstatując u niego 
bardzo groźne dla życia pęknięcie 
czaszki. Stan nieszczęśliwej ofia­
ry jest zatem beznadziejny.

TRUP NA TORZE KOLEJO­
WYM.

Dziedzice. Na torze kolejowym 
między Dziedzicami a .laszewica­
mi, po przejeździe wieczornego 
pociągu osobowego z Krakowa 
znaleziono trupa robotnika kole­
jowego nazwiskiem Józefa Fajfe- 
rek. Zgruchotane kości czaszki w 
okolicy ucha, każą przypuszczano, 
•'e zmarły został prz^z lokomoty­
wo uderzony w chwili, kied.y stal 
na torze i wsku’ek silnego zakre­
śl nie zauważył zbliżającego sit 
pociaeu. Śmierć nastąpiła w łe.’ 
chwili, powód śmierci wykaże 
sekc.ya zwłok, które przewiezień i 

Dziedzicach, zaś

NAPAD BANDYCKI.
Nowy Sącz. W nocy z 1 na 2 b. 

| m. mieszkańcy ulicy Dunajew- 
Iskiego i Wazów zostali zbudzeni 
iiiezwyklym hałasem, spowodowa- 

. nym pościgiem za sprawą, który 
wlókł kobietę idącą najspokojniej 
z przystanku kolejowego, gdzie 
miała przyjechać z Gorlic i zdarł 
z niej chustkę i suknie, nie chcąc 
ją puścić z ręki. Sprawca podał, 
że się nazywa Tadeusz Górski ze 
Lwowa i jest “szpiclem” (agen­
tem policyjnym) i musi tę kobietę 
z sobą zabrać. Hałas zgromadził 
mieszkańców tych ulic, którzy od­
dali rzekomego “szpidla” w ręce 
policyi, a taż osadziła go w aresz­
tach policyjnych po bezskutecz- 
nem zażądaniu przedłożenia legi- 
tymacyi na “szpicla” policj’jncgo 
luli “na słuchacza praw”, czem 
w końcu także się przedstawił, 
mówiąc, że “chodzi do uniwersy­
tetu i jest na trzecim roku praw". 
Policya tutejsza czeka z oddaniem 
tej sprawy do prokuratoryi pań­
stwa, aż do przesłuchania tej na­
padniętej, nieszczęśliwej kobiety, 
która dotąd odszukaną być nie 
może, gdy nie wie, czy sprawca 
dopuścił się na tej kobiecie rabun­
ku czy zgwałcenia. Kobieta ia 
ma liczyć lat 45, a sprawca 23 lat.

Sprawa ta budzi w całym No­
wym Sączu ogromne zaintereso­
wanie i stanowi przedmiot po­
wszechnych rozmów, tein bar­
dziej, że ta nieszczęśliwa kobieta 
ma być umysłowo chorą.

NIELETNI ZABÓJCA.

Złoczów. W poniedziałek. 2-go 
września odbyła się tu przed lawą 
przysięgłych rozprawa przeciw 
Hryciowi Krawczukowi, 164etnie- 
mu chłopakowi ze. wsi Gaje Smo­
leńskie, pod Brodami, oskarżone­
mu o zbrodnię morderstwa.

Oskarżał prokurator Girtler, 
prowadził rozprawę radca Balta- 
rowicz. Obrona spoczywała w wy­
trawnym ręku dra Moszyńskiego.

Oskarżony Hryć Krawczuk, ba­
wiąc w Gajach smoleńskich dnia 
’8-go maja na weselu u włościani­
na Jakimczuka, posprzeczał się z 
18-letnim Janem Borbelą i doby­
tym nożem, nie działając jednak 
w zamiarze zabicia Borbeli — zra­
nił go ciężko, wskutek czego Bor- 
bela zmarł.

Po przemowie prokuratora i 
wywodach obrońcy dra Moszyń­
skiego, lawa przysięgłych udaw­
szy się na naradę, uznała Kraw­
czuka winnym zbrodni zabójstwa, 
poczem trybunał, przy uwzględ­
nieniu wszys'kieh łagodzących o- 
koliczności — skazał Hrycia 
Krawczuka na ieden rok ciężkie­
go wiezienia, obostrzonego postem 
eo 14 dni. Obrońca dr. Moszyński 
wyrok przyjął.

PUN^TTS9! NA AKADEMIĘ
GÓRNICZ* w KRAKO­

WIE.
projekcie budżetowym, 

przez miniester
W 

przygotowanym

Nowy Targ. W nocy z piątku 
sobotę wkradło się kilku złodziei 
do mieszkania p. Salomona, urzę­
dnika regulacji Dunajca. Wy­
lazłszy po desce na piętro, zabrali 
gotówkę w kwocie 300 kor. Szajka 
t«, .jak się zdaje, od dłuższego cza­
su grasuje po mieście, gdyż w u- 
biegłym tygodniu wkradli się do 
kancelaryi dra Borowicza, jednak 
wyszli z małym łupem, gdyż do 
kasy ogniotrwałej nie mogli się 
dobyć. Za złodziejami wdrożyła 
żaudarmerya poszukiwania.

Lwów. Żołnierz Adam Łukow­
ski, podczas jakiejś bójki z robot­
nikami zraniony został w g)ow<> 
Gdy wrócił do koszar, doznał .na­
gle napadu obłędu. Zabrał trzy 
nabite karabinj' i udał się do po­
koju dla żołnierzy. Tam zabary­
kadował się i strzelał do każdego, 
kto drzwi elieiał otworzyć. Po­
wstałą natychmiast.panika. Przy­
wołano straż pożarną, która z si­
kawki puściła nań strumień wo­
dy. Przybyła nawet jego matka, 
aby go usjwkoić. W chwili, gdy 
podawała mu butelkę z wódką, 
żołnierze rzucili się na niego i o 
pierająeego się ze wszystkich s:l 
nareszcie pokonali. Umieszczono 
go w szpitalu wojskowym.

Kuty. Smutny obrzęd obchodzi­
ło nasze miasto w dniu 27 sierpnia, 
a to odprowadzono na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
Jana Smagowicza, rzym. kat. pro­
boszcza, żołnierza z r. 1863. zało­
życiela Czytelni polskiej i ‘Soko­
la". Jego to staraniem stanął t i 
kościół wybudowany kosztem kil­
kudziesięciu tysięcy. Cześć Jego 
pamięci I

Złoczów. W sobotę, 31 sierpnia 
rano, zmarł tutaj ś. p.‘ Eustąclij' 
Zaleski, emerytowany lekarz po­
wiatowy i prezes Rady nadzorczej 
tutejszej kasy zaliczkowej. Sp. Za­
leski urodzony w r. 1836 w Tuń­
czyku, uczestniczył w powstaniu 
w r. 1863, jako lekarz polowj’ 
oddziale gen. Langiewicza. Sp. 
Zaleski cieszył się ogólnem powa­
żaniem i szacunkiem dla zacności 
swego charakteru; to też po­
wszechny żal towarzyszy -Mu do 
grobu. Eksportacya zwłok na 
cmentarz miejscowy odbyła się v< 
pniedzialek o godz. 4 po południu. 
Cześć jego pamięci!

Kraków. W Prądniku Czerwo­
nym spłonęło kilkadziesiąt do­
mów. Straty są bardzo znaczne.

Z Zakopanego donoszą, że w 
niedzielę, wieczorem aresztowała 
żaudarmerya w Zakopanem sześ­
ciu żydów pod zarzutem, iż upra­
wiali oszustwa w sprawach pobo­
ru wojskowego. Na ezele tej spół­
ki stała jakaś żydówka. Spółka l i 
operowała głównie wśród górali. 
Obiecując uwolnienie od wojska, 
wyłudzała od nich znaczne sumy. 
Aresztowanych przywieziono po­
ciągiem wieczornym, odchodzą­
cym z Zakopanego o godz. 10 -ej 
wiecz., do aresztów w Nowym Tar­
gu. Jak słychać, mają nastąpić 
dalsze aresztowania w tej sprawie. 
Wielką sensacyę wśród podróż­
nych wywołała obława w pociągu 
na staeyi w Nowym Targu; poszu­
kiwano, jeszcze reszty oszustów, 
lecz zdaje się, bez rezultatu.

Lwów. Pierwszym biskupem u- 
nickim w. Kanadzie mianowany 
został rektor seminaryum lwow­
skiego Nikita Budko.

Kraków. Akademia handlowa, 
jako szkoła zawodowa odgrywa 
dzisiaj bardzo poważną rolę. Boś' 
uczniów, jaka się do niej zapisuje 
świadczy, niewątpliwie o zdro­
wym kierunku wśród społeczeń­
stwa. zmniejsza hyperprodukeyę 
uczniów uniwersytetów, a daje 
krajowi szereg inteligentnych lu­
dzi do pracy na polu u nas jesz­
cze zaniedbanem. do pracy na po­
lu przemysłowym. Absolwenci 
czteroklasowej Akademii handlo­
wej zawiązali na podstawie statu­
tów przez Namiestnictwo zatwier­
dzonych stów, mające na celu w [ 
nierwszym rzędzie dalsze zawodo- i 
we kształcenie oraz pośrednictwo!

na

Najnowszy sposób leesenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Wasze włosy są najcenniejsze 
nad rubiny lub dyamrnty!
Jeżeli czekaó będziecie aż do su- 

.pnlnej utraty włosów i na to, by 
czaszka stała się tak fwieeąeą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło- 
sów nawet za miliony dolarów.

Kasze lekarstwa s:> nieocenione, ceny nad­
zwyczaj przystępni, tak, że nawH najbied­
niejszy nic potrzebuje pozbawiać się lekar­
stwa dra. Brurdzy. Znani od 35 lat.

Nie wierzcie ogłoszeniom, ani agentom, a- 
ni aptekom; gdyż ci atarają się, aby tylko 
wyzyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo odkry­
tego wynala/.ku na włosy i czaszkę.

Poślcmy wam DARMO wszelkie informa- 
cye tyczące się powodu wypadania włosów, 
łysiny i jak można temu przeszkodzić. Każ­
demu, kto prz.yślc swoje nazwisko i adrea.

Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas.
Prof. BRUNDZA and CO. BOX 106 B’dway 
at So. 8th. B’klyn — New York.

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
Grosernik Hurtowny i 

Detaliczny.
309 — 311 Wcst Kandolph St. pomiędzy 
Franklin i Market, Chicago, Illinois.

Ma na składzie w nnjlepsaych gatunkach: 
Najlepszy prawdziwy ser szwajcarski. 
Ntijlepszy bawarski ser lhnburgskł. 
Nowy śniadańkowy ser neuszatelski. 
Hotenderbkie sery edamskie i parmazefiskia. 
Francuskie sery rokford/.kie. 
Hamburgskie śk-dzie Bismarcka, Rollmops. 
Najlepsze holcudorskio śledzie, Anehoris. 
Marynowane i wędzono węgorae. 
Najlepszy kawior i rosyjskie sardynki. 
Najlepsze prawdziwie francuskie sardynki. 
Salami i westfalskie szynki. 
Niemieckie szparagi i krajana fasola. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmień. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatafczana, mąka ryżowa. 
Świeżo orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Swiożo orzechy, migdały, cytrynat. 
Suszone gruszki, wiśnie, pruneio. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki |nudk*| makarony. 
Najlepsza “ 
Prawdziwa 
Drewniane 
Prawdziwa 
Prawdziwa 
Niemieckie 
Świeże siemię warzynowe, siemię trawy. 
Simię dla kanarków, siemię konopinne. 
Siemię rzepakowe, jako i wszelkie inne to­
wary korzenne.

HENRY SCHOELKOPF.

Yanila czekolada z Cocos.
i rosyjska horbata. ekstrakt mięsny
1 trzewiki i pantofle !drewniaki|. 
i kawa Jawa, Moeca i Kie.
i tabaka do zażywania Loobak’s.
j kołowrotki i grcinplc.

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelki© moczowa 

wydzieliny 
KaZda rlaułka Z 

.osi taką
aaswę
wystrzegł je la się* 
naśladou nlctw 
Na tyrztdai wt 

uitytlkicK apttlrafh

nowe książki.
I Pierwsza Księgarnia Polska w Ame­
ryce: W. Dyniowicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee, Ave. otrzymała od innych 
księgarń w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajeuiy po eonach następu­
jących:
LEŚNA KOZYCZKA czyli Tajemnica 

Zebrakn. Wielka powieśó hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Eseozura; czyli 17 Rocznik Tygod­
nika Pow. Nauk. 1G32 stron wyraźne­
go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieSci, trzebaby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawno w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena $5.00 

Siedemnasty Rocznik Tygodnika Po- 
wieściowo-Naukowego obejmujący 
1632 stronie wyraźnego druku, ozdo­
biony lieznemi rycinami, oprawny w 
półskórek ze złoconymi tytulikami, 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leśna Różezka ezyli Ta­
jemnice Żebraka. Czarna Widmo. Ba­
śnie, Klechdy, opowiadania Podani» 
ludowe, llunior, Różności. Cuda Bo­
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar- 
nem Morzeni. Milioner i ginieciarz. 
Dolina Almcryi. Djabeł w Krakowie. 
Djaheł w Domu. Artykuły: — Zle 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. 
Muzyka Przyrody. Papuasi na no­
wych licbrydaeh. Wymiar sprawiedli­
wości wśród zwierząt. Nudna rzecz. 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska szko­
ła w Taranie. Hałas i jego szkodli­
wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielęgno­
wanie włosów. Wykopaliska przedhi­
storyczne w Przemyślu. Czy rośliny 
mają oczy. Nowe środki Chirurgu. 
Afrykański potwór przedpotopowy. 
Siła militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o Niemcach. Akade­
mia murzyńska w Alabamie. Zycie 
rodzinne w Japonii. — Teatralne 
Zbójca Madej i Jego palka. Ulicznik 
cliicagoski i szewc atleta..
NUTY:
Boże eoś Polskę. Mazur 3-go Maja. 
Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz­
cze Polska nie zginęła. Modlitwa 
przed bitwą. Polak nie sługa. В° 
lutni. Na groby. Mazur Chlopiekie- 
go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo­
sia, Krakowiak. Krakowiak. Czary. 
Gajowy. Hej koniku raźno bież. O- 
brąz twój zawsze w myśli mani. Mó­
wi mi maja mateczka. W polu ogró­
deczek. Przyjechał Jasienko. Cztery 
lata. Pojedziemy na łów. Cena $5.<XI 

Bezimienna. Powieść z. końca Nt Ш w.
Napisał B. Bolcaławita i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral­
nych zawarte w roczniku pierwszym 
Tygodnika 1'owieśeiowo-Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Cena $1.50
Oprawne w półskórek ze złoconymi 
tytulikami. Cena $2.85

Adryanna Narzeczona Skazańca czyli 
Tajemnica Bastylii i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral­
nych, zawartych w roczniku jedena­
stym Tygodnika Pow. Naukowego. 
832 stron. Oprawno mocno w papier. 
Oprawne w półskórek złocone tytuli­
ki. Cena $2.85

W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1163 
Milwaukee Ave. Chicago, UL



UAZETA POLSK ' W CHICAGO. П

Ziemie Polskie pod Prusakiem
NIEMIECKA ‘ OPIEKA” NAD 

POLSKĄ MŁODZIEŻĄ.

Strzałkowo. Do licznych przy­
kładów niemieckiej “opieki” nad 
młodzieżą, “opieki” w rodzaju 
“ Jungdeutschlandu”’, przytacza 
my obecnie nowy

W Strzałkowie żyjemy od pew­
nego czasu pod wrażeniem po­
budek wojennych. Rano, gdy się 
wstaje, słyszy się wygwizdywanie 
na piszczałkach i bębnienie, wyko­
nywane przez szkolnych chłop­
ców ; “Ich hab eineu Kameraden” 
itd. i inne pruskie marsze wojsko­
we. Ćwiczą tak nieustannie dzień 
po dniu, od rana do wieczora Mo­
żna zauważyć, jak więksi i mniej­
si szkolni chłopcy, ustawieni w 
szeregi, prowadzeni przez nauczy­
cieli i komenderowani przez jed­
nego z urzędników urzędu celne­
go, maszerują w pole, robić — jak 
sobie opowiadają — manewry. Idą 
wszyscy chłopcy, czy kulawi, czy 
z próżnemi żołądkami, maszerując 
jednę do dwóch mil drogi, a idą 
chętnie, bo zamiast uczyć się w 
klasie, mogą latać po polach.

Rządzenie się dziećmi polskiemi 
w taki sposób jest nową okropną 
niesprawiedliwością, tern więcej, 
że dzieci nasze po wyjściu ze szko­
ły są głupsze, niż były, a nadto bę­
dą, jak słusznie pewna starsza ko­
biecina zauważyła, widząc uzbro­
jonych, maszerujących chłopaków, 
zabijakami, gdy urosną. Już teraz 
bowiem brak tej młodzieży posza­
nowania dla starszych, a więc słu­
szna obawa na przyszłość. Czy nic 
ma na to instancyi, czy nie mogą 
się tern zająć osoby poważne, poli­
tycy, stojący na straży interesów 
społeczeństwa, by się upomnieć, a- 
żeby tej tresury na polskiej dzia­
twie zaniechano, albo przynaj­
mniej przeciw temu zaprotesto­
wać, dając przez to świadectwo, 
że na to się społeczeństwo dobro­
wolnie nie godzi.

POLACY — PATRYOCI PRU­
SCY.

Л -

Poznań. Wobec panującej w 
Poznaniu niesłychanej drożyzny 
mięsa, magistrat tamtejszy przed­
sięwziął szereg środków zarad- 

| czych. Przedewszystkiein zarzą- 
I dzono sprowadzenie ryb morskich 

i sprzedaż icli na rynkach po ni­
skiej cenie dwa razy tygodniowo. 
Ponieważ jednak stosunkowo ma­
ło osób spożywa ryby morskie, 
magistrat przedstawił radzie miej­
skiej projekt sprowodzania du­
żych ilości świeżego mięsa z Król. 
Polskiego i Cesarstwa rosyjskie­
go-

Rybnik. Do wielkiej awantury 
przyszło w ubiegły poniedziałek 
wieczorem przed pewną oberżą, w 
której się odbywało wesele w Ry­
dułtowach. Policyant Kurek wy­
gonił z sali kilku młodzików, któ­
rzy do gości weselnych nie należe­
li. Na to zebrała się cała groma­
da młodych ludzi, którzy na po­
lieyanta napadli, tak, że dobytym 
pałaszem rnusiał się przed nimi 
bronić. Pomimo to, nie pomogło 
mu to nic, bo zgraja tym więcej 
rozgniewana wyrzuciła go z loka­
lu na ulicę i wydarłszy mu pałasz 
z ręki, zaczęli go bić niemiłosier­
nie. Ciężko poranionego musiano 
odstawić do lazaretu knapszafto- 
wego w Rydułtowach.

Lewin. Podczas rozbierania ru. 
sztowania budowlanego przy za­
kładzie św. Józefa spadła 3 metry 
długa deska na dół i uderzyła mu- 

| larza Kleinenza tak mocno, że ten- 
Iże odniósł zgniecenie klatki pier- 
I siowej. Nieszczęśliwego musiano 
! odstawić do szpitala.

Rybnik. Przy polowaniu na 
I kuropatwy, w którem brał także 
1 udział ks. ^proboszcz Wytrycho« 
wski z Raciborskiej Kuźni, wyda- 

! rzył się nieszczęśliwy wypadek, 
i Ks. W. wystrzelił do gromady ku­
ropatw. gdy tymczasem cały na­
bój śrutowy trafił w głowę 5-let- 
nią córkę właściciela Dietricha, 
która się na polu znajdowała 
wspólnie z innemi dziećmi, które 
tam kozy pasły. Na szczęście 

| wzrok dziecka nie został uszko- 
■ dzony, a pomimo, że głowa dzie­
cka została śrutem prawie nasz- 
pilkowana, to dziecku jednak nie- 

; bezpieczeństwo utraty życia nie 
, zagraża.

Środa. W' poniedziałek rano 
! naparli jakiś wędrowny w lcsic dę­
bickim 62-letniego urzędnika lcO; 
lejki powiatowej Leszczyńskiego 
i pokaleczył go nożem nader cięż­
ko. Rabuś zażądał od swej ofiary 
pjeiiiędzy, że zaś tenże pic miał 
żadnych przy sobie, zemścił się o- 
pryszek na nim pożgawszy go no­
żem tak brutalnie, że niema na­

dziei utrzymania go przy życiu. 
((j . i Rozbójnika dotąd nie wyśledzono.

Poremba. Nauczyciel Polerek będą i .. . .. .., bawił dose długo w noc na pcw- 
Polacp , ..., . m j zabawie. Wracając z niej, krie-; ...wstąpił jeszcze do restauraeyi 

Kurzaja w Porembie. Dzierżawca 
; owego lokalu p. Spendel już się u- 
łożył do snu, lecz został obudzony 
i rnusiał gości przyjąć. ’Wówczas 
nauczyciel p. wydobywa z kiesze­
ni rewolwer, zaczyna przy 

j majstrować i pokazując go 
darzowi zaezął go nabijać, 
j padł strzał i kula trafiła 
] darza w okolicę żołądka.
' rannego odwieziono natychmiast 
do lecznicy, gdzie leży w stanie

I beznadziejnym.
Kłodzik. Swego brata, ojca sie­

dmiorga dzieci zastrzelił w Bi­
skupicach pod Kłodzkiem inwa­
lida Paweł Herman, znany jako 
gwałtowny człowiek. Onegdaj po- 

I kłócił się z swym bratem i za- 
i strzelił go z rewolweru. Gdy na­
deszło kilku żandarmów, ażeby go 
aresztować, morderca zabarykado­
wał się i strzelał do otoczenia. Zra­
nił przytem jednego żandarma i 
wójta. Ostatecznie dom zdobyto i 
zbrodniarza aresztowano.

Kędzierzyn. W tych dniach 
prowadzono szosą z Kędzierzyna 
do Koźla kilka ogierów królew­
skich, gdy wtem nadjechał samo­
chód pewnego właściciela ziem­
skiego z okolicy. Jeden z ogie­
rów zląkł się samochodu i padł na 
ziemię. W tej chwili najechał 
na niego samochód i zranił go tak 
ciężko, że drogocenne zwierzę nie­
bawem wskutek upływu krwi zde- 
chłoj Na szczęście nikt z ludzi 
prowadzących ogiery ani z osób 
siedzących w samochodzie, nie od­
niósł uszkodzenia.

Zalesie pod Kobylinem. Szesna­
stoletni Stanisław Ptaszyński, bę-

I

li członkami, po niemiecku. Obe­
cny prezes tego towarzystwa, ks. 
Kirstcin, nauczyciel przy tanstej- 
szem gimnazyum, uprawia przez 
niemieckie wykłady i śpiewy ger- 
manizacyę na szeroką skalę. Wo- 

| hec tego zapytuje się korespon­
dent “Pielgrzyma”: Czy napra- 

| wdę nawet przy tak wzniosłych za- 
I daniach, jakie ma “ wyzwolenie ”, 
i nie można uszanować uczuć naro- 
i dowycli członków’ 1 Czyż i takie 
i towarzystwa mają służyć do upra­
wiania niemczyzny ze szkodą pol­
skości? Widzimy stąd, że nawet 
w zbożnych celach nie mogą się 
Polacy łączyć z Niemcami, jeżeli 
nie chcą się narażać na upokorze­
nie, a narodowości swej i swych 
dzieci wystawiać na szwank!

MASOWY POGRZEB.
Poniec. Nieszczęśliwy wypa­

dek otrucia grzybami we Wyda- 
waeh pociągną! za sobą osiem o- 
fiar. Pogrzeb odbył się wspólnie 
w czwartek przed południem. 
Trumny, a było ich razem 8, usta­
wiono na wozach, dwie mniejsze 
trumny’ wieziono na karawanie, 
który parafia niedawno zakupiła, 
a którego użyto po raz pierwszy; 
trzy mniejsze trumny nieśli chłop­
cy. Kondukt żałobny prowadził 
ks. proboszcz Skrzydlewski w asy- 
stencyi obu księży misyonarzy. 
Na cmentarzu złożono ofiary, we­
dług familii, w* dwóch grobach, w 
jednym ojca, matkę i troje dzieci, 
w drugim matkę i dwoje dzieci. 
Ojciec ostatecznie jest jeszcze 
bardzo słaby. < lały obrzęd poj 
grzebowy miał cechę bardzo skro­
mną. mi moto wzięły w nim udział 
ogromne rzesze ludu wszystkich 
wyznań. Od czasu wojen szwedz­
kich parafia poniecha takiego po­
grzebu zapewne jeszcze nie była 
świadkiem.

Radzyń. Dnia 1. września urzą­
dziły tu złączone towarzystwa nie 
inieckie:»rolnicze, strzelców, wo­
jaków, straży pożarnej, resursa, 
ewangielieki “Jungfrauenverein” 
i “Jungliugsrerein ” na pamiąt­
kę Redanu pochód przez miasto z 
muzyką, koncert i tańce. Na ów 
fest zaprosili też prawie wszyst­
kich Polaków, w odezwie jednak­
że zaznaczono, iż tylko patryoty- 
cznie usposobieni mają brać u- 
dział. I rzeczywiście znalazło się 
dużo Polaków, patryotyeznie u- 
sposobionych. Widzieliśmy' w sze­
regach strzelców i straży pożarnej 
nawet członków miejscowego To­
warzystwa przemysłowego, a co 
gorsza, nawet kilku okolicznych,’ 
posiedziciełi Polaków na tę zaba­
wę przybyło. Nie raziło ich, że po­
chód wyruszył w czasie naboźeń: 
stwa. Świadczy to. jak mało liczo­
no się z uczuciami katolików, mu 
zyka uważała nawet za stosowne, 
gdy pochód przechodził około ka­
tolickiego kościoła, zagrać siar- i 
czystego marsza, że ksiądz dla 
wielkiego łoskotu rnusiał przerwać 
przemowę, którą wygłaszał dla 
dzieci. Zdawaeby się mogło, że 
Niemcy z rezultatu będą zadowo­
leni, gdyż chodziło im przecież o 
to, aby przyciągnąć jak najwięcej 
Polaków, co im się w zupełności 
też miało, bo trzecia część uczest­
ników składała się z Polaków Po­
mimo to właśnie udział Polaków w 
tym pruskim festynie dał powód 
“Gesełligerowi” do plwania ja­
dem i do obelg na Polaków, a cię­
ta mowa miejscowego pastora, wy­
głoszona na owej arcypatryotycz- 
nej zabawie, miała uprzytomnić 
dzieło pogromu Francyi wszyst­
kim Niemcom, którzy w jakimkol­
wiek stoją związku z Polakami. 
Czy teraz otworzą się oczy tym 
patryotyeznie usposobionym ,Po­
lakom? Zdaje się,-że nie, że i ta 
nauczka pójdzie w las, jak tyle in­
nych.

DOBRA NAUCZNA.
Z W. Dobrzynia donoszą, że za­

rząd tamtejszego “ kriegerrerei- 
uu" wykluczył gospodarza pana 
Szymałę ze związku za to, że u- 
dzielił swego ogrodu dla odbycia 
wiecu polskiego, na którym ks. 
poseł Brandys przemawiał. Rów­
nież gospodarza p. Józefa Gładkie­
go wykluczył ten sam zarząd z 
■‘kriegervereinu” za to, że dal po­
jazd po ks. Brandysa, oraz reda­
ktora p. Br. 
nyełi panów

Koraszewskiego i in­
na dworzec. Zarząd 

“ kriegerrereinu ” tym gospoda­
rzom krzywdy nie wyrządził, lecz 
sobie samemu i wszystkim 
geryereinom”, gdyż teraz 
chyba widzieli wszyscy 
w państwie pruskimi), co o
gcyereinaeh" sądzie, i że tam dla 
Polaków nie ma miejsca.

NIESZCZĘŚCIE AUTOMOBILO­
WE.

Inowrocław. W środę wieczo­
rem około 7 wracał do domu p. 
Szyper z Brońisławia pod Strzel­
iłem. Za Strzelnicą konie wystra­
szyły się nadjeżdżającego samo­
chodu i rozbiegały się. Podczas 
szalonej jazdy' zboczyły na lewo, 
wóz przeleciał tuż nad krawędzią 
rowu i zaraz potem z trzaskiem 
wpadl na drzewo. Tylne kolo i 
tyl powózki zostały' zgruchotane, 
przyczem niestety nie odbyło się 
bez nieszczęścia. Siedzący im wo­

zie sąsiadzi zdołali zeskoczyć 
przed zderzeniem, p. Szyper nato­
miast przyprawiony został o cięż- 
ke okaleczenie nogi; kość wycho­
dziła z rany, 
mieszczono w

DROBNE WIADOMOŚCI.

nini 
gospo- 
Nnruz 
gospo- 
Ciężko

II-

ANTYALKOHOLIZM A GERMA- 
NIZACYA.

W Kościerzynie założono swe­
go czasu towarzystwo zupełnej 
wstrzemięźliwości, nazywając je, 
choć prawie wyłącznie Polacy by-

Radzyń. Niedawno przeszły 
Radzynie znowu dwa domostwa' 
w ręce polaków; malarz p. Woj­
ciechowski kupił dom od pana 
Górnego za 900 mk., a p. Graff 
od p. Zilza za 21.000 mk. Ale czy 
można to zapisać na korzyść na­
szego społeczeństwa, wątpić nale-1 
ży, bo domostwa te są przepłaco­
ne. W Gołębiowie pod Radzynem : 
okupił się znowu jeden Polak, pan f 
Glazik z pod Tucholi. Kupił on | 
od uiemea Grimma 260-morgowe ' 
gospodarstwo za 163,000 mk. 
Jest to już drugie gospodarstwo 
w Golębiewie, które w krótkim

■ czasie przeszło w ręce polskie.

w

POSZUKUJE się tysiące ludzi, którzy cier 
pią na ból głowy, aby używali Peska Pro­
szek na Ból Głowy; skuteczność gwarantuje 
my. Przyślij cie 25c w znaczkach pocztowych 
do ALEX C PESKA, farmaceutyczny che 
mik. 4332 W Thomas Str. Chicago. UL

UCZ SIĘ PO ANGIEL3KU.
Uczymy po angielsku przez petztf. 

AHelu z naszych uczniów zdobyło dobry 
tnajomość języka angielskiego w 2 albę 
< miesiącach. Teraz uczymy każdego 
tłuższy czas darmo. Chcemy was przs- 
conaó i pośleiny wam próbne lekeye. 
piszcie do nas dziś i adresujcie:

którego nie i deszcz padał, woda w mej była 
[ większą, Grzeszkiewicz nie chcąc 
sobie przydlużać drogi,, nie po- 

i szedł na ławę, ale zdjął obuwie ) 
! przeprawił się przez wodę na dru- 
1 gą stronę, gilzie ścieżyną przez 
, trawnik mógł dostać się wprost 
| do domu L. Opidowicza, u którc- 
j go mieszkał. Gospodarz jego pro- 
! wadzi mały kramik z wiktuałami. 
1 Tam w oknie sklepowym nocy tej, 
I nieznani sprawcy wyrżnęli szybę, 
! chcąc dostać się do wnętrza. Wi- 
. tłocznie denat niespodziewanie
■ nadszedł złoczyńców, ci zaś ude­
rzyli na niego i razili śmiertelnie 
nim zdołał zawołać ratunku.

Nocy tej padał deszcz, i jakkol- 
| wiek miejsce, gdzie popełniono 
'zbrodnię nie jest osamotnione, bo 
' w pobliżu tam domy się znacho- 
, dzą, o tej porze nikt nie przecho­
dził tamtędy i zbrodnia nie miała 
świadka.

Dopiero Opidowiez słysząc przez 
sen jakieś jęki, zbudził się i wy­
szedł przed dom, gdzie zastał 
krwią żłiroczonego śp. Grzeszkie- 
wicza. Zaraz posiano po lekarza, 
ale następnie zwrócono z drogi, 
że pomoc niepotrzebna, bo chory 

' umarł. W nocy nie zauważono a- 
. ni szyby wyrżniętej, ani nic po-
■ dejrzanego, tak, że ci co się sty- 
i kali zaraz ze zmarłym, byli pewni, 
| że. zgon nastąpił wskutek udaru 
; mózgu.

Obdukcya zwłok zabitego wy­
kazała : Na prawej skroni ma de­
nat ciętą ranę ,a cala okolicę oka 

' ż tej strony zsiniiiłą, widać od u-
■ derzenia kijem lub jakimś narzę 
j dziem tępem, tak że z lewej strony i
krew broczy z ucha, i przez usta. 
Także palec u jednej nogi zranio-; 
ny, tak że skóra się zwiesza.

W noc ową złodzieje operowali; 
w kilku miejscach, aile co to byli 
za jedni, nikt nie umie wyjaśnić. I 
Widziajio tej nocy jakichś trzech | 
chłopów tu i ówdzie, ale czy to, 
byli całkiem obcy ludzie, czy skąd] 
z pobliża, nie zdołano się dowie-1 
dziee.Już to działalność naszej 
straży bezpieczeństwa publiczne ' 

j go wiele pozostawia do życzenia.! 
W ostatnich czasach zaszło kilka 
wypadków kradzieży, a sprawców I

I dotąd nie wyśledzono.
Śp. Grzeszkiewicz. liczący oko­

ło Lit 40-1u. pochodził z Krzyszko- 
1 wia i od lat kilkunastu mieszk.d 

w Myślenicach, gdzie był zatru-: 
' dniony jako sądowy ofieyant przy 
hipotece. Żonę piiał z Myślenie.' 
z którą nie żył, a umarła ona 
przed kilku tygodniami. Troje 
dzieci wychowało się u babki.

Wobec tajemniczości, jaka ca­
ły ten wypadek otacza, nic wnet 
doczekamy się jej rozjaśnienia.

Wełny, 
nabrać

do
raz
Lo-

—.....— —
dący w obowiązkach u sołtysa-ko-1 strzeń, przez kiorą płynie mała 
lonisty, gdy jechał z wozem zboża, rzeczułka BymuKa. rónieważ 
spotkał samochód, 
spostrzegł. Konie spłoszyły się i
rozbiegły, a chłopak spadł pod ko­
la, które mu strzaskały obie no­
gi. Ciężko rannego odwieziono 
do lazaretu w Krotoszynie.

Rogoźno. Cala rodzina mistrza 
garncarskiego p. Kozłowskiego za­
chorowała po spożyciu trojących 
grzybów. Jedno dziecko umarło, 
reszcie osób nie grozi niebezpie­
czeństwo.

Kitkowo. Pan Tomasz Łyskow- 
ski posiedziciel Jelitowa w pow. 
Witkowskim, wykupił z rąk nie­
mieckich 120-morgowe gospodar­
stwo od Niemca Kunkla w Jelito- 
wie. Cena kupna 750 mk. za mor­
gę-

Rogoźno. Przed kilku dniami 
zniknęła bez śladu mała Weronika 
Roguszka. Teraz wyłowiono jej 
trupa z pobliskiej rzeki 
Dziewczynka chciała
swym węboreezkiem wody, wpa- 
dla przytem do rzeki i utonęła.

Wieleń. Już drugi nieszczęśli­
wy wypadek zdarzył się na Note­
ci przy budowie śluzy. Prom, któ­
rym przewożono przez rzekę lorki, 
w samym środku rzeki ugrzązł na 
mieliźnie i przechylił się. Lorki 
wpadły do rzeki, a równocześnie z 
niemi i robotnicy. Dwóch robo­
tników odniosło poważne obraże­
nia. Reszta wyszła z przygody na 
szczęście cało.

Katowice. W sobotę rano o go­
dzinie 3-ej w kawiarni ‘Residenz’ 
robił ogromny 'hałas młody kupiec 
i kantorzysta Solik z Kokoeińca. 
Gdy mu kazano z lokalu wyjść, ti- 
dal się przed lokal na ulicę św. 
Jana i wydobywszy rewolwer po­
wiedział, że każdego zastrzeli, kto 
się do niego zbliży. Sierżant poli­
cyjny’ Lorat chciał za pomocą in­
nych przechodniów zaaresztować 
Solika, lecz tenże wystrzelił 
polieyanta dwa razy i trafił go 
w twarz, drugi raz w serce, 
rat na miejscu padł trupem.

Szczedrzyk. W sobotę po połu­
dniu około godziny 5-ej runął 
daełi na karczmie p. Alojzego 
Wyrwieha. Drzewo było spróch­
niałe, a ciągłe deszcze zrobiły też 
swoje. Wielkie szczęście w tern 
nieszczęściu, że dach nikogo nie 
zabił; w pobliżu bowiem mularze 

I pracowali, a dacii był bardzo du- 
i ży i do tego dachówką pokryty. 
W całej wsi słychać było huk, aż 

; szyby w oknach drżały.
Zabrze. Na szybie “Gotharda“ 

I pokaleczyły spadające węgle 
, kruszaka Jana Kaczanowskiego z 
’ Brzegowa tak niebezpiecznie, że 
prawie w beznadziejnym stanie 

I musiano go odwieźć do lecznicy 
i knapszaftowej w Rudzie.

— Piętnastoletni chłopiec Sa­
mo!, syn górnika z szybu Delbru- 

j ecka poszedł do lasu makoszow- 
I skiego. ażeby szukać grzybów. 
| Napotkał go przytem leśniczy i 
strzelił do niego śrutem, trafia­
jąc go ciężko woba uda. Ciężko 
rannego chłopca trzeba było prze­
wieźć do lecznicy knapszaftowej. 
Kilka marnych grzybów mogły 
były z winy leśniczego spowodo­
wać śmierć chłopaka.

Strzeleczki. Zamieszkały fu be. 
dnarz R. Spalek zwoził dla kogoś 
kupione drzewo; przytem wziął 
na swój wóz i inne drzewo, ażeby 
je zostawić dla siebie. Sąd ław­
niczy w (‘hrapkowicaćh skazał go 
teraz za kradzież na tydzień wię­
zienia.

Radzionków. W nocy z ponie­
działku na wtorek spaliła się do 

Iszczętnie napełniona zbożem stara 
, stodoła, należąca do gospodarza 
M. Bąez.kowica. Ogólnie przypu­
szczają. że ogień został podłożony. . 
B. był od ognia zabezpieczony.

TAJEMNICZE MORDERSTWO.

Myślenice. Zamordowano tu v. 
tajemniczy sposób ofieyanta są­
dowego Wojciecha Grzeszkiewi- 
cza. Oto szczegóły tej senzacyjnej 
zbrodni:

Sp. Wojciech Grzeszkiewicz w 
dzień krytyczny do godziny w pól 
do drugiej w nocy zabawiał się w 
gronie swych znajomych w szyn­
ku Sali, gdzie grał w bilard. -I’- 
końezywsz.y partyę — razem ze 
swoim kolegą biurowym odszedł 
do domu i po drodze odprowadzi! 
swego współtowarzysza uliczką 
poza kościół. Od mieszkania dzie­
liła go jeszcze niewielka prze-

ATLAS KIESZONKOWY
Mamy na akładzie bardzo pożyteczna kaia 

ieczkę, oprawna w mocne płótno, 124 atro 
nic. Mały atlas, rofmiaru 7x5 cali zawiera 
jący j»r’c»iło 200 map i opików.

Cena.......................................................... 50e
W. DYNIEWICZ PUBU81I1NG CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111

NOWE KSIĄŻKI.
Mąż Małgorzaty. Powieść z francuskie­

go, niesłychanie interesująca i sen­
sacyjna, jedna z tych, które się czy­
tają bez wytchnienia. 188 stron. 25c 

Hrabina de Nancy, aczkolwiek całość 
sama w sobie, jest dalszym ciągiem 
powieści poprzedniej i zaznajamia z 
dalszymi losami bohaterów pierwszej 
powieści. Stron 266. Cena 25c

Kochanek Alicyi, stanowi także odrę­
bną powieść, ale opowiada o losach 
osób z dwóch powieści poprzednich. 
Wszystkie niesłychanie interesująco. 
Strou 312. Cena 25c

Tajemnice Nalewek w dwóch tomach, 
bardzo interesująca powieść Henryka 
Nagła z życia Warszawy, stron 450. 
Cena 50c.

Akta i Dokrcta Koncylium Baltimor- 
skiego. Rzecz niesłychanie ważna dla 
Polaków w Ameryce, są tam bowiem 
zawarto wszystkie t. z. “Prawa ko­
ścielne, uchwalone przez biskupów 
rzymsko-katolickich. Cena 75c.

Hodowanie młodego drobiu, ku pożyt­
kowi i nauce dla gospodyń i hodow­
ców polskich w Ameryce, napisał J. 
Kwaśniewski. Cena 10c.

Krzyżack>e plemię. Mowa Ks. Wacława 
Kruszki na obchodzie grunwaldzkim 
w Milwaukee, dnia 17-go lipca 1910 
wypowiedziana w obecności 20.000 
Polaków w parku Kościuszki. Cona 

lOc
Biały Prorok. Bardzo piękna i sensa- | 

cyjna powieść z angielskiego, 380 str. 
dużego formatu. Cena 75c

Na Zachód obrazowy opis dalekiego 
Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i 
wrażenia z podróży, skreślił Michał 
Kruszka, 284 ilustracyi, pięknie 
oprawnie w płótno. Cena 75c

Historya Polska w Ameryce, 12 tomów 
owoc kilkuletniej pracy ks. Wacława 
Kruszki, dokładnie opisano dzieje 
wszystkich naszych parafii i wszyst­
kich organizacyi. Oprawne w płótno. 
Cena $6.50

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

WIELKI ATLA8 CAŁEGO ŚWIATA
Zwracamy uwag? naszych czytelników, i» 

świeżo «prowadzili<r>ły znaczny zapas najno 
witych atlasów, obejmujących 10 kartonów 
rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, ‘zawie 
rających czterdzieści znakomicie wykonanych 
map wszystkich krajów ziemi blisko 150 ilu 
straeyi i około 400 opisów — wszystko w* 
dług najnowszych badań naukowych.

Sprzedajemy po ..................................f2.5<
W DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, II)

NOWA FTLIA GAZETY POLSKIEJ W 
PHILADELPHIA, PA.

NTNIEJSZEM rnwindatniutny naszych » 
(«•ntów w Philadelpłiii, l»a i okolicy, iż p 
Bronisław Papiernik r pod nr. 3154 Kich 
nioud St. PhJadelphia, Pa. ma filię Gazet? 
Polskiej” i ''Ilustrowanego Tygodnika” o 
rsz wszystkich naszych wydawnictw. Pat 
Papiernik ms zawsze w większym zapasie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro 
dzaju i odstępuie je agentom po tej raniej 
cenie, ca w lednkcyi.

SZKOLĄ POLSKO-ANGIELSKA”
3639 22od str. Cor. Miliard G.

Chicago, Jllionis.

W DYNIEWICZ PUBL. CO.

wupuj«» p««ra. azaby marka ta 
była na paczce.

8PIS I CENT POLSKICH
LEKARSTW.

Egiuterro No. 1 .............. $ .25
Egiuterro No. 2........................50
Zmijecznik |mały| .................... 25
[x] Zmijecznik |wielki| .. 1.00
Krople maciczne ......................35
Maść Niedźwiedzia.................. 25
Trojanka ................................... 25
Liniment dla dzieci................ 25
Lekarstwo na kaazel ostry .25 
Lipowy balsam na Płuca .. .25
Anty-Lakson dla dzieci .. .25
Praszki od robaków dla

dzieci ..................................... 25
Proszki od robaków dla do­

rosłych ................................... 35
Woda od bolenia ócz.............. 25
[x] Ogniociąg |Exp. 5 fla­

szek za $1.00|........................25
Krople Żołądkowe....................25
Lek od Laksy i krwawej*

biegunki ................................. 75
Lek na niestrawność............ 50
Proszki na uśmierzenie bó­

lu głowy ............................... 10
Krople na ból zębów................ 10
Maść przeciw psuciu i poce­

niu nóg ................................. 25
Żelazny wzmocniciel zdro­

wia .........................................50
Lek na uspokojenie dzieci .25
Lek na odciski czyli od- 

gniotki ................................... 15
fx] Leki na Grypę ............ 1.25
[x] Włos-Ochron......................50
Wlos-Ochron mydło.................. 10
Proszki na wątrobę.................. 85
Borowianck ............................... 25
Bęk osiek ................................... 25
Kinder Balsam ..........................25
Krople Bobrowe........................50
Lagodnik ................................... 35
[x] Odnowiciel krwi .......... 2.00
[x] Nerwocisz ...................  1.00
[xl Lek na Ekzemę czyli

Różę u dzieci .................. 1.25
Plastry Zywokostne .......... '.25
Pomada na Włosy ................ 25
Uc boty na ................................... 25
Zgagasik ..................................... 50
Węgierski Fixator na wą-

ey ...........................................15
Nerkolok Imniejszyj...............25
[x] Nerkolok |większy| .... 1.00
Proszek Oczny ...................... 25
[x] Lek na Szkorbut i ogól­

ny ból zębów .................. 1.25
[x] Lek na Parchy czyli

Świerzb zaraźny .............. 2.00
Gardłolek ................................... 25
Lek na Bełdki ........................10
[x] Lek i maść na Liszaje 2.00 
Czarnol ....................................... 25

LEKARSTWA POLSKIE 
uzdrowiły tysiące, uzdrowią i cie­

bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

choćby jaknsjbardziej zastarzałego, 
mam pewne i nieodzowne Lekarstwo 
pod nazwiskiem

(X) “UICURE” 
które bez wątpienia wyleczy rychle, 
lub później z t*j choroby każdego. 
Cena $3.50. Posyłamy ekspresem po 
otrzymaniu eeny.

UWAGA: Jeżeli leki mają być
przesiane Pocztą, trzeba dołożyć do 
25 centowych lekarstw 10a a do 50 
centowych J5c w celu opłacenia Por­
to. Leki oznaczone krzyżykiem [x] 
pocatą posyłać nie można, tylko 
Ekspresem. — Fabryka kosztów 
przesyłki nie opłaca.

8PECYALNE LEKI 
przyrządzam podług dokładnego opl 
su choroby.

Także Recepty pisane przez Euro­
pejskich Lekarzy według metody 
METRYCZNEJ przyrządzamy akura- 
tnie, ściśle i sumiennie, według cen 
jak najbardziej umiarkowanych.

Leki Polskie wolno jest sprzeda­
wać każdemu bez opłaty specjalnego 
lajsnesu. — Przeszło 7 tysięcy sztor- 
ników i około 300 s»«-ntów moich 
mają je na składzie. Dlatego, jeśli 
Wasz Aptekarz niema tych lekarstw, 
kupcie sobie od swojego sztomika 
lub mojego Agenta, lub piazcia 
wprost do fabryki, załączająa pełną 
cenę naprzód.

W okolicach, gdzie nie mam jess 
cze Agenta, proszę pisać o warun­
ki.

Pisząc załączajcie 2s markę pese­
tową na odpowiedź.

ALBERT G. GROBLEWSKI
241 Ł. Main St., Plymouth, Pa. 

Luicrne Oo., Pa

System mojego leczenia 
musi pomódz najziiwziętszem 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różnicy naco cierpisz. 
Leczę wszystkie choroby zna­
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nic czekaj. Porada i 
książka darmo. Załacz 2c- 
znaczek pocztowy.

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres:

Rev. Newman,
2920 W. Lake st Chicago 111.

NOWY GENERALNY AGENT NA MIASTO 
NOWY YORK.

Ninie jeżem zawia- 
i damiamy, iż p. J.
I Bielaki z pn. 125
1 E. 7st. jeet naszym 
I generalnym agen- 
j tern na miasto New 
i York. Pan Bialski 
I poelada kwity i u 
' poważnieniaN do 
i zbierania ab<>na- 
l mentu na ‘‘Gazetę 
Poietą*' i “Tygo­
dnik Powieściowo- 
Naukovy ’ i zbie-

1 rania ogłoszeń, o- 
' raz ma na składzie 
żki naszego druku

I i nakładu i wydaje 
premie. Sprzedaje
tiskźe gazety agentem na “stendach”. Skład 

, pana Bia1ekit*go zaopatrzony jest w doborouy 
wybór książek powieściowych i do nabożeństwa, 

różańców itd. oraz kapeluszy i galanteryi.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód

• płatnych abonentów “Usze, 
ty Polskiej w Chicago.'*

Toniewax wielu abonentów zapian;« 
i Kazetę na kwartał lub pół roku, co u- 

crudnla bardzo prowadzenie książek 1 
i naraża na« na znaczne koszta, postano­

wiliśmy dać kaidsmu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry "Gazet, Poleką” za 
cały rok, premię, czyli poda: unck war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących sią w naszej księgami. ..tak 
powieściowych,'jak i historycznych za 
zapłatą 25c. na przesyłkę 1 opakowanie 
tejże promil. Jeżeli na premię są wy­
bierane roczniki Tygodnika, to trzeba 
dołączyć 40c. na przesyłkę.

■'Gazeta Polska" na cały rok kosz 
tuje 82.00, na pól roku $1.25, a na czte­
ry miesiące $1.00, na kwartał 75c. ...

"Gazeta Polska" do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Eauady kosz­
tuje $3.00 z premią. ..

Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więc j jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem i 
abonamentem. Np. Kto sobio wybierze 
powieść Hrabia Monte Christo, która 
kosztuje S2.00, to odciąga sobie dola­
ra. jako premię, a dolara przysyła ra­
zem z prenumeratą 1 dołącza 25c. na 

' przesyłkę i opakowanie premii. Prawo 
do powyższej premii mają tak samo 
nowi jak 1 starzy abonenci “Gazety 
Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc w znaczkach pocztowych.

i Katalogi książek i obrazów wysyła, 
i my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago. Ul.

__________________________________

ZEGAREK XA KREDYT 
Bez różnicy gdzie mieszkacie i ile 
wabiade, poidetny Wam na kre­
dyt piękny 14 k. gold (iled zega­
rek męzki lub damski, z 3 koper­
tami, pięknie grawerowali\ gwa­
rantowany na 20 lat i dewizkę 
z breloczkiem, jeżeli będziecie pła 
cie 5 ct. dziennic. «Sprzedamy 
Wam ten piękny zegarek po hur- 
townej cenie wartości $35-
Przyśłijcie 2 ct. markę na kata­

log. z którego możecie wybrać 
Styl zegarka, który Wam się po­

doba i który zaraz wyślemv. 
FIDELITY SPECIALTY ĆO. 
252 W. 14 St. Xew York City.
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chania, zwłaszcza w dużych mia­
stach, gdzie powietrze wskutek 
nagromadzenia wielkich ilości lu­
dzi, dymów z kominów domów i 
fabrycznych itp. jest już znacznie 
uboższe w tlen, niż. gdzieindziej.

Jeden jest tylko rodzaj sztucz­
nego oświetlenia, którj’ jest wol­
ny od wspomnianych powyżej 
stron ujemnych. Jest to światło e- 

_____ - ___ . __ i on9 wprawdzie wy- 
natomiast 286 litrów ■ twarza nieco ciepła, chociaż ilość 

lampy w pokojach i salach przez kwasu węglowego oraz 200 gra-1 bardzo nieznaczną, ale natomiast 
długie godziny. Człowiek zado-, 
wolony. nie rozmyśla bynajmniej , 
nad stosunkiem tego źródła świa-. 
tła do zasad hygieny. A jednak | 
jiomyśleć mul tein warto.

Uczony niemiecki Pettenkofer 
pierwszy zajął się badaniem tej 
kwestyi i stwierdził naukowe jej 
podstawy, szczególnie cenne. Prze­
prowadził on dokładnie, szczegó­
łowe badania, w jakiej mierze ro­
zmaite rodzaje światła psnją lub 
zatruwają otaczające nas w poko­
ju powietrze i doszedł do wnio­
sków niezwykłych, bardzo intere- 
sii jąej’eh.

Lampy, czy to naftowe, czy 
spirytusowe, są nietylko naszymi 
przyjaciółmi, dając nam światło; 
przy bliższeiu zbadaniu okazują 
się one także niebezpiecznymi 
wrogami człowieka. Cóż jest źró­
dłem życia ludzkiego T W pierw- 
szjui rzędzie powietrze, następnie 
pokarmy i napoje. Ponieważ jed­
nak jedzenie i picie jest czynno­
ścią bardziej absorbującą, wyma­
gającą więcej zachodu i troski, 
zwraca się na nie głównie uwagę, 
zapominając niemal całkiem o od- 
dychaniu, dokonywanem zupełnie 
automatycznie. To samo jak czło­
wiek i lampj' także jedzą i pija. 
]„impa gazowa zużywa pewną i- 
iośó gazu świetlnego. O tein prze­
konywa nas. aż niezbyt naocznie, 
rachunek gazowni. Immpn nafto­
wa potrzebuje nafty i knota, aby 
aie mogła palić. To także wiado­
mo. Ale podobnie, jjjk i w I 
żj'<-iu ludzkieiu i tu się zapomina 
całkiem o tein, że lampa również 
oddycha. Potrzebuje ona powie­
trza. tak samo juk człowiek. Mu- 
si oddycha--, aby dawać objawy ■ 
swej żywotności; z chwilą, gdj 
pozbawimy ją dopIjTŃu powielrza, 
gaśnie natychmiast, podobnie jak 
człowiek, którj' w braku powie­
trz; musi umrzeć w bariTżo kn- 
tkim przeciągu czasu wskutek u- i 
d-iszeiiia. Jak wiadomo, powie 
trze nie jest całkiem jednolitem, | 
składa się Ono z mieszaninj' tle­
nu, azotu, kwasu węglowego, pa- 
ry wodnej i injiyeh gazów, ale po­
żytek przynosi mu tjlko jeden z 
nich .mianowicie tlen.

To samo dokładnie można po- 
w eilzieć o lampach, które się palą 
otwartym płomieniem. Tlen jest 
do juileuia się niezbędnie potrzeb­
ny, 
niczem 
nowego 
ei-sowi 
za wsze 
naftowa spożywa więc otaczające wietrzą moglibyśmy

Dla Nauki i Rozrywki.
OŚWIETLENIE I HYGIENA.

Gdy zagasną promienie słonecz­
ne i mrok zapadnie, człowiek ucie­
ka się do pomocy sztucznych źró­
deł światła, aby
swoje mieszkanie, czy lokale pu­
bliczne. czy ulice i place miasta. 
W długie wieczory zimowe płoną

rozjaśnić, cz.j’ ;

także bez przerwy wodę przez skó­
rę, wskutek pocenia się: razem o- 
koło 42 gramów wody na godzinę.

Porównajmyż wtem stosunek, 
jaki zachodzi przy sztucznych źró­
dłach światła. Zwyczajna lampa 
naftowa zużywa przez godzinę
mniejwięcej 175 litrów tlenu, a I lektryczne.
wytwarza

BZy

mów wody. Przy spirytusowej I nie rabuje człowiekowi ani odro- 
Iamnie żarowej cvfrv te sa mniej i biny tlenu, nie wytwarza ani odro­

czy pary 
W ostatnich latach, dzię­

ki wynalazkowi lamp z włóknem 
metalowem, tantalówek i innych, 

ą udało się uzyskać bardzo znaczne
■ oczywiście, jak i przy innych źró-1 potanienie tego rodzaju światła.
■ dłaeh światła, w formie pary wod- Jest to postęp bardzo doniosły, 
nej. (\vfrj* powyższe są oblicze- z którego cieszyć się musi nietyl-

1 ne dla przeważnie używanych I ko elektrotechnik, ale przedewszy-! 
wielkości lamp, nie dla równych - stkiem hygienista. Bo dzięki te-1 

'sil światła. I
Itowej odnoszą 
lampy.

Przyjrzawszy
; dochodzimy do 
i rozpowszechniony
w szerokieh-kołacli gazowy palnik • sażonyeh w dobra matery 
żarowy zużywa cztery razy wię- którzy dotąd, wskutek kosztowno- , 
< ej tlenu, aniżeli człowiek, a wy- śei tego oświetlenia musieli z nie- 

i twarza trzy razy więcej kwasu go rezygnować.
węglowego i półtora raza więcej I Błędem jes| wielkim żądae. aby . 
pary wodnej. Ograniczając się światło było tyło możliwie tanie i,lz 
tylko do zużycia tlenu, jako naji- możliwie jaśhe. Nie, przedewszy-- 

i stotniejszej. części procesu, może stkiem, powinno być możliwie | 
my powiedzieć, że gazowa lampa zdrowe, zdrowe zarówno dla na- 
żarowa wyzyskuje powietrze tak szych oezu, 
jak czterech ludzi. Innenii słowy : 
czy zapalę światło gazowe, .czy I 
też pomieszczę w pokoju cztery o- 
soby, zużycie tlenu będzie takie 
same!

Jedno jeszcze należy uwzględ­
nić. Spalenie się jest zawsze po­
łączone z wytwarzaniem się cie­
pła. O ile-w mieszkaniu, zwłasz­
cza podczas zimy, są te objawy 
cieplne nieraz nawet bardzo przy­
jemne. to z drugiej strony stają 
się one bardzo niemiłe i uciążliwe 
w salach, gdzie gromadzi się więk­
sza ilość osób, na zebraniach pu­
blicznych, towarzyskich itp. Tu 
znowu cyfry przemawiają bardzo 
przekonywująco: podczas gdy
człowiek wytwarza na godzinę o- 
kojo 100 jednostek cieplikowych, 
lampa naftowa daje w tym sa­
mym czasie 500 jednostek, a gazo- 

. wy palnik żurowy aż 1000! To zna- 
czy, że palenie się lampy naftowej 
w pokoju jest równowartościowe 
z obecnością pięciu osób, a gazo­
wego palnika żarowego z obecno­
ścią dziesięciu osób!

Ale o tern wszystkiem 
czaj nie my.-jłi się wcale; 
stosując w życiu podstawowe za­
sady hygieny, o tern zapomina się 
całkiem. Zapewne wszystkie pro­
dukty spalania są bezbarwne. 
Gdyby przyroda stworzyła była 
tlen barwy niebieskiej. a kwas wę­
glowy barwy czerwonej, wówczas

lampie żarowej cyfry te aą mniej biny tlenu, nie w 
więcej podobne. Natomiast gazo- ! biny kwasu węglowego, 
wy palnik żarowy zadawalnia się wodnej.
88 litrusń tlenu, dając w zamian
51 litrów kwasu węglowego i oko­
ło 65 gramów wody. Tę ostatnią

Cyrry co ao lampy na- nitj wprowadzeniu elektrycznego 
się do zwykłej światła żarowego, przewyższające- 

j go pod względem hygienieznym 
się tym cyfrom, wszystkie inne rodzaje sztucznego 
stwierdzenia, że I oświetlenia, stało się obecnie moż-i.

już tak bardzo j liłre także dla ludzi, mniej wypo-1 gę pierwszym 
y alne,

jak dła naszych płuc, 
chociażby nawet pewnym koszt 
jasności.

ŻYWOT SKARGI.

w

za z wy - 
nawet

J. F. OKLEYEWICZ, Astoct« «>yfk«r<, 
jako notaryusz wyrabia pełnomocnictwa, 

: kontrakty; ściąga należytości i Europy; le­
galizuje dokumenta u konsulów; ubezpiecze- 

1 nia. Wymiana, kupno i sprzedaż realności. 
Wszystko tanio i bezpiecznie. Adres: 10$
Hallam str. Brdgeport, Conn. x

rodu całego, wlanego pożytku 
szukacie”.

“Ciemny tłum, rzesza waszych 
wyborców, a wy nie lękacie się 
Boga i nadużywacie tej nieświado­
mości tego narodu całego, co was 
na posłów wybrał

Jeszcze goręcej przemawiał 
Skarga w obliczu najświetniej­
szych zwycięstw, pragnąc, aby po­
żytek przyniosły w poprawie we­
wnętrznego stanu Rzeczypospoli­
tej-

Z gorliwością godził też Skarga 
rozterki między bracią różnych 
wyznań i po silnych staraniach 
przyczynił się do pojednania ko­
ścioła wschodniego z rzymskim w 
f'nii brzeskiej.w r. 15(15.

Gdy Mikołaj Zebrzydowski, wo­
jewoda krakowski, zrewoltował 
ezęś<'- mniejszej szlachty przeciw 
królowi i przysło do rokoszu i for­
malnej wojny domowej. Skarga 
miał odwagę wyjechać z kazaniem 
do Zebrzydowskiego i rokoszan i 
zdołał najlepszych do zgody z 

i królem i Ojczyzną przyprowadzić.
Z zapałem oddając się kazno­

dziejstwu. był też Skarga niepo­
spolitym pisarzem i W pięknym 
języku polskim spisywał najważ­
niejsze kazania, których jest czte­
ry działy: niedzielne, świąteczne, 
o siedmiu Sakramentach przygo­
dne i sejmowe.

Obok tego pisał Skarga “o Sy­
nodzie brzeskim” i w sprawach 
jedności Kościoła katolickiego, 
jak i liezrie upomnienia do inno­
wierców.

Nic mu tam wyzywań i wykli- 
nań, jak jest w modzie dzisiaj i 
co tyle wywołuje rozgoryczenia i 
rozdrażnienia ze szkodą spójni na­
rodowej.

Najsłynniejsze dzieło Skargi to 
“Żywoty świętych Pańskich”. W 
pięknym języku spisał w tein dzie­
le Skarga nietylko zajmujące 
szczegóły z życia świętych, ale ty­
le mądrych i głębokich, a poezji- 
tnych nauk zebrał, że każdy Polak 
i każda Polka z czytania tego dzie-

la serca ludzkiego i’duszy polskiej 
nabrać mogą.

W każdym domu polskim po­
winny być “Żywoty Świętych 
Pańskich” ks. Piotra Skargi.

W tym roku jubileuszowym za­
mawiać je należy u naszej najwię­
kszej i najtańszej polskiej Spółki 
wydawniczej : Polish - American 
Publ. ('<>.,1163 Milwaukee ,avo.. 
Chicago. III.

Cena za egzemplarz pięknie o- 
prawny z przesyłką ekspresem 
$6.00.

W r. 1611 Skarga opuścił dwór 
królewski po 24 latach pracy ka­
znodziejskiej żegnany z ogrom­
nym żalem.

Osiadł najprzód w 
rzu, a następnie w
gdzie w d. 27. września 1612 doko­
na! śiwątobliwego życia.

Pochowany jest w podziemiach 
kościoła św. Piotra w Krakowie.

Skarga umarł z myślą o Ojezy 
źuie, dla której 'n, najświetniej­
szych chciał blasków. Mając to na 
pamięci słusznie pisał o Skardze 
poeta Gomulicki:

“Nam zorza mrąca pociechą jest 
cala.

Dla Ciebie było i słońca za ma­
ło!”

im Penitencj-aryuszem i chciał go 
zatrzymać na swoim dworze.

Miłość Ojczyzny sprowadziła je­
dnak Skargę na powrót do kraju.

W r. 1571 złoży! w Jarosławiu 
uroczyste śluby zakonne i poszedł 
przeciw Kalwinom litewskim ze 
słowem Bożein. Najzapaleńsi z 
nich: Mikołaj Sieratka, Jerzy, 
Wojciech, Stanisław Radziwiłło­
wie, synowi Mikołaja Czasnego, 
głowy Kalwinów litewskich, po­
wrócili za sprawą Skargi do Ko­
ścioła katolickiego.

Pokonał Skarga ich hardość we­
dle własnego przyznania:

“prawdą, pismem, kazaniami, 
dysputacyą, przykłady, miłością 
ku nim, modlitwą za nie i gę- 
stemi u świętych ołtarzów ofiara­
mi”.

Wielka nauka dla dni dzisiej­
szych.

W r. 1578 Skarga powołany zo- 
j stal do zarządu kcllegium wileń­
skiego i zapoznał się w Wilnie z 
królem Stefanem Batorym, który I 
oceniając głęboki jego umysł, wy-1 
niósł kollegium wileńskie do sto- ', 
pnia akademii i zamianował Skar- 

i rektorem.
Wojna z carem Iwanem Groź­

nym sprowadziła naszego kazao- 
,, Idzieję do obozu króla Batorego, 

któremu przepowiedział świetne 
zwycięstwo, za "co mu król przy- 

jjrzekł ufundowanie nawego kolle- 
giuni.

Jakoż zdobywszy Poloek, do- 
Irzjonał król przyrzeczenia w r. 
1580, a tak Skarga z rektorstwem 
w Wilnie, połączył połockie. a nie- 

: bawein rygskie w Inflantach, 
i W r. 1584 rozkaz starszych w 
Zgromadzeniu powołał Skargę do 

i Jagiellońskiej stolicy, do Krako- 
j wa, gdzie był cztery lata przełożo- 

2ie'|ny'm domu u św. Barbary.
Wielce się tam zasłużył -zakła­

dając po dziś dzień istniejące “Ar- 
eybractwo miłosierdzia” i "Bank 
pobożny dla rękodzielników”.

Postawił przytein tę zasadę do­
broczynności, która “potrzeby do­
czesne opatruje, a z miłością o du­
szy cierpiącego i potrzebującego 
ma staranie” .

W r. 1588 król polski Zygmunt 
HI. powołał go na stanowisko ka­
znodziei królewskiego i zaczął się 
najwspanialszy okres w życiu 
Skargi.

Nienawidząc pochlebstwa, któ­
re “rozum duszny ślepi” — nie 

| wahał się Skarga samego króla u- 
pominać i w tych poruszających 
słowach do serca mu przemawiać:

“Naucz się królu poznawać naj-, 
wyższego z królów, króla królów, i 
Jezusa Chrystusa, który cię bez 
Twoich zaąłiig w domu królew-1 
skini stworzył. Potem przeczueaj ' 
się do poznawania samego siebie, | 
iżeś człowiek podległy wszjstkini j 
nędzom i odmianom tego świata. ' 
Choć wysoko na niebie podniesie- : 
uy jesteś, ale przecie z ziemi uczy- ; 
niony. z prochu na dostojność 
rodu królewskiego podniesionym, 
w proch zaś poniżony być możesz. 
Prosić też o to Pana Boga najpil- i 
niej będziesz, abyś dobrą radę 
miał i ono co uradzisz, mocno "wy­
konywał”.

W tym duchu kszal przed kró­
lem i przed ludźmi, a “ludzkie ser­
ca jakby w rękaeli swych trzymał 
i tam je zwracał kędy chciał”.

Najważniejsze są kazania sejmo­
we Skargi.

Na sejmach każdego roku zjeż­
dżała się szlachta i magnaci z ca­
łej Polski na obrady. Na początku 
sejmu odprawiał zawsze prymas 
mszę św., a królewssi kaznodzieja 
miał kazanie. Osiemnaście sejmów 
kazaniami swemi oświecał Skarga. 
Kazanie te to natchnione słowa, 
wj^powiedziane jakby przez proro- ■ 
ka.

Każdy go słuchał pilnie, słowa 
chwytając. A Skarga w miarę jak | 
mówił podnosił głos, twarz mu roz- i 
jaśniała, a ręee wyciągnięte ku , 
niebu, jakbj- piorunj’ gniewu Bo­
żego miały ciskać na ludzi, pod-: 
czas gdy z oczu bilo światło milo-; 
śei, obejmujące, wszystkie stany i | 
wszystkie potrzeby narodu.

Król głowę pochylał, a niejeden 
I magnat, który przed nikim się nie 
' ugiął, padał na kolana i bil się w 
i piersi.

A Skarga nikogo nie oszczędzał, i 
każdego zaklinał i każdemu groził 
gniewem Bożym:

“Poprawcie się, ratujcie Ojczy ■ 
znę. ratujcie dusze własne!”

“Zamiast bronić Ojczyzny i nn- 
I

ein

COS ŁADNEGO i ciekawego dla młodych 
ludzi! Kto załączy 25c. markami, otrzyma 

: 2 figury, bardzo zadziwiające, o wiele więcej 
warte, niż te pienądze. — Adres: Skład Pol­
ski, 573 Slocking ave., Grand Kapids, Mich.
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KAŻDEMU
Który przyśle $1.25
я ni. j«t j.szrze zbon.ntem p. t.

Sandomie- 
K raków ie.

MASZYNY DO PISANIA r6 
żnego wyrobu mniej aniżeli za 
połowę ceny. Piaccie po cen­
nik załączając marki na prze 
uyłk</. POLONIA TYPEWR1

TEK CO. P. 1139 Milwaukee Are Chicago 
111. 45

STUDOLAROWE MASZYNY DO PISANIA
Z polskimi akcentami 
znncłnle odnowione 
tak że nie różnią m 
niczem od nowych 
można nabyć po ca 
nie $35.00.

Jeżeli kto byłby > 
lej n.aszyny niezado 
wolony, pieniądz« 
będą każdego czaao 
zwrócone.

TYGODNIK
POWIEŚCIOWO NAUKOWY Z DZIA­

ŁEM MUZYCZNYM.

wysyłać będziemy to cenne pismo 
od teraz do

Igo STYCZNIA 1914 roku
(po Europy, Kanady I Innych crężcl 

talara jzeo-

Ilustrowany Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy, tak samo jak Ga­
zet» Polska wychodzi co czwar­
tek katdego tygodnia [i zawiera 
wiele ciekawych Powieści. Bajek: 
Historyi, Artykułów, itp., i raz 
na miesiąc Nuty do grania i do 

śpiewu.

Prenumerata wrnoel roexnie:
W stanach Zjednoczonych
Do Europy, Kanady i innych 

cxąśct »wiata

$1 00

$1.50

Przesylając teraz $1.25 nowy 
abonent otrzymywać będzie pra- 
л-ie ZA DARMO wszystkie nu- 
mera do Igo Styczna. 1913 i bę­
dzie miał prenumeratę opłaconą 
do Igo Stycznia 1914.

Pieniądze najlepiej przysyłać 
przez Money Order, lub w liście 
Registrowanym pod adresem:

W. DYNIEWIGZ PUB. CO
1163 Mihmke. At«.,' CHICAGO, IŁL.

$100 za $35.
Poco kupować u obcych, kiedy można dc 

atać o wiek taniej u polskiej firmy.
Pieniądze przesłać trzeba listem rrgistro 

wanym lub przez Money Order na adres: 
EAGLF SUPPLY HOUSE, 3351 N. 40tl 
AVe. Chłcaco. 111.

Pod muraini Warszawj- 
mi czerskiej l>j’ło za czasów króla > 
Zygmunta I. miasteczko “Gródek I, 
Mazowiecki”, a w niein grunta;, 
rodzinj- Pawęskicli herbu Radwan, i

Była to rodzina niegdyś znacz- I 
•na i na dworze- książąt mazowiec- ' 
kich dobrze znana. . j,

Książę Janusz mazowiecki prze- L 
zwal jednego z Pawęskich “Skar-| 
gą" i to zostało już przy Pawę­
skich jako dodatek do imienia.

Stąd: Skarga-l’awęski.
Śp. Piotr urodził się w r. 1532. I 
Po przebyciu szkól początko-1 

wycli w Gródku mazowieckim, u- i 
dał się Piotr w r. 1552 do akade­
mii krakowskiej, gdzie ukończy! | 
wykształcenie. Stopnie akademi-i 

: ckie otrzymał w r. 1554, a w nastę-1 
| pnym już roku objął w Warsza-1 
wię zarzą.3 ówczesnej szkoły wj ż 

j szej.
Po dwóch latach umiejętność je- 

I go w nauczaniu zwróciła uwagę 
i kasztelana krakowskiego Andrze- 
) ja Tęczyńskiego, którj’ mu poru- 
Iczyl wycliowanie starszego syna 
Jana. Ńa tern stanowisku był 

: Skarga cztery lata, a w tym cza­
sie był też ze swoim wychowań- 

| Idem na dworze cesarza Ferdy- 
nanda 1- we Wiedniu.

Tęezj ński udał się z Wiednia w ; 
; -laickie podróże, a nasz Skarga 1 
postanowił zamienić suknie świe- 

! ckie na duchowne i zaczął się gor-
- liwie sposobić do nowego powoła­
nia.

W r. 1563 udzielił mu święceń 
arcybiskup lwowski Paweł Tarle 
i zamianował go kaznodzieją głó- 

i wnym przy kościele P. Maryi Śnie- 
1 żnej.

Tu Skarga zasłynął z wymowy 
I i zaczęły się nań sypać dostojeń-
■ stwa.

Tęczyński ofiarował mu bogate 
: probostwo w Rohatynie, a arcybi­
skup Tarło kanonię i kanclerstwo 

, w kapitule lwowskiej. Atoli Skar- 
i ga pozostał na skromnem stanowi-
■ sku kaznodziei i przedziwnemi li­
sty głosił słowo Boże, co niebieską 
rosą padało w serca prawyeh. a

i jako grom w bezbożniki i odszeze- 
pieńce.

! Rozejrzawszj- się bliżej w stosun­
kach polskich, przekonał się Skar­
ga. jakiem rozbiciem grozi Polsce 

. innowierstwo i dlatego postanowił 
poświęcić się głębszym studyom w 
rzeczach wiary i nawracaniu nie-1 

! bacznie odrywających się od Ko- 
., ściola.

' Złożył tedj- urząd i pojechał do 
. Rzymu, gdzie odbywszy dwuletni 
• i nowicjat wstąpił do zakonu OO. , 
. i Jezuitów.
i i I znowu uśmiechało się Skardze ’
- 1 wpłjwowe stanowisko, albowiem 

, Papież Pius V zamianował go swo- 
i

Wogóle spalanie się nie jest 
inneni, jak powstawaniem
związku tlenowego, pro- wedle mniej lub bardziej niebie- 

ti-mu towarzyszą również skiego lub czerwono-fioletowego 
objawy cieplne. Lampa zabarwienia otaczającego nas po- 

• natychmiast 
nas powietrze: tak samo lampa ża- naocznie rozpoznać stall zepsucia 
TOWA. gazowa, czy spirytusowa. sję powietrza. I wtedy też widzie- 
Jest to fakt, dawno stwierdzony Hbyśiny naocznie doniosłość nie- 
naukowo, o którym nie można wą bezpieczeństwa. Ale przyroda nie 
tpić,_ którego nie można zaprze- zapewnia nam tego udogodnienia; 
czyć. ani udaremnię. człowiekowi braknie zmysłu, któ-

A dalej. Zupełnie tak samo jak ryby bezjiośrednio i wyraziście o- 
i człowiek, który nietylko wdycha strzegał go: tutaj przebywać jest 
powietrze do pluć, i spożywa za- niezdrowo dla organizmu, 
warty w nim tlen, ale także wydy 
«ha azot oraz wytworzony w pin- wiele zepsutego powietrza, nato- 
ei-eli kwas węglowy i parę wodną 
— tak samo lampa spożywa tlen z drobne 
powietrza, a wytwarza kwas wę­
glowy i parę wodną.

Możnaby jednak powiedzieć: o- 
czywiśeie, nie ulega to wątpliwo­
ści. ale zapewne nie ma to w życiu 
praktyczneni żadnego znaczenia, 
albo też bardzo niewielkie. Odpo­
wiedź na tę wątpliwość daje nau­
ka. Brzmi ona: przeciwnie zna­
czenie to jest ogromne. Można 
m-- przekonać o tein z kilku cyfr, 
wprawdzie dawno znanych, ale 
przez szersze kola zupełnie nieit- 
w zględniłinyeh. ifllai przynajmniej 
w bardzo niedostatecznej mierze. 
Zajmijmy się najpierw oddycha­
łem człowieka. Otóż »potrzebo- bo inaczej musielibyśmy 
wywa on w ciągu godziny mniej­
więcej 22 litry tlenu, a wydycha 
natomiast około 1!> litrów kwasu 
węglowego. Równocześnie z wy- 
decłianiem wprowadza w otaczają­
ce go powietrze pewną ilość pa- 
r' wodnej, prócz tego wydziela

Odczu­
wamy bardzo dużo różnice, bardzo

miast nie troszczymy się wcale o ■ 
różnice, mimo, że przeby­

wając stale w otoczeniu zepsutego 
powietrza, ponosimy istotne szko­
dy na zdrowiu. W powietrzu za- 
sołmem w tlen, oddycha się spo­
kojniej. to znaczy powolniej nieco, 
aniżeli w powietrzu, ubogiem w 
tlen, kiedy płuca muszą pracować 
z wysiłkiem i nad miarę.

Na szczęście "wszystkie ściany 
naszych mieszkań są porowate, na 
szczęście, bez naszej woli i wiedzy 
przenika ciągle do wnętrza miesz- 

, kań świeże powietrze zewnętrzne 
przez mury i tapety, tak samo, 
jak przez szczeliny drzwi i okien. 

; na szczęście trzeba powtórzyć — 
się w 

krótkim czasie udusić w przestrze­
niach oświetlonych światłem na­
ftowcu) lub gazowcm. To też w 
interesie własnego zdrowia powin­
niśmy starać się o to. aby płucom 
naszym dostarczać zawsze ńiożli- 

i wie czystego powietrza do oildy-

Kzida matka posiadająca dzieci, powinni 
mleć w domu butelkę VESKA’S IIERB1A1 
PACIFIER lyróp zlotowy, doskonały Środo! 
na choroby . żołądku, robaki 1 bozsoanożć 
PrzySllJcto 25c. w znaczkach pocztowych d- 
ALEX C. DESKA, farmaceutyczny chemik 
4332 W. Thomas Str. Chicago, 111

Od początku założenia firmy 
UNION MAIL ORDER HOUSE, 
było mojem pragnieniem, aby ta 
największa na emigracyi polska 
instytucya handlowa, była włas­
nością nie jednostek, ale całego 
polskiego ogółu.

Pragnienie to moje, chcemy 
zamienić w czyn, i dlatego dajemy 
możność każdemu Polakowi i Pol­
ce, nabycia akcyi naszej firmy, po 
cenie $10.00 za sztukę.

Każdy akcyonaryusz w ten sposób zostaje współ­
właścicielem firmy, a tern samem jej agentem. Union 
Mail Order House, nie jest przedsiębiorstwem nowo 
powstającem, ale firmą wyrobioną, przynoszącą zna­
czne korzyści. Każdy posiadacz akcyi, oprócz dywiden­
dy, otrzyma 10 procent od każdego nadesłanego zamó­
wienia, tak że ktoby zakupił za $100.00 choć by nie od 
razu, ale częściami, to już Mu się wróci te $10.00 
wydane na akcye, a akcye będzie miał darmo.

POLSKI DOM ZLECEŃ

UNION MAIL ORDER HOUSE,
MICHAL J. PERKOWSKI, PREZES.

Dept. G. P. 1447 AUSTIN AVENUE,

Jeżeliś jeszcze u nas nic nie kupił, to 
zapytujemy się dlaczego? Czy polska 
firma nie obsłuży cię tak jak obca? 

Zapoznaj się z nami, nie pożałujesz.
«

CHICAGO, ILL.

Proszę przysłać mi informacye darmo, tyczące 
się nabycia akcyi Union Mail Order House.

Nazwisko

Ulica ...

Miasto

.........No ....
Stan...............
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HENRYK 
SIENKIEWICZ.

POWIEŚĆ 

HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy.)

Lecz pan Michał nie tracił jeszcze na­
dziei, zwłaszcza, że szlachta i chłopstwo na­
wet, ostrzegało go o ruchach hetmańskich, 
wszystkie bowiem serca odwróciły się były 
od Radziwiłła. Wykręcał się więc pan Mi­
chał, jak umiał, a świetnie umiał, albowiem 
niemal od dziecinnych lat wezwyczaił się do 
wojen z Tatarami i Kozakami. Sławnym go 
też uczyniłj' niegdyś w wojsku Jeremiego o- 
we pochody przed czambułami, podjazdy, 
niespodziane napady, błyskawicowe zwroty, 
w których nad innymi oficerami celował.

Obecnie, zamknięty między Upitą i Ro- 
goweni z jednej strony, a Niewiażą z dru­
giej, kluczył na przestrzeni kilku mil, unika­
jąc ciągle bitwy, męcząc radziwiłłowskie 
chorągwie, a nawet skubiąc je potrosze, jak 
wilk przez ogary ścigany, który nieraz w po­
bliżu strzelców się przemknie, a gdy psjr zbyt 
blisko go nacierają, to się odwróci i błyśnie 
białymi kłami.

Lecz gdy jazda Kmicicowa nadeszła, 
hetman zatkał nią najciaśniejsze szczeliny i 
sam pojechał pilnować, by dwa skrzydła nie­
wodu zeszły się ze sobą.

Było to pod Niewiażą.
Pułki Mieleszki, Ganchoffa i dwie cho­

rągwie jazdy pod wodzą samego księcia, u- 
tworzyły jakoby łuk, którego cięciwą była 
rzeka. Pan Wołodyjowski ze swoim puł­
kiem był w środku luku. Miał wprawdzie 
przed sobą jedyną przeprawę, jaka wiodła 
przez bagnistą rzekę, ale właśnie z drugiej 
strony przeprawy stały dwa regimenty szko­
ckie i dwieście radziwiłłowskich Kozaków, 
oraz sześć polowych armatek, wyzerowa­
nych w ten sposób, że nawet pojedynczy 
człowiek nie zdołałby się pod ich ogniem 
przeprawić na drugą stronę.

Wówczas łuk począł się zaciskać. Śro­
dek jego wiódł sam hetman.

Na szczęście dla paita W<»ło<lyjpwskie- 
go, noc i burza z deszczem ulewnym przer­
wały pochód, ale za to uwięzionym nie pozo­
stawało już więcej nad parę stai kwadrato­
wych łąki,"zarośniętej łoziną, między półpicr- 
ścieniem wojsk radziwiłłowskich a rzeką, pil­
nowaną z drugiej strony przez Szkotów.

Nazajutrz, ledwie brzask ranny ubielił 
wierzchy łóz, pułki ruszyły dalej i szły, do­
szły aż do rzeki i stanęły nieme z podziwu.

Pan Wołodyjowski w ziemię się za­
padł ’■— w łozinie nie było żywego ducha.

Sam hetman zdumiał się, a potem praw­
dziwe gromy spadły na głowy oficerów, do­
wodzących pułkami jiilnttjącymi przeprawy. 
I znów atak astmy uchwycił księcia, tak sil­
ny, że obecni drżeli o jego życic. Ale gniew 
astmę nawet przemógł. Dwóch oficerów, 
którym czaty nad brzegiem były powierzo­
ne, miało być rozstrzelanych, Jęcz Ganchoff 
uprosił wreszcie księcia, by przynajmniej 
zbadano pierwej, jakim sposobem, zwierz z 
matni ujść zdołał.

Jakoż pokazało się, że Wołodyjowski, 
korzystając z ciemności i dżdżu, wprowadził 
z łozy całą chorągiew w rzekę i płynąc lub 
brodząc z jej biegiem, przcślizngął się tuż 
koło prawego skrzydła radziwiłłowskiego, 
które dotykało koryta. Kilka koni zapadłych 
po brzuchy w błota, wskazywało miejsce, w 
którem wylądował na prawy brzeg.

Z dalszych tropów łaiwo było dojść, że 
ruszył całvm tchem końskim w stronę Kiej­
dan. lletman odgadł natychmiast z tego, że 
pragnął przebrać się do Horotkiewicza i Ja­
kóba Kmicica na Podlasie.

Lecz czv przechodząc koło Kiejdan nie 
podpali miasta lub nie pokusi się o rabunek 
zamku ?

Straszna obawa ścisnęła serce księcia. 
Większa część gotowizny jego i kosztowno­
ści była w Kiejdanach. Kmicic powinien był 
wprawdzie ubezpieczyć je piechotą, ale jeśli, 
tego nie uczynił, nieobronny zamek łatwo 
stać się mógł łupem zuchwałego pułkowni­
ka. Bo Radziwiłł nic wątpił, iż odwagi nie 
zabraknie Wołodyjowskiemu, by targnąć się 
na samą rezydencję kiejdańską. Mogło mu 
nie zabraknąć i czasu, gdyż wymknąwszy się

W każdym razie należało śpieszyć co 
tchu na ratunek Kiejdanom. Książę zosta­
wił piechotę i ruszył z całą jazdą.

Przybywszy do Kiejdan, Kmicica nie 
znalazł, lecz został wszystko w spokoju i o- 
pinia. jaką miał o sprawności młodego puł­
kownika, wzrosła podwójnie w jego umyśle 
na widok usypanych szańczyków i stojących

chwili układu ze Szwedami, nie zaznał ani 
chwili spokoju. Żarła go pycha, gryzło su­
mienie, gryzł opór niespodziany kraju i 
wojska; przerażała go niepewność przysz­
łości, -groźba ruiny. Targał się, szarpał, no­
ce spędzał bezsennie, zapadał na zdrowiu. 
Oczy mu wpadły, wychudł; twarz dawniej 
czerwona, stała się sinawa, a z każdą nie­
mal godziną przybywało mu srebrnych ni­
ci w wąsaeh i na czuprynie. Słowem, żył w 
męce i giął się pod brzemieniem.

Ganchoff śledził go oczyma chodzącego 
wciąż po komnacie; miał jeszcze trochę na­
dziei, że książę namyśli się i jego wyszle.

Ale książę; zatrzymał się nagle i ude­
rzył dłonią w czoło.

— Dwie chorągwie jazdy na koń na-
na nich dział polowych. Tego samego dnia tyduniast! Ja sam poprowadzę.
jeszcze oglądał je razem z Ganchoffem, a 
wieczorem rzekł doń:

• — Na własny on to domysł zrobił, bez 
mojego rozkazu, a tak dobrże je usypał, że 
długoby tu się nawet przeciw artyleryi bro­
nić można. Jeśli ten człowiek nie skręci 
karku za młodu, to może pójść wysoko.

Był i drugi człowiek, na wspomnienie 
którego nie mógł się oprzeć hetman pewne­
go rodzaju podziwowi, ale podziw ów mie­
szał się z wściekłością, gdyż człowiekiem o- 
wyni był pan Michał Wołodyjowski.

— Prędkobym z buntem skończył—nió- j 
wił do Ganchoffa — gdybym miał dwóch ta­
kich sług... Kmicic może jeszcze rzutniej- 
szy, ale nie ma tego clpświadczenia i tamten i 
w szkole Jeremiego za 
wany.

— Wasza ks. mość
— pytał Ganchoff.

Książę spojrzał nań 
skieni:

— Ciebie pobije, przedenmą ucieknie.
Po chwili jednak zmarszczył czoło i 

rzeki:
— Tu teraz wszystko spokojnie, ale 

trzeba nam będzie na Podlasie wkrótce ru­
szyć, z jamtymi skończyć.

— Wasza ks. mość, — rzekł Ganchoff
— jak tylko nogą stąd ruszymy, wszysej- tu 
za broń przeciw Szwedom uchwycą.

— Jacy wszyscy ?
— Szlachta i chłopstwo. A zarazem, nici 

poprzestając na Szwedach, przeciwko dys-, 
sjdenlom się zwrócą, naszjjn bowiem wj-- 
znawcom całą winę tej wojny przyznają, że-1 
śmyto do nieprzj-jaciela przeszli, a nawet go 
sprowadzili.

— Idzie mi o brata Bogusława, 
wiem, czy sobie tam na Połasili z konfede­
ratami da radę.

— Idzie o Litwę, bv ją w posłuszeń­
stwie nam i królowi szwedzkiemu 
mać.

Książe począł chodzić po 
mówiąc:

I— Gdyby Horotkiewicza
Kmicica jakim sposobem dostać 
Bohra mi tam zajadą, zniszczą, zrabują, ka­
mień na kamieniu nie pozostawią.

=— Chybabj- się z jenerałem Pontusem 
porozumieć, by tu wojska na ten czas, gdy 
my będziem na Podlasiu, jak najwięcej 
przysłał.

— Z Pontusem... nigdy! — odrzekł Ra­
dziwiłł, któremu fala krwi napłynęła do 
głowy. — Jeżeli z kim, to z samym królem. 
Nie potrzebuję ze sługami traktować, mo­
gąc z panem. Gdyby król dał rozkaz Pontu- ka odgadłeś, 
sowi, aby mi ze djva tysiące jazdj' przysłał; cie, więcej, niż. średniej fortuny. Sam dom, 
pod rękę, to co innego. Alt* Pontusa nic hę-j zwrócony tyłem do ogrodów, a przodem do 
dę o to prosił. Trzeba kogo wysłać do króla,[głównej drogi, był ogromne, alt* drewniane, 
czas z nim samym układj' zaeząc. I Sosny na ścianach pociemniały ze starości

< buda twarz Ganchoffa zarumieniła i tak, iż szyby w óknacli wydawały się przy 
się z lekka, a oczy zaświeciły mu się z żą-l 
Izy.

— Gdyby w. ks. mość rozkazała...
— To byś pojechał, wiem, ale czyby 

dojechał, to inna rzecz. Waśe jesteś Nie­
mce, a obct*mu niebezpieczno zapuszczać 
się w kraj wzburzony. Kto tam wie, gdzie 
król osobą swoją w tej chwili się znajduje, 
i gdzie się będzie za pół miesiąca lub za 
miesiąc znajdował? Trzeba po całym kraju 
jeździć. Przytem... nie może być!... waśe 
nie pojedziesz, bo tam wypada swojego po­
siać i familianta, aby się król jegomość 
przekonał, że tde wszystka szlachta mnie o- 
puściła.

by

Ganchoff spojrzał nań ze zdziwieniem.
— Ekspeclycya? — pytał lnimowoli.
— Ruszaj! — rzekł książę*. — Daj Bóg, 

nie* było za późno.

r

ROZDZIAŁ VI.

Na środku rozległego dziedzińca rosły | 
stare lipy, na nich gniazda bocianie; niżej! 
wśród drzew, niedźwiedź siedzący na kole.! 
•Liwie studnie żnrawiam* po bokach dzie-1 
dzińca i krzyż z Męką Pańską wśród dwóch 
włóczni u wjazdu, dopełniały obrazu owej 
rezydencji zamożnego rodu szlacheckiego. 
Po prawej stronie domu, wśród gęstych lip 
wznosiłj' się słomiane dachj' stodół, obór, o- 
wczarni i spichrzów.

Kmicic wjechał bramą otwartą na oby­
dwie połowy, jak ramiona szlachcica, cze­
kającego na przj’jęcie gościa. .Jakoż wnet 
psy legawe, włóczące się po podwórzu, o- 
znajmiły obcego i z oficyny wypadło dwóch 

I pachołków dla podtrzjmiania koni.
Jednocześnie we drzwiach głównego 

<lomu pokazała się jakaś postać niewieścia, 
\V której w jednej chwili Kmicic poznał 0- 

’ leńkę. Więc serce zabiło mu żywiej, więc 
rzuciwszy pachołkowi lejce, szedł do ganku 
z gołą głową, trzjmając w jednej ręce sza­
blę, w drugiej czapkę.

Ona stała przez chwilę jak wdzięczne 
zjawisko, przysłoniwszy oczj' dłonią prze-1 
<-iw zachodzącemu słońcu i nagle znikła, jak 
gdyby przerażona widokiem zbliżającego się 
gościa.

— Źle — pomyślał pan Andrzej — cho­
wa się przede mną.

Uczj niło mu się przykro i tern przy- 
krzej, że poprzednio ów pogodny zachód 
słońca, widok tego dworu i spokoju, jaki i 
rozlany był dokoła, napełniły jego serce o- 
tuclią, choć może pan Andrzej sam sobie z 
tego sprawy nie zdawał.

Miał oto. jakoby złudzenie, że zajeżdża 
do narzeczonej, która przyjmuje go z bły­
szczącymi <k1 radości oczyma i rumieńcami 
na jagodach.

I złudzenie rozwiało się. Zaledwie go 
ujrzała, pierzchła, jak na widok złego du­
cha. a natomiast wjszedł naprzeciw pan. 
miecznik, z twarzą niespokojną i chmurna 
zarazem.

Kmicic pokłonił mu się i rzeki:
]— Dawno chciałem waszmości dobro­

dziejowi złożyć służby powinne, ale wcześ­
niej w treli niespokojnych czasach nie mo­
głem, chociaż na pewno na chęci mi nie 
brakło.

— Wielce waszmości wdzięczne i pror 
szę do komnat — odpowiedzi^ pan miecz­
nik, gładząc czuba na głowie, co zwykł bj i 
czynie, gdj' był zmięszany lub siebie 
wieli.

I usunął się ode drzwi, ażeby 
puścić naprzód.

Kmicic zaś przez chwilę nie 
wejść* pierwszj' i kłaniali się sobie

Kmicic, ukończywszy szańczyki i ubez­
pieczywszy od niespodziewanego 
Kiejdany, nie mógł już dłużej odkładać wy­
prawy do Billewiez po pana miecznika ro- 

j słońskiego i Oleńkę, zwłaszcza, że i rozkaz 
książęcy brzmiał wyraźnie, aby ich do Kiej- 

"ć. Ale nie sporo było jednak 
panu Andrzejowi i gdy wreszcie wyruszył 
na czele pięćdziesięciu dragonów, ogarną! 
go taki niepokój, jakby na straconą strażę 
jechał. Czuł, że tam nie będzie wdzięcznie 

i rzekł z przyci- przyjęty, a drżał przed myślą, że szlachcie 
może zeclice się opierać i zbrojną ręką, w 
takim razie trzeba będzie użyć isły.

Postanowił jednak pierwej namawiać i 
prosić. W tym celu, aby przybyciu swemu 
odjąć pozory zbrojnego napadu, pozostawił 
dragonów w karczmie, odległej z pół stai od 
wsi, a dwie od dworu: sam zaś z wachmi­
strzem i jednym pachołkiem ruszył na­
przód, przykazawszy umyślnie przygotowa­
nej kolasce nadjechać wkrótce za sębą.

Godzina była popołudniowa i słońce już

„ . , dan sprowadzićDnieprem wycho- ‘,1 ' 1 rvinn \ ndr7.D ID

nie każę go ścigać?

utrzy-

komnaeie,

i Jakóba 
w ręce?...

napadu|

lioazina nyia popoiuuniowa i sionce» juz 
I dobrze chyliło się ku zachodowi, ale po no- 

,_<•)' dżdżystej i burzliwej dzień był piękny i 
niebo czyste1, gdzieniegdzie tylko upstrzone* 

• na zachodniej stronie* małymi niżowymi o- 
błokami, które* zasuwały się zwolna za wi- 
dnokrąg, podobne* do stada owiec, schodzą- 

Nieice«° z I,l’kL Kmicic jechał przez wieś z bi 
jącem sercem i tak niespokojnie, jak Tatar, 
który wjeżdżając pierwszy przed czambu­
łem elo wsi, rozgląda się na wszystkie* stro­
ny, czy nie* ujrzy mężów zbrojnych, ukry­
tych w zasadzce. Ale* trzech jeźdźców nie 
^wróciło niczyjej uwagi, jeno dzieciaki 
cliłopskie* umykały z drogi bosemi nogami 
przed końmi; chłopi zaś widząc pięknego o- 
fieera, kłaniali mu się czapkami do ziemi. 
Oli zaś jechał naprzód i minąwszy wieś, 
ujrzał przed sobą dwór, stare* gniazdo bille- 
wiczowskie, a za nim rozległe sady, kończą­
ce się hen, aż na niskich łąkach.

Kmicie* zwolnił jeszcze kroku i jioczął 
rozmawiać* sam ze* sobą; widocznie układał 
sobie odpowiedzi na pytania, a tymczasem 
pogiądał zamyśleniem okiem na wznoszące* 
się przed nim budojwle. Nie* była to wcale 

[pańska rezydeneya, ale* na pierwszy rzut o- 
iż rnusiał tu mieszkać'* szlaeh-

nich białe. Nad zrębem ścian piętrzył się ol- 
1 brzymi dacii z czterema dymnikami w po- 
i środku i dwoma gołębnikami po rogach. Ca­
łe chmury białych gołębi kłębiły się nad da­
chem, to zrywając się z łopotaniem skrzy­
deł, to spadając na kształt śnieżnych płat­
ków na czarne gonty, to trzepocąc się na­
około słupów, podpierających ganek.

Ganek ów, ozdobiony szczytem, na któ­
rym herby billewiczowskie były namalowa­
ne, psuł proporcją, bo nie stał w pośrodku, 
ale z boku. Widocznie dawniej dom był nie­
co mniejszy, ale później dobudowano go z 
jednej strony, lubo i część dobudowana 

i oczerniała już tak z biegiem lat, że nie róż- 
— Człowiek niedoświadczony siła może niła się liiezein od starej. Dwie oficyny. nie- 

’.aszkodzic *— rzekł nieśmiało Ganchoff. 'zniiernie długie wznosiły się po obu stro- 
.— Tam poseł nie będzie miał innej ro- [ nach właściwego dworu, stykając się z nim 

boty, jeno listy moje oddać i respons mi fiokami i tworząc jakby dwa ramiona pod- 
przynieść, a to wytłómaczyć, że nie ja kaza-i kowy.
h*m bić Szwedów pod Klawanami, każdi Były w nich gościnne pokoje, używane 
potrafi. w chwilach wielkich zjazdó!w, kuchnie, la-

Ganehoff zamilczał. linisy, wozownie, stajnie dla cugowych ko-
Książc znów zaczął chodzić niespokoj-[ ni, które gospodarze lubili mieć pod ręką, 

z początku nocy, zostawi! pogoń najmniej o [ nymi krokami po komnacie i na czole jego mieszkania dla oficjalistów, służby i dwor- 
sześć godzin drogi za .sobą. znać było ciągłą walkę myśli. Jakoż od te j ■ skich Kozaków.

'S

| znać było ciągłą walkę myśli. Jakoż od tejjskich Kozaków.

gos-i 1

Kalendarze Ścienne na 
nar°k 1913.

Zwracamy nwaęę polskich biznesistów na 
Kalendarze Scienuc na rok 1918. Drukowa- 

j ne są na pięknym papierze, rozmiaru 15 H- 
xlO’/ś cali z Emblematem i beabem Polskim 
w kilku kolorach Kalendarzowa tabletka Jest 

| rozmiaru 8^x6’i cali i zawiera miesiące, 
■ dnie i posty; zmiany księżyca; imiona 4wic- 
* tych os każdy dzieć, oraz drukowane w ko­

lorze czerwonym lwięta kofeMoe i narodo­
we z dodatkiem uotatek z dziejów Polski i 

J Ameryki.
Kalendarze te i ogłoszeniami interesu 

1 sprzedaje się po następujących cenach:
100 sztuk..................................... fó.00

I 200 sztuk.......................................$9 50
300 sztuk.........................................$12.00
500 sztuk  $18.00
1000 sztuk.......................................$35.00

MNIEJSZEGO FORMATU KALENDARZE 
ŚCIENNE.

Dla tych, którzy chcą mnicjuzego formatu 
i kalendarze ścienne, drukujemy także w kolo­

rach, juk powyższe tabletki, ale w rozmiarze 
5x4 cali Obrazek ua Kalendarzu rozmiaru 
9x5 cali przedstawia różne kulon". Sprzeda­
je się po następujących cenach:

100 za............................  $4.00
300....................................................fJO.OO
500................................................... $15.00
1000 ..................................................$£5.00
Prosimy pp. byznesistów, aby obMalunkl 

na kah-nd.irze przysyłali jak najprędzej pod 
adresem :

W. DYN EWICZ PUB. CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Dl.

TERAZ JEST CZAS!
do pnettyuczenia" waftej krwi i wzmoerjo- 

&la waszego organizmu przez użycie 
licntio-Compound

Gentio Cutapound jeet wartościową prepa- 
racyą na leazenią chorób Krwi, Pęcherza, 
Nerek, Żołądka i Organów Urynowyeh. Gen­
tio Compouud składa się z koncentrowanych

. jarzynowych goryczy i jeat bardzo wartościo­
we na dy«pep«y$ i wycieńczenia z utratą a- 
pety tu. Niema iepazej prcparacyi w dziedzi­
nie lekarskiej, jak Gentio Compound. Aby 
aię o tent pcaekouać. praydHJcte 35 centów 
przez Money "‘rder lub w-znaczkach poczto­
wych, a natychn.iast poileiny wau> butelkę 
Gentio Compound. Przesyłkę sami opłacimy.

PEDICURA REMEDY CO.
3334 Milwaukee Ave. Chicago, Ili.

Największa Księgarnia ua Wschodzie.

W. Michai- 
Bkiczo w

Buffalo, 
1180 Broad­
way. gd2ie 
znaiduje łię 
także gene­
ralna agen­
tura “Oaze- 
ty Polskiej’",
Ma składy 
dewoeyjne: 

książki do 
nabożeństwa 
i powieścio­
we; piękna 
obrazy reli­
gijne i patry- 
otyczne; li-

..owy papier, MMimdarze; sztuczne kwiaty i 
pamiątkowe pocztówki. Kto nadcazlc 2c. mar­
kami na przesyłkę, temu pośkiuy duły Ka­
talog bespiatnie.eheial I 

nawza­
jem w progu; wreszcie pan Andrzej wziął ! 
krok przed miecznikiem i po chwili znaleźli, 
się w komnacie.

Zastali tam dwóch szlachty: jodem, 
człek w sile* wieku, był pan Dowgird z 
Pleniborga, blizki sąsiad Billewft-zów, drugi 
pan Chudziński, dzierżawca z Ejragoły. 
Kmicic* zauważył, że* lewo usłyszeli jego na 1 
zwisko, gdy twarze im się zmieniły i naje-1 
żyli się obaj, .jak brytany na widok wilka. 
On zaś spojrzał na nich wyzywająco, po- ’ 
czein postanowił sobie* udawać'*, że ich nie i 
widzi.

Nastało kłopotliwe milczenie.
Pan Andrzej poczynał się niecierpli-« 

wic* i wąsy gryzł, goście spoglądali wciąż 
na niego z pe cie łba, a pan miecznik czub i 
gładził.

— Napijesz się waszmośe z nami szklą- ; 
neezkę ubogiego. szlacheckiego miodu — ; 
rzekł wreszcie — ukazując* na gąsiorek i 
szklanki. — Proszę! Proszę!...

i— Napiję się z waszmośe panem! 
rzekł dose* szorstko Kmicie*.

Pan Dowgird i Chudziński poczęli sa­
pać', biorąc* odpowiedź za pogardę dla sie­
bie, ale* nie chcieli w przyjacielskim domu1 
zaraz od początku kłótni zaczynać i to je-[ 
szcze z zawadyaką, mającym straszną sła 
wę na całej Żmudzi.

Jednakże jątrzyło ich lekceważenie.
Tymczasem pan miecznik zaklaskał w | 

dłonie na pachołka i kazał mu podać czwar­
tą szklanicę, następnie nalał ją. podniósł do 
ust i rzekł:

— W ręce waszmości... Rad waćpana 
widzę w domu moim.

— Radbyni szczerze, by tak było!
—* Gość, gościem... ■— odrzekł senten­

cjonalnie pan miecznik.
Po chwili, poczuwając sic* widocznie.

Czy możesz jeść?
•o ci się podoba, czy też to 
tylko, co ci doktór . pozwoli. 
Jeżeli ebcesz powiększyć ape­

tyt i trawienie, używaj

TRI NER A

AMERYKAŃSKI
ELIXIR

GORZKIEGO
WINA

Jeet on zrobiony z czystego 
azerwonrgo wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we «^yatkicb 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Doeta- 

nieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

CHCESZ kupić Haz- 
monie lub jaki kol wiek 
instrument muzyczny 
pa fabrycznej cenie? 
Pisz |>o polski Katalog 
ilusti cwany załączając 
2c markę na przesyłkę. 

CI HENRYK SCHCNKE, 
eiJ| 1080 Breałway, Buffalo. N. T.a

.jako gospodarz do podtrzymywania rozmo-
wy, spytał:

.— A co słychać w Kiejdanach! .Jakże 
zdrowie pana hetmana l

— Nie tęgie, panie mieczniku dobro­
dzieju, —- odpowiedział Kmicie ,— i w tych 
niespokojnych czasach nie może być* ina-' 
czej... Siła zmartwień i zgryzot ma książę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Bobrowe Krople 40 cl. 3 ox. $1.00
Robione x itr pert owa nych rosyjskich bo­
brów w sposób spccyalnie przez nu po 
siadany i zawierają wszelkie właściwości 

| lecznicze.
Chlorkowe Krople 15c. 2 os. 2fte

Sporządzone z ziół i korzeni, znakomito 
na kurcze żołądka, biegunkę, zapalenie ki- 

i wek itp.
Maciczne Krople 25c. 4 oz. 

Sporządzone z ziół z gwarancją.
Żołądkowe Krople 2 oz.

Leczą wszelkiego rodzaju choroby żołąd­
ka. sporządzone tak czysto, że niema w 

1 nich żadnych barwników, perftfm i trucizn.
Oprócs powyższych leków zawsze na skła­

dzie mamy kompletny zapas ziółek, apiry- 
' tuaów, balsamów. kropli i innych lekarstw 
i oraz chemikalii importowanych z Europy.

Lł bo rat o ryu ni f.;i mace lityczna
BIAŁEGO ORŁA.

Aleksander C. Ptaka, farmaceutyczny chemik, 
j «332 W. Thomas 8tt. Chicago, UL
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HUM0RYSTYKA
MORDERSTWO.

( Humoreska).
Pan Bożydar Chrząszczyk, z la­

ski Boskiej i prawdziwego powo­
łania literat, poeta i mówca poli­
tyczny, był jednym z tych nielicz­
nych wielkości, eo to żadnemi tru­
dnością)»!, żaduem niepowodzc- 

-niem, żadmm) nieszczęściem nie da­
dzą się zniechęcić ani odwieść od 
swego wielkiego zadania oświeca­
nia ludzkości. Pan Bożydar Chrzą­
szczyk pisywał artykuły gazeciar- 
skie, humoreski, nowele, romanse, 
dramaty — na zamówienie i po­
dług życzenia — jak krawiec ubra­
nie na miarę. Pan Bożydar Chrzą­
szczyk byl więc pracowitym czło­
wiekiem, niestrudzonym. Dzień i 
noe dzierżył pióro w ręku, a pisał 
i pisał. <hl ciągłego głębokiego 
myślenia tak był roztargniony1, że 
nieraz nie zauważył, jak strony 
całe pisał... suchen) piórem. To 
też owoc materyalnj- jego pracy 
nadludzkiej był zawsze mierny. A 
na domiar złego, nakładcy gazet 
"te pająki, ci wyzyskiwacze much 
literackich”, tak ich nazywał zwy­
kle pan Chrząszeąyk, nic umieli o- 
cenić pracj- jego i często manu­
skrypty w pocie czoła i o głodzie 
pisane, przysyłali napowrót z bęz- 
czelnemi uwagami: "nie uadaje 
sic”, "dobre do kosza" i t. p. Ale 
wszystko to przyjmował poeta z 
wielkim spokoje»), niby Job biblij­
ny. I nie zniechęcał się, lecz ow­
szem, z ten) większą żarłocznością 
zabierał się do nowej pracy.

Pan Bożydar Chrząszczyk dużo 
и życiu swen) zaznał biedy wsze­
lakiej i często ćwiczył się w sztu­
ce gło<loi))orstwa. Pomagała mu w 
tern i podzielała z nim razem losy 
złe i dobre jego kochana małżon­
ka Biedzisławą, będąca j -mu nie- 
tylko aniołem opiekuńczym, ale i 
źródłem natchnienia. Kobieta zre­
sztą dobra, niegospodarna i tro- 

' skliwa o swe dziatki, jedną dziew­
czynkę i dwóch dziarskich chłop­
czyków, których wyeliować zamię- 
r ała na harda© wib!i):**li łudzi, 
miała oprócz tylu zalet, także i je­
dną szpetną wadę. Nin potrafiła 
bowiem luipowa>- na "liorg . ! ej 
niezdolności nawet mąż jej daro­
wać nie mógł, lio bjl zmuszony 
często od pracj- się odrywać i bie­
gać po sklepach rzeźnickich i pie­
karskich, a ••Imrgować ", aby dzie­
ci miały co jeść. To też już wc 
wszystkie!) składach całego przed­
mieścia, gdzie nasz literat miesz­
kał, miał długi.

W jesieni pewnego roku zauwa­
ży łi sąsiedzi jego, że nasz •‘poeta 
— tak go zwykle nazywano — już 
Od kilku dni coś ‘‘nie jest w swo­
im sosie”. Chodził po ulieach 
bardzo wzburzony, gestykulując i 
wygrażając, gada! ze sobą. Za­
częto go już nawet podejrzewać 
o brak nietylko piątej, ale i czwar­
tej klepki. Lecz Pau Bożydar 
( hrząszezyk miał jeszcze Bogu 
dzięki wszystkie klepki i w po­
rządku, jak się zaraz o teiu prze- 
kouuiuy.

Nieszczęście chciało, że pewne­
go przedpołudnia spotkały się 
dwie kumoszki pod oknami parte- 
roweiui mieszkania poety i już od 
gotłzHiy prawic tam stojąc, nie­
zmordowanie pracowały swemi 
"jadaczkami”. Zgubiony zaś był, 
kogo one wzięły na języki. Owe 
dwie kumoszki miały niepospolitą 
sławę w tej części miasta, bo wie­
działy ‘ wszystko, co się azialo w 
rodzinach i błędy każdego znały’ 
ńa wylot. To też nie dziw, że mi­
mo, iż już o*ł godziny wydeptywa­
ły jedno i to san) miejsce i CO 
pięć- minut się żegnały — wciąż 
jeszcze nie mogły skończyć. A o- 
bie one obdarzyła natura czemś 
niezwyklem. I tak jedna miała 
nadzwyczaj, wielkie uszy, niby tu­
by gramofonowe, jakby umyślnie 
na to ,aby wszystko dobrze sły­
szeć : druga zaś niezmiernie długi, 
spiczasty nos, który też nie dar­
mo wszędzie wśeibiała. Podczas 
konferencji kumoszek weszło do 
domu poety kilku panów, zapew­
ne na pogadankę literacką. Nagłe 
wielkoiicha kumoszka umilkła i 
nadstawiła uszu.

— Słyszycie, Wśeiubińska ?
— Co? '
— No, u poety, mój Boże, już 

znowu!

— Co znowu?
— Adyć wzdychania jakieś, stę­

kanie! Nieszczęście się stało! Czj* 
słyszycie, ktoś jęczy?

A po chwili dałj- się słyszeć sło­
wa prawie krzyczane:

— Musisz zginąć. .. musisz zgi­
nąć-!... Boże! jak mi cię żal! 
Ach... ach... Ale już się stało. 
Już zimne twoje ciało... Tak, o. 
teraz... przez trupa twego kro­
czyć będę do sławy. I spełnią się 
marzenia złote mej młodości... 
Teraz wolność, wolność, ach, wol­
ność !...

Na chwilę było cicho, potem 
znowu dało się słyszeć :

— Bracia, bracia! a teraz dalej, 
dalej na wro£a... Jutro skóro 
świt rozpoczniemj rzezie nasze, a 
już przj1 purpurowym słońca za­
chodzie cały świat we krwi tonąć 
błędzie... Niebo i ziemia czerwo­
ne... rzeki i morza czerwone... 

,O, jaki pięknj- świat czerwony...
— Jezus, Maryn! — krzyknęła 

wielkouchą kumoszka i jak szalo­
na uciekla. bez pożegnania się z 

' Wśeilibińską.
\Y mgnieniu oka rozeszła się po 

calem przedmieściu wieść ,że pan 
i literat zamordował swoją żonę, 
i Zaczęto nawet przypuszczać, że to 
śi on pewno także zastrzelił przed 
i tygodniem owego wyższego urz.ę-
I dnika policyjnego, za której to 
zbrodni wykrycie ustanowiono na­
wet trzy tysiące marek nagrody.

II więcej jeszcze niewykrytj eh za­
bójstw poczęto wieszać na okrut­
nym poecie.

Kumoszka wielkouchą pobiegła 
wprost na polieyę i tam wiernie 

j powtórzyła.usłyszane słowa. Ko­
misarzowi włosj- stanęlj- na gło­
wie, słysząc lak okropne wieści, 

l Ale nie tracąc czasu, wydał odpo­
wiednie rozporządzeniu. Posłał ca­
ły korpus polieyautów z polece­
niem aresztowania każdego wveho- w
dzcego z domu Chrząszczyka a 
"kryminalny” miał zrewidować 
mieszkanie i wszelkie manuskryp­
ty obłożyć aresztem.

I już parę minut po wypadku 
był dom poety ze wszech stron o- 
Coczonj strażą policyjną — a kilka 
osób wychodzących z tegoż domu 
aresztowanych. Na wszelkie pro- 
testj- i zapytania odpowiadano a- 
resztowauj)». że się o wszystkie») 
dowiedzą, gdy będą w "kozie”.

"Kryminalny” zaś i najstarszy, 
zarazem najpoważniejszej posta- 
wj- policjant znany na przedmie­
ściu pod nazwą ‘"Gruby Wojtek”, 
weszli do domu.

— Gdzie wasz ojciec — zapytał 
urzędnik dzieci, które na widok 
tego olbrzyma, zastępcy świętej 

. sprawiedliwości, tak licznej gawie­
dzi i kilkunastu policjantów przed 
domem, wytrzeszczyły oczy i ze 
strachu poczęły chować się po ką­
tach. Tylko córeczka poety, naj­
starsza z dzieci i filutka wielka, 
zdobyła się na odwagę i rzekla:

— Tatuś znowu kogoś morduje!
— Słyszycie, — zwrócił się po­

licyant do tłumu stojącego przed 
domem. — Dzieci same oskarżają 
ojca o zbrodnię. Czyż to nie okro­
pne?!

— Tak, tak, okropność — o- 
zwało się kilka głosów.

— Ten cham, ten rabuś, 
zbój!

— Na suchej gałęzi go powie­
sić.

— .Żebj- go piekło przyjąć nie* 
cheialo. — wrzasnął jakiś nieżycz- 
liwiec.

Gruby Wojtek, dowiedziawszy 
się od dzieci, gdzie jest pracownia 
literata, cheial tamże wejść .Pu­
kał. szturmował, ale daremnie. Po­
eta w kaneelaryi swej zamknięty 
na sto rygli, nikogo nie wpuszczał.

Wtedy policyant ufny w swą si­
lę i ciężar olbrzymi ciała, zasadził 
się ku drzwion). Pękły rygle, trza- 
sly zamki, i Gruby Wojtek jak 
kula armatnia wleciał do pokoju 
i plackiem padł na podłogę.

— Modercy, zbóje, rabusie! — 
wrzeszczał wystraszony’ poeta, le­
cąc do okna, aby tam w ucieczce 
szukać ratunku. Ale i tu ujrzał się 
osaczonym i kilka groźnych pię­
ści wzniosło się ku niemu. Zanim 
miał czas ochłonąć- trochę z prze­
rażenia. już policyant przy’ pomo- 

Icy kilku osób znowu stanął ua no-

Fabryka Cygar i Papierosów
Pan Chrząszczyk zostawszy sam 

na sam z żoną, zapytał:
— I cóż dzisiaj sprawić na o- 

hiad ?
— Nic trudź się. mężulku dro­

gi, — rzekła pani Biedzisława, — 
już sprawiłam wszystko co potrze­
ba. Widząc bowiem, że masz pil­
ną pracę i nie chcąc cię od niej od­
rywać, poszłam sama, choć bez 
pieniędzy, i pierwszy raz nauczy­
łam się “borgować”.

— O poczciwa, dobra Biedziu- 
siu! Jak mnie odtąd zawsze tak 
wyręczać będziesz, to jeszcze raz 
tyle będę mógł pisać. A zobaczysz, 
jak się wkrótce zaczną uśmiechać 
do nas — miliony...

Sam sie zdradził.

oraz
ik!»d wszelkich tytoni tak miejscowych jako i 
starokrajskieh, to jest: Tureckich; Rosyjskich 
i Austryackich, jekoteż Tabaka do zażywania; 
oraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; 
Portfele — i wszelkie galanterye.

Proszę pisać po cennik.
Adresujcie:

H. MAGE8, 1215 W. Taylor Btr. Chicago, UL

Sędzia (do oskarżonego) : — 
Prawda to,, żeś pan tego a tego 
dnia wyzwał Klipskiego od o- 
szusta ?

Oskarżony: Łatwo to być mo­
że, panie sędzio, bo ja wtenczas 
byłem pijany; a w takim stanie 
plaśnie się nieraz słówko, chociaż 
się źle nie myśli. . .

Klipski (przerywając): Oho! 
wiem ja lepiej: po pijanemu mówi 
się prawdę.

Sędzia: — Kiedy pan sam przy- 
znajesz, że oskarżony po pijane­
mu mówił prawdę, przeto sąd 
skargę pańską odrzuca.

Igach i żelaznemi swemi łapami 
chwyci! poetę za kark.

— Gdzieś podział zwłoki trupa, 
któregoś zamordował.’

— Co wy odeinnie chcecie? — 
wybełkotał literat.

— Nie udawaj zbrodniarzu, bo 
| już wszystko wiemy. Powiesz, 
| gdzie jest, albo ei wnętrzności wy- 
'trzęsę.

— \V piecu będę. — krzyknął 
stojący w tłumie terminator szew­
ski.

Zaczęto więc szukać w piecu i 
| po-całem mieszkaniu. "Tajny po­
licjant” tymczasem pilnie obkła­
dał aresztem niektóre rękopisy, 

i kilka
Wynik rewizyi jednak był lichy. 
Oprócz bowiem kilku plam czer­
wonych na podłodze, pochodzą­
cych od wiśui, żadnego śladu po 
zamordowanym nie wykryto 
Chwycono tedy poetę i chciano za­
wlec na policję. -Ale nagle jakiś 
piskliwy głos odezwał się w sie­
ni :

— Wy łotry, szubrawee, czyście 
zwaryowali? Co wv4u chcecie?

— Co tu chcemy, to się dowiesz, 
gdy ten łotr już będzie wisiał — 
z godnością odrzekł policjant.

— A za eo go chcecie powiesić ?
— Za morderstwo swej zony! 

Te dwie oto wiary i czci godne ko­
biety mogą pod przysięgą zeznać, 
jak ten łotr ją mordował i wrzesz­
czał, aż na ulicy słychać było sło­
wa: ".Musisz zginąć, musisz zgi­
nąć” i coś tam jtszczc okropniej 
szego’. To jest wielki zbój, rebel­
iant. ycwolueyonista! Czy niepra­
wda? — krzyczał pan policjant, 
zwracając się do opodal stojących 
kumoszek.

— Tak, tak, wszystko prawda.
— Co — wrzasnęła pani Biedzi­

sława. — Zaczynam wierzyć, żeś- 
eie wszyscy naprawdę powario­
wali. moje mieszkanie wzięliście 
za dom waryatów. \< ięc mnie, 
mnie, til zamordowano? O mężu 
najdroższy, powiedz, złotko mo­
je, czybyś ty mógł być tak okru­
tnym i zamordować twoją mijllko- 

i chańszą Biedziiisię. — mówiła 
tkliwie; rzuciwszy’się na szyję mę­
żowi, który powoli zaczął rozu­
mieć całą sprawę.

Przyłożywszy tedy wskazujący 
palec lewej ręki do czoła, jakoby 

I przj wołjwal niektóre wspomnie­
nia i prostując się nieco, rzeki 

| podniośle:
— Tak jest, zamordowałem ko 

' goś. Iio mnie do tego zmuszono.
— Aha, słyszycie, — zwrócił się 

policyant do tłumu, — sam się 
! przyznaję 'do zbrodni.

— I rewolucja też będzie, — 
ciągnął dalej pan Chrząszczyk — 

li to już jutro, Im jest nieunikuio- 
I ua. Naród bardzo wzburzony.

— No. i rewolucji wam się za­
chciewa. Ha. ha, poczekajcie sza­
leńcy, już się wam tego odeehce, 

i przynajmniej na całą wieczność. 
Na suchych gałęziach będziecie 

[dyndać! — wrzeszczał Gruby Woj­
tek.

—Ależ, pozwólcie mi dokończyć.
— odezwał się znowu poeta — o- 
tóż powstanie musi wybuchnąć, 
krew musi się lać strumieniami, 
bo sam nakładca gazetj- wjTiiźnic 
tak sobie życzył. W przeciwnym 
razie nie zapłaci mi za romans, ja­
ki piszę dla jego dziennika. Bę­
dzie to powieść z czasów rewolu­
cji europejskich ślimaków w ro­
ku dwutysięcznym. 1 właśnie w 
chwili, gdj- te czcigodne kobiety 
stały pod oknami, odczytywałem 
moim kolegom literatom dla oce­
ny głośno i z uczuciem owe stra­
szne miejsce, jak ślimak przebijał 
swym rogiem ostrygę. A źe pra­
wdą jest, co mówię, oto dowod.

Na te słowa wyjął pan literat 
paczkę papieru zapisanego i przed­
łożył obu urzędnikom do przejrze­
nia. Na takie dowody nie pozosta­
ło policjantowi nie innego, tylko 
puścić swego jeńca wolno. Więc 
pokiwawszy melancholijnie gło­
wą. dobył z kieszeni notatnika i 
zapisał weń Pan Chrząszczyk “ein 
grober Unfag” — i nic więcej, a- 
ni morderstwa — ani rewolucji, 
Iio wszystko dziać się będzie na 
papierze. Poczein przeklinając 
wielkouchą kumoszkę, opuścili 
wszysej- dom poety,

ten

Na dzień dobry.

po

książek i śpiewniczków.

\V Bełzie przechadzało się 
rynku trzech obywateli w cha­
rakterystycznej starożytnej o- 
dzieżj- "kupców polskich” t. j. 
w chałatach i z godnością prowa­
dziło rozmowę o interesach. Za­
głębieni w temacie, ani się sjk)- 
fstrzegli, że mija ieli najwyższy 
dostojnik miasta, piastujący go­
dność cadyka. Spostrzegli go 
wówczas, gdj- im powiedział dzień 
dobry.

Po krótkiej chwili w myślach 
dyskutującycli powstała myśl, 
komu też z nici) właściwie cadyk 
powiedział dzień dobry... kłót­
nia, ale to sprawj’ nie rozstrzy­
gnęło.

Nie zwlekając udano się do 
cadyka po wyjaśnienia; cadyk się 
z.Uimj'śłił a po namyśle odrzekł. 
że kłaniał się temu, który jest 
najwięcej uparty. Nowj- punkt 
do niezgody. Każdy z czcigodnych 
kupców-obywateli uważał siebie 
za najwięcej upartego. Znów uda­
no się do cadyka, aby rozstrzy­
gnął sprawę, (’iidyk zażądał przy­
kładów z życia powaśuionyeli: 
postanawiając na zasadzie tyci) 
przykładów orzec, kto jest naj­
więcej uparty.

— Rabi, — rzeki pierwszj’ — 
ja mam przeszło pół miliona w 
majątku. O moją starszą córkę 
starał się syn cadyka z Grodzis­
ka i zażądał tylko pięć tysięcy 
rubli posagu. Ja powiedziałem, 
że więcej nie dam tylko cztery. 
Pomimo wszelkich przekladań 
nie ustąpiłem i córka moje za 
uiijż nie wyszła.

— Ile twoja córka ma lat?
— Ona ma teraz pięćdziesiąt 

ośm lat.
Hm... — mruknął cadyk,— 

ty jesteś uparty, ale zobaczymy, 
może twój przeciwnik jest więcej 
lipa rty.

— Ja. Rabbi — rzecze drugi 
— ja wczoraj wróciłem do domu 
z. interesu i z podróży o 10 wieczo­
rem. Byłem zmęezonj- i zachryp­
nięty. Zapukałem do drzwi, to 
moja żona pyta: — Kto tam ' 
Odpowiedziałem: — “-la”. To-o- 
na mówi: jaki ja? eo za ja? Je­
żeli ty nie powiesz, jak się nazy­
wasz, ja ci nie otworzę, choeiaż- 
liyś pukał do rana. Ja pukałem 
całą noe i mówiłem “ja”, a ona 
całą noc nie chciała mi otworzyć 
i tak było do dziesiątej rano.

— Hm... — mruknął cadyk— 
i ty jesteś uparty, ale zbadajmy 
t rzeciego.

— Rabbi — rzecze Irzeci 
mnie bolał ząb... strasznie bolał. 
Poszedłem d»> felczera. Felczer 
pylą, który to ząl). To ja się o- 
burzylem. — Jakto? powiadani 
od czego tj- jesteś felczer? ty po- 
winieueś poznać, którj- 
boli i ten ząb 
wziął szczypce, 
wy zą b i pyl a : 
powiedziałem. . 
Wtedj’ mówię:

— To on 
ząl) zdrowy, 
—nie ten!

rwał 8 zdrowych zębów a w koń­
cu dziewiąty, ten 
którj’ zresztą byl 
ich szczękach, l)o 
zębów nie miałem.

Cadyk z podziwu cmoknął tyl­
ko ustami i powiedział:

— Ty wart jesteś, żeby się to­
bie każdj- osioł ukłonił.

Podczas wizyty lekarskiej.

— Zapisałem tu proszki! ’niech 
je pani daje mężowi, gdy będzie 
trzeźwy!

— O! panie konsylorzu, w ta­
kim l'azie on ieli nigdy nie wyży- 
jel...

Zagadka.

Jaka jest różnica między dok­
torem

Ta, 
twego 
czego
zawsze.

a złodziejem?
że młodziej, wychodząc z 
mieszkania, wie napewno, 

ci brakuje, a doktór

Próżna obawa.

me

Pan Jan często wracał do domu 
w stanie niezbyt trzeźwym. Żo­
na postanowiła przestraszyć go. 
Razu pewnego- w nocy stanęła 
przed śpiącym mężem, zawinięta 
w białe prześcieradło.

— Ktoś ty? — spytał Jan prze­
rywanym z przerażenia głosem.

— Duch! — odrzekło białe zja­
wisko.

— A ja... ja... myślałem, że 
to moja żona! — westchnął .Jan 
z ulgą.

Przy rozstaniu.

Ilelena, zirytowana naPani
swego męża, wali go garnkiem w 
leli i woła:

— Wiesz eo! Rozejdźmy się ra­
czej w świętej zgodzie i spokoju 
bo my nie jesteśmy stworzeni dla 
siebie.

Wytłómaczył.

Syn: — Proszę ojca, profesor 
mówił nam dziś w szkole, że są lu­
dzie. eo jedzą ogień. Czy to możli­
we?

Ojciec (alkoholik): Zapewne... 
Są przecież podobno ludzie, eo 
pija wodę!

Wszystko, co jest, dobre jest.

Żona : Zrobił mi się wrzód na 
ustach, slowii wymówić nie mogę.

.Mąż: Widać i nieszczęście ma 
swoją dobrą stronę.

Zadaleko.

Bankier Goldmacher targuje się 
konia.
— A czy ten koń dobrze cho­

dzi?
— Doskonałe! Dwadzieścia mi! 

jedzie bez odpoczynku.
— To ja go nie kupię. Ja mie­

szkam pięć mil za miastem, to on 
by mnie za daleko poniósł.

o

NOWA KSIĄŻKA.
Z drukarni “Gazety Polskiej” wyszła z pod prasy nowa książka p. t.

NAJNOWSZY

SEKRETARZ ZAKOCHANYCH,
z dodatkiem: Pieśni Miłosnych, Wierszy do imienników itd.

czyli LISTOWN1K DLA MIŁOSNYCH.
Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w Życia 

miłosnem jako to: 74 listów i odptAviedzi “Wynużenia i oświadczenia miłości’’, 53 li­
stów <lla kochanków i narzeczonych, 9 listów “Umowy przedślubne i odpowiedzi”, 7 for- 
tnułów, 25 pieści miłosnych. 23 wierszy do Imionnika.

176 stronic wyraźnego druku. CENA 50c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
1163 Milwaukee Ave., Chicago, 111,

Ceny najniższe-Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00
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CZYTAJCIE UWAŻNIE!
Nie dajcie się łudzić przez Agentów krzykliwą i kłamliwą reklamą. Je­
żeli Wam kto powiada, że Wam ręczy za to lub owo. spytajcie się szar­
latana czern ręczy i gdzie jego gwaraneya 1 Odpowiedzialny Agent i ban 
kier składa gwarancyę do Kasy rządowej. Njm powierzycie swoje pie 
niadze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie się czern 
i jak kto ręczy za Wasz ciężko zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancyę dla Was. Paiffiętajcie sa 
tern, że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wanae usługi jest sta 
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za $20.48; 200 kor. 
za $40.85; 500 kor. za $102.oo; 1000 kor. za $2U4.oo — 50 rub.
za $26.15; 100 rub. za $51.90; 500 rub. za 2”.9 40; 1000 rub. sa $518. 
Sprzedaje szyfkarty do Europy i do Ameryki

Sporządza kontrakty, pełnom nenie twa i 
Załatwia sprawy wojskowe a czyni to

wszystko tanio, dokładnie 1 punktualnie.
Plszcie po kurs szczegółowy i ceny szyfkart. Odpowiadam odwrotnie, 
a porada jest bezpłatna.

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
• 141 Washington St. New York.

Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00
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DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek Świata. 2. O wybrani« I wielkoHl 
Indn Izraelskiego S. Zbliżający się upadek ludu Izraelskiego.

DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie | pierwsze laU Jiiuii. 2. PabU- 
czno wystąpienie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielkanoc. 4. Druga Wlalkano«. S. Tru­
cia Wielkanoc. 6. Ostatnia Wielkanoc, Męka 1 śmierć Pana Jezuta. 7. Dziej« Apostołów 
i pierwszego Kościoła.

Kaięga zawierająca 264 strony druku, bogato ilustrowana. Mapy Palestyny, J«roBu­
limy, Egiptu i Kanarny w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką.

Piszcie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Sir. BROOKLYN, N. T.
Potrzebni są agtnci <lo spizcdnźy innych książek wszystkich osadach polskieb. 

Kto nadeśle 10 centów znaczkami, dostanie katalog i warunki. z

Ziemia Farmerska na Sprzedaż.
W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko­

lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po­
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są­
siadów. Pisać trzeba na adres:

J. J. Hof Land Co., Sobieski, Wis

ząb mnie 
wyrwać. Felczer 
założył na zdro- 
Ten? Ja nie nie 

. on jego wyrwał. 
— nie ten!

wyrwał mi drugi 
to ja mówię znów: 
Po kolei on mi wy-

co mnie bolał, 
ostatni w. mo­
ja już więcej

Znalazło się.
Owdowiałej gospodyni Jędrze 

jowej zginęło prosię. Podejrze­
nie padło na starego parobka 
Wojciecha, mimo, że dotąd zawsze 
był uczciwym. Gospodyni chcia­
ła sprawę Załatwić po dobremu, 
wysłała więc Wojciecha tło księ­
dza proboszcza, ażeby mu roz­
strzygnął sumienie. Proboszcz 
przypomniał staremu jego całe u- 
ezeiwie przeżyte lata, a widząc 
rozrzewnienie w jego twarzy, do­
dał :

— Znam was jako dobrego ka­
tolika! Pomyślcie tedy o sądzie 
ostatecznym, co odpowiecie, gdy 
stanąć przyjdzie oko w oko z go­
spodynią, a to prosię będzie mię­
dzy wami...

— Księże proboszczu dobrodzie­
ju. .. a będzie tam pewnie to pro­
się między nami stało?

Wielki interes.
Bystry wzrok.

— To musi l>ye artysta.
- Czy dlatego, że nosi długie 

włosy?
— Nie, ale od tygodnia nosi ten 

sam kołnierzyk.

— Sznnd. słyszał ty już. że Icek 
otworzył wielki interes bankowy ’

— Biste meszugge! I n nie nie 
poszadał!. ..

— Wie hajst, nie poszadał! 
Up miał przecież wytrych.

Najlepsze Lekarstwa Domowe.
Najbezpieczniejsza i najskuteczniej sza maić na wyleczenie świerzby, ecie- 

my, wrzodów, wyrzutów, letniej wysypki, parchów na głowie u dzieci i wiała 
Innych chorób skórnych. Cena 50 centów zr»‘ słoik — pocztą 60 et.

Balsam na płuca jest pewnem lekarstwem na kaszel; zaziębienie; ehrypli- 
woM; Ból w płucach; Modry kaszel; Koklusz i astmę; febrę płciową i warci- 
kiego rodzaju choroby gardłu i płuc, cena 25e i 50 c.

Proszki na ból głowy przemagnją tak chorobliwy jak nerwowy I ueuralgiczny 
boi głowy: nic są szkodliwe i sprawują skutki w n^uralgicznycb chorobach. Ce­
na lOc i 25e.

Pigułki r»a wątrobę są czystym roślinnym środkiem na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie, żółtaczkę; wzdęcie; ból i zawrót głowy i Inne dolegli­
wości wątrobiane. Cena 25c.

Gojąca maść jest czystym i ulgę przynoszącym środkiem na rany; odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrżące; wrzody; potłuczenia Itd. Cena 25c.

Pastylki na zaziębienie są bezpieczne i szybko działające; rozpędzają ia- 
ziebienii ; rozpędzają kaszel; grypę; lub febrę katarową; na zaziębienie aą naj­
lepsze używane w połączeniu św. Elżbiety Balsamem na płuca. Cena 25a.

Lekarstwo na reumatyzm jest jedy nom pewnem lekarstwem do usunięcia 
boleści reumatycznych i napuchłości od oczyszczenia systemu od trucizny; znako­
mity środek na ból lędźwiowy; zdrętwiałość w stawach; chroniczny i tuuazkuło- 
waty reumatyzm i reumatyczną neuralgię. Cena 75c.

Regulator jest to potężny środek wz marniejący, udzielający zdrowia i siły w« 
wszelkich chorobach właściwych płci ni cwieściej usilnie polecamy jako skutecz­
ne dla kobiet cierpiących, naprawia on zaburzenia organów i. pomaga naturze w 
spraęric przychodzenia do zdrowia. Cena $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym śród kiem na choroby żołądków i organów tra­
wienia; przywraca apetyt: doduje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaje 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmocnienia całego systemu. Cena 5Os.

Maść śmietankowa jest najczystszym i najpotrzebniejszym środkiem na usu­
nięcie plam; piegów, wyrzutów na twarzy; opalenia od słońca; chroni ona ręce; 
twarz i usta od popękania i jest także ba rzdo dobra po **--

Kroplo na ból zębów, jest to skutecz ny środek na 
wprost na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest pewnem i skutecznem 
twarde nagniotki; odciski; brodawki itŁ- Cena 25c.

Pomada na włosy; świetne przyrządzenie na włosy; zmiękcza i nadaj« połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cena 25 cen tów.

Proszek do nóg jest lekarstwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe 1 przykra 
cuchnące stopy, utrzymuje trzewik w prz yjemnym i suchym stanie. Cena 25c.

Łlniment dla koni przewyższa inne lekarstwa w leczenia martwej kośei; na- 
rostu, bolącego pyska, starcia, napuchnię cła ran, wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułćw kulawki; ochwacenia, guzłów skórnych na karku itd. 50«.

Lekarstwo na cholerę, przywdziwy przyjaciel dzieci i dorosłych w 
boleści; dodaje rychłej ulgi przy kurczach: cholerach; letniej dolegliwości; krwa­
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienia; kolki, zapalenia kanał* 
pokarmowego itd. Cena 25c i 50c.

Wzmocntclol Włosów jest najlepszym pobndziciałem porostu włosów, tam, 
gdzie cebulki włosowe mają jeszcze w co bie żyri<f; zapobiega wypad*aia włosów 
i tworzeniu się łupieżu. Przemaga świerzb głowy; sprowadza porost włosów 1 de 
daje im siły i połysku. Cena 50c i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY BEME DY COMPANY,

1722—24 W. 48th Btr. Chicago, HL

ogoleniu. Cena 25c. 
ból zębów; działają ona

lekarstwem na miękkie 1
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DZIAŁ DLA KOBIET
Z NASZYCH STRON.

Wieczorem.
Gdziekolwiek rzucisz okiem, sa­

me tu równiny,
Nie piętrzą się tu nigdzie wspa­

niałych gór szczyty,
Jednak nie bez uroku jest ten 

kąt krainy...
Błękitniejsze tu zda się są nieba 

błękity.

A gdy wieczór, z nad chat pod­
nosi się dym siny,

I jak żagiel ku niebu wzlatuje 
rozwity,

To głowy odkrywają tej ziemi 
prasyny,

Czy rolni goSpodarze, czy tylko 
najmity.

i
I okiem rozrzewuionem wodząc 

nad tem polem,
Czują, że ziemia matką ,źe każ­

dy ją kocha,
Gzy ona rodna zbożem, czy 

chwastem, kąkolem.
I . . '

Czuja, że ją kochają i że ich 
symbolem.

!’ług, co łono jej orze, kosa i 
socha,

Cznją, i hen w dal, patrzą 
kiem swem sokołem...

DWIE TOPOLE.

frouw, aż ujrzał go przemyślny| żółtkami i napełnić tą masą po- 
Anglik John Lotting i wróciwszy.

■ ilo Anglii, założył tam pierwszą i 
fabrykę naparstków, które odtąd 

' na wielką skalę wyrabiać zaczęto.
Początkowo naparstków, jako 

1 rzeczy zbytkowyeh, używały tyl- 
' ko eleganckie panie, a wyrabiano 1 
je ze złota; w miarę jednak, jak 
się coraz bardziej rozpowszechnia­
ły, zaczęto je wyrabiać z coraz j 
tańszych materyałów, a więc zc 
srebra, rogu, •miedzi, żelaza.

Chińczycy wyrabiają bardzo mi­
sterne i kosztowne naparstki z per­
łowej macicy, rzeźbią je i nabijają 
zlotemi ozdobami. Najpiękniejszy 
i najkosztow-niejszy naparstek po­
siada królowa siamska. Ma on 
kwiat pączka lotosu, bo kwiat lo­
tosu jest tam symbolem władzy 
bogów i królów, więc wszystkie 
ozdoby mieszkań, sprzętów i su­
kien królewskich, mają kształt lo­
tosu. Naparstek ten jest złoty i gę­
sto nasadzony dyamentami, które 
tworzą imię królowej i datę jej za­
ślubin. Naparstek ten otrzymała 
królowa jako ślubny podarek od 
swego małżonka, który widział na­
parstki u dam swego dworu po­
chodzących z Europy.

MBBBMXIBlIWi<lli'HIB«KWHfllllllCTIgltrffiiM8SK::ąłag ! sznym, pijakiem, złośnikiem i gra- 
-ai( .. .

:: I -
::. na żona zachwycać się jego śpie-
» 

_________ 8

| biet “wysoko” urodzonych istnie- 
i ją tam pewne modyfikacja. Jeżeli 
' naprzyklad nie może powziąć 
' przywiązania do przeznaczonego 
; męża, to wolno jej zaślubić jeszcze 
(jednego albo nawet kilku innych. 
Na wyspach Tonga sfoi kobieta 
najwyżej w porównaniu do innych 
kobiet na wyspaeh morza połu-1 
dniowego, ale tam rodzice rozda- 

| ją trzecią część dziewcząt zaraz
■ po urodzeniu.

Największą władzę rodzicielską 
mają Mongołowie, bo żenią nawet 
zmarłe dzieci. Wystawiając doku­
menty odnoszące się do zawarcia 
małżeństwa pomiędzy zmarłemi 
dziećmi, wymieniają obligatorycz- 
ne podarunki ślubne i wszystko 
rzucają potem w płomienie. Są oni 
tego zdania, że aktem takim łączą 
dusze zmarłych i familie “zmar­
łych małżonków” są z sobą tak 
spowinowacone, jalj. gdyby “mał­
żonkowie” żyli.

Nic wiele lepiej dzieje się z ko­
bietami kupiouemi. Kafrowie ma­
ją dziwny gust — lubią oni małe 
bardzo brzydkie i muszkularne ko­
biety z szczepu Tambukie, i dawa- 
ją za “sztukę” wolu, albo dwie 
krowy. W roku 1620 można by­
ło kupić od Mandigosów kobietę 
za 50 orzechów “kolia”, ale pó­
źniej podrożał ten “towar” znacz­
niej. Najwięcej kosztują kobiety 
w Tort Dorn (Nowa Gwinea!; za 
"sztukę” trzeba tam dać albo 10 
niewolników, albo tyle pieniędzy, 
ile kosztują niewolnicy. 

. Na wyspaeh Arro są kobiety 
najtańsze, ale trzeba płacić za nie 
gotówką, kredytu tam nie znają. 
U Czerwonoskórych kupują męż­
czyźni także żony i to zwykle za 
parę koni. Czerkiesi sprzedawają 
córki i siostry także dosyć drogo i 
to zwykle Turkom, którzy znają 
się na piękności kobiet , wiadomo 
zaś, że Czerkieski należą do naj­
piękniejszych kobiet w świecie. 
Honorem jest dla Czerkieski, gdy 
się kupiec na nią znajdzie i każda 
idzie chętnie do Turka, który jest 
dobrym i czułym mężem, podczas 
kiedy Czerkiesi są dla żon brutal­
nymi i szorstkimi mężami. Marze­
niem młodej Czerkieski jest: do- 

; stać się jak najprędzej do Kon­
stantynopola — tam jej szczęście! 

Na wyspaeh sandwichskich ce­
nią kobiety bardzo wysoko, kobie­
ty tamże mogą nawet zajmować 
stanowiska polityczne. U Malej­
czyków na Jawie ma kobieta rów­
nież dużo praw — i tylko wtenczas 
staje się własnością- męża, jeżeli 
zapłaci za nią całkowitą sumę. W 
razie nie zapłacenia jej, co zwykle 
bywa, może kobieta żądać rozwo­
du.

Mongołowie kupują wprawdzie 
żony, lecz cenią je bardzo i. sam 
Chan nie siada naprzyklad dopóty, 
dopóki żona jego stoi. Kobiety 
wywierają tu też znaczny wpływ 
ya politykę, muszą więc i w do­
mu ważną odgrywać rolę.

U Assyryjezyków odbywają się 
licytacje na żonj' — wszystkie 
dziewczęta zgromadzone są razem 
i młodzieńcy podawają ceny. Pie­
niądze za kupione żony bierze rząd 
a suma jest podobno czasem bar­
dzo znaczną. Najpiękniejsze ko- 
biety stawają najpierw do licyta- 
cyi, kupują je zwykle bogaci — 
najbrzydsze dostają się w udziale 
najuboższym .

Najsmutniejszym jest los kobie­
ty w Indyaeh. Dziewczęta są tam 
własnością ojca, a żony własnością 
mężów. W razie ich śmierci, sta­
ją się żony własnością sjtiów, albo 
najbliższych męskich krewnych 
zmarłego; gdy ich nie ma, należą 
do własnych krewnych, a w braku

■ tychże, do króla. Przepisy religij­
ne w IndyatJh zakazują wiernym

i małżeństwa z kobietami, które ma­
ją bujne włosy, aibo które są ga- 

I datliwe. “Bierzcie takie”, mówi 
lich prawo, “które są bez zarzutu, 
, które mają dźwięczne imiona i tak 
zgrabne ruchy jak młode słonie.” 

Kupowanie kobiet jest tam obe­
cnie zakazane, ale zwyczaj ten za- 

' nadto jest zakorzeniony i dziś ku- 
j pują tam żony zupełnie tak jak 
. dawniej, chociaż pod innemi nieco 
warunkami. Kobiecie w Indyaeh 

I wmawiają ciągle rodzice, źe musi 
kochać męża chociażby był “krzy- 
wym, starym, koszlawym, ruba-

czem”. “Gdy mąż śpiewa, powin-
zgodzie z małżonką. i to go z pię-

ta

o-

Tam, gdzie ogród się kończj’, a za­
czyna pole,

CM wieków pewnie stały bliźnia­
cze siostrzyce:

Dwie, ku niebu patrzące, wysmu­
kłe topole,

Jakby nad małym stawkiem obję­
ły strażnicę.

Jeden wietrzyk je muskał, jed- 
nych ptasząt chóry

Śpiewały im piosenki, a listki pie­
ściły

Te same blaski słońca, te same ła­
źmy

Świeciły obu. obie jednej byłj- 
siły...

Aż raz, w strasznej godzinie za- 
ryczal huk gromu,

I piorun przeszył łono wysmuklej 
topoli...

Stoi jej siostra niema w bólu, co 
tak boli.

Cdj’ niema się już nawet i poskar­
żyć komu,

Stoi, patrząc na siostry sczerniały 
pień nagi

Selmie, zamiera, do życiu brak jej 
już odwagi...

Paula Wężyk.

LOS KOBIET W ŻYCIU LUDÓW

U cywilizowanych narodów eu- 
ropęjskieh doszła nareszcie kobie­
ta do swoich praw. Gdy jest do­
rosła. wolno jej wybrać męża pod­
ług własnej woli — albo z przy­
zwoleniem rodziców, albo, jeżeli 
jest pełnoletnią — bez ich przy­
zwolenia. Kobieta europejska nie 
potrzebuje opiekuna, bo, chociaż 
w niektórych krajach może zawie­
rać układy majątkowe tjdko z po- 
moeą męża, to gdzieindziej może 
sobie dowolnie wybrać kuratora, 
strzegącego jej od popełnienia o- 
Kiyiek prawnych — na tern koń­
czą się wszystkie jego obowiązki.

Ale tak nie było dawniej u nas 
i tak nie jest dziś jeszcze wszę­
dzie.

History» wyzwolenia kobiety 
jest może w małych rozmiarach 
historyą ludzkiej cywilizacyi, bo 
można śmiało powiedzieć, że im 
wyższa cywilizaeya tem wyżej 
stoi kobieta. I dziś jeszcze znaleźć 
można wszystkie stopnie domowe­
go stanowiska kobiety — począw­
szy od najniższego niewolnictwa 
aż do zupełnego równouprawnie­
nia — u najrozmaitszych ludów 
świata.

Bardzo nisko stoi kobieta tam, 
gdzie ją zaręczają jako dziecię. 
" Australii przyrzekają rodzice 
dziewczynkę — kilka dni po jej 
przyjściu na świat — dać za żonę 
synowi znajomego lub przyjacie­
la — a jeżeli “narzeczony” umie­
ra, zanim “narzeczona” doszła do 
lat dziesięciu, wtedy spadkobiercy 
biorą ją jako swą własność.

Na wyspach sandwichskich taki 
Mm panuje zwyczaj, lecz dla ko-

wem ,gdy tańczy, powinna się nie­
ustannie w niego wpatrywać. Gdj- 
mówi o mądrych rzeczach, powin'- 
na milczeć w skupieniu ducha, gdy 
jest w domu, powinna się czuć nie­
zmiernie szczęśliwą.”

W prastarych czasach kupowali 
żydzi także żony. Betuel i La ban 
ojciec i brat, dali Rebekę Izaako­
wi w zamian za hojne podarki. Ja- 
kób służył siedem lat o Leę i sie­
dem lat o babcię. Booz opowiada 
sam, że kupił Rut za pieniądze. 
Prawo żydowskie zakazywało 

| sprzedawania za pieniądze kobiet, 
pojmanych w wojnie do niewoli a 
zamężnych z żydami, zdaje się je­
dnak, że za podarunki, za woły, 
konie, krowy itp. wolno bjio żony 
innemu odstąpić.

Arabscy Beduini, przed Maho­
metem jeszcze, kupowali i sprze­
dawali żony jak bydło. Prorok 
rnusiał surowo zakazać wymiany 
żon, co się także zdarzało często. 
Zniósł także prawo, podług które­
go męski spadkobierca zmarłego 
męża brał żonę jego na swoją wła­
sność i mógł ją albo sprzedać, albo ! 
wymienić na inną. Ale.w dzisiej­
szych czasaeli kupują Arabowie [ 
też jeszcze żony od teścia i to zwy-1 
kle za 10 drachm srebra. Czasem I 
trzeba płacie jednak i 20 funtów ; 
szterlingów [100 dol.|, połowę zaś 
tej sumy za wdowę lub rozwódkę. | 
Pieniądze te stają się własnością j 
żony, może sobie kitpić za nie 
prawę, albo zatrzymać je dla 
bie, i nawet w razie rozwodu 
potrzebuje ich oddawać»

Rodzice mający tani dużo córek, 
zarabiają na nich — rodzice n nas 
mający kilka córek__ wzdycha­
ją czasem smutnie.

Co kraj to obyczaj, ale chociaż u 
nas cywilizaeya tak bardzo wyso­
ka — to może pod niejednym 
względem byłoby lepiej mieszkać 

; na Jawie, albo na wyspach Ton­
ga...

wy- 
sie- 
nic

PRZEPRASZAM!

Szła wolnym krokiem, uginając 
się pod ciężarem niesionego 
zła z bielizną.

Przechodził obok student, po­
trącił ją w przejściu, uchylił 
pki i rzeki:

— Przepraszam!
“Przepraszam?” — wyraz 'ten 

słyszała w życiu swem po raz pier­
wszy.

Nie przeprosiła jej matka, gdy 
umierając, pozostawiła ośmiole­

tnią sierotę opiece ojca — pijaka. 
Nie przeprosił jej grabarz, kryjąc 
ziemią trumnę opiekunki. Nie 
przepraszał jej ojciec, bijać za ka­
żdą swawolę dziecięcą, każdy u- 
śmieeh weselszy, słowo głośniejsze.

Nie przepraszała jej “patii”, 
która ją wzięła do posługi i odda­
la jej opiekę nad dziećmi i całą 
pracą gospodarską.

Nie przeprosił jej później "mąż” 
gdy ją opuścił wyjeżdżając do A- 
meryki po złoto i zostawiając ją 
z dwojgiem drobiazgu samą.

Nie przepraszało jej “życie”, 
poniewierając nią od powicia, po­
pychając ją często tak silnie, że 
dech zamierał jej w piersi.

A dziś, gdy złamaną pracą i bó­
lem potrącił lekko w przejściu ten 
chłopiec, uchylił czapki i rzeki:

— Przepraszam!
Więc są inni ludzie, inne zwy­

czaje. inny świat, inne życie__
Jak to od niej daleko...

tyła dalej, zadumana, z dziwne- 
mi myślami, gdy usłyszała głos 
woźnicy:

— Na bok!
O tak. tak... “na bok’” — to 

ona rozumie, to ona zna. zna do­
brze. “Przepraszam” nie dla niej.

Idzie dalej i myśli.
— A gdyby tak zejść z drogi na 

zawsze ?
— A dzieci 1 — pyta ją głos we­

wnętrzny.
Idzie dalej, wraea do domu.
— Mamo, przyniosłaś nam Chle­

ba? — pytają na wstępie dzieci.
Już chciała na nie krzyknąć, by 

się jej usunęły z drogi, gdy nagle 
przypomniała sobie coś i rzekla ci­
chym głosem:

— Przepraszam was dzieciny, 
nie nie przyniosłam. Dopiero ju­
tro dostanę pieniądze.

• • • ’
Są ludzie, którym los, wyrzą­

dzając przykrość, zdaje się mówić 
grzecznie:

we-

cza-

— Przepraszam!
Stokroć więcej tych, do których knej strony charakteryzuje. Ulu- 

odzywa się brutalnie:
— Na bok z drogi!
Których bardziej kochać

żył

ANNA JAGIELLONKA, 
(t 9-go września 1596 r.)

Jedna z najpiękniejszych ukoro­
nowanych postaci niewieściech. 
pełna rozumu, dobroci i pobożno­
ści, Anna, najstarsza z cór Zy- 
gmuta, zrodzonych z Bony, przy­
szła na świat dnia 17. październi- 

| ka 1522 r., a pomimo wysokich 
przymiotów serca i umysłu, do 
lat późnych żyła w panieństwie. 
Nie brakło wprawdzie ubiegają- 
cj ch się o jej rękę: starał się o nią 

| Ferdynand, syn cesarski, zabiegaj 1 
car Iwan Groźny, swatano ją z 
Ferdynandem, księciem florenc­
kim, bratem panującego Francisz­
ka Mcdici, oświadczał się o nią 
Magnus, książę holsztyński, lecz 
ponie.waź wszyscy ci konkurenci 
myśleli tylko o tem, aby przez 
Anną przyjść do posiadania tronu 
polskiego po 'bezpotomnym Zy- 

! gmuneie Auguście, król żadneiui 
oświadczynami skusić się nic dał. 
Wszystko się skończyło na projek­
tach, Anna zaś dębrze zaszedłszy 
w lata, żyła tylko miłością Boga i 
ojczyzny.

Martwiło ją bardzo nieszczęśli­
we położenie brata, przy którym 
jedyna z sióstr pozostała, jego ży­
cie smutne i bez radości familij­
nych. Po śmierci króla Anna się 
stała opatrznością narodu. Była 
tym węzłem, co ląezjd Polskę z Li­
twą ; była, ostatni potomek dro­
giej krwi Jagiellońskiej, tą znako­
mitą osobistością, co wszystkich 
stronnictw oczj' zwracała na sie­
bie. Anna myślalu ciągle o mło­
dym siostrzeńcu swoim, Zygmun­
cie Wazie, ale szlachta myślala o 
królewnie. Z wielką czułością se­
nat i sejmy zajmują się jej losem 
i opatrzeniem w bezkrólewiu. Zno­
szono się z nią, jakbj’ z jakiem mo­
carstwem, radzono się jej, dono­
szono o wszystkiem.

Kiedy obrano na tron Henryka 
Walezyusza, było pomiędzy wa­
runkami, żeby poślubił sobie An­
nę. Oczywiście n.łody król ani my­
ślą! o teni; za przyjazdem jednak 
do Polski, był dla niej nadzwyczaj 
czuły; nie udawał miłości, bo jej 

I nie miał, ale ubolewał zapewne 
nad osieroceniem królewny, ści­
skał serdecznie rękę infantki, po­
chlebiał jej w żywe oczy, a króle­
wna przed nim płakała. Kiedy u- 
ciekł z Polski, Henryk, przez An­
nę myślał się utrzymać z począt­
ku na tronie; sądził, że osadzi w 
Rzeczypospolitej tymczasowo swo­
jego namiestnika, i tę posadę pier- 
wiastkowo przeznaczał dla rodzo­
nego brata, księcia d’Alencon, a 
potem dla bogatego Alfonsa, księ­
cia Ferrary. Każdemu jednak z 
nich kładł za warunek, żeby się 
ożenił z Anną. Ta ostatnia odrośl 
Jagiellońskiego szczepu urodziła 
się widać na królowę polską, bo 
każdy kandydat do korony starać- 
się rnusiał o jej rękę z konieczno­
ści, gdyż tem mógł najlepiej ująć 
sobie szlachtę, wielce zawsze przy­
wiązaną do krwi Jagiellońskiej.

W bezkrólewiu drtigiem już wi­
doczniej pokazuje się kandydatu­
ra Anny do korony. Zamoyski pro­
wadził na tron Piasta, ale kiedy 
się go pytano, o kim myśli, mil­
czał upornie. Strona za Piastem, 
narodowa, była daleko znaczniej­
szą od rakuzkiej; ale Zamoyski 
mając w myśli Annę i męża dla 
niej, Stefana Batorego, milczał 
ciągle, bo wybór kobictj' byłhj' z 
początku wyśmiany od przyjaciół 
rakuzkich, a Batory nie był Pia­
stem. Dopiero w ostatecznej chwi­
li wymienił królewnę i księcia sie­
dmiogrodzkiego, czem obudził po­
wszechny zapal szlachty. Anna 
była wybrana wespół z Batorym; 
Stefan wziął koronę na mocy ślu­
bu z królewną i panował dlatego, 
że był jej mężem. Przez cały ten 
czas, nim Stefan nadjechał, Anna 
siedziała w Krakowie, będąc 
przedmiotem uwielbień szlachty, 
wywołując radość powszechną. 
Wreszcie koronowaną była wraz z 
Batorym w katedrze krakowskiej 
1-go maja 1576 r. przez Karnkow- 
skiego, biskupa kujawskiego; na­
zajutrz, 2-go maja, nastąpił ślub, 
także w katedrze.

Król Batory żył w przykładnej

bioneiu miejscem pobytu Aunj- by­
ła stolica mazowiecka, gdzie mia- 

nale- la swój pałacyk, w którym nieraz 
’ znakomitych przyjmowała gości.
Tutaj prawie panowała udzielnie. 

| Rozdawała przywileje, bogaciła 
I kościoły, mianowała nawet kano- 
I ników i prałatów do kolegiaty.
Pospolicie król zatwierdził nada­
nia jej, nawet rozleglejszego zna- 

I ezenia. Stąd Warszawa ma tysią- 
' ее po Annie pamiątek: wszędzie 
tutaj znać jej rękę i serce. Z głów- 

I niejszych fundacyi jej trzeba 
wspomnieć probostwo w Ujazdo- 
wie i zaprowadzenie bractwa św. 
Anny do kościoła bernardyńskie­
go. Oddana bezustannej pracy i 
dobroczynności, królowa prowa­

dziła w Warszawie dwór nieokaza- 
ły, ale była na nim szkoła dla mło­
dych dziewic, które potem wyda- 

I wała za mąż do najpierwszych do­
mów. Wpływ zatem królowej się­
gał i w' zacisze domowe, pobudzał 
do cnoty. Oprócz Warszawy u- 
rządzała i w innych miejscach 

I swoje zakłady, które wspierała 
hojną ręką, a szczególniej w Kra­
kowie. Ozdobiła i wykończyła An­
na kaplicę grobową na Wawelu,1 
którą dla rodziny’ swojej zbudo-, 
wal Zygmunt Stary; toż samo do­
kończyła mostu na Wiśle pod 
Warszawą, który stawiać zaczął 
Zygmunt August. W Łobzowie 
wzięła po mężu staranie około pa­
łacu i ogrodu. Zwłoki brata o wła­
snym koszcie sprowadziła z Kny­
szyna do Krakowa. Prowadziła u- 
party proces o sumy neapolitań- 
skie (zabrane przez Bonę), do cze­
go jej służył w Rzymie Reszka i 
Tret er; w Barze, gdzie spoczywa­
ją zwłoki Bony, wzniosła’piękną 
kaplicę. Ludzi znakomitych wie-1 
hi na świat wyprowadziła; kocha­
li ją też wszyscy juko zabytek sta­
ropolskich czasów. Skarga przy- . 
pisał Annie «woje “Żywoty Świę­
tych”; Hozyusz często do niej pi­
sywał, wylany, serdeczny.

Miłość wszystkich ku królowej 
wzrosła jeszcze bardziej, gdy u- 
traciła męża 11. grudnia 1586 r. 
Ks. Sulikowski, powróciwszy o te 

I ckasy z Rzyinu, podczas sejmu 
j konwokacyjnego, oddawał jej pu- 
| blicznie w Warszawie, w kościele 
' św. Jana, złotą różę, poświęcaną 
i od papieża. Głosj' niechętne ubli- 
żały wtedy królowej, że się plątała 
do rządów za życia męża, chociaż? 
tutaj ani cienia podobieństwa do 
tego nie było. Dożyła tej radości, 
że wnuka najstarszego, Wladysla- 

J wa. oglądała; ale na dworze zu- 
I pełnie cudzoziemskim, siostrzeń­
ca. już dla niej nie było wolnego 
miejsca. Przykro to znosiła , źe 
dawano królowej żonie Zygmun­
ta III. przed nią, starszą i ciotką, 
pierwszeństwo. Mężowi postawiła 
wtedy nagfobck w kaplicj’ na Wa­
welu. — Umarła Anna Jagiellon- 

I ka dnia 9-go września 15Й6 roku, 
I mając lat 74. w Warszawie. Ciało 
: jej 29-go października wywieziono 
do Krakowa, gdzie pogrzeb się od- 
bjł na dniu 12. listopada.

ZŁE POWIETRZE I PIĘKNOŚĆ.
Panie przywiązujące wielką

' wartość do piękności, niesłusznie 
uskarżają się na zmiany powie­
trza.

Angielski uczony, Th. Minor wy-
(nalazł, że dla piękności nic bar­
dziej korzystnem nie jest, jak wil­
gotne deszczowe powietrze i cliłod- 

j ne dnie lata. Badał on i robił po- 
j | równawsze studj a pomiędzy ko*

j hietami i ich zewnętrznym wy­
glądem w czasie gorącego lata a 
temi, które widział w dniach 

Idżdżystych. Dowodzi on, że ko­
biety w czasie deszczu i chłodu zu­
pełnie odmienny wygląd mają, jak 

I podczas gorąca. Płeć dotknięta 
| wiatrem wilgotnym, jest świeższą i 
miękką. Oczy mają inny blask, 

la nawet włosj’ układają się natu- 
| ralnie i damj‘ uskarżające się na 
wilgoć, która im zafryzowane locz­
ki niszczy, wcale nie mają słusz­
ności, gdyż sameViie wiedzą o tem, 
że właśnie deszcz skręca im natu- 

j ralnie włosy, dodaje im połysku, z . 
humorem dodaje, że damy gdyby I 
o tem wszystkiem zechciały się | 
przekonać, to daleko mniej traciły- 1 
by czasu przed gotowalnią w cza­
sie deszczu i chłodu. Nawet pię­
kność i gibkość postaci zyskuje i 
potężnieje w dniach pochmurnych 
w czasie kiedy w słońcu i gorącu 
przedstawia się jakbj’ zmęczona i 
niedołężna. “Przyczyna może le­
ży w tem, że w czasie niepogody, 
kobiety staranniej są opięte. . . 
szybeiej chodzą i nie stają przed 
każdą szybą dla przyglądania się 
sobie.”

Temi słowami kończy swój wy­
wód. Faktem jednakże zostaje | 
niezbitym, że ani deszcz, ani chłód 
płci nie szkodzi.

PIERWSZY NAPARSTEK.

przekrawywane białka, ułożyć ła­
dnie na zielonych liśeiaeh sałaty. 
Z drugiej połowy żółtek zrobić sos 
majonezowy i podać osobno, lub 

I polać nim ułożone jaja.

Po pierwszym.

— Cży pan w domu ?
— Nie, proszę pana, jeszcze za- 

wcześnie.
— Jakto zawcześnie? Przecież 

godzina dziesiąta rano.
— Ale pan zapomina, że wczo­

raj był “pierwszy”, więc mój pan 
jeszcze nic wrócił.

Pojętny chłopak.

Ojciec idzie z synem na przecha­
dzkę do ogrodu, który właśnie 
świeżo skopano.

— Widzisz mój Jasiu ! — rze­
cze, — z takiej ziemi stworzył Pan 
Bóg i ludzi !...

— 0! To dopiero musiała się 
zrobić wielka dziura w ziemi, gdy 
Pan Bóg stworzył tatusia — robi 
uwagę synek, patrząc na wielki 
brzuch swego życiodawcy.

Między przyjaciółmi.

— Mój drogi, pożycz mi dzie­
sięć dolarów?

— Z miłą chęcią, ale nie mogę. 
Mam tylko trzy przy sobie.

— Ha, cóż robić. Daj trzy, bę­
dziesz mi siedem winien.

DOKTOR KAI.LMERTEN,

WSLYHIIIŁISn SPECYILISTI 
Na wszystkie Chroniczne» 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

■wojenu medycynami z* ziół i korzeni, 
eboebyź stracił nadzieją wyzdrowień» 
i wszyscy doktorzy cią opuźcili. Prze» 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą choroba 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia. 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpłt 
tną Poradę, wnu « interesującą kmą. 
teczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te» ich sposób wyleczenia. Adree

DR. F. J. KALLMERTBJi.,
Toled« O.

Jaja z kremem sardelowym. U- 
gotowawszy ośm jaj na twardo, zo­
stawić je do ostudzenia. Obrać, 
rozkroić ostrożnie na połówki i 
wybrać żółtka. Połowę z tych żół­
tek rozetrzeć dobrze, rozgrzać na 
czterdziestu gramach masła, łyże­
czkę mąki, dodać dwie łyżki słod­
kiej śmietanki, pół drobno usieka- 
nej cebuli, łyżkę tartej bułki i 
sześć dobrze oczyszczonych i dro­
bno usiekanych seradeli; to wszy­
stko dobrze wymieszać z utartemi

Dziś żadna dziewczynka nie po- , 
trafi żyć bez naparstka, a jednak- ( 
że dawne hafeiarki, krawezynie, , 
szwaczki musialy się obywać bez 
tej tarczy, chroniącej palce od j 
pchnięć igły. Średniowieczne pan­
ny- z fraucymeru musialy nieraz j 
dobrze nakłuć paluszki, zanim wy- , 
haftowały na twardym złotogło­
wiu ornat lub czaprak.

A wiecie moje czytelniczki kto 
i kiedy wynalazł pierwszy napar­
stek?

W 1684 r. w Amsterdamie pan­
na Myfrouw van Rcssclaer dosta­
ła na urodziny od swego narze­
czonego. złotnika Mikołaja van | 
Benschoten, piękny zloty napar­
stek z dodaną do tego prezentu 
karteczką, na której były napisa­
ne słowa: “Przyjmij zacna panno 
tę przezemnie wynalezioną ochro­
nę dla twego pilnego i pracowite­
go paluszka”. Naparstek ten wraz 
z karteczką znajduje się dotąd w I 
wielkiem poszanowaniu u potom- j 
ków wynalazcy. Mieszkanki Am­
sterdamu pozazdrościły tego kap-! 
turka na .palec pannie Myfrouw, a | 
złotnik Rosselaer nie mógł nastar-| 
czyć naparstków pracowitym Ho- 
lenderkoni.

Przez czterdzieści lat naparstek —Box E Notre Damę, Ind., u. s. A 
służył tylko rodaczkom panny My-

Tysiące Jui uszczęśliwionych.
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować 
w każdym domu z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołąd­
ka, reumatyzm, jak

powstrzymać włosy od wypadania — a 
nabyć ładne bujne włosy i wiele cie­
kawych rzeczy. Przyszlijcie swój a- 
dres i 2c znaczek na odpowiedź. Pisz- 
cie zaraz tak: Pani Karaś proszę mi 
przysłać książeczkę ‘Poradnik Zdro­
wi*’. Adresuj: W. A. KABA3, KM 
Idaho Str. Oakland. Cal.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO.
Damo dla efobia I dla'hałdaj aioalry eiarplącej aa charaby babieć*.

Jestem k obiat*.
Znam kobiece cierpieni*. 
Wynalazłam lekarstwo.

PoAlę pocitą su pełnie bezpłatnie moje domo­
we Imania kaidrj cierpiącej no choroby ke 
biece wraz s przepisami używania. Chcę powie­
dzieć wazymki» kobietom o tem lekarstwie—4a 
bie. czytelniczko, twej edrce, matce lab sio­
strze. Cheę wam powiedzieć jak leezyd w 
domu bez pomocy lekarskiej.
mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, U 
moje lekarstwo domowe jeat bezpieczne» i paw 
nem na upławy; Wrzody; Opadnięcie Maęiąr; 
Nadmierne Wydzielania Peryodów;
esTłi Gruczołowych Wydzielin; Uktę na ból 
Głowy. Krzyia i iołądka, przygnębienie urny 
ihi; nerwowodć; melancholia; akłonnoM da 
płaczu: go tą czka, smartwienie; choroba nerek 
i pęcherza; spowodowana ałaboicią właściwą 
kobietom.

PoGę wam zupehia 10 dniową kuracją supeł 
— L - nie dartno. jako dowód, ie możecie się w domu

wyleczyć łatwo, szybko i napewno. Pamięta joie. te nie was tonie będzie kosttownło. a 
by spróbować tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie j^zi-dłużyć kuracya, będsl« wea ta 
kosztowało około 12 centów na tydzień, esy mniej niż Je na dzień. Nie będzie wam ta 
przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko przy tlijcie mi dokładny wasz adraa. opiezcU do­
kładnie swojo cierpienia a ja wam połlę lekarstwo zupełnie .darmo odwrotną pocztą. — 
Połlę wam także swoją książkę “WOMES S OWN MEDICA!, ADYTSER s Uostracyamł 
dla bjaśnienia, dlaczego kobiety eierpią i w jak» sposób możecie się łatwo "J1****" 
domu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama B niej nauczyć o sob.s 
moeła. A rdy wam wtenczas doktor powie że muzlcie mieć operację, wy motacie o so 
bie zadecydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu no jem lekarstwom. Lcxy one 
młodych i staryca. Matkom, córkom dam dokładne wakazówki leczenia się w domu S 
upUwów: Bl.dnicy i bolącego a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które 
chętnie polecą i dowiodą, że Ta Domowa Ku raeya leczy wszelkie choroby kobiece i «yni 
Je ailnemi. zdrowmi i szczęilłwemi. Tylko mi przyilijeie swój adres a otrzymacie dar 
mo 10 dniową kuracyę i książkę. Piaście natychmiast, bo może tej eposobueici już rnę 

1 nie doczekacie Adres:
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HEJ, SIEWACZE ..

Przeorały raz i drugi 
Siemię naszą ciężkie pługi; 
A po każdym skiba czarna 
Czeka siewu, czeka ziarna.

4 , Iłej, siewacze, błogi czas! 
Czemu dotąd niema was?

Burze wstrzęsły ziemi łonem, 
Wiatr przelecieł nad zagonem 
Spadły z nieba_ żyzne deszcze, 
A was dotąd niema jeszcze!

, Hej! siewacze, na wasz trud, 
Czeka ziemia, czeka lud!

Kości ojców, ich mogiły, 
Pola nasze użyźniły;
Słonko wschodzi nam. powoli,
Białe rosy drżą na roli...

Iłej. siewacze, błogi czas!
Stara ziemia czeka was!

Marya Konopnicka.

PAMIĘTAJMY O ŁĄKACH.

I nierówności, jak kretowiny, albo 
i starsze kępy, pokryte darnią, nale- 
| ży wyrównać, jak również i kępy 
1 po wykarezowanjch krzakach. 
I Kępy takie najlepiej jest pokrajać 
| szpadlem na małe kawałki i roz- 
i rzucić.

Tak przygotowaną łąkę należy 
nawieźć obornikiem, jeśli go kto 
tyle posiada, że bez szkody dla pól 
na laki użyć może. Nawóz należy 
równo i dokładnie roztrząsać i w 
spokoju do cieplejszej wiosny zo­
stawić, poezem resztki zgrabić i z 
łąki usunąć.

Mało jednak mamy takich szczę­
śliwych gospodarzy, posiadają­
cych, jak to mówią, do zbytku o- 
bornika. Większość z nas musi po­
siłkować się nawozami sztucznymi 
z których na pierwszem miejscu 
stawiamy dla łąk tomasówkę i ka- 
init.

Za najwłaściwszą porę do uży­
cia tycli nawozów uważamy jesień, 
i to im dokonamy wcześniej, tem 
lepiej. Raz dlatego, że nawozy te 
mając dosyć czasu do przejścia w 
cząstki rozpuszczalne, już jako go. 
towy pokarm dla roślin, niewątpli­
wie z nadchodzącą wiosną spowo­
dują większy sprzęt siana, a pow- 
tóre, że kainit, a właściwie sole po­
tasowe użyte na wiosnę, a zwłasz­
cza przy opóźnieniu, w czasie ro- 
śnięcia traw, mogą zaszkodzić ko­
rzonkom, działają bowiem, jak 
wiadomo, gryząco.

OBRYWANIE LIŚCI BURACZA­
NYCH.

cze rozdrażnienie, przez co spra­
wia się tein większy ból biednemu 
zwierzęciu. Jeśli kurcz pęcherza 
lub cewki moczowej się zwiększy, 
wtedy odchodzi mocz brunatno za­
barwiony a gwałtowne przypadło­
ści stopniowo ustępują. Zamiast 
wszelkich drażniących środków, 
radzimy’ chorego konia postawić w 
ciepłem miejscu albo też robić pa­
rowe kąpiele z prochów siennych, 
■kierując parę na części płciowe. 
Przytem należy całe ciało konia 
skropić spirytusem kamforowym, 
nacierać mocno słomianymi wiech­
ciami, ogrzać kilka der i przykryć 
niemi konia, skoro ludzie robiący 
nacieranie już się zmęczą. Wiel­
ką wagę kładziemy na dawanie le­
watywy z zimnej wody lub z 
waru tytoniu. Do wewnątrz 
jemy następujące lekarstwo: 
gramów, czyli jedną butelkę,
waru siemienia lnianego, 2 do 3 
gramów emetyku, 2 do 3 gramów 
wyciągu blekotu, 120 do 150 gra­
mów soli gorzkiej lub glauber- 
skiej. Zadawanie takiej ilości te­
go lekarstwa trzeba w miarę po­
trzeby co pół godziny, lub eo go­
dzinę powtórzyć.
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Pol-

twiejszego zrozumienia, musimy 
rozróżnić dwa rodzaje kolek: pra­
wdziwe i fałszywe. Do pierw­
szych należą wszystkie kolki po­
wstające wskutek zakłócenia pra­
widłowego odbywania czynności 
kanału pokarmowego; do drugich, 
pochodzące z chorobliwego stanu 
któregokolwiek organu miednicy, 
naprzykład pęcherza. U koni zdał 
rzają się trzy rodzaje kolek: z 
staje zazwyczaj wskutek spożycia 
znacznych ilości niestrawnych al­
bo mało pożywnych pokarmów,jak
naprzykład: świeży owies, sucha tue powtórzenie tego 
mąka, suche śrutowane ziarno i o- 
tręby, siekane okopowizny z wiel­
ką ilośeią plew itp.

Kolka wietrzna powstaje wtedy, 
gdy do żołądka wprowadzone zo­
staną wielkie masy pokarmów 
zdolnych wytwarzać znaczną ilość 
gazów, jak naprzykład świeża mo­
kra koniczyna, świeża bujnie wy­
rosła trawa, świeża, nagle zagrza­
na pasza, złe z błotnych ląk siano, 
obficie zadawane otręby, zwłasz­
cza gdy konie będą pojone nie­
zwłocznie po spożyciu tych pokar. 
mów.

Kolka z zaziębienia, zwana tak­
że reumatyczną, nerwową lub kur­
czową, powstaje zwykle z nagie­
go działania ziiuna lub wilgoci na 
skórę, albo też spowodować ją mo­
że pojenie zbyt zimną wodą, lub 
spożycie szronem pokrytej trawy.

Objawy, dające się przy każdem 
z tych rodzajów kołki spostrzegać, 
są mniej więcej do siebie podobne. 
Na początku choroby, okazują ko­
nie niepokój, grzebiąc i bijąc 
przedniemi nogami, uderzając w 
brzuch zadnieini nogami, przestę-1 śli to nie następuje, jest to oznaką 
pując z nogi na nogę, oglądając i że już nie z kolkami, ale z inucm 
się często na zadnią część ciała; j cierpieniem mamy do czynienia, 
dalej postrzegamy kręcenie ogo­
nem, częste pokładanie i raptow­
ne zrywanie się: w razie silniejsze­
go bólu gwałtowne rzucanie się i 
tarzanie się po ziemi, przewraca­
nie się na grzbiet z podciągnięte- 
mi nogami, poezem gwałtowne 
znowu się na nogi zrywanie; czę-' 
sto także Wfysypują obfite poty.
Te objawy na chwilę ustają, lecz cno.ści glist w kiszkach, wtedy naj- 
potem powracają z nową siłą. Po- , lepiej jest użyć rozwalniających 
wstrzymanie czynności żołądka i t soli, gdyż w pierwszej chwili cho- 
kiszek objawia się przez zupełny dzi tylko o usunięcie glist nagro- 
brak apetytu, jako też przez zwy- ' madzonych w uiektóryąh miej- 
kle towarzyszące uparte zatwar- i scach kiszek i o wypróżnienie ki- 
dzenie. Tętno z początku mało co 
przyspieszone, z postępem choro­
by wskutek niepokoju staje się 
prędszem, oddech także, z powodu 
odęcia i zmiany kiszek a ścieśnie­
nia jamy piersiowej, staje się kró­
tszym i częstszym. Temperatura 
ciała bardzo jest zmienna, po wię­
kszej części nojęi są jak lód zimne. 
Powyższe objawy, w miarę głval- 
towności i czasu trwania choroby, 

I bywają silniejsze i słabsze.
Przebieg kolek bywa zwykle 

szybki i nie wynosi więcej nad 
i dwa dni. Zejście choroby w lżej­
szych wypadkach bywa zwykle 
pomyślne. Wyzdrowienie nastę­
puje często po upływie kilku go- ! żdyin rodzaju kolek, jeżeli tylko 
dżin przy stopniowem ustępowa- bóle są bardzo silne, mocz odeho- 
niu wyżej przytoczonych objawów , dzi dopiero przy ustąpieniu bólów; 
obfitem wydzielaniu się kału i od-, przez cały więc czas trwania bó­

lów, mocz jest wstrzymywany; nie 
należy jednak brać tego objawu 

; I za jedno z kolką moczową, chociaż 
nacieraniu !teu cz?st0 pomiędzy gospoda­

rzami i nieumiejętnymi konowala- 
mi napotykamy. Zatrzymanie mo- 
czu spowodowane bywa przez stan

się wprowadza w kiszkę odehodo- 
wą.

Jako lekarstwo wewnętrzne, 
najlepszym jest napar rumianku 
z solą glauberską lub gorzką, do 
czego przy wielkiem odęciu brzu­
cha dodać można wątroby siarcza- 
liej. Na jednorazową dawkę użyć 
należy naparu rumianku 300 gra­
mów glauberskiej lub gorzkiej so­
li. W razie potrzeby powtarza się 
zadanie tego lekarstwa co parę go­
dzin. W wielu razach gwałtownej 
nawet choroby, dwu lub trzykro- 

lekarstwa
wystarcza do usunięcia choroby. 
Jeśli pomimo to bóle nie ustają, 
można dodać za każdym razem 2 
do 3 gramów olejku blekotowego. 

’ j Chlorek rtęci używanym być powi- 
I nien tylko za poradą wykwalifiko­
wanego weterynarza. Jeśli kolka 
wietrzna nie ustępuje, pomimo u- 
źycia powyższych środków, wtedy 
oprócz wątroby siarczauej trzeba 
dawać wodę wapienną, w odstę­
pach jedno lub dwugodzinnych po 
500 gramów. Również służy w po­
dobnych razach spirytus amonia­
kalny wodą rozcieńczony, którego 
zadaje'się koniowi co dwie godzi­
ny po 12 do 15 gramów rozwie­
dzionych w 500 do 600 gramach 
zimnej wody. Często używa się z 
dobrym skutkiem eter, po 12 do 15 
gyamów na raz, zmięszany z 240 
do 300 gr. oleju lnianego. Jeśli to 
wszystko nie pomaga, pozostaje o- 
peracya chirurgiczna, którą tylko 
biegły weterynarz wykonać może. 
Za pomocą wskazanych środków, 
zwyczajne kolki dają się często w 
przeciągu kilku godzin, albo przy­
najmniej w parę dni usunąć. Je-

od- 
da- 
360 
od-

PRAWDZIWE. IMPORTOWANE

KROPLE KAPUCYŃSKIE
Z KLASZTORU HRADCZYN W PRADZE.

Te krople zwane także balsamem cudownym, są dla 
cierpiącej ludzkości najwyborniejszem i najskuteczniej 
szem lekarstwem. Od przeszło 100 lat wyrabiają je Kapu­
cyni w klasztorze pod Pragą, z najlepszych ziół leczniczych. 
Co do swych przymiotów leczniczych jest to lekarstwo nie­
doścignione. Jest ono wewnętrznie skuteczne głównie na 
choroby powstające z zaziębienia lub nieczystej krwi, a 
więc na chorobę gardła, chrypkę, na płuca, wątrobę, żołą­
dek, niestrawność, wiatry i kurcze, rozwoiutenie 1 zatwar 
dzenie, kolki 1 boleści w brzuchu, biegunkę krwawą itd. 
Zewnętrznie są Kapucyńskie krople skuteczne na wiele 
chorób i dolegliwości, a mianowicie na słaby wzrok i słuch, 
ból zębów, stare rany 1 wrzody, oparzenie, katar 1 zawrót 
głowy, podagrę itd.

Do każdej flaszeczki dajo się obszerny cyrkularz polsk 
z lnstrukcyami i sposobem używania.. 
Cena Buteleczki 50c., z przesyłką i opakowaniem 60c. Cena 

wielkiei butelki z przesyłką $1.20.
Krople Kapucyńskie czyli balsam są sprowadzane 

wprost od zakonników w Pradze. Spróbujcie tylko jedną 
flaszeczkę, a zawsze utrzymywać będziecie te krople w do­
mu, jako niezbędne lekarstwo domowe na wszystkie cho- 
oby. Można je nabyć tylkou

W. Dyniewicz Publishing Co.
1163 MILWAUKEE AVENUE CHICAGO, 1LL.
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LIŻĄCZKA U BYDŁA ROGATE- I 

GO.
Gryzienie różnych przedmiotów 

czyli tak zwana liżączka u bydła 
rogatego, tak u dorosłego jak i u 
cieląt. Najczęściej pojawia się 
przy karmieniu stajennem i w 

i końcu zimy przy niedostatku do­
brej paszy. Najwięcej usposobio- 

j ne są do niej krowy cielne i bar­
dzo mleczne; oprócz tego podlcga- 
|ją jej również cielęta, odsądzone 
iod ssania, zaraz po urodzeniu.

Objawy tej choroby: zwierzęta 
| nie przymuszone głodem, zaczyna- 
I ją chciwie zjadać podściólkę prze- 
| siąkniętą moczem, lizać chciwie 
, żłoby, ściany i rozmaite przedmio­
ty. Po upływie pewnego czasu 

| objawy te potęgują się, zwierzęta 
nietylko oblizują, lecz zjadają na- 

j wóz, zgniłe drzewo, stare szmaty, 
I skóry, a najwięcej ziemię, glinę, 
piasek, pija chciwie wodę z kałuż 

I lub gnojówkę. Leczenie tego sta- 
! nn cliorobliwepo polega na usunię- 
| ciu przyczyn, liżąezkę powodują­
cych. Jeżeli, jak to uajćzęśeiej 
bywa, ma się do czynienia z nie­
zwyczajnymi warunkami żywienia 
to zapobieganie prz< dewszystkiem 
na tem polega, aby poprawić 
przymioty pokarmu.

Praktyka też wykazała, że zmia- 
: na sposobu żywienia zwierząt, jest 
najważniejszym środkiem przeci- 

' wko liżączce. Da je się pokarmy 
bogate w azot, np. zboże, ziarna 
roślin strączkowych z dodatkiem 

I soli. Oprócz tego daje się lekar­
stwa, pochłaniające kwasy, jako 
to: wodę wapienną, kredę, węglan 
magnezyi, dwuwęglan .sody itp.

Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze­
garki kolejowe.
Czysto złote, pozłacana i Inne zegark zamierzamy enrae 

(lawać pierwaxe 1U (XX) o 23 kauiieniacn zegarki “ACCl RiTlill** 
«pen facet/IkO Só. 75. Te doskonale zegarki o konertach złoco­
nych bardzo pięknie grawirowanycb, z udoskonalonym regula­
torem i we/.eikiemi udogodnieniami. Zegarki te aą nader 
akuratnie idące. Są one rozmiarów dla Męzczyzn i Kobiet.

Gwarancya 20-letnia.
lecz nadto nader piękne i dumni Jesteśmy z takiego wyrób« 
1 śmiało z dumą możecie je pokazać swoim przyjaciołom. Jeśli 
pragniesz rzeczewlścle kupić sobie zegarek dobry, tanio to ka­
puj ten. Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten zegarek da 
dontu, bvś mógł go oglądać I wypróbować. Jeśli spodoba <t 
się zegarek to po zapłaceniu $5 t5 i opłaty przesyłki zegarek 
staje się twoją własnością w przeciwnym razie nie bierzeaa 
na siebie odpowiedzialności 1 zegarek wraca do nas — na 

Ryzyko jest po naszej stronie. X«’ 
ka dodaje my zupełnie ó triu o pozłacany łańcuszek.
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Już przed przeszło stu laty, bo 
w roku 1799 przestrzegał założy­
ciel przemysłu cukrowniczego A- 
ehard przed obrywaniem liści bu­
raczanych, gdyż postępowanie ta­
kie wpływa ujemnie na jakość bu­
raka i obniża stosunkowo zawar­
tość cukru. Od tego czasu liczne 
czyniono w tym czasie doświad­
czenia, i zawsze byli uczeni przy­
rodnicy, czy też rolnicy przeciwni 
obrywaniu zielonych liści z bura­
ka. Długi czas mniemano jednak 
powszechnie, że szkodzi to jedynie 
ilości cukru, nie wpływając w wię- 

I kszej mierze na ujemność wagi ca­
łego korzenia. Sądzono naprzy- 

I kład, że cukier wytwarza w bu- 
| raku jedynie już wyrośnięte liście, 
stojące dołem na obwodzie '‘gło­
wy” buraka — zaś przyrost Ro- 

! rżenia miał się uskuteczniać cią­
gle na szczycie głowy przez nara- 

I stające młode liście. Jeśli zatem 
| oberwiemy część liści w sierpniu, a 
więc wówczas, gdy najwięcej jest 

. na buraku liści wyrośniętych, to 
I szkodzi to głównie zawartości eu- 
| kru, znacznie zaś mniej przyrosto­
wi na wagę. Nowsze próby i do­
świadczenia wykazały jednak, że 
zależnie od cukru i sposobu obry­
wania liści następuje mniejsza i 
większa strata cukru — że nato­
miast zawsze to powoduje stratę 
na wadze. To szkodliwe działanie 
obrywania liści odnosi się i do bu­
raków pastewnych. Przekonano 
się i to za pomocą wagi, że burak 
wyrośnięty normalnie, t. j. bez po­
zbawienia go liści i wykopany w 
odpowiednim czasie, ważył więcej 
niż drugi, z którego liście obrywa­
no, nawet po doliczeniu wagi ob­
rywanych liści. Najnowsze do­
świadczenia wykazały, że najwię­
cej cukru wyrabia się w buraku 
pod koniec lipea, a z początkiem 
sierpnia. Obrywanie liści w tym 
sezonie wpływa głównie na naby- 

I tek cukru; jeśli zaś pozbawia się 
i buraki liści w innym czasie, wów­
czas głównie odbija się to na ubyt­
ku wagi korzenia, choć i cukier 
także się traci, jeno w mniejszej 
mierze. W żadnym zaś razie nie 
da się usprawiedliwić obrywanie 
liści z buraków.

zabagnionycli, a na taką 
robotę najwłaściwszą jest

doprowadzimy łąkę do

Jednym z największych błędów 
W naszych gospodarstwach jest to, 
że nie dbamy o poprawę łąk — 
po macoszemu traktowanych. Ka­
żdy z gospodarzy pragnie zebrać 
ijaknajwięcej siana, ale mało jest 
takich, którzyby o poprawieniu i 
zasileniu nawozem ląk myśleli. 
Nieusprawiedliwionem jest takie 
niedbalstwo, a brak paszy, musi 
spaść na odpowiedzialność gospo­
darza.

A że wiele robót przy poprawie­
niu łąk najłatwiej jest wykonać w 
jesieni, przeto chętnym i dbałym 

* gospodarzom, choć w krótkości, 
najważniejsze te prace przypomi­
nam.

Trawy na lakach, tak samo jak 
zboża w polu, koniecznie i niezbę­
dnie potrzebują pożywienia a o- 
bowiązkiem naszym jest pożywie­
nia tego im dostarczyć, czy to w 
postaci nawozów sztucznych, jak 
tomasówka i kainat lub popiół drze 
wny. Pamiętać jednak należy, by 
w żadnym wypadku nie dawać na­
wozów na łąkę zakwaszoną, mokrą 
bo pożytku to nam nie przyniesie. 
Dlatego też uregulowanie wilgoci 
ma ogromne znaczenie. Zbyt mo­
kre łąki należy osuszyć kopaniem 
rowów nowych, albo odnowieniem 
starych 
właśnie 
jesień.

Jeżeli
takich warunków, że nie jest ona 
ani zbyt mokrą, ani zbyt suchą, to 
użycie nawozów bardzo się nam 
wynagrodzi, przez dostarczenie 
trawom, tak samo jak roślinom 
polnym części pokarmowych, po­
wstaną na łąkach takie nawet tra­
wy i rośliny groszkowe, których 
na jałowej lace wcale nie spostrze­
gliśmy. Kuśliny te, znajdując do­
stateczną ilość pożywienia, zaezną 
tak bujnie rosnąć, że nietylko pod­
woją albo potroją ilość zbieranego 
siana; ale i pod względem warto­
ści odżywczej będą o wiele pożyw, 
niejsze, niż liche siano z łąki dzi­
kiej, jałowej.

Przed użyciem jednakże, czy to 
obornika, czy nawozów sztucznych 
łąkę należy dokładnie zbrouować, 
najlepiej broną umyślnie do ląk 
przeznaczoną. Że jednak brona 
taka jest dosyć kosztowną, dla 
niniejszych gospodarstw wtedy 
tylko wydatek taki jest możliwy, 
jeżeli sprowadzi ją na wspólny 
koszt kółko i każdy pojedynczy 
gbspodarz wynajmuie za jakąś 
drobną opłatą. Tak samo jak już 
w wielu kółkach mamy takie 
wspólne trieury, siewuiki rzędowe 
i młockarnie. W ostateczności mo­
żna się jednak obejść i broną zwy­
czajną, z warunkiem jednak, by zę 
by brony były dobrze wyostrzone.

W każdym jednak razie, taką 
względnie już osuszoną łąkę, nale­
ży w czasie pogodnym w jesieni 
jaknajdokładniej zbronować, by 
nietylko mech został wydartym, 
ale i ziemia odkrytą; prźez eo z 
jednej strony ułatwiamy wejście 
w połączeniu nawozów z cząstecz­
kami ziemi, z drugiej znów strony 
ułatwiamy dostęp powietrza, co 
przedewszystkiem na odkwaszenie 
łąki zbawienny wpływ wywiera. 
Dlatego też nie obawiamy się, 
choćby kilkakrotnie wpodluż i po­
przek łąkę ostremi bronami zbro­
nować. Naturalnie, że i wszelkie

jak np. ze splątaniem lub osunię­
ciem się kiszek, kamieniami w ki­
szkach, zapaleniem lub pęknięciem 
żołądka albo kiszek. Należy tu je­
szcze słów parę powiedzieć o kol­
kach spowodowanych przez glisty 
albo przez połknięcie ostrych lub 
jadowitych substancyi. Jeśli rze­
czywiście kolka powstaje od obe-

szek z kału. W czasie dopiero od 
kolek wolnym, trzeba starać się 

i glisty, za pomocą użycia właści- 
: wych środków, z kiszek wyprowa- 
; dzie. W przypadkach kolek po- 
j chodzących z otrucia, nic więcej 
i gospodarz dawać nie może, jak da­

wać do wewnątrz lekarstwa śluzo- 
watę i oleiste, jako też zimne lewa- 

i ty wy.
Z rzędu tak zwanych falszy- 

j wych kolek, powstających wsku- 
I tek cierpienia organów rozrodni- 
czyeh lub dróg urynowych, należy 
nam tutaj wspomnieć tylko o kol­
kach moczowych, zatrzymaniu mo- 

j czu. Trzeba pamiętać, że przy ka-

•••••••••••
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UŻYTECZNOŚĆ CHRZANU.
Chrzan tarty oddaje rozmaite 

pożyteczne usługi; warto go więc 
mieć zawsze w domu nietylko dla 
użytku kuchennego. Chrzan tar­
ty, przyłożony do skóry, działa 
bardzo szybko i silnie, stanowi 

więc wielką dogodność tam, 
gdzie jest potrzeba niezwłoczna 
pomocy przy omdlewaniu, bólach 
żołądka itp. Osoby zagorzałe i 
nieprzytomne można przyprowa­
dzić do przytomności za pomocą 
samego tylko chrzanu, przylożone- 

I go do rąk i nóg, przyczem chrzan 
. świeżo utarty, dla energiczniejsze- 
j go działania, można trzymać pod 
j nosem osoby zemdlonej. Nie nale- 
Iży jednak długo trzymać chrzanu 
i na ciele, najwięcej 8 do 10 minut. 
Szkodliwych skutków, jakie na­
stępują po innych lekarstwach, ni- 

j gdy nie bywa przy zastosowaniu 
chrzanu.

chodzeniu wiatrów.
Leczenie, właściwe dla każdego j 

rodzaju kolek polega na silnem ij 
często powtarzanem 1________
ciała słomianymi wiechciami, skra-1 
piająe przytem ciało spirytusem 
kamforowym, lub olejkiem terpen­
tynowym. 1 
w ciepłej stajni i stanowisko opa-

Kró- zwieracza, czyli muskułu zamyka­
jącego takową. Ten rodzaj kolek 

i powstaje najczęściej wskutek ze­
wnętrznych zaziębień. Dotknięte 

j tem cierpieniem konie okazują 
wielki ból, grzebią i kopią przed- 

j niemi nogami,- uderzają się w 
. brzuch zadnieini, oglądają się nie- 
I spokojnie w tył, rzucają się gwal- 
; townie na ziemię, tarzają się na 
i grzbiecie pozostają niekiedy przez 
■ pewien przeciąg czasu w tem po- 
' łożeniu z wyciągniętemi w górę 

► stękają, 
—znowu i rzucają się 
niespokojnie. Oddech i tętno są 
przyspieszone. Obfite poty wystę-

Konia postawić trzeba I kurczowy pęcherza lub cewki mo
1 czowej, albo, co najczęściej bywa,

Rozmiar 11 cali wysoka. 6 
szeroka, 10 klawiszy, 3 stopsy 
3 rzędy piszczałek; tafelki w 
imitac.yi drzewa dębowego, 
hebanowe moldyngi, otwarta 
deseczka klawiszowa niklowe > 
klawisze, dubeltowe miechy', 
okute logi. $4.00

Ta doskonała harmonia 10 
cali wysoka, 5i szeroka, 10 
klawiszy, 3 stopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowe tafelki 
i moldyngi, otwarta deseczka 
klawiszowa; niklowe klawi- | 
sze, okute, rogi miechowc, 
dubeltowe miechy $3.50

( cna....................  *trzyć obfitym podśeiolem. 
tkie uwiązanie z głową do góry | 
podniesioną, stanowczo odrzuca­
my, gdyż takie postępowanie zwię­
ksza tylko niespokojność konia i 
może być powodem zerwania u- 
ździenicy, upadku chorego zwie­
rzęcia i kalectwa. Zbadanie kisz­
ki odchodowej i oswobodzenie jej 
od nagromadzonego w niej kału, 
jest bezwarunkowo koniecznem. 
Przedsiębiorąey tę czynność, po­
winien obciąć sobie u ręki paznok-. 
cie, a rękę wysmarować oliwą, aby i”0»*™?- 
zbytecznie nie drażnić lub nie za- iZIN"aJ'l s>? 
drasnąć błony śluzowej wyścieła­
jącej kiszkę.

Poezem daje się często lewaty-: ‘,UJ* ^°. eul^ cie‘t 
wy z naparu rumianku z olejem If - ■
lnianym, z letniej mydlanej wody 
z olejem lnianym i trochą soli, z 
zimńej wody, z wody z octem, od­
waru tytoniu. Lewatywy z dymu 
tytoniowego są bardzo pożyteczne, 
łatwo je zastosować wdymając 
dym tytoniowy przez zwyczajny 
cybuch zakończony ca®ką, któąą

10 klawiszy, 4 stopsy, 4 rzędy 
piszazalek. Hebanowe moldyngi 
i ta l elki. Pięknie ozdobiona. Po­
trójne miechy, okute rogi. Ta 
harmonika posiada nader przyje­
mny i głośny ton.

O KOLKACH U KONI.
Pod nazwą kolek, rozumiemy 

I ból powstały z podrażnienia osta­
tnich rozgałęzień nerwów czucia w 

| żołądku i kiszkach. Ból ten mo- 
; że ciągle wzrastać, albo ustawać, a 
potem znowu powracać. Zwierzę 
daje poznać obecność tego bólu, 
stosownie do stopnia jego natęże­
nia przez właściwe, niespokojne' 
zachowanie się i utruduione lub 
zupełnie wstrzymane wypróżnie­
nia kiszek i pęcherza. Dla ła-

| tern wyprężają się i rozkraczają 
' zadnie nogi, jak do puszczenia u- 
I ryny, wałachy wysuwają członek 
|z puzdra, parcie na urynę zmusza 
' konie do głośnego stękania.

Potępiamy użycie wszelkich 
środków drażniących części ro- 
dzajne, jako nie przynoszące ża­
dnej.ulgi, lecz powiększające jpsz- 

■ . '•! '!

Toast profesora.
Nauczyciel gramatyki (zwraca­

jąc się do nowożeńców na uczcie 
| weselnej): Składam wam życze- 
inia! Daj wam Boże zdrowie i ze­
ślij dziatki płci męskiej, żeńskiej 
i nijakiej, w liczbie pojedyńczej 
i mnogiej, deklinacyi pierwszej, 
drugiej i trzeciej, w stanie czyn­
nym i biernym, w czasach prze 
szłym, teraźniejszym i przyszłym

Między braćmi.
Paweł: — Idę teraz kąpać się 

do rzeki.
Franek: — No. no. idź. a utop 

się, to dopiero od matki dosta­
nie«* porządne rznięcie.

$6.00

NALEŻY:

IG klawiszy, 2 stopuj 
izędy piszczałek, 
czenic w kolorze pomarań­
czowym, tafelki w kolorze 
niebieskim. Poczwórne mie­
chy, okute rogi. SJJ 25

Cena....................

Wykon-

ADRESOWAĆ

EAGLE SUPPLY H
3351 No. 40th Ave., Chicago, I1L


